
AUTORYTET I DOŚWIADCZENIE
światową. Głębiej poznaliśmy 
przyczyny zjawisk negatyw
nych, co daje nadzieję, że lepiej 
i skuteczniej będziemy umieli 
wzmacniać słabe ogniwa w na
szej ekonomice i życiu społecz
nym.

Siła partii — zgodnie z leni
nowskim wskazaniem — opiera 
się na jej autorytecie i doświad
czeniu. Autorytecie wynikają
cym z pracy i postawy jej człon
ków, doświadczeniu zdobytym 
w 35-letnim okresie odbudowy 
i rozbudowy naszego kraju; Jest 
to podstawa więzi partii ze spo
łeczeństwem. Więź ta jest 
umacniana ofensywnym podej
ściem do wszystkich nurtują
cych społeczeństwo problemów, 
stałym kontaktem i dialogiem 
z ludźmi pracy. Dyskusja przed- 
zjazdowa była wyrazem takiego 
dialogu, wielką ogólnonarodo
wą konsultacją nad rozwiąza
niem najważniejszych spraw 
całego narodu.

Delegatom na Zjazd życzymy 
obecnie owocnych obrad. Nie 
jest to życzenie zdawkowe. Jest 
to wyraz ogólnego przekonania, 
że partia zna i analizuje rzeczy
wistość,, że wypracowuje ocenę 
wszystkich złożonych zjawisk 
społecznych, ekonomicznych 
i politycznych, i pokaże drogi 
dalszego rozwoju.

Dotychczasowe doświadcze
nie dowodzi, że istnieją w na
szym kraju siły społeczne zdol
ne przezwyciężyć trudności i za
pewnić realizację nowych- dłu
gofalowych celów. Oczekujemy, 
że VIII Zjazd dokona dalszej 
mobilizacji tych sił, pokaże, jak 
działać, nada społecznym siłom 
doskonalsze formy organizacyj
ne i systemowe.

Podstawową drogą jest bar
dziej efektywna ■■ praca na 
wszystkich odcinkach, , w dzia
łalności zawodowej i. społecznej. 
Poprawa efektywności — to Za
danie skomplikowany, niełatwe 
do zrealizowania, ale niezbędne. 
Zjazd opracuje program — obo
wiązkiem nas wszystkich będzie 
go realizować, poszukiwać w 
codziennej pracy takich rozwią
zań i sposobów, które będą naj
lepiej służyć zaspokajaniu pot
rzeb społecznych. Uchwały VIII 
Zjazdu będą więc nie tylko pod
sumowaniem dorobku, ale tak
że, a może przede' wszystkim, 
początkiem nowych wysiłków 
i działań dla pomyślności całego 
narodu, dla dalszego rozwoju 
spcjąlistyczńęjPolski.

TT 7 chwili, gdy ten numer 
lA/ naszego pisma dociera 
V r do rąk Czytelników, 

rozpoczynają się obrady VIII 
Zjazdu PZPR. Jest to szczegól
ne wydarzenie i w życiu partii, 
i w życiu całego narodu.

„Przedstawiając partii i spo
łeczeństwu Wytyczne na VIII 
Zjazd — przypomnijmy końco
wy fragment tego dokumentu 
— Komitet Centralny PZPR 
wyraża przekonanie, że staną 
się one podstawą owocnej dy
skusji nad węzłowymi proble
mami i zadaniami, wobec któ
rych staje nasz kraj w dekadzie 
lat osiemdziesiątych. Mamy za 
sobą poważne osiągnięcia. Dzię
ki wytrwałej i ofiarnej pracy 
narodu, którą organizowała, 
i której przewodziła nasza par
tia, a której kierunkową wyty
czną stanowiła linia VI i VII 
Zjazdu, znacznie zwiększyliśmy 
potencjał materialny i intelek
tualny naszego kraju, osiągnę
liśmy nowy, wyższy poziom ma
terialnych i kulturalnych wa
runków bytu społeczeństwa. 
Opierając się na osiągniętym 
dorobku, a jednocześnie w peł
ni świadomi problemów jeszcze 
nie rozwiązanych oraz rysują
cych się nowych zadań, chcemy 
kontynuować strategię łączącą 
harmonijnie rozwój sił wytwór
czych z zaspokojeniem potrzeb 
społecznych, strategię podpo
rządkowaną dobru człowieka 
i dobru narodu”.

Dyskusja nad osiągniętym 
poziomem rozwoju, jego społe
cznymi potrzebami i drogami 
ich zaspokajania, zawiera ogrom 
wniosków, uwag, propozycji 
i postulatów. Jest wyrazem spo
łecznych aspiracji, a zarazem 
świadomości tego, co dokona
liśmy, warunków, w jakich bę
dziemy działać w latach osiem
dziesiątych, barier, które trzeba 
usunąć.

Dorobek tej dyskusji — to 
ogólnonarodowe wsparcie dla 
uczestników Zjazdu, dowód go
towości współuczestniczenia w 
realizowaniu programu przez 
partię opracowanego.

Dorobek tej dyskusji — to 
także większa wiedza, oparta na 
własnych doświadczeniach, po
zytywnych i negatywnych. Je
steśmy bardziej świadomi, mąd
rzejsi, lepiej rozumiemy skomp
likowane związki między go
spodarką i efektywnością jej 
pracy a zaspokojeniem potrzeb 
społecznych, związki między 
tym, co możemy osiągnąć w na- 
szym kraju, a złożoną sytuacją



SPOTKANIE 
EDWARDA GIERKA 
Z PRZEDSTAWICIELAMI 
ŚRODOWISKA 
DZIENNIKARSKIEGO

PIERWSZY sekretarz KC PZPR 
Edward Gierek spotkał się 1 lu
tego z przedstawicielami środo

wiska dziennikarskiego: członkami 
Prezydium Zarządu Głównego • Sto
warzyszenia Dziennikarzy Polskich, 
gronem czołowych publicystów pra
sy, radia i telewizji.

W spotkaniu wziął udział zastęp
ca członka Biura Politycznego, sek
retarz KC PZPR — Jerzy Łukasze
wicz. Obecny był kierownik Wydziału 
Prasy, Radia i Telewizji KC PZPR 
— Kazimierz Rokoszewski.

Na wstępie głos zabrał Kazimierz 
Rokoszewski, który przedstawił do
tychczasowy dorobek ogniw propa
gandy w przygotowaniach do VIII 
Zjazdu PZPR, a także najważniejsze 
zamierzenia środków masowego 
przekazu już w okresie . podjazdo
wym. Prasa, radio i telewizja szero
ko upowszechniły treści zawarte w 
Wytycznych Komitetu Centralnego 
na VIII Zjazd, inspirowały dyskusję, 
informowały i informują nadal 
społeczeństwo o przebiegu przedzja- 
zdowej kampanii.

Publikacje prasowe, audycje ra
diowe i telewizyjne rzetelnie od
zwierciedlają bogactwo wątków o- 
gólnonarodowej debaty, starannie 
rejestrują wnioski i propozycje zgła
szane do programu społeczno-gospo
darczego rozwoju kraju. W zgpdńej 
opinii środowiska dziennikarskiego, 
listy napływające od czytelników i 
wypowiedzi uczestników dyskusji 
potwierdziły aprobatę społeczeństwa 
dla proponowanych kierunków roz
woju Polski w następnych latach. 
Ostatnie miesiące, tale doniosłe w 
życiu całego kraju, stały się i dla 
polskiego dziennikarstwa dobrze wy
korzystaną okazją do podniesienia 
jakości swojej pracy, wzbogacenia 
warsztatu twórczego, urozmaicenia 
sposobu argumentacji publicystycz
nej*

• LIST SEKRETARIATU KC 
PZPR do egzekutyw komitetów 
partyjnych, podkreślając bogaty 
plon, dyskusji nad Wytycznymi, zo
bowiązuje do wnikliwego rozpa
trzenia i jak najlepszego wykorzy
stania w dalszej pracy wszystkich 
zgłoszonych wniosków i inicjatyw, 
ze 1 szczególnym uwzględnieniem 
tych, spraw, które można niezwło
cznie lub szybko załatwić. Nie po- 
winny pozostać beż odpowiedzi i 
wyjaśnienia również te, których re
alizacja w chwili obecnej jest nie
możliwa.

9 Z OKAZJI 75 rocznicy uro
dzin Władysława Gomułki — Ed
ward Gierek, w imieniu Biura Po
litycznego i Sekretariatu KC PĘPR, 
wystosował do jubilata list z ży
czeniami.

• PIENIĘŻNE ŚWIADCZENIA 
SOCJALNE wyniosą w tym roku 
195 mld zł (wzrost w porównaniu 
z 1979 r. o 16 proc.), z czego 155 
mld zł (wzrost o ok. 20 proc.) to 
renty i emerytury. Przeciętna, sta
tystyczna wysokość renty i eme
rytury w II kwartale 1978 r. wy
nosiła 2249 zł, zaś w II kwartale 
ub. roku 2505 zł. Najszybciej rosły 
renty inwalidzkie — o 12,6 proc., 
renty rodzinne o blisko 12 proc, 
i emerytury o 10,8 proc.

Podczas spotkania dokonano prze
glądu problemów nurtujących śro
dowisko dziennikarskie, zaprezento
wano także niektóre propozycje i 
najczęściej powtarzające się opinie 
z przedzjazdowej dyskusji toczącej 
się w środkach masowego przeka
zu. Podkreślano, że dyskuja ta jest 
ważną formą socjalistycznej demo
kracji, umacniania jedności narodu 
wokół programu partii. Dominuje w 
niej konstruktywna troska o po
myślność kraju, rzeczowość w ana
lizowaniu uwarunkowań dalszego 
postępu, otwartość w podejmowaniu 
wszystkich nawet najtrudniejszych 
spraw. Pierwszoplanowe miejsce za
jęły problemy związane z jak naj
lepszym wykorzystaniem wielkiego 
potencjału gospodarczego i intelek
tualnego stworzonego w latach sie
demdziesiątych.

Wymieniając niektóre problemy 
poruszane w przedzjazdowej dysku
sji na lamach prasy, w radiu i tele
wizji, dziennikarze uczestniczący w 
spotkaniu mówili o postulatach do
tyczących dalszej poprawy efekty
wności gospodarowania, wzmożenia 
troski o oszczędność materiałów, su
rowców, paliw i energii. W dyskusji 
przewijały się też często kwestie u- 
macniania poczucia współodpowie
dzialności za efekty pracy na każdym 
odcinku, konsekwentnego przeciw
działania zjawiskom usprawiedliwia
nia przypadków brakoróbstwa, złe
go wykonawstwa, nieudolności, tzw. 
trudności obiektywnych. Wyra
żano zgodny pogląd co do potrzeby 
usprawniania nieadekwatnych do o- 
siągniętego poziomu sił wytwór
czych, metod zarządzania i kierowa
nia gospodarką, pełniejszego wyko
rzystania dorobku nauki i techniki.

Jednym z wątków debaty nad Wy
tycznymi na . VIII Zjazd J??PR były 
sprawy dalszego pogłębiania socjali
stycznej demokracji. Wskazywano 

m. in. na potrzebę dalszego budowa
nia partnerstwa między ogniwami 
władzy a obywatelem, przeciwdzia
łania wszelkim naruszeniom socjali
stycznym norm życia — zwalczania, 
pasożytnictwa, życia kosztem innych, 
nieuczciwego bogacenia się.

Mocno odzwierciedlane zostały w wiem o jak najpełniejsze spożytko
wanie potencjału wytwórczego stwo
rzonego w całym 35-leciu Polski Lu
dowej, a zwlascza w latach siedem
dziesiątych. Wymaga to znacznego 
polepszenia funkcjonowania całej

mieszkaniowego. Stąd po- niesienia sprawności wykonywania 
zaplanowanych przedsięwzięć, egze

przedzjazdowej debacie problemy 
dalszej poprawy warunków życia 
społeczeństwa, troski o sprawy ro
dzin znajdujących się w trudnych 
jeszcze warunkach materialnych, 
młodych małżeństw, o rozwój budo
wnictwa 
zytywnie przyjęte zostało przez spo
łeczeństwo wysunięcie tych właśnie 
spraw na czołowe miejsce w Wytycz
nych na VIII Zjazd partii.

Jeden z nurtów bezpośredniej, 
szczerej rozmowy wiązał się ze spra
wami umacniania ofensywnoścl pol
skiego dziennikarstwa, zwłaszcza w 
spełnianiu funkcji wychowawczych.. 
Pytania i problemy które podejmu
jemy — stwierdzano — muszą być 
jeszcze bardziej autentyczne i rzetel
ne, a upowszechniane treści zgodne 
ze społecznymi odczuciami. Partyj
ność, pryncypialność oddziaływania 
— mówiono — należy łączyć ze śmia
łą, twórczą krytyką. Kampania 
przed zjazdowa, prowadzona także 
przez publicystykę i informację, by
ła płaszczyzną poszukiwań dróg bar
dziej efektywnego rozwiązywania 
rozmaitych kłopotów i trudności. 
Ten kierunek -f- zapewniano — pol
skie dziennikarstwo będzie konty
nuować. Złożoność zadań społeczno- 
-gospodarczych, podnoszenie w 
przedzjazdowej debacie kwestii efek
tywnego gospodarowania na każdym 
odcinku obligują wszystkich praco
wników prasy, radia i telewizji do 
wzmożenia wysiłków służących u- 
macnaniu poczucia dyscypliny i 
współodpowiedzialności oraz pow
szechnego zaufania do linii L strate
gii partii.

Wtoku spotkania głos zabrał 
Edward Gierek, który ser
decznie podziękował dzienni

karzom za aktywność i zaanga
żowanie w przygotowaniach do 
VIII Zjazdu PZPR oraz w kam
panii sprawozdawczo-wyborczej, wy
rażając jednocześnie przekonanie, 
że podobny klimat cechować będzie 
działalność prasy, radia i telewizji 
również w okresie obrad Zjazdu, a 
także po Zjeździe. Mamy świadomość 
— powiedział I sekretarz KC PZPR 
— spraw i problemów, którymi żyją 
ludzie pracy. Będziemy je kolejno 
podejmować. Przy ustalaniu zadań 
partia kieruje się hierarchią potrzeb 
społecznych, wewnętrznymi i zew
nętrznymi uwarunkowaniami, reali
styczną oceną sytuacji w kraju i na 
świecie.

Wszystko wskazuje, że lata osiem
dziesiąte nie będą łatwe, tym więc 
ważniejsza staje się sprawa efekty
wności gospodarowania. Chodzi -bo- 

gospodarki, a przede wszystkim pod- 

kwowania realizacji decyzji partyj
nych i państwowych.

Najlepsze nawet intencje i słuszne 
założenia niewiele przyniosą, jeśli 
nie będą konsekwentnie wcielane w 
życie.

Na tym tle Edward Gierek podkre
ślił rolę środków masowego przeka
zu jako oręża społecznej kontroli 
sprzyjającej’ realizacji programu 
partii, a także zwalczaniu zjawisk 
negatywnych. Wśród zadań ideowo- 
-wychowawczych prasy, radia i te
lewizji — po-wiedział I sekretarz KC 
PZPR — szczególne znaczenie ma 
konsekwentne wspieranie inicjatyw 
ludzi pracy, umacnianie poczucia ich 
odpowiedzialności za wykonanie 
swych obowiązków, za sprawy swo
jego zakładu produkcyjnego, za losy 
kraju. Krytyka dziennikarska musi 
być adresowana do konkretnych lu
dzi i instytucji. Tylko w ten sposób 
może11 sprzyjać lepszemu wykonaniu 
za^ań, służyć społeczeństwu.

I sekretarz KC PZPR wyraził 
przekonanie, że polskie dziennikar
stwo będzie tak jak dotąd, również 
w przyszłości sojusznikiem partii Tż 
umacnaniu jej więzi z ludźmi pracy, 
w przyspieszaniu rozwoju ' kraju i 
poprawie warunków życia narodu.

z obrad Rady Ministrów

JAM. informuje rzecznik prasowy 
rządu, 29.1. odbyło się posiedze
nie Rady Ministrów. Przewod

nim tematem pierwszych w tym 
roku obrad RM, w których uczest
niczyli również wojewodowie i pre
zydenci miast, były sprawy związa
ne z realizacją tegorocznych zadań 
w gospodarce, a zwłaszcza z zapew- 
neniem właściwego rytmu .pracy w 
I kwartale. Punkt wyjścia dyskusji 
stanowiła ocena wyników społecz
no-ekonomicznych w roku 1979.

Stwierdzono, że pomimo dużych 
i dokuczliwych utrudnień o charak
terze zewnętrznym i wewnętrznym, 
bilans zeszłoroczny jest w ogólnym 
wymiarze dodatni. Nastąpił dalszy 
wzrost spożycia, przeciętnej płacy 
realnej i świadczeń społecznych. 
Kontynuowano realizację programu 
mieszkaniowego. Zapewniona zo
stała w zasadzie ciągłość zaopatrze
nia rynku wewnętrznego w podsta
wowe artykuły żywnościowe i w 
wiele artykułów przemysłowych. 
Rozpoczęto proces racjonalizacji za
trudnienia w gospodarce. .

W pełni wykonane zostały plano
we zadania eksportowe do II ob
szaru płatniczego; osiągnięto postęp 
w zmniejszaniu ujemnego salda o- 
brotów. Obniżono Udział nakładów 
inwestycyjnych w dochodzie naro
dowym. •

Niekorzystnym zjawiskiem dzia
łalności ubiegłorocznej było — obok 
zakłóceń w energetyce i transpor
cie — niewykonanie planów pro
dukcji niektórych ważnych surow
ców i materiałów. W II półroczu 
nadrobiono częściowo powstałe po
przednio zaległości. Obecnie — jak 
podkreślono — wysiłek producentów 
musi być skierowany na te dziedzi
ny wytwórczości, w których — z 
różnych przyczyn — wystąpiły w 
ub. roku niedobory.

Precyzując zadania gospodarki na 
rok bieżący, Rada Ministrów sku- 

’ piła uwagę wszystkich zaintereso
wanych resortów i branż na:

& realizacji celów społecznych, 
takich jak świadczenia socjalne, bu
downictwo mieszkań oraz poziom 
wyżywienia;

zapewnieniu postępu w harmo
nizowaniu rozwoju gosnodarczego, 
ze szczególnym uwzględnieniem 
energetyki i transportu;

zrównoważeniu obrotów han
dlowych z krajami II obszaru płat
niczego.

Wskaz.ano, iż nieodzownym wa
runkiem osiągnięcia społecznych ce
lów planu jest zapewnienie pożą
danych zmian w strukturze produk
cji. obniżenie kosztów wytwarzania, 
zwłaszcza materiałowych oraz wdro
żenie surowego reżimu oszczędza
nia we wszvstkich sferach i płasz
czyznach działalności.

Określono obowiązki w tej mie
rze dla poszczególnych organizacji 
gosnodarczych i resortów, dla cen
tralnej i' - teferiówef -administracji 
państwowej i gospodarczej. Koniecz
ne < jest- 'efektywne- wykorzystanie 
dostępnych ’ środków ' zaopatrzenio
wych, racjonalne gospodarowanie 

energią elektryczną i cieplną, pali
wami i w ogóle wszystkimi czyn
nikami produkcji. Lepiej musi być 
również spożytkowany czas pracy.

Szeroko omówiono sytuację pie- 
niężno-rynkową. Wskazano na po
trzebę zestrojenia asortymentowej 
struktury dostaw towarów z rzeczy
wistym zapotrzebowaniem ludności. 
Zaostrzona będzie jakościowa kon
trola produkcji. Istotną sprawą jest 
efektywne spożytkowanie rezerw 
pozostających w dyspozycji Komite
tu ds. Rynku Wewnętrznego, a 
przeznaczonych na intensyfikację 
produkcji rynkowej. Ważną rolę po
winien odegrać przemysł drobny, 
wykorzystując w stopniu większym 
niż dotychczas surowce lokalne i 
odpadowe. -

W rolnictwie sprawą pierwszo
planową jest obecnie wydatny po
stęp w gospodarowaniu ziemią i w 
gospodarce paszowej, należyte przy- 
gotowanie służb rolnych, organiza
cji gospodarczych, współpracujących 
ze wsią i innych jednostek produk- 
cyjno-usługowych do prac wiosen
nych. Chodzi również o niezwłocz
ne podjęcie działań mających na 
celu zwiększenie powierzchni zasie- 
wów zbóż.

Omawiając żądania w sferze sto
sunków, gospodarczych z zagranicą, 
Rada Ministrów na plan pierwszy 
wysunęła rozwój eksportu i zwięk
szenie jego opłacalności, wzmocnie
nie dyscypliny dostaw dla handlu 
zagranicznego oraz racjonalne wy
korzystanie środków przeznaczonych 
na import-
.Zgodnie z przyjętymi decyzjami, 

w I kwartale wszyscy realizatorzy 
planu skupią wysiłki na rozwiązy
waniu specyficznych dla tego okresu 
problemów. W przemyśle chodzi o 
uzyskanie możliwie najwyższego 
rytmu produkcji, w transporcie — 
o przestrzeganie dyscypliny za- i 
wyładunkowej oraz utrzymanie od
powiedniego stanu gotowości tabo
ru, w budownictwie — o koncen
trację prac na robotach wykończe
niowych w blokach mieszkalnych, 
w rolnictwie — o dobre przygoto
wanie się do wiosennych prac polo- 
wych.

Zarówno w ocenie działalności w 
zeszłym roku, jak i w formułowa
niu zadań na rok bieżący-Rada Mi
nistrów skupiła się na ujemnych 
elementach pracy, na brakach i za- 
ńiedbahiach, aby usuwając je lepiej 
dostosowywać działalność swoją, re
sortów i wszystkich ogniw admini
stracyjno-gospodarczych do trud
nych, złożonych warunków, w ja
kich działa obecnie nasza ekonomi
ka.

Rada Ministrów przyjęła postano
wienia, które będą konsekwentnie 
wdrażane do praktyki. Administra
cja państwowa i gospodarcza we
sprze wysoką aktywność społeczno- 
-połityczną i produkcyjną załóg pra
cowniczych.;/ -roku VIII Zjazdu 
PZPR należycie ukształtowaną dżia- 
łąlńośeią.( iprgąniKitorska, sprzyjając 
cą podnoszeniu efektywności spo
łecznego wysiłku.

w ubiegłym tygodniu

w kraju
• SEJM na posiedzeniu 31 stycz

nia uchwalił ustawę o Naczelnym 
Sądzie Administracyjnym i nowe
lizacji Kodeksu Postępowania Ad
ministracyjnego; ustawę o ochro
nie i kształtowaniu środowiska; 
nowelizację ustawy o Prokuraturze 
PRL; ustawę o godle, barwach i 
hymnie PRL. (Na temat prac Sej
mu piszemy szerzej na str. 15).

• BIURO POLITYCZNE KC 
PZPR na posiedzeniu 30 stycznia 
zapoznało się z informacją o prze
biegu i rezultatach rozmów I sekre
tarza KC PZPR Edwarda Gierka 
z sekretarzem generalnym KC 
KPCz, prezydentem CSRS Gusta- 
vem Rusakiem, przeprowadzonych 
w Pradze 28.1.

Biuro Polityczne rozpatrzyło tak
że problemy związane z przygoto
waniami do VIII Zjazdu PZPR.

Zwiększa się szybko liczba osób 
korzystających z prawa wcześniej
szego przechodzenia na emeryturę. 
Jeśli w II kwartale 1978 r. na wcze
śniejszą emeryturę odeszło 96 tys. 
osób, to w analogicznym okresie 
ub. roku już około 157 tys. Prze
ciętnie „wcześniejsza emerytura” 
jest wyższa od średniej dla wszy
stkich tego rodzaju świadczeń i 
wynosiła w połowie ub. roku 3158 
zł.

• PŁOCKA „PETROCHEMIA” 
uruchomiła instalację pirolizy ben
zyn — podstawowy obiekt kom
pleksu „Olefiny II” (pisaliśmy o 
nim w numerze 43/1979). Z okazji 
dwudziestolecia zakładów, delegację 
MZRiP przyjął Edward Gierek.

• TERENOWE I CENTRALNE. 
W urzędzie Rady Ministrów odby
ła się 4 bm. narada (pod przewod
nictwem wicepremiera, przewod
niczącego Komisji Planowania Ta
deusza Wrzaszczyka) nt. „Kierunki 
doskonalenia planowania terenpwe- 
go i przestrzennego w powiązaniu 
z planowaniem centralńym.”

• Z JAKOŚCIĄ NIE NAJLE
PIEJ. W zeszłym roku udział war
tości wyrobów, na które uznano 
reklamacje jakościowe w podsta
wowych resortach przemysłowych 
obniżył się tylko nieznacznie lub 
pozostał na tym samym poziomie 
co w roku 1978 i wyniósł około 
1 proc. W budownictwie i przemy
śle materiałów budowlanych wzrósł 
zaś z 1,2 do 1,6 proc.

Sejmowa Komisja Planu Gospo
darczego, Budżetu i Finansów — 
analizując realizację ubiegłorocznej 
ustawy o jakości wyrobów, usług, 
robót i obiektów budowlanych — 
stwierdziła, że Polski Komitet Nor
malizacji, Miar i Jakości oraz inne, 
uprawnione do tego instytucje zbyt 
rzadko korzystają ze swoich upra
wnień stosowania sankcji wobec 
winnych złej jakości. W ubiegłym 
roku wystąpiono np. o wycofanie 
z produkcji zaledwie 5 wyrobów 
i sporządzono tylko kilkadziesiąt 
wniosków o ukaranie dyrektorów 
przedsiębiorstw, które wytwarzają 
produkty lub świadczą usługi w 
sposób budzący powszechną, spo
łeczną krytykę.
• ZAKWESTIONOWANE zostały 

w ub.r. — przez Główny Inspek
torat Sanitarny i Główny Inspek
torat Pracy — warunki bezpieczeń

stwa i higieny pracy w 49 obiek
tach zaplecza technicznego PKP, 
PKS i kamieniołomów drogowych.
• PRZEWOZY MORSKIE. Pol

ska flota handlowa, licząca w ub.r. 
310 statków, przewiozła w ubieg
łym roku 40 min ton ładunków 
oraz 251 tys. pasażerów. W 
Polskie Linie Oceaniczne — 4,6 min 
ton i 27 tys. osób; Polska Żegluga 
Morska — 34,6 min ton i 4 tys. 
osób; Polska Żegluga Bałtycka — 
promami 220 tys. osób oraz łącz
nie z 17 małymi kabotażowcami 
blisko 1 min ton ładunków.
• DO BAŁTYKU dostaje się 

rocznie ok. 40 tys. ton ropy naf
towej. Jedna jej tona powoduje 
zanieczyszczenie 15 km kw. wód. 
Oprócz ropy drogą morską prze
wożone jest ok. 300 innych niebez
piecznych substancji. Jednym z e- 
lementów zapobieżenia ewentualnej 
katastrofie ekologicznej jest wpro
wadzenie z końcem stycznia br. 
specjalnej, oddalonej od brzegów 
trasy dla statków z niebezpieczny
mi ładunkami. Wobec niedostatku 
u nas środków do (najbardziej efe
ktywnej) likwidacji rozlewów na 
pełnym morzu, a więc konieczności 

-podejmowania akcji z brzegu — 
resortowa decyzja zobowiązuje dy
rektorów trzech naszych Urzędów 
Morskich (gdańskiego, słupskiego i 
szczecińskiego) do zapobiegania i 
likwidacji skutków rozlewów ropy 
i innych substancji niebezpiecz
nych w pasie całego wybrzeża. Z 
kolei administracja morska zobo
wiązana jest do zawarcia porozu
mień w tej kwestii z wojewodami 
województw nadmorskich*
• „POLITYKA EKONOMICZNA 

-MODY POLSKIEJ- — informuje 
kierownictwo przedsiębiorstwa w 
materiale przygotowanym na spot
kanie z dziennikarzami — ukierun
kowana jest obecnie na pozyska
nie nowego, średnio sytuowanego 
klienta, który dotychczas tylko spo
radycznie zaopatrywał się w jej 
salonach. Chodzi o to przede wszy
stkim, by ów klient mógł znaleźć 
tam towary o dobrym standardzie 
europejskim, a cenach zgodnych z 
krajowymi realiami zarobkowymi. 
Dlatego też głównym zadaniem 
przedsiębiorstwa od 1978 roku stała 
się penetracja krajowych możli
wości przemysłowych i podjęcie 
szeroko zakrojonej kooperacji za
równo z przemysłem kluczowym, 
jak i drobną wytwórczością.”

za granicą
b 39 osób zginęło w wyniku ata

ku policji na ambasadę Hiszpanii w 
Gwatemali. Ambasada została wcze
śniej zajęta przez grupę chłopów 
gwatemalskich protestujących prze
ciwko terrorowi w stosunku do lud
ności wiejskiej tego kraju. Hiszpa
nia zerwała stosunki dyplomatyczne 
z Gwatemalą.

B Doradca prezydenta USA ds. 
bezpieczeństwa narodowego Zbig
niew Brzeziński omawiał w Islam- 
badzie program pomocy wojskowej 
dla Pakistanu. Jednocześnie specjal
ny wysłannik prezydenta, były mi
nister obrony USA, Clark Cliffoird 
przekonywał władze Indii, że broń 
dla Pakistanu nie zagraża bezpie
czeństwu Indii.

B „Jestem zdecydowanie przeko
nany, że Związek Radziecki jest 
szczególnie zainteresowany tym, aby 
pokój między dwoma wielkimi mo
carstwami nie został naruszony” — 
oświadczył kanclerz RFN, Helmut 
Schmidt, w wywiadzie dla telewizji 
zachodnioniemieckiej.

B Nieznani sprawcy podłożyli 
bombę pod budynkiem ambasady ra
dzieckiej w Paryżu. Obiektem po
dobnego zamachu stało się biuro 
„Aeroflotu” w Brukseli. Ofiar w lu
dziach nie było.

B Na zaproszenie Nicolae Ceau
sescu przebywał w Bukareszcie z 
wizytą minister spraw zagranicznych 
ZSRR, AndrieJ Gromyko.

B Główną myślą dorocznego spra
wozdania gospodarczego prezydenta 
Cartera było stwierdzenie, że społe
czeństwo amerykańskie może pod
nieść swoją stopę życiową jedynie 
poprzez zwiększenie wydajności go
spodarki i zmniejszenie zależności od 
importowanej ropy naftowej. Na 
krótką metę Amerykanie muszą 
się pogodzić ze spadkiem dochodów 
realnych. Raport prezydenta prze
widuje „łagodną recesję” w roku 
bieżącym, której skutkiem będzie 
wzrost wskaźnika bezrobocia do 7,5 
proc.

B Ministerstwo handlu USA po
dało, że mimo rekordowej sumy 56,7 
mld dolarów, zapłaconej za import 
ropy naftowej w 1979 r., deficyt bi
lansu handlowego USA był w tym 
roku najniższy od 3 lat i wyniósł 
21,69 mld dolarów.

B Według ministra rolnictwa 
USA Boba Berglanda, Stany Zjed
noczone wyeksportują w bieżącym 
roku 150 min ton artykułów rol
nych. Ministerstwo rolnictwa ocze
kuje, że eksport amerykańskiego 
zboża wzrośnie z 92,7 min ton w ro
ku finansowym 1979 do 98,8 min ton 
w roku finansowym 1980.

H Republikański kandydat na 
prezydenta Ronald Reagan opowie
dział się za obecnością wojskową 
USA w Pakistanie oraz za umocnie
niem stosunków USA z Chinami, 
przy zachowaniu w pamięci, że Chi
ny są silą, która kiedyś obrócić się 
może przeciwko USA.

fl Sześciu pracowników ambasady 
USA w Teheranie, ukrywających się 
w ambasadzie Kanady opuściło Iran 
korzystając z kanadyjskich paszpor
tów dyplomatycznych. Kanada od
wołała swój personel dyplomatyczny 
z Iranu.

B Władze Iranu podjęły decyzję 
o zamknięciu wszystkich filii ban
ków amerykańskich na terenie tego 
kraju.

B Zaprzysiężony został pierwszy 
prezydent w historii Iranu — 47- 
-letni Abolhassan Bani-Sadr.

■ W stolicy Libii, Trypolisie spa
lono ambasadę francuską.

B Zdecydowaną większością gło
sów przy poparciu wszystkich stron
nictw politycznych włoski gabinet 
uzyskał wotum zaufania. Komuniści 
i socjaliści oświadczyli jednocześnie, 
że nie oznacza to bezwarunkowego 
poparcia dla polityki obecnego rzą
du.

B Przewodniczący CSU, premier 
Bawarii, Franz Josef Strauss przeby
wał w Rumunii na zaproszenie Fron
tu Demokratycznego. Kandydata 
chadecji na kanclerza przyjął Nico
lae Ceausescu.

fl W Moskwie toczyły się radziec- 
ko-kampuczańskie rozmowy na naj
wyższym szczeblu.

B Komunistyczna Partia Wietna
mu obchodziła 50-lecie swego istnie
nia.

B Centralny Urząd Statystyczny 
ZSRR ogłosił komunikat o wynikach 
realizacji planu rozwoju gospodar
czego i społecznego w Zwia.zku Ra
dzieckim w 1979 roku. Dochód naro
dowy wzrósł o 2 proc. Produkcja 
przemysłowa była o 3,4 prea. wyż
sza niż w roku 1978. Wyprodukowa
no m. in. 1239 mld kWh energii elek
trycznej, 149 min ton stali, wydoby
to 586 min ton ropy naftowej, 407 
mld m sześć, gazu, 719 min ton wę
gla. Wydajność pracy w przemyśle 
wzrosła o 2,4 proc.

Wartość produkcji rolnictwa była 
o 4 proc, niższa w porównaniu z ro
kiem poprzednim. Zebrano 179 min 
ton zbóż wobec 219 min ton śred
niorocznie w okresie 1976—1978. Re
kordowy poziom osiągnęły zbiory 
bawełny — 9,16 min ton. Wzrosła 
produkcja ziemniaków, jaj, wełny. 
Produkcja mięsa pozostała na nie
zmienionym poziomie, zmniejszyła' 
się natomiast produkcja mleka.

Globalne nakłady inwestycyjne w 
gospodarce narodowej były o 1 proc, 
wyższe niż w roku 1978.

Realne dochody, w przeliczeniu na 
1 mieszkańca wzrosły o 3 proc. Śred
nia miesięczna płaca robotników 
i pracowników umysłowych wynosiła 
163,5 rubla wobec 159,9 rubli w 
1978 r.

Oddano do użytku 102.5 min m 
kw. mieszkań o 4 proc, mniej niż 
w roku poprzednim.

Obroty handlu zagranicznego 
wzrosły o 14 proc, i wyniosły ok. 
80 mld rubli.

1 stycznia br. Związek Radziecki 
liczył 264,5 min mieszkańców.

| Jak stwierdził w czasie sesji 
parlamentu Jugosławii wicepremier 
G. Ubiparip, w ubiegłym roku ceny 
detaliczne w tym kraju wzrosły o 
23,9 proc. W sierpniu ub. roku rząd 
Federacji zamroził ceny, ale decyzja 
ta była, systematycznie łamana. W 
rezultacie w ostatnich miesiącach 
ceny mleka wzrosły o 43 proc., prze
tworów mlecznych o 38 proc., mięsa 
o 23 proc., przetworów mięsnych o 
16 proc., chleba o ok. 10 proc., ener
gii elektrycznej o ok. 23 proc., W’ęg- 
lao 20 proc. Zdaniem wicepremiera, 
winę za kolejną falę podwyżek cen 
ponoszą władze republikańskie, a 
nierzadko i gminne, które wykorzy- 
stując.przysługujące im uprawnienia 
wyraziły zgodę na podwyżki cen.
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w perspektywie lat osiemdziesiątych

STANISŁAW CHEŁSTOWSKI

POLSKA 
LAT 70.

W perspektywie lat osiem
dziesiątych - to nadtytuł, a 
zarazem idea przewodnia dy
skusji przedzjazdowej, jaka 
toczyła się na naszych la
mach. Wzięło w niej udział 
kilkudziesięciu autorów — 
naukowców, działaczy gospo
darczych i publicystów. Dziś, 
w przededniu otwarcia VIII 
Zjazdu PZPR chcemy doko
nać próby podsumowania, 
wypunktować wnioski i oce
ny, pokazać najważniejsze 
nurty tej debaty.

Z' AKRES tematów podjętych
przez naszych autorów był bar
dzo szeroki. Wszystkie jednak 

wypowiedzi miały pewną wspólną 
cechę, wspólne założenie. Można je 
sformułować następująco: w latach 
osiemdziesiątych będziemy kontynu
ować strategię opartą na założeniu 
nadrzędności społecznych celów roz
woju. Postęp społeczny i ekonomicz
ny zależeć będzie jednak w silniej
szej niż dotychczas mierze od popra
wy efektywności gospodarowania.

Wychodząc z tego założenia mniej 
uwagi koncentrowano na pytaniu, co 
robie — gdyż powszechną akceptację 
mają kompleksowo podjęte w latach 
siedemdziesiątych programy: miesz- 
kamowy, żywnościowy, ochrony 
zdrowia, a więcej na pytaniu jak ro
bić. by skutecznie te programy reali
zować w nowych uwarunkowaniach. 
A także na pytaniu komu i w jakiej 
kolejności powinna ta realizacja słu
żyć, jakie siły społeczne trzeba wy
zwolić, aby w oparciu o poprawę 
efektywności uzyskać środki na dal
szy postęp w realizacji celów społe
cznych.

Nowe uwarunkowania mają różny 
charakter. Są to trudności surowco
we i energetyczne, mniejsze możli
wości importowe, mniejszy dopływ 
rąk do pracy, kłopoty z równowagą 
rynkową i transportem. Występują 
one na powierzchni życia najczęściej 
jako bariery rzeczowe. Jednak ich 
natura ma charakter społeczny. Stąd 
też ogromna rola uruchomienia mo
tywacji moralnych, politycznych i 
ekonomicznych, które by pozwoliły 
występujące bariery i napięcia usu
nąć bądź złagodzić.

Program mieszkaniowy

Zakres potrzeb społecznych w tej 
dziedzinie jest szeroko znany. Auto

rzy zabierający głos na ten temat 
główną uwagę koncentrowali na 
ekonomicznych i technicznych moż
liwościach przyspieszenia procesu 
zaspokajania tych potrzeb. Równo
cześnie podkreślano wpływ zwięk
szenia rozmiarów budownictwa rsie- 
szkaniowego na efektywność gospo
darowania, na możliwości lepszego 
wykorzystania istniejącego potencja
łu produkcyjnego.

Zasadnicze pytanie, które przewi
jało się we wszystkich właściwie 
artykułach dotyczyło zagadnienia 
gdzie szukać rzeczowych i społecz
nych możliwości powiększenia roz
miarów budownictwa mieszkaniowe
go. Wychodząc z założenia, że podana 
w Wytycznych ilość nowych miesz
kań przewidzianych do realizacji w 
latach 1981—85 jest zadaniem-mini- 
:num, zastanawiano się jakie bariery 
trzeba przełamać, aby tę granicę 
przekroczyć. Za najważniejsze wśród 
tych ograniczeń uznano barierę 
organizacyjną, materiałową i tere
nów uzbrojonych. We wszystkich 
tych sprawach zgłoszono konkretne 
wnioski.

Osiągnięty w ostatnich latach po
ziom budownictwa mieszkaniowego 
wymagał sięgania do metod i środ
ków, które można określić jako 
nadzwyczajne. Poglądy one przede 
wszystkim na kierowaniu części fa
chowców z zakładów pracy do robót 
wykończeniowych, na budowaniu 
równolegle budynków mieszkalnych 
z uzbrojeniem terenu itp. Te metody 
wynikały z ogromnego zakresu po
trzeb spowodowanych sytuacją de
mograficzną (wyż małżeństw). Nasi 
autorzy uważali, że można barierę 
organizacyjną przełamać przede 
wszystkim w wyniku ograniczenia 
ogólnych rozmiarów nakładów in
westycyjnych. Pozwoli to bowiem 
przekazać część potencjału przedsię
biorstw budowlanych realizujących 
budowy przemysłowe na rzecz bu
downictwa mieszkaniowego. Doko
nywać się to jednak powinno w nie
co innej formie niż dotychczas, 
a mianowicie przez przeprofilowanie 
całych przedsiębiorstw budowla
nych, a nie przez przekazywanie je
dynie części ich sprzętu i pracowni
ków, żeby nadgonić zaległości w bu
downictwie mieszkaniowym.

Podobne rozwiązanie proponowa
no również w sprawie przyspieszenia 
uzbrajania terenu. Istnieją przedsię
biorstwa budownictwa przemysłowe
go, które bez większych zmian w wy
posażeniu są w stanie przystąpić do 
realizacji tego rodzaju zadań.

Najtrudniejszym problemem jest 
bariera materiałowa. Jednak i tutaj 
zgłoszono szereg wniosków idących 
w dwóch kierunkach. Pierwszy z 
nich to rozszerzenie stosowanych w 

budownictwie mieszkaniowym tech
nologii, co pozwoli lepiej wykorzy
stać lokalne zasoby surowcowe. V/ 
tej sprawie toczyła się gorąca dysku
sja na temat zalet i wad technologii 
wielkopłytowej. Konkluzja tej dy
skusji sprowadza się do stwierdze
nia, że w pełni wykorzystując istnie
jący potencjał fabryk domów, należy 
przyrost budownictwa mieszkanio
wego opierać na innych technolo
giach, mniej materiało-, transportc- 
i energochłonnych. Drugi kierunek 
to szukanie takich rozwiązań organi
zacyjnych i ekonomiczno-finanso
wych, które bjr zapewniły zmniejsze
nie marnotrawstwa materiałów. Ska
la tego marnotrawstwa jest znaczna, 
wynika przy tym nie tylko z niedbal
stwa, złej ewidencji i systemu eko
nomiczno-finansowego, który nie za
chęca do oszczędnej gospodarki ma
teriałami, ale także z faktu, że sze
reg użytkowników po otrzymaniu 
mieszkania natychmiast wymienia 
podłogi, różne elementy wyposaże
nia itp. Lepsze zsynchronizowanie 
wykończania mieszkań z życzeniami 
i możliwościami finansowymi przy
szłych użytkowników może znaczną 
część tego marnotrawstwa wyelimi
nować.

Wiele uwagi poświęcono również 
budownictwu jednorodzinnemu. Jest 
to forma zaspokojenia potrzeb mie
szkaniowych, która cieszy się ogrom
nymi preferencjami społecznymi. 
Równocześnie jednak w budowni
ctwie jednorodzinnym występuje 
szereg zjawisk negatywnych, wyni
kających z braku odpowiednio zor
ganizowanych form realizowania te
go budownictwa. Nasi autorzy pod
kreślali, na podstawie doświadczeń 
wielu krajów, że można zorganizo
wać takie formy tego budownictwa, 
które zyskając pełną aprobatę spo
łeczną, równocześnie spowodują 
zmniejszenie jego materiałochłonno
ści 1 energochłonności. Istnieją zresz
tą i w naszym kraju przykłady ta
kich działali, choć nie są one jeszcze 
powszechne. Ich spopularyzowanie 
wymaga przede wszystkim wysiłku 
organizacyjnego ze strony spółdziel
czości mieszkaniowej i władz tereno
wych, a także zmiany niektórych 
przepisów dotyczących kredytowania 
tego budownictwa.

Znalezienie dróg i metod powięk
szenia ponad dotychczasowe zamie
rzenia rozmiarów budownictwa mie
szkaniowego jest jednym z najważ
niejszych elementów rozszerzenia 
pomocy dla rodziny. Wyż małżeński 
i idący za nim wyż nowych urodzeń 
powoduje, żo narastania potrzeb 

mieszkaniowych będzie nadal bardzo 
szybkie. Stąd też realizacja progra
mu budownictwa mieszkaniowego 
powszechnie uznawana jest za naj
ważniejsze zadanie społeczne w naj
bliższych latach.

Program wyżywienia narodu

W wypowiedziach na ten temat 
nasi autorzy pokazali wielostronne 
powiązania wzrostu produkcji żyw
ności z zagadnieniami społecznymi i 
innymi dziedzinami gospodarki, a 
więc z sytuacją rynkową, z sytuacją 
w handlu zagranicznym, energety
czną itp. Można więc powiedzieć, że 
ideą przewodnią było poszukanie ta
kich możliwości wzrostu produkcji, 
które by nie zaostrzały sytuacji w 
innych newralgicznych punktach go
spodarki, a przeciwnie — łagodziły.

Za najważniejsze zadanie uznawa- ’ 
no powszechnie uzyskanie wyższej 
dynamiki produkcji roślinnej niż 
zwierzęcej, oczywiście drogą przy
spieszenia tempa wzrostu tej pierw
szej a nie ograniczania rozwoju'ho
dowli. W związku z tym szeroką dy
skusję wywołał problem zbożochłon- 
ności produkcji mięsa i innych pro
duktów hodowli. Zwracano uwagę, 
że na 1 proc, wzrostu produkcji mię
sa w latach 1971—78 zapotrzebowanie 
na pasze zbożowe wzrastało o po
nad 4 proc. Wynikało to ze zmian w’ 
technologii karmienia zwierząt; 
zmian — koniecznych ze względu na 
rozszerzenia się skali hodowli. Pow
szechnie uznawano jednak, że trend 
ten nie może być utrzymany w la
tach osiemdziesiątych, proponując 
rozmaite rozwiązania mające na celu 
zmniejszenie zbożochłonności w pro
dukcji zwierzęcej.

Najważniejszy z tych wniosków 
sprowadza się do zwiększenia kon
centracji białka w paszach, co 
zwiększa efektywność spasania zbóż. 
Można to osiągnąć przede wszystkim 
dwiema drogami. Po pierwsze — 
przez zmianę struktury importu 
(zwiększenie importu koncentratów 
białkowych a zmniejszenie importu' 
zbóż), oraz po drugie — przez zwięk
szenie produkcji krajowych pasz wy- 
sokobiałkowych. Dzięki tym zmia
nom, a także lepszej pielęgnacji 
zwierząt i odpowiedniego zwiększe
nia zarówno obszaru obsianego zbo
żami, jak i wydajności z hektara, 
istnieje możliwość zmniejszenia w 
latach osiemdziesiątych importu zbóż 
i pasz. białkowych do około 3,5—4 
min ton rocznie. Istnieje również 
szansa pokrycia wydatków na ten cel 
przez eksport innych produktów 
żywnościowych.

DOKOŃCZENIE NA STR. 4

ROK 1970
| • 20 grudnia odbyło się VII plenar- 
|ne posiedzenie KC PZPR. Plenum 
| dokonało oceny sytuacji w krain. Na 
| stanowisko I sekretarza KC póweła- 
p.o Edwarda Gierka. Z przemówienia 
I radiowo-telewizyjnego E. Gierka: 
I „Musimy podjąć pracę nad wytyeze- 
Bniem takich planów, nad dokona- 
I niem takich zmian i reform, które 
! zapewnią dynamiczny, a jednocze- 
gśnie harmonijny rozwój kraju. Be- 
I dziemy nad tym pracować, radząc się 
| klasy robotniczej, 'wszystkich ludzi 
8 pracy”.

ROK 1971
• Pod hasłem „Ekonomiści w siu- 

j żbie intensywnego rozwoju” obrado
wał w styczniu w Warszawie Krajo
wy Zjazd Ekonomistów. Po zakoń
czeniu obrad odbył się sprawozdaw
czo-wyborczy Zjazd Polskiego Tcwa-

; rzystwa Ekonomicznego. •
• Przywódcy polscy złożyli, jedno
dniową wizytę w Moskwie na za
proszenie KC KPZR i rządu radziec
kiego.

• Z początkiem roku stan wkładów 
pieniężnych w PKO przekroczył ICO 
mld zł.

| # 6—7 lutego obradowało VHI Płe- 
| num KC PZPR. Tematem obrad była 
| ocena wydarzeń grudniowych i ak- 
। tualne zadania partii. Podjęto też 
i szereg decyzji organizacyjnych. Na 
f zakończenie dyskusji na VHI Pie- 
l num zabrał głos I sekretarz KC E. 
8 Gierek. Powiedział on m. im: „Nad- 
| rzędnym celem socjalistycznej eko- 
j nomiki i podstawowym założeniem 
I polityki partii i ludowego państwa 
f powinno być dążenie do coraz lep- 
[ szego zaspokojenia potrzeb społe- 
J czeństwa. Zasadniczym błędem w 
I polityce kierownictwa partii i rządu 
i w ostatnich latach było nieprzestrze- 
| ganię tej zasady w praktyce”. For- 
| mułując najbliższe zamierzenia, I 
| sekretarz KC PZPR stwierdził, że: 
I „Najważniejszym i najpilniejszym ze 
J wszystkich zadań, przed jakimi obec- 
| nie stoimy, jest zapewnienie rozwo- 
I ju produkcji i wzrostu wydajności 
i pracy, a na tej podstawie — popra- 
’ wy warunków bytu ludzi pracy, po
lepszenie sytuacji socjalnej”. Jeśli 
| zaś chodzi o strategię dalszego roz- 
i woju kraju, E. Gierek powiedział: 
I „Będziemy (...) pracować nad progra- 
| mem rozwoju gospodarki do roku 
| 1980. Pod wieloma względami jest to 
| w naszym rozwoju dziesięciolecie 
' decydujące. Po pierwsze dlatego, że 
I w tym czasie powinniśmy przejść w 
I naszej gospodarce od rewolucji prze- 
(mysłowej, której już dokonaliśmy, 
f do rewolucji naukowo-technicznej, 
i która jest równie głęboka i dynami- 
• zuje od dłuższego czasu rozwój wy- 
5 soko uprzemysłowionych krajów. Po 
| drugie dlatego, że w naszym kraju, 
g -właśnie w tym dziesięcioleciu, wcho- 
| dzi w dojrzałe życie najwyższa fala 
1 młodego, urodzonego po wojnie po- 
| kolenia. Musimy mu dać w ręce na- 
| rzędzia do pracy nad dalszym rozwo- 
| jem Ojczyzny. Po trzecie wreszcie 
I dlatego, że musimy stawiać czoło e- 
ł konomicznemu wyzwaniu, jakie 

stwarza szybki rozwój innych kra- 
jów, zapewnić Polsce należną jej. i

I godną pozycję w międzynarodowym 
। podziale pracy, a więc w między- 
| narodowej społeczności”.

| 9 Zgodnie z decyzją Biura Polityez- 
I nego KC PZPR i Prezydium Rządu 
| z dniem. 1 marca cofnięto wszystkie 
I podwyżki cen artykułów źywnościo- 
i wych dokonane 13 grudnia 1970 r. DALSZY CIĄG NA STR. 4

• Z dniem 22 marca podwyższono 
cenyv skupu żywca wieprzowego o 
1,50 zł na 1 kg wagi żywej tucznika 
mięsno-słoninowego, a o 2 zł na 1 kg 
tucznika bekonowego. Cenę skupu 
żywca wołowego podniesiono śred
nio o 1,20 zł, a mleka o 0,22 zł na 
litrze.
• M/S „Batory” zakończył w Hong
kongu swój ostatni rejs i poszedł na 
żyletki.
9 20 lipca 1971 r. o pół roku wcze
śniej niż planowano ruszyła huta 
miedzi „Głogów”.
9 we wrześniu nastąpił w Warsza
wie, na Służewcu rozruch techno
logiczny pierwszej w Polsce fabryki 
domów.

9 Sobiesław Zasada został po raz 
trzeci automobilowym mistrzem Eu- 
ropy.

• W Warszawie podpisano kontrakt 
w sprajvie zakupu przez „Pol-Mot” 
licencji na małolitrażowy samochód 
osobowy oraz zakrojonej na szeroką 
skalę współpracy między polskim, 
przemysłem motoryzacyjnym a Fia
tem. Podjęto decyzję o uruchomie
niu produkcji „malucha” na Śląsku.
• W dniach od 6 do 11 grudnia obra- 
dow’ał VI Zjazd PZPR. W referacie 
programowym Biura Politycznego 
stwierdzono, że najważniejszym za
daniem jest, aby w latach 1971— 
—1975 „...zapewnić wysoką dynamikę 
rozwoju gospodarki narodowej, od
czuwalną poprawę warunków życia 
ludności i wydatny postęp w spo
łecznej efektywości produkcji. Z ta
kim właśnie projektem programu 
przychodzimy na VI Zjazd Partii. 
Jest to w swej istocie program spo
łeczno-ekonomiczny, którego podsta
wą jest rachunek społecznych moż
liwości i potrzeb. Stawia on wyso
kie i trudne zadania. Istnieją jed
nak realne podstawy do takich za
mierzeń i planów”. Uchwała zjazdo
wa sprecyzowała zadania w dziedzi
nie społeczno-gospodarczego rozwo
ju kraju w latach 1971—1975. W tym 
pięcioleciu wzrost płacy realnej mi?* 
wynieść 17—13 proc., a wzrost spo
życia 38—39 proc. Dochód narodowy 
miał się powiększyć o 38—39 proc", 
produkcja przemysłowa o 48—5Ó 
proc., a rolna o 18—21 proc. Nakła
dy inwestycyjne — o około 42 nrce. 
W uchwale czytamy: „Już w najbliż
szym czasie należy opracować długo
falowe programy rozwiązywania 
węzłowych problemów’ w różnych 
dziedzinach życia społeczno-gospo
darczego. Programy te powinny uw
zględniać podstawowe potrzeby na
szego społeczeństwa. W pierwszej 
kolejności należy nimi objąć takie 
problemy jak:
— zapewnienie poprawy wyżywienia 
ludności i odpowiedniego wzrostu 
produkcji rolnej oraz rozwoju prze
mysłu rolno-spożywczego;
— popra-wa sytuacji mieszkaniowej; 
— założenia polityki kształtowania 
wzrostu dochodów ludności, w tym 
płac realnych;
— zmiany struktury konsumpcji i 
dostosowanie do niej produkcji ryn
kowej i podaży towarów konsum
pcyjnych oraz usług;
— stopniowe skracanie czasu pracy”.

ROK 1972
• Od 1 stycznia obywatele Polski 
mogą wyjeżdżać do NRD na podsta
wie dowodu osobistego lub tymcza
sowego zaświadczenia tożsamości.
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© Zniesiono obowiązkowe dostawy 
zwierząt rzeźnych, zboża i ziemnia
ków z gospodarstw rolnych.

© Bezpłatną opieką lekarską objęto 
ludność wiejską.

© Wprowadzono kod pocztowy.

© „Wedel” przystąpił do ekspery- 
mentalnego wprowadzania wolnych 
sobót.

© W Warszawie podpisano między
rządową polsko-radziecką umowę o 
współpracy przy budowie Huty „Ka
towice”.

® 10-11 maja — V plenarne posie
dzenie KC PZPR poświęcone perspe
ktywicznemu programowi mieszka
niowemu. Dzięki uzyskaniu ęomyśl- 
nych wyników w dotychczasowej re
alizacji planu, można było na lata 
1971—1975 zwiększyć zadania bu
downictwa mieszkaniowego do 1080 
tys. mieszkań. Uchwała plenum spre
cyzowała również rozmiary budow
nictwa w latach 1976-80 (1500—1650 
tys. mieszkań) i w latach 1981-90 
(4000—4550 tys. mieszkań). W doku
mencie tym czytamy, że: „Potrzeba 
intensyfikacji budownictwa mieszka
niowego wynika z uznania społecz
nych aspiracji ludności, obowiązków 
socjalistycznego państwa oraz po
trzeb rozwoju gospodarczego”. Z 
przemówienia Edwarda Gierka: 
„Mieszkanie nie jest tylko miejscem 
spania. Wpływa ono na spójność ro
dziny, stwarza warunki do regene
racji sił ludzkich i rozwoju młode
go pokolenia”.

• Zespół pracowników sosnowiec
kiego Instytutu Geologicznego po 
wielu latach pracy odkrył i udo
kumentował, że w województwie lu
belskim znajdują się złoża węgla ka
miennego, miejscami koksującego, 
szacowane na 40 mld ton.

© „Pol-Mot” zawarł z francuską fi
rmą „Berliet” z Lyonu porozumienie 
o kooperacji przy podjęciu w Polsce 
przez Jelczańskie Zakłady Samocho
dowe produkcji autobusów.

© Z oficjalną wizytą w Polsce prze
bywał prezydent USA, Richard Ni- 
xon. Była to pierwsza wizyta szefa 
administracji Stanów Zjednoczonych 
w naszym kraju.

© Sejm uchwalił ustawę o przedłu
żeniu urlopów macierzyńskich' z 12 
do 16 i 18 tygodni. Zmieniono do
tychczasowe zasady obliczania przy
sługującego robotnicom zasiłku po
łogowego, podwyższając go do 10 
proc, zarobku netto. Zwiększono tak
że do 100 proc, zarobku netto zasiłki 
z tytułu wypadków przy pracy i cho
rób zawodowych. Podwyższono za
siłki chorobowe.

© Wielką niespodzianką Zimowych 
Igrzysk Olimpijskich w Sapporo by
ło zwycięstwo Wojciecha Fortuny w 
konkursie skoków na dużej skoczni.

© Na XX Igrzyskach Olimpijskich 
w Monachium polscy sportowcy zdo
byli 21 medali, w tym 7 złotych.

© 22 grudnia Rada Ministrów pod
jęła Uchwałę nr 329/72 w sprawie 
wprowadzenia kompleksowych zasad 
ekonomiczno-finansowych w niektó
rych jednostkach i organizacjach 
gospodarczych. Uchwała stworzyła 
podstawy finansowo-prawne i usta
liła tryb postępowania przy wprowa
dzaniu i zatwierdzaniu zasad obo
wiązujących w jednostkach inicju
jących, czyli w tzw. WOG.

® Wyprodukowano pierwszą pralkę 
automatyczną. W 1979 r. dostarczo
no ich do sklepów 302 tysiące.

ROK 1973
© W tym roku po raz pierwszy biu
ra podróży załatwiały przydziały 100 
dolarów na indywidualne wyjazdy 
bez zaproszenia do krajów strefy po- 
zarublowej. Przyznano 27,3 tys. pro
mes do krajów kapitalistycznych i 
24 tys. do Jugosławii. Zgłoszeń było 
ponad 118 tys.

© Zespół naukowców Wojskowej A- 
kademii Technicznej i współpracują
cych z nimi naukowców Instytutu 
Badań Jądrowych pod kierunkiem 
prof. dr. Sylwestra Kaliskiego uzy
skał temperaturę plazmy rzędu kil
kudziesięciu milionów stopni C, a 
więc temperaturę, przy której zacho
dzi mikrosynteza termojądrowa z 
wydzielaniem się neutronów synte
zy.'Osiągnięcie to włącza naukę pol
ską w purt ogólnoświatowych badań 
nad nowymi, tanimi źródłami ener
gii.

© Lubiliśmy ją i ceniliśmy. Ostat
nia „Warszawa” wyjechała zza że- 
rańskiej bramy.

© Biuro Polityczne KC PZPR i rząd 
PRL na prośbą sekretarza general
nego ONZ, działającego na podstawie 
ustaleń Rady Bezpieczeństwa, podję
ły decyzję o skierowaniu jednostki 
Wojska Polskiego ćjo Doraźnych Sił 
Zbrojnych ONZ na Bliskim Wscho
dzie.

© Ogólnonarodowa dyskusja nad 
przyszłością oświaty rozpoczęła się 
na podstawie dokumentu Komitetu 
Ekspertów dla Opracowania Raportu 
o Stanie Oświaty w PRL.

© Powołano do życia Federację So
cjalistycznych Związków Młodzieży 
Polskiej. W skład Federacji weszły: 
Związek Młodzieży Socjalistycznej, 
Związek Socjalistycznej Młodzieży 
Wiejskiej, Socjalistyczny Związek 
Studentów Polskich, Związek Har
cerstwa Polskiego i Socjalistyczny 
Związek Młodzieży Wojskowej.

© Rada Państwa ratyfikowała układ 
między Polską i Republiką Federal
ną Niemiec o podstawach normaliza
cji ich wzajemnych stosunków, pod
pisany w Warszawie 7 grudnia 1970 
roku.

© 27 września odbyło się VI plenar
ne posiedzenie KC PZPR w sprawie 
założeń reorganizacji władz tereno
wych na wsi i w małych miastach 
oraz zadań partii w związku z two
rzeniem gmin.

© Wprowadzono na dogodnych wa
runkach kredyty dla młodych mał
żeństw.

© Na zakończenie obradującej w 
Gdańsku międzynarodowej konfe
rencji dyplomatycznej przedstawi
ciele 7 krajów bałtyckich: Danii, 
Finlandii, NRD, Polski, RFN, Szwe
cji i ZSRR podpisali Konwencję o 
Rybołówstwie i Ochronie Żywych- 
Zasobów Morza Bałtyckiego i Beł- 
tów.

© TVP uruchomiła stały program DALSZY CIĄG NA STR. 5
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Istotny nurt dyskusji dotyczył re
zerw, jakie tkwią jeszcze w rolni
ctwie. Przede wszystkim zwracano 
uwagę na fakt, że znacznie mniej
szych nakładów wymaga ograniczę-, 
nie marnotrawstwa pasz niż wzrost' 
ich produkcji. Dotyczy to przede 
wszystkim ziemniaków oraz pasz zie
lonych. Szacuje się, że około 30 proc, 
wartości pokarmowych tych produk
tów marnuje się w wyniku niewła
ściwego zbioru i przechowywania. 
Zmniejszenie tego marnotrawstwa 
wymaga lepszego wyposażenia rol
nictwa w odpowiednie maszyny i 
urządzenia.

W związku z tym, że mechaniza
cja rolnictwa jest stosunkowo ener
gochłonna zastanawiano się nad dro
gami, które mogłyby energochłon
ność zmniejszyć. Zgłoszono m. in. 
propozycje, aby zastanowić się nad 
tempem traktoryzacji naszego rol
nictwa a środki uzyskane ewentual
nie ze zmniejszenia tego tempa prze
znaczyć na rozwój bazy technicznej 
(naprawy i konserwacja), co spowo
dowałoby lepsze wykorzystanie trak
torów i maszyn, które rolnictwo już 
posiada. Drugi kierunek działania 
powinien polegać ^a uzupełnianiu 
pewnych ciągów technologicznych. 
I tak np. nie wystarczy zmechanizo
wać zbiór pasz zielonych, trzeba tak
że zapewnić odpowiedni transport 
oraz odpowiednią ilość silosów, su
szarni, kolumn parnikowych itp. Bo
wiem tylko wtedy mechanizacja 
przyniesie pełne efekty produkcyjne 
i w dziedzinie wzrostu wydajności 
pracy.

Nasi autorzy zwracali również 
uwagę na konieczność lepszego do-? 
stosowania całego przetwórstwa do 
istniejącej i przewidywanej produk
cji rolnej. Rachunek ekonomiczny ' 
wykazuje, że o wiele bardziej opła
calne jest inwestowanie w pełne 
wykorzystanie surowców rolniczych 
(np. mleka) niż inwestowanie w dal
szy wzrost produkcji tych surowców. 
Wiele natomiast działów naszego^ 
przetwórstwa rolno-spożywczego nie 
jest jeszcze dostosowane do wielko- 

‘ ści podaży' surowców rolriicżyćh, 
szczególnie, w okresach szczytu sezo
nowego. Dlatego np. ciągle produku
jemy kazeinę ż mleka, która jest 
produktem niezbyt wartościowym, 
podczas gdy rynek wewnętrzny z 
chęcią wchłonąłby znacznie większe 
ilości serów, napojów mlecznych itp.

Sporo uwagi poświęcono także 
zmianom w strukturze agrarnej. 
Podkreślano, że zmiany te przyspie
szą rozwój produkcji rolnej i wpłyną 
na zmniejszenie importochłonności 
produkcji żywności przede wszyst
kim wtedy, gdy wraz ze wzrostem 
obszarowym gospodarstw uspołecz
nionych i indywidualnych będzie 
szedł w parze wzrost obszaru upra
wy zbóż.

Zastanawiano się także nad sytu
acją ludności rolniczej, zwracając 
uwagę na potrzebę rozwijania 
świadczeń społecznych dostosowa
nych do jej specyfiki, a także awan
su kulturalnego i cywilizacyjnego 
wsi, co jest warunkiem zatrzymania 
na wsi większej liczby młodych, od
powiednio wykształconych rolników.

Polityka socjalna

Na rozwój tej polityki w istotny 
sposób będą wpływać zmiany w sy
tuacji demograficznej kraju. Zmiany 
te charakteryzują się wyższą niż 
przewidywano pierwotnie stopą uro
dzeń oraz zwiększającą się liczbą 
osób w wieku poprodukcyjnym. Oba 
te czynniki mają istotny wpływ nie 
tylko na rozwiązania socjalne, ale 
także na politykę w dziedzinie pro
dukcji, budownictwa mieszkaniowe
go oraz szeroko pojętą sferę usług. 
Na te cele trzeba będzie przeznaczać 
znaczną część przyrostu dochodu na
rodowego do podziału.

To obiektywne uwarunkowanie 
demograficzne jeszcze ostrzej stawia 
kwestię racjonalnych wyborów w 
polityce społecznej oraz konieczność 
koncentracji uwagi na jak najbar
dziej efektywnym wykorzystaniu po
zostających do dyspozycji środków.

Nasi autorzy zwracali w związku z 
tym uwagę na potrzebę szerszego 
uwzględniania potrzeb młodych ro
dzin oraz środowisk rolniczych (ro
dzin wiejskich), aby zmniejszyć po
koleniowe i przestrzenne różnice w 
poziomie życia. Postulowano dokona
nie bardziej szczegółowej analizy 
stosunków konsumpcji, w szerokim 
sensie tego słowa. Chodzi tu o unik
nięcie nieuzasadnionych wkładem 
pracy różnic w poziomie konsumpcji

I szczególną ochronę grup społecz
nych o niższych dochodach.

Zastanawiano się w związku z tym 
nad potrzebą odejścia od regulowa
nia niektórych świadczeń metodą 
klotową.

Żywą dyskusję wywołała sprawa 
podziału funduszy socjalnych zakła
dów pracy. Zwracano uwagę na ko
nieczność zwiększenia roli tych fun
duszy w pomocy rodzinom o niższych 
dochodach, a odchodzenia od finan
sowania . z tego źródła niektórych 
dziedzin — np. sportu wyczynowego. 
Również problem finansowania wcza
sów pracowniczych, które obecnie 
pochłaniają większość funduszy so
cjalnych załóg, wywołuje liczne za
strzeżenia. Szczególnie dotyczy to 
niepełnego wykorzystania wczasowej 
bazy zakładowej.

Wiele, uwagi poświęcono pracy 
' służby’ zdrowia. Obecny model tej 
służby, choć teoretycznie słuszny, w 
praktyce budzi wątpliwości, gdyż 
najistotniejsze, mające największą 
rolę do spełnienia lecznictwo otwar
te, jest najsłabiej wyposażone mate
rialnie i kadrowo.

Do działalności socjalnej należy 
wciągnąć jeszcze szersze grono lu
dzi. Bardzo wiele problemów trzeba 
będzie — i można — załatwiać na 
Szczeblu lokalnym, osiedla, kolekty
wu pracowniczego, gminy. Na tym 
szczeblu rozgrywać się będzie „gra o 
lepsze jutro” w wymiarze spraw 
codziennych, ale niezwykle ważnych 
dla jakości życia, a także dla popra
wy stosunków międzyludzkich.

Sytuacja rynkowa

Generalnym kierunkiem rozważań 
nad sytuacją rynkową było szukanie 
w tej kwestii rozwiązań, które przy 
ograniczonych możliwościach wzro
stu produkcji, prowadzić będą do po
prawy sytuacji rynkowej. Poprawę 
taką uważano za niezwykle ważny 
element polityki społecznej, podkre
ślając równocześnie jej znaczenie 
ekonomiczne, a przede wszystkim 
wpływ na skuteczność systemów 
motywacji i wydajność pracy.

Zarysowano trzy wzajemnie się 
uzupełniające wnioski. Pierwszy z 
nich — to pogłębianie badań rynko
wych, wzmocnienie pozycji handlu w 
stosunku do producentów — co po
winno prowadzić do lepszego dosto
sowania podaży do popytu, zmniej
szenie marginesu produkcji nietra
fionej. Drugi wniosek — to podnie
sienie jakości i trwałości wyrobów 
rynkowych. Przy tym samym wolu
menie produkcji prowadzi to do lep
szego zaspokojenia potrzeb. Łączy się 
z tym problem rozwoju usług na
prawczych i konserwacyjnych, które 
przedłużają żywotność wielu wyro
bów, zmniejszając tym samym popyt 
restytucyjny. Trzecia grupa wnio
sków dotyczyła zmian struktural
nych w produkcji przemysłowej. 
Przy mniejszym tempie wzrostu i 
zmianach strukturalnych w inwesty
cjach istnieją bowiem możliwości 
przeznaczenia pewnej, zwolnionej w 
wyniku tego puli surowców na 
zwiększenie produkcji rynkowej.

Za bardzo ważną społecznie kwestię 
uznali nasi autorzy wybór dróg rów
noważenia rynku od strony popytu. 
Podkreślając konieczność silniejsze
go wiązania płac z efektem pracy, 
zwracano uwagę na różne możliwo
ści rozwiązywania problemów rów
nowagi. Może to bowiem następo
wać przy relatywnie szybkim wzro
ście płac nominalnych i również re
latywnie szybkim wzroście cen, albo 
przy umiarkowanym wzroście płac 
nominalnych i wolniejszym ruchu 
cen. Generalnie opowiadano się za 
tym drugim rozwiązaniem, 'podkre
ślając negatywne skutki społeczne 
pierwszego, który musi odbijać się 
niekorzystnie na sytuacji bytowej 
grup o najniższych dochodach i naj
słabszych ekonomicznie.

Istotny wpływ na sytuację rynko
wą ma jakość pracy handlu wewnę
trznego. Baza materialno-techniczna 
tego handlu jest dalece niewystar
czająca w stosunku do istniejących i 
narastających potrzeb. Mając świa
domość ograniczonych możliwości w 
tym zakresie autorzy zwracali jed
nak uwagę na konieczność -niedopu
szczenia do dalszego pogarszania się 
stanu tej bazy. Równocześnie pod
kreślono konieczność zapewnienia 
większego dopływu kadr do handlu, 
co może w pewnym stopniu rekom
pensować szczupłość sieci sklepów i 
ich słabe wyposażenie techniczne 
oraz dokonywanie dalszych zmian w 
systemie ekonomiczno-finansowym, 
tak aby stworzyć lepsze warunki i 
silniejsze bodźce do aktywizacji 
sprzedaży i poprawy fachowości oraz 
kultury obsługi klientów.

Handel zagraniczny

W dziedzinie handlu zagranicznego 
najważniejszym zadaniem jest

wzrost eksportu 1 poprawa jego 
opłacalności. Nasi autorzy nazwali 
priorytet eksportu „priorytetem ko
nieczności”, ale podkreślali równo
cześnie ogromny wpływ, jaki może 
mieć wzrost eksportu na przezwycię
żenie wielu barier rozwojowych, po
prawę efektywności i w konsekwen
cji lepsze zaspokojenie potrzeb spo- 
cznych.

Jakie główne trudności należy 
przezwyciężyć, aby osiągnąć wzrost 
eksportu zgodny z aktualnymi po
trzebami i planami? Odpowiedź na 
te pytanie była złożona — można ją 
nazwać dwuszczeblową. Wzrost eks
portu uwarunkowany jest przede 
wszystkim podążą odpowiedniej ilo
ści i jakości towarów. Według dość 
zgodnych opinii istnieją już obecnie 
możliwości znacznego postępu w 
dziedzinie zwiększenia oferty eks
portowej i pod względem ilości, i ja
kości. Przeszkody w tej dziedzinie — 
to przede wszystkim łatwość lokowa
nia większości wyrobów na rynku 
krajowym, mniej wymagającym pod 
każdym właściwie względem. Pro
dukcja na eksport jest trudniejsza, 
wymaga większego wysiłku od chwi
li rozpoczęcia przygotowania pro
dukcji aż po obsługę posprzedażną. 
Na dłuższą jednak skalę sprawą za
sadniczą jest w miarę precyzyjne 
wytypowanie naszych specjalności 
eksportowych i nastawienie określo
nych branż i zakładów na produkcję 
dla rynków zagranicznych. Daje to 
określone dodatkowe korzyści — 
długie serie, przysieszenie postępu 
technicznego itp., a równocześnie eli
minuje konkurencję potrzeb krajo
wych i eksportu.

Drugi szczebel dotyczył przede 
wszystkim zasad planowania i syste
mu ekonomiczno-finansowego zwią
zanego z eksportem. W uproszczeniu 
można powiedzieć, że chodzi o do
stosowanie zasad planowania i za
rządzania do specyfiki wymagań 
rynków'zagranicznych oraz o zre
kompensowanie przedsiębiorstwom 
zwiększonego wysiłku związanego z 
produkcją na eksport, a także o sil
niejsze zainteresowanie ich wynika
mi finansowymi, jakie ten eksport 
przynosi. Doskonalenie rozwiązań 
systemowych jest bowiem warun
kiem przezwyciężenia dotychczaso
wych słabości w zwiększaniu podaży 
i poprawie jakości towarów przezna
czonych do wywozu za granicę. Rów
nież z warunkami ekonomiczno-fi
nansowymi łączono sprawę dalszej 
racjonalizacji importu.

Sporo uwagi poświęcono w dy
skusji kierunkom geograficznym na
szego handlu zagranicznego, podkre
ślając rosnące znaczenie współpracy 
gospodarczej z krajami socjalistycz
nymi, a szczególnie ze Związkiem 
Radzieckim.

Uwarunkowania

Istotny nurt dyskusji dotyczył pro
cesu dostosowywania się naszej go
spodarki, a także rozwiązań w dzie
dzinie polityki społecznej do warun
ków, jakie zaistniały w końcu lat 
siedemdziesiątych i będą wpływały 
na sytuację kraju w najbliższym pię
cioleciu. Posiadamy znaczny, bardzo 
rozbudowany i unowocześniony w 
mijającym dziesięcioleciu, potencjał 
produkcyjny. Równocześnie z tym 
gospodarka została zasilona niespo
tykanym dotychczas strumieniem 
kadr o wysokim przygotowaniu fa
chowym. Rozbudowało się zaplecze 
naukowo-techniczne, a planowe kie
rowanie jego pracą ujęte zostało w 
nowe formy organizacyjne. Powsta
ły w ten sposób przesłanki do dalsze
go rozwoju społeczno-ekonomiczne
go. Jednak ich wykorzystanie jest 
uzależnione od przezwyciężenia wie
lu dysproporcji oraz zwiększenia 
efektywności działania.

W związku z tym koncentrowano 
w dyskusji uwagę na tych odcinkach 
gospodarki, których nienadążanie za 
ogólnym rozwojem hamuje wykorzy
stanie istniejących potencjalnie moż
liwości. Do najważniejszych proble
mów należy zaspokojenie potrzeb 
surowcowych i energetycznych prze
mysłu, zwiększenie produkcji rolnej, 
zwiększenie zdolności przewozowych 
transportu, dostosowanie metod roz
woju do zmniejszającej się podaży 
rąk do pracy. Niedobory surowcowe 
zaostrza sytuacja w handlu zagrani
cznym i nie zawsze korzystna ko
niunktura światowa, co nie pozwala 
na szybsze zwiększanie importu su
rowców i materiałów.

Analiza tych wszystkich zależności 
prowadziła naszych autorów do peł
nego poparcia zawartej w Wytycz
nych na VIII Zjazd tezy o wolniej
szej znacznie niż przeciętnie w po
przedniej dekadzie dynamice wzro
stu produkcji i dochodu narodowego. 
Równocześnie zaś postulowano wy
korzystanie zwolnienia dynamiki do 
maksymalnego zharmonizowania 
rozwoju i złagodzenia występujących 
napięć. Występuje tu swoiste sprzę
żenie zwrotne — poprawa efektyw
ności gospodarowania stwarza do

datkowe możliwości przyspieszenia 
rozwoju dziedzin- deficytowych, a 
poprawa równowagi zapewnia wa
runki powodzenia działań efektyw
nościowych.

Niższa dynamika dochodu narodo
wego stwarza ograniczenia dla wzro
stu nakładów inwestycyjnych. Dlate
go też koncentracja uwagi powinna 
następować na poprawie efektywno
ści wykorzystania tych czynników, 
które najsilniej limitują możliwości 
rozwojowe. Dotyczy to przede wszy
stkim surowców, energii i zdolności 
przewozowych, gdyż tu ograniczenia 
wzrostu podaży są najsilniejsze.

Tym uwarunkowaniom powinna 
być podporządkowana polityka in
westycyjna. Większą część nakładów 
na przemysł należy ukierunkować na 
modernizację i inwestycje uzupełnia
jące o krótkim cyklu, ze szczegól
nym uwzględnieniem ich wpływu na 
wzrost zdolności eksportowych oraz 
wprowadzenie materiało- i energo
oszczędnych technologii.

Istotna, zmiana następuje również 
obecnie w dziedzinie przyrostu zaso
bów/ pracy. Tu jednak obiektywne 
ograniczenia nie są tak ostre, gdyż 
istnieją jeszcze znaczne rezerwy za
trudnienia, których wykorzystanie 
jest możliwe pod warunkiem istotnej 
poprawy organizacji pracy, doskona
lenia systemów płac, prowadzenia 
aktywniejszej polityki aktywizacji 
pracy żywej przez przedsiębiorstwa. 
Można również uzyskać przyrost po
daży rąk do pracy przez zmianę po
lityki w dziedzinie aktywizacji za
wodowej.

*

Podsumowanie to, oparte na czter
dziestu prawie, obszernych, w ogrom
nej większości bardzo analitycznych 
i fachowych artykułach, może tylko 
zawrzeć rejestr najważniejszych po
ruszonych tam kwestii. Nie przed
stawia wszystkich konkretnych 
uwag i rozwiązań, zarówno dotyczą
cych lepszego sterowania rozwojem 
poszczególnych dziedzin, zmian orga
nizacyjnych, jak i propozycji doty
czących doskonalenia systemu funk
cjonowania gospodarki na różnych 
odcinkach. Generalnym wyrazem 
tych propozycji było przekonanie, że 
mimo trudniejszych warunków ist
nieją możliwości i siły społeczne, 
które są w stanie je wykorzystać, dla 
dalszego realizowania strategii opar
tej na. założeniu nadrzędności celów, 
społecznych, usuwania trudności, po-' 
prawy jakości, życia. Temu przeko
naniu towarzyszy pewność, że V1U 
Zjazd wskaże drogi wykorzystania 
tych możliwości, że pod kierunkiem 
PZPR społeczeństwo potrafi sprostać 
nowym, trudniejszym zadaniom.

STANISŁAW CHEŁSTOWSKI

W podsumowaniu wykorzystano następu
jące pozycje:

1. Grochowski Zdzisław — „Dlaczego 
rośnie import zbóż”, nr S/1ST9

2. Grochowski Zdzisław — „Czy bę
dziemy samowystarczalni”, nr 10/1979

3. „Co i czym wozić” (dyskusja re
dakcyjna), nr 13/1979

4. Mieszczankowski Mieczysław — 
„Problemy systemu sterowania gospo
darką", nr 13/1979

5. Rakowski Mieczysław — „Koncen
traty na plan”, nr 14/1979

S. Długosz Zofia — „Którędy do lep
szego rynku”, nr 17/1979

7. Rajkiewlcz Antoni — „Waga racjo
nalnych wyborów”, nr 19/1979

8. 9. Kabaj Mieczysław — „Sterowa
nie zatrudnieniem”, nr 20 1 21/1979

10. Holcer Jerzy — „Korekta na pltM"0 
nr 23/1979

11. Lewandowski Jędrzej _ „Proble
my strukturalne w rolnictwie”, nr 
26/1979

12. Woś Augustyn — „Rozwój mima 
trudności”, nr 28/1979

13. Froelich Lech — „Katalizator gOB- 
podarki", nr 38/1979

14. Surdykowski Jerzy — „Dylematy 
nauki” nr 31/1979

15. 16. Możejko Eugeniusz — „Handel 
zagraniczny” nr 32 i 33/1979

17. Marciniak Stefan — „Proporcje a 
materiałochłonność”, nr 35/1979

18. Kabaj Mieczysław — „Gospodaro
wanie zasobami pracy”, nr 41/1979

19. Glówczyk Jan — „Warunki postę
pu społecznego”, nr 44/1979

20. Chełstowski Stanisław — „Inwesty
cje i efektywność", nr 45/1979

21. Kuszko Anna — „Nie stawać w 
miejscu” nr 45/1979

22. Szwarc Karol — „Hierarchia waż
ności", nr 46/1979

23. Górnicka Teresa — „Czy możemy 
budować więcej mieszkań”, nr 47/1979

24. Markowski Krzysztof — „Dzielony 
według potrzeb?” nr 47/1979

25. Padowicz Wojciech — „Studia wyż
sze a rynek pracy”, nr 43'1979

26. Balcerzak-Paradowska Bożena — 
„Społeczna efektywność zasiłków ro
dzinnych”, nr 49/1979

27. Woś Augustyn — „Struktury efek
tywne", nr 49/1979

23. Lubowski Andrzej — „Polubić 
eksport", nr 50/1979

29. „Domek przy domku” (dyskusja re
dakcyjna), nr 51/52/1979

30. Ancerewicz Stefan — „Podstawowe 
przed specjalistycznym”, nr 1/1980

31. Rajkiewlcz Antoni — „Rodzina 
wiejska”, nr 2/1980

32. Mikołajczyk Zbigniew — „Topogra
fie efektywności”, nr 2/80.

33. Długosz Zofia — „Handel wzywa 
pomocy”, nr 3/1980

34. Niemczyk Maria — „Warszawskie 
jutro”, nr 4/1980

35. Baka Władysław — „Orientacja 
proeksportowa”, nr 5/1980

36. Makowiecki Marcin — „Znów o 
mleku”, nr 5/1980.
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GDYBY
MI
ZAUFANO...
Rozmowa z mgr. inż. JERZYM PYZIKOWSKIM 
dyrektorem Zakładów Azotowych w Tarnowie

JERZY PYZIKOWSKI: — To jest 
przemysł kapitałochłonny, energo
chłonny i pracochłonny. Na dodatek 
przemysł, który najwydatniej, naj- 
ekonomiczniej funkcjonuje w warun
kach stabilizacji, wtedy, gdy obcią
żenie urządzeń jest najbliższe opty
malnemu. Obciążenie zmienia się 
ostatnimi czasy, z powodów nieza
leżnych od zakładu, co 2 godziny, a 
jednocześnie obowiązują nas ostre 
limity zużycia surowców, energii, za
trudnienia. Na pytanie wokół czego 
obracają się w przedzjazdowym ok
resie dyskusje w naszej dwutysięcz
nej organizacji partyjnej, czego do
tyczą przemyślenia — moje własne, 
zakładowych technologów i ekono
mistów — odpowiedź jest krótka: 
jak to zrobić? Jak wykonać zadanie 
w tych niezmiernie trudnych oko
licznościach, jak . minimalizować 
straty, wynikające z niestabilnych 
warunków zewnętrznych, jak w. per
spektywie zmniejszyć zapotrzebowa
nie na' energię, dostosować się do 
funkcjonowania przy zmniejszonej 
podaży ludzi do pracy...

ZOFIA DŁUGOSZ: — I jaki jest 
ton tych dyskusji?

— Zdarzają się głosy, że nie damy 
rady. Osobiście cenię i takie opinie., 
świadczą one bowiem, że tym, którzy 
je wypowiadają, zakładowe proble
my też nie dają spać. Coraz bardziej 
przeważa jednak przekonanie, że do
stosowanie się do trudnych warun
ków to życiowa " konieczność. Zało
gę tarnowskich „Azotów” zawsze 
zaś cechowała ambicja, by to, co 
konieczne robić dobrze. Mamy tu 
doskonałą kadrę rzemieślników — 
tak nazywam ludzi^ząjmującyęń .się 
konserwacją i remontami urządzeń 
— którzy stawihjg^spJiie w „p^acy .wy
sokie wymagania i tę postawę po
trafią narzucić innym — uczniom, 
praktykantom. Żeby zostać ślusa- 
rzem-remontowcem drogich, skom
plikowanych urządzeń trzeba 8 lat 
praktyki, a w jej trakcie ludzie na
bierają bardzo wysokiego poczucia 
odpowiedzialności za olbrzymi ma
jątek zmaterializowany w urządze
niach a przede wszystkim za bezpie
czeństwo kolegów. Jedno i drugie 
zależy od kwalifikacji kadry remon- 
towców.

— Jakże naczelny dyrektor zakła
dów mógłby mówić inaczej o swojej 
załodze?

— Gdyby ta ocena była tylko 
przejawem dyrektorskiej dyplomacji, 
co rusz mielibyśmy tu pożary, wybu
chy, zatrucia... Jest zresztą charakte
rystyczne, że jeśli chodzi o warunki 
zasilania z zewnątrz, najgorzej tole
rowane są przez załogę te braki, któ
re wpływają na bezpieczeństwo, np. 
niedobór bezpieczników topikowych. 
W wielu dziedzinach uczymy się jed

aktualności
PRODUKCJA SPRZEDANA

Wstępne dane wskazują, że w 1979 
r. miał miejsce wzrost produkcji 
sprzedanej o 2,8 proc., przy wzro
ście założonym w planie w grani
cach 5,1 proc. Produkcja rynkowa 
wzrosła przy tym o 4,1 proc., a pro
dukcja eksportowa o 4,4 proc. Ozna
cza to, że chociaż również plany pro
dukcji rynkowej i eksportowej nie 
zostały wykonane, to jednak zdoła
liśmy osiągnąć pożądane przesunię
cia w strukturze produkcji na rzecz 
produkcji rynkowej i eksportowej.

Ważne jest, abyśmy w 1980 r. z 
jeszcze większą konsekwencją rea
lizowali zadania zmierzające do 
zmiany struktury produkcji zarówno 
przez dynamizowanie produkcji ryn
kowej i eksportowej, jak również 
przez całkowite wyeliminowanie 
nadwyżek produkcji maszyn i urzą
dzeń na potrzeby inwestycyjne. Sza
cuje się bowiem, że w ub. r. zbędna 
produkcja maszyn i urządzeń wy
niosła jeszcze ok. 30 mld zt (Sb)

EFEKTYWNOŚĆ PRODUKCJI
W warunkach niepełnego wykona

nia planów produkcji sprzedanej 
przemysłu w 1979 r. nastąpiło prze
kroczenie planu osobowego funduszu 
płac i przeciętnej płacy. Fundusz 
płac wzrósł o 8,5 proc... podczas gdy 
plan zakładał jego wzrost o 7,5 proc., 

nak wszyscy razem liczyć na własne 
siły, szukać nowych rozwiązań, do
stosowywać organizację do trudnych 
warunków.

Tego samego oczekuje nasza zało
ga od innych. Na zebraniach mówio
no: będziemy się starali robić, co do 
nas należy ale inni niech się też tro
chę wysilą i zaczną lepiej organizo
wać swoją pracę. Dotyczyło to han
dlu, transportu. O ile pamiętam, ani 
razu nie mówiono o mięsie, bo ten 
brak traktowany jest jako obiek-, 
tywny. Zwracano natomiast uwagę, 
że w jednych sklepach mleko może 
być już o 6-tej, podczas gdy w innych 
dopiero o 8-mej, wypomniano nie- 
regularność kursowania autobusów.

Spośród 11 tys. pracowników zna
czna część dojeżdża spoza Tarno
wa. Niedawno grupa ludzi, kończąca 
pracę o godz. 19 nie mogła się docze
kać swojego autobusu. Wiedzieli, że 
jeśli ten wypadł z kursu, to następ
nym dostaną się do domów dopiero 
rano, ale od 19 do 22 starali się po
radzić sobie sami, interweniując w 
PKS. O 22 zadzwonili do mnie...

— Słyszę w tej opowieści ton sa
tysfakcji, że ma Pan do czynienia 
z tak rogatymi duszami.

— Tak, nasi ludzie znają swoją 
wartość, cenią ją sobie i chcą żeby 
inni też ją znali. W Kędzierzynie, 
gdzie do niedawna dyrektorowałem, 
wystarczyło powiedzieć, że należy 
zrobić to, czy tamto; tu — trzeba 
poprosić. Tam należało się zwracać 
do społeczności, tu do pojedynczych 
osób, bo jeśli się mówi do wszyst
kich, nikt tego nie bierże do siebie. 
Jeśli chodzi np. o rozwiązywanie 
problemów. technicznych to inżynie
rowie tutejsi mają duży zasób wie
dzy, dużo interesujących pomysłów, 
ale sami się z nimi'riie żgłószą; trze
ba się do każdego zwrócić feeżpo- 
średnio, zapytać, poradzić. To jest 
zapewne wewnętrzna potrzeba: być 
dostrzeganym, wyodrębnionym z 
gromady.

— Mimo krótkiego stażu w Tanio-., 
wie, przemyślał Pan, jak widać, na
wet subtelności zarządzania...

— W zarządzaniu jestem samou
kiem, ale nigdy nie miałem wąt
pliwości, kto się do kogo musi do
pasować — załoga do dyrektora, czy 
dyrektor do załogi. Ludzi trzeba poz
nać i trzeba się nauczyć pracować z 
takimi, jakich się ma. Nie należy też 
oczywiście rezygnować z możliwości 
kształtowania w załodze pożądanych 
cech, ale to proces długi. Najwięcej 
można tu zdziałać własnym przykła
dem, sposobem organizacji pracy, 
najmniej — moralizatorskim gada
niem. Ze Śląska do Tarnowa warto 
przeszczepiać obowiązkowość, dyscy
plinę, rzeczowość. Więc wprowadzi
łem np. zwyczaj, że narady dyrek- 
cyjne trwają tylko dwie godziny — 
od 10 do 12. Omawiamy na nich kon
kretne tematy, a każdy kierownik 
ma tylko 15 minut na ichz zrefero
wanie. Z początku zmieszczenie się 
w tym czasie sprawiało ludziom du

a przeciętna płaca netto wzrosła o 
9,1 proc, zamiast o planowane 7,5 
proc. Opłacenie przyrostu produkcji 
sprzedanej i przyrostu wydajności 
pracy było więc znacznie wyższe od 
planowanego.

Częściowo wyniki takie są uza
sadnione koniecznością ponoszenia 
dodatkowych nakładów związanych 
np. z usuwaniem skutków ostrej zi
my. W znacznej mierze są. one jed
nak również spowodowane zbyt ma
łym wysiłkiem kierownictw wielu 
przedsiębiorstw, niezbędnym, dla 
ujawniania i wykorzystywania re
zerw poprawy efektywności gospo
darowania. (Sb)

JAKOŚĆ PRODUKCJI
W warunkach napięć w zaopatrze

niu materiałowym i ograniczonych 
możliwości wzrostu płac, szczególnej 
uwagi wymagają sprawy, poprawy 
jakości produkcji ŃPSG na 1980 r. 
przewiduje więc, -że ponad 30 proc, 
wartości sprzedaży' wyrobów podle- 
gających niezależnej kwalifikacji ja
kości powinno być tą kwalifikacją 
objęte. W związku z tym państwo
wymi znakami jakość ma być- obję
te ok. 30 tys. wyrobów, a ich udział 
w wartości sprzedaży, ogółem powi
nien wynieść co najmniej 6,6-proc.

Założenia, te nakładają określone 
obowiązki na zainteresowane" resor

żą trudność, ale szybko się przyzwy
czaili i teraz w dwie godziny załat
wiamy sprawy, które dawniej Wał
kowało się bardzo długo. Pomogła 
okoliczność, że narady wyznaczyłem 
na sobotę... Jakość obrad — zapew
niam — absolutnie na tym nie ucier
piała.

— Do tej pory mówiliśmy o po
stawie załogi wobec problemów 
i trudności dziesiejszych. A jak chce- 
cie je rozwiązywać, pomniejszać, że
by przyszłość była lepsza?

— Możemy zrobić bardzo wiele. 
Jak już wspomniałem, mamy inży
nierów o wysokim poziomie wiedzy 
i wielkich ambicjach, a do tego 
wspaniałą kadrę doświadczonych ro
botników remontowców. Z tych po
wodów lubią z nami współpracować 
wyższe uczelnie. Naukowcy mają 
koncepcje — prototypowych urzą
dzeń, nowych technologii — ale po
trzebują pomocy praktyków, żeby je 
wypróbować i zastosować. I tu ją 
właśnie znajdują, bo my z kolei ma
my ludzi, których nowe rozwiązania 
zaciekawiają, pasjonują. Te wspól
ne poszukiwania są zresztą ważnym 
czynnikiem, przywiązującym kadrę 
do naszych zakładów, nawet do re
gionu. W rezultacie żaden z zakła
dów azotowych nie dorobił się tylu 
nowych technologii — komplekso
wych i wycinkowych — co nasz, tar
nowski. Teraz do tych nowatorskich 
ambicji i pasji należy jeszcze doło
żyć kalkulację ekonomiczną. To nie 
jest takie trudne, bo ekonomistów 
też. mamy dobrych i ja — jąk sąflęę 
— znalazłem już z nimi wspólny ję
zyk. jest' taka tradycja*, i u nas 
i gdzie indziej, że trzeba jak naj
więcej ciągnąć do zakładu. Chodzi 
o to, żeby ją przełamać, zacząć my
śleć jak najwięcej dać z zakładu. My 
to właśnie próbujemy — nie dla
tego, że tak nam „kazano”. Sami 
pojmujemy, że kontynuując złą tra
dycję stworzymy bariery, hamujące 
rozwój poszczególnych zakładów 
1 całej gospodarki

— I?

— Kalkulacja wiedzie nas do mo
dernizacji. Taki zakład, jak nasz bez 
inwestycji w ciągu pięciu lat zamie
ra, ale nie muszą to być inwestycje 
nowe. Natomiast modernizowanie, 
przebudowywanie tego, co w zakła
dzie już jest — na ile tylko wiedza 
i możliwości pozwalają — i uzyski
wanie z tego co mamy więcej mniej
szym kosztem — to uważam za ab
solutny i stały obowiązek. W wielu 
przypadkach wiemy, jak to robić — 
mamy gotowe opracowania. Np. mo
dernizacja syntezy amoniaku dała
by znaczne obniżenie zużycia energii, 
ba, z konsumenta ciepła moglibyśmy 

ty, zjednoczenia 1 zgrupowane w nich 
przedsiębiorstwa. Ważne jest więc, 
aby problemom poprawy jakości po
święciły one w bieżącym roku nie 
mniej uwagi niż realizacji zadań 
ilościowych. (Sb)

2RÓDŁA ENERGII
Przy wzroście produkcji energii 

elektrycznej ze 115,6 mld kWh w 
1978 r. do. 125 mld kWh w planie na 
1980 r., zwraca uwagę zwiększenie 
udziału energii otrzymywanej z ele
ktrowni wodnych: odpowiednio z ok. 
2,4 do 3 mld kWh, tj. z 2,1 do 2,4 
proc. We wzroście produkcji energii 
przez elektrownie cieplne — ze 102,9 
mld kWh w 1978 r. do 111,2 mld 
kWh w 1980 r. — zwraca natomiast 
uwagę wzrost udziału energii otrzy
mywanej z węgla kamiennego: z 72 
do 75 proc.

Okazuje się więc, że czołową po
zycję jako źródło energii elektrycz
nej zajmuje u nas wgiel kamienny i 
pozycja ta w ciągu» ostatnich dwu lat 
umocniła się. Z węgla brunatnego 
otrzymywać będziemy w br. tylko 
ok. 23 proc, ogółu energii wytwa
rzanej' w elektrowniach cieplnych.

x (Sb)
PRODUKCJA PALIW

W myśl założeń planu na 1980 r. 
powinniśmy wydobyć 206 min ton 

się stać producentem — zależy, jaki 
byłby zakres modernizacji.

Albo — zmniejszenie zatrudnienia. 
Generalnie jest to linia absolutnie 
słuszna, ale w naszych warunkach 
przyjęcie jej powinny poprzedzić 
przedsięwzięcia z zakresu postępu 
technicznego. Jak już wspomniałem, 
im bardziej nierównomierne, im dal
sze od optymalnego obciążenie insta
lacji — tym więcej ludzi potrzeba do 
ich obsługi, a z takimi warunkami 
mamy właśnie do czynienia. Gdy- 
byśmy — drogą modernizacji — mo
gli zastąpić pięć jednostek syntezy, 
dających 50 ton amoniaku na dobę, 
jedną jednostką, wtedy moglibyśmy 
mieć mniej ludzi i do obsługi i do 
remontów.

— Gdybyśmy mogli... A co przesz
kadza?

■— Brak środków — finansowych, 
materiałowych, ograniczający jakie
kolwiek samodzielne manewrowanie. 
O tym właśnie chciałbym mówić na 
Zjeździe — o potrzebie stworzenia 
takiego systemu ekonomiczno-finan
sowego dla przemysłu nawozów azo
towych — bardzo specyficznego 
przemysłu — który pozwoliłby bie
żąco .dostosowywać się do wymagań 
chwili, np. niedoboru energii, prze
ciwdziałał dekapitalizacji urządzeń, a 
sprzyjał ciągłej modernizacji. Sądzę, 
że nawet teraz, przy wszystkich og
raniczeniach, ważne jest nie tylko 
wykonywanie zadań w trudnych wa
runkach, ale także kalkulowanie: czy 
i za ile można by je wykonać dużo 
lepiej?

Oto przykład. Urządzenia w takim 
zakładzie jak nasz muszą być stale 
remontowane. Remontując, można 
tylko odtwarzać to co się zepsuło, 
ale można to ulepszyć, zmodernizo
wać. Chodzi o to, żeby mi zaufano 
i Stworzono możliwość, że zamiast 
10 min, wydam na ten remont 
40 min zł, ale uzyskam lepsze efek
ty. Jest oczywiście ryzyko, że nie 
wszystko się uda, ale ryzykiem jest 
również stanie w miejscu. Bo wte
dy. za parę lat, opóźnienia w stosun
ku do poziomu światowego trzeba 
będzie nadrabiać skokiem, a to dużo 
kosztuje. Zresztą nowe inwestycje 
też stwarzają wielkie problemy tech
niczne i ludzkie — nie obyło się bez 
nich ani w Puławach, ani we Wło
cławku, ani — w swoim czasie tu, w 
Tarnowie.

Innej drogi nie -widzę. Albo — cią
gła modernizacja od zaraz, albo no
we inwestycje jutro. Uważam też, że 
jeśli chcemy się odwoływać do spo
łecznej inicjatywy załóg, środowisk 

"zawodowych — to musimy jej dać 
pole działania. Tak to oceniam z mo
jej perspektywy; wiadomo, że z każ
dego punktu co innego widać, więc, 
być może, nie mam racji. Ale uwa
żam, że moim obowiązkiem jest mó
wić zwierzchnikom to właśnie, co 
dostrzegam ze swojego punktu ob
serwacji. Zawsze zresztą tak postę
powałem. Zwierzchnicy widzą wię
cej, do nich należą decyzje, ale gdzie 
decyzja, tam odpowiedzialność — to 
jest podstawowa zasada zarządzania. 
Gdybym mógł samodzielnie podej
mować więcej decyzji, odpowiedzial
ność spadłaby na mnie; nie uchylam 
się przed nią.

— To optymistyczne, że postępu
jąc tak, wspina się pan jednak co
raz wyżej po dyrektorskich szczeb
lach. Podobno tacy ludzie są niewy
godni...

— Wcale nie miałem skłonności 
do pięcia się w górę. Jestem z na
tury nieśmiały, okropnie przeżywam, 
gdy muszę powiedzieć podwładnemu 
coś przykrego — a w takich okolicz
nościach dyrektor jest sam. Ale od
wagę mówienia rzeczy niepopular
nych rzeczywiście zawsze miałem. 
Nieraz dobrze wiedziałem, że zwierz
chnicy chcieliby usłyszeć coś inne
go — na tyle inteligentny jestem 
— ale mówiłem co widzę, jak to oce
niam i jakie przewiduję konsekwen
cje. I to mi istotnie w życiu nie zasz
kodziło.

Rozmawiała:
ZOFIA DŁUGOSZ

węgla kamiennego, 7,2 mld m sześć, 
gazu ziemnego i 320 tys. ton ropy 
naftowej. Realizacja tych zadań wy
maga zwłaszcza maksymalnego wy
korzystania możliwości wydobyw
czych kopalń węgla kamiennego oraz 
zwiększenia wykorzystania gazu za- 
azotowanego. (Sb)

INWESTYCJE
Globalny poziom nakładów inwe

stycyjnych był w ub. roku zbliżony 
do założonego w planie rocznym. 
Mimo to wystąpiły opóźnienia w od
dawaniu do użytku wielu obiektów' 
inwestycyjnych. Na przewidziane od
danie do eksploatacji 52 zadań inwe
stycyjnych szczególnie ważnych dla 
gospodarki narodowej — do końca 
roku oddano do użytku tylko 29 za
dań, a 23 zadania przeszły do raliza- 
cji na rok bieżący. Oznacza to, że 
przedsiębiorstwa budowlano-monta
żowe nie wykorzystały obniżenia w 
planie na 1979 r. nakładów inwesty
cyjnych o ok. 49 mld zł poniżej po
ziomu z 1978 r. w celu poprawienia 
terminowości realizacji inwestycji.

Obecnie sprawą istotną jest więc 
taka koncentracja wysiłku budowla
nych, by kończenie obiektów, które 
przeszło poślizgiem na rok bieżący 
nie spowodowało opóźnień w realiza
cji nowych zadań planowych. (Sb)

POLSKA 
LAT 70.

DALSZY CIĄG ZE STR. 4

• Zakończył się rejs kapitana Krzy
sztofa Baranówskiego, który na 
jachcie „Polonez”, po raz drugi w 
historii polskiego żeglarstwa (po Le
onidzie Telidze) samotnie opłynął 
kulę ziemską.
• Z przyjacielską wizytą w Polsce 
przebywał sekretarz generalny KC 
KPZR Leonid Breżniew. W czasie 
pobytu w Warszawie radziecki przy
wódca udekorował Edwarda Gierka 
Orderem Lenina.
9 Pod hasłem „Nauka w Służbie 
Narodu” obradował w stolicy II 
Kongres Nauki Polskiej. Za jedno z 
dziesięciu największych osiągnięć 
nauki PRL uznano dorobek Oskara 
Langego.
• W Międzylesiu k. Warszawy 
wmurowano uroczyście akt erekcyj
ny pod budowę Centrum Zdrowia 
Dziecka.
@ W sierpniu rozlosowano pierwsze 
500 „Fiatów 126p” między posiadaczy 
przedpłat w PKO.
A Remis 1:1 na stadionie Wembley 
w meczu z drużyną Anglii dał pol
skim piłkarzom awans do finałów 
mistrzostw świata.
• Jak podała prasa, 10 tysięcy 
zwierząt różnych gatunków żyło w 
ogrodach zoologicznych całej Pcisk:.
O Z taśm produkcyjnych zeszła *c- 
statnia partia radicodt-icmików 
lampowych. Rozpoczęto produkcję 
na układach scalonych.
® 22—23 października — I Konfe
rencja PZPR dokonała oceny do
tychczasowego postępu w realizacji" 
programu uchwalonego przez VI 
Zjazd i sformułowała zadania na naj
bliższe dwa lata. W ciągu pierwszych 
trzech lat planu pięcioletniego 1971— 
—1975 dochód narodowy rósł śred
niorocznie o ponad 9 proc., wo
bec zakładanych 7 proc., produkcja 
przemysłowa wzrosła w ciągu 
trzech lat o 33 proc., a rolna o 
19 proc. Zakładane na to pięcio
lecie podwyższenie płac real
nych o 17—18 proc, zostało zrea
lizowane z nadwyżką w ciągu trzech 
lat. Podwyżki płac otrzymało 6,4 min 
pracowników. Z przemówienia I se
kretarza KG PZPR Edwarda Gier
ka: „Znajdujemy się na początku no
wego, TyyżsąegO^ę^ąpu: specjalistycz
nego rozwóju 'Pblśki. Szczególną ce
chą tego etapu jest rosnąca rola in
tensywnych czynników postępu spo
łeczno-gospodarczego. Oceniany z 
tego punktu widzenia rozwój nasze
go kraju ma charakter nierówno
mierny. W ostatnich latach umac
niały się stopniowo intensywne 
czynniki wzrostu ekonomicznego i w 
tym kierunku zmierzała nasza poli
tyka. Jednakże wciąż jeszcze prze
ważały czynniki ekstensywne, zwią
zane ze wzrostem zatrudnienia i na
kładów materialnych. Musimy więc 
obecnie zapewnić przewagę czynni
ków intensywnych, a nade wszystko 
zwiększyć wydajność. pracy i przy
spieszyć postęp techniczno-organiza
cyjny. Jest to główne zadanie naj
bliższych lat”. Konferencja postawi
ła zadanie wzrostu średnich płac re
alnych w latach 1974—1975 o 5 proc, 
rocznie. Zarysowała też szeroki pro
gram postępu w sprawach socjal
nych. Zapowiedziała ' wprowadzenie 
dni wolnych od pracy.

ROK 1974
O W Moskwie podpisana została u- 
mowa między rządami PRL i ZSRR 
o współpracy w budowie pierwszej 
w Polsce elektrowni jądrowej. DALSZY CIĄG NA STR. 6

• W kopalni „Silesia” w Czechowi- 
cach-Dziedzicach w wyniku wybu
chu metanu śmierć poniosło 32 gór
ników.

* Na mistrzostwach świata w piłce 
nożnej, które odbyły się w RFN, dru
żyna polska zajęła III miejsce. W 
drodze do srebrnego medalu nasza 
„jedenastka” wygrała z Argentyną 
3:2, z Haiti 7:0, z Włochami 2:1, ze 
Szwecją 1:0, z Jugosławią 2:1, prze
grała z RFN 0:1 i wygrały z Brazy
lią 1:0.

O Cena benzyny super została pod
niesiona z 6,50 do 11 zł za litr, a ben
zyny zwykłej z 5 do 9 zł za litr. Na
poje alkoholowe czyste i gatunkowe 
podrożały średnio o 23 proc., wina 
i miody pitne krajowe od 20 do 33 
proc. Podwyższono marże gastrono
miczne.

O W Psarach w pobliżu Kielc o- 
twarto pierwszą polską naziemną 
stację łączności satelitarnej.

® Od 1 czerwca do Szwecji jeździ
my bez tviz, obecnie to samo dotyczy 
podróż do Austrii i Finlandii.

9 W dniach poprzedzających jubi
leusz 3Ó-Iecia Polski Ludowej:
— w Instytucie Badań Jądrowych w 
Świerku nastąpił rozruch technolo
giczny drugiego polskiego reaktora 
atomowego — „Maria”;
— .uruchomiony..został Port Północ
ny w Gdańsku, największa inwe
stycja polskiej gospodarki morskiej; 
— ruszyła .kopalnia miedzi „Rudna” 
oraz drugi zakład huty „Głogów”;
— przekazano do użytku Trasę Ła
zienkowska i Wisłostradę:
— po 35 latach drgnęły wskazówki 
na Wieży Zamku Królewskiego.
9 Przebywający w Pcłsce i uczest- 
nićząćy w uroczystościach 39-lecia 
Polski Ludowej Leonid Breżniew od
znaczony został Krzyżem Wielkim 
Orfefu Virtuti Militari.

© Edward Gierek przebywał z ofi
cjalną wizytą w Stanach Zjednoczo
nych.
• W lipcu w Krakowie i Warsza
wie odbyło się wielkie spotkanie 
przedstawicieli Polonii zagranicznej 
— „Fcrum-74”. Wzięło w nim udział 
ponad 200 reprezentantów środowisk 
i stowarzyszeń polonijnych z 18 kra
jów.
© Wprowadzono nowy w naszym sy
stemie pomocy -^kćejalnej rodzaj" 
świadczeń.— zasiłki na dzieci kale
kie.

9 22—23 października obradowało 
XV Plenum PZPR, poświęcone pro
blemom poprawy wyżywienia naro
du i rozwoju rolnictwa. I sekretarz 
KC PZPR Edward Gierek stwierdził, 
że dostateczne i racjonalne zaspoka
janie potrzeb, żywnościowych naro
du stanowi nieodłączną część skła
dową naszego programu budowania 
dobrobytu społecznego. „Za opraco
waniem i podjęciem długofalowego 
programu rozwoju nrodukcji żyw
ności przemawia obecna i przewidy
wana sytuacja żywnościowa w świę
cie. (...) Wynikają stąd dwa ważne 
wnioski. Po pierwsze — nie można 
nastawiać się na zaspokojenie po
trzeb żywnościowych kraju w drodze 
importu, aczkolwiek wymiana mię
dzynarodowa mieć będzie istotne i 
rosnące znaczenie dla intensyfikacji 
przemysłu artykułów żywnościo
wych oraz dla wzbogacenia zaopa
trzenia rynku. Wniosek drugi — kra
je produkujące żywność wydajnie 
i w ilości pozwalającej na jej eks-
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port, uzyskują obecnie i mieć będą 
w przyszłości mocną pozycję w mię
dzynarodowym podziale pracy”.

• Narodowy Bank Polski włączył 
do obiegu pierwszą partię 200-złoto- 
wych srebrnych monet emitowanych 
dla upamiętnienia 30-lecia PRL.

ROK 1975
• Z początkiem roku wprowadzo
no fundusz alimentacyjny zapew
niający wypłatę świadczeń w- przy
padku trudności przy ściąganiu ali
mentów.

® W styczniu na osiedlu Stegny w 
Warszawie przekazano do użytku mi
lionowe mieszkanie spółdzielcze. Lo
kal ten jest równocześnie 150-tysię- 
cznym spółdzielczym mieszkaniem 
wybudowanym po wojnie w stolicy.

® W kilku zakładach produkcyj- 
mch wprowadzono ruchomy czas 
pracy.

• Biuro Polityczne zaakceptowało 
propozycję rządu w sprawie rozpo
częcia eksploatacji nowych złóż wę
gla kamiennego w województwie lu
belskim.

• W Zawierciu odbyło się oficjalne 
przekazanie do eksploatacji przę
dzalni bawełny „Przyjaźń” wzniesio
nej wspólnymi siłami przez Polskę 
i NRD, i stanowiącej wspólną wła
sność obu krajów.

0 W Hucie im. Lenina rozpoczął 
produkcję najnowocześniejszy (wów
czas) obiekt polskiego hutnictwa* — 
walcownia blach karoseryjnych.

0 12 maja odbyło się XVII plenar
ne posiedzenie KC PZPR poświęco
ne reformie systemu administracji 
terenowej. Na plenum przedstawio
no projekt zastąpienia trójstopnio
wego podziału terytorialnego dwu
stopniowym. Zamiast 314 powiatów 
zaproponowano utworzenie 49 woje
wództw. Z przemówienia I sekreta
rza KC PZPR Edwarda Gierka:, „Za
sadniczym i długofalowym celem re
formy jest umocnienie gmin i miast, 
a więc jednostek bezpośrednio zaj
mujących się sprawami produkcji 
rolnej, rozwojem usług, przemysłem 
terenowym, gospodarką komunalną, 
handlem, ochroną zdrowia. (...) W 
tych ogniwach urzeczywistnia się na 
co dzień kontakt władzy ze społe
czeństwem, z ludźmi (...) Jednym z ce
lów obecnej reformy jest tworzenie 
warunków dla ściślejszego wiązania 
inicjatyw lokalnych z poczynaniami 
ogólnokrajowymi. Skrócenie drogi 
od centralnych ośrodków dyspozycji 
do podstawowych jednostek powinno 
związek ten umacniać i pogłębiać”.

0 28 maja Sejm uchwalił ustawę o 
dwustopniowym podziale admini
stracyjnym kraju.

0 Sejm uchwalił ustawę o świad
czeniach z tytułu wypadków przy 
pracy i chorób zawodowych. 

0 Ustawa o dalszym zwiększeniu DALSZY CIĄG NA STR. 7
świadczeń dla kombatantów i więź- 

niów obozów koncentracyjnych 
przyznaje im m. in. dodatkowy 10- 
-dniowy. urlop wypoczynkowy oraz 
możliwość wcześniejszego o 5 lat 
przejścia na emeryturę.

® Z oficjalną wizytą w Polsce prze
bywał prezydent Prancji, Valery Gi
scard d’Estaing. Na zakończenie 
wizyty E. Gierek i V. Giscard d’Esta- 
ing podpisali „Kartę zasad przyjaz
nej współpracy między PRL a Repu
bliką Francuską”.

® Wizytę w naszym kraju złożył 
prezydent Stanów Zjednoczonych 
Gerald Ford.

© Podniesiono cenę skupu żywca 
wieprzowego o 3 zł ńa 1 kg (o ok. 11 
proc.) oraz cenę skupu mleka o 50 gr 
na 1 litrze (o 14 proc.).

O Podwyższono ceny skupu liści ty
toniu o 30 proc, na 1 kg, nasion zaś 
— o 150 zł na 1 kg. Jednocześnie 
podniesiono ceny detaliczne papiero
sów i innych wyrobów tytoniowych. 
Po podwyżce paczka „Sportów” ko
sztuje 6 zł, „Klubowych” — 7,50 zł, 
„Carmenów” — 24 zł.

® Od 1 lipca weszły w życie prze
pisy umożliwiające starszym kobie
tom oraz inwalidom wcześniejsze 
przechodzenie na emeryturę.

0 Na przełomie lipca i sierpnia w 
Helsinkach spotkaniem „na szczycie” 
zakończyła się konferencja Bezpie
czeństwa i Współpracy w Europie. 
W imieniu Polski podpis pod Aktem 
Końcowym KBWE złożył Edward 
Gierek. Przemawiając w Helsinkach 
przywódca PZPR powiedział m. in.: 
„Świadomi wielkich możliwości, ja
kie stwarza rozwój nauki i techniki, 
a jednocześnie ogromnych zagrożeń, 
które tkwią w istnieniu broni maso
wej zagłady i zniszczenia, pragnie
my wykreślić wojnę z perspektywy 
Europy i pokój przedłużyć na całą 
jej przyszłość”.

0 Film Andrzeja Wajdy „Ziemia o- | 
biecana” otrzymał główne nagrody 
na festiwalach w Moskwie i w Chi
cago.

0 Na IX Międzynarodowym Kon
kursie Chopinowskim I nagrodę zdo
był Krystian Zimerman.

® Uruchomiono urządzenia prze
twórcze ropy naftowej w bloku pa
liwowym Rafinerii Gdańskiej. Tym 
samym zakończony został pierwszy 
etap budowy tej najnowocześniejszej 
w kraju rafinerii.

0 Biuro Polityczne rozpatrzyło i za
akceptowało program budowy Ze
społu Górniczo-Energetycznego Beł
chatów.

® W zakopiańskiej willi „Atma” o- 
twarto Muzeum Karola Szymanow
skiego.

0 Krzysztof Penderecki otrzymał 
tytuł honorowego członka Bytyj- 
skiej Królewskiej Akademii Muzy
ki, a Witold Lutosławski — Amery
kańskiej Akademii Sztuki.

0 Na ulicach Krakowa zainstalowa- I 
no pierwsze parkometry.

® Podwyższono wynagrodzenia dla 
kolejarzy oraz podniesiono ceny bi
letów na pociągi pospieszne o 45 
proc., a na ekspresowe o 75 proc. O- 
sobowymi jeździ się po starych ce
nach.

W rozmowach o rolnictwie 

często poruszana Jest spra

wa gospodarstw specjalistycz

nych. Najczęściej padajq py

tania o korzyści jakie ma z 

nich gospodarka narodowa 

oraz o celowość rozwijania 

wybranej grupy gospodarstw, 

a przede wszystkim tworzenia 

dla nich lepszych możliwości 

dostępu do deficytowych środ

ków produkcji.

SPECJALIZACJA w rolnictwie 
nie jest zjawiskiem nowym. Od 
dawna już niektóre gospodarst

wa, z reguły prowadzone przez bar
dziej dynamicznych, wykształconych 
i rzutkich rolników, odstępowały Od 
produkcji wielokierunkowej, ’ kon
centrując uwagę na wybranej, wio
dącej działalności produkcyjnej. Rol
nicy ci uzyskiwali przede wszystkim 
korzyści wynikające z większej ska
li produkcji. Badania tej grupy 
gospodarstw dowiodły, że osiągają 
one wyższą produkcję przy maleją
cych kosztach jednostkowych i cha
rakteryzują się większą wydajnoś
cią pracy. Są to na ogół gospodarst
wa większe, ekonomicznie silniejsze. 
Dzięki wyraźnej orientacji produk
cyjnej okazały się one również mniej 
wrażliwe na koniukturalne wahania 
warunków produkcji, spowodowane 
np. nieurodzajem lub spadkiem opła
calności.

Dodatnie cechy tej grupy gospo
darstw, a zwłaszcza ich duża poda
tność na środki oddziaływania sto
sowane w polityce rolnej państwa 
sprawiły, że zostały one otoczone 
szczególnym zainteresowaniem, Ze 
specjalizacją gospodarstwa wiążą się 
bowiem na ogół takie zjawiska jak 
rozwój powiązań kooperacyjnych 
i pogłębianie związków z rynkiem 
rolnym. Gospodarstwo takie włączo
ne jest silniej niż inne w system 
gospodarczy gminy. Specjalizacja 
wywołuje w wielu gospoaarsiwacn 
wzmożony popyt na ziemię i przy
czynia się do korzystnych zmian 
struktury agrarnej. Dochodzenie do 
specjalizacji prowadzi przez uprosz
czenie produkcji, organizacji i tech
nologii. To zaś z kolei umożliwia po
prawę i racjonalność wyposażenia 
technicznego gospodarstw. Jest to 
więc proces mieszczący się w ogó
lnym nurcie przeobrażeń moderniza
cyjnych rolnictwa. Przyczynia się do 
wzrostu produkcji, osiągnięcia wy
sokiej efektywności nakładów oraz 
poprawy warunków materialnych 
rolników.

FORMALNYM wyrazem uznania 
statusu gospodarstw specjalisty
cznych było określenie . kryte

riów jakie muszą one spełniać, aby 
uzyskać tzw. kartę gospodarstwa 
specjalistycznego, uprawniającą do 
otrzymania dogodnych kredytów oraz 
pierwszeństwa w zakupie ciągników, 
maszyn, materiałów budowlanych 
itp. Wymagania wobec nich są bar
dzo wysokie. Np. gospodarstwo spe
cjalizujące się w produkcji mleka 
musi sprzedać państwu 3 tys. litrów 
mleka z 1 ha (średnia w kraju w 1978 
r. wynosiła 553 1), specjalizujące się 
w produkcji bydła rzeźnego 1000 kg 
z 1 ha (średni skup w 1978 r. 55 kg 
z ha), specjalizujące się w produkcji 
trzody chlewnej 800 kg żywca (śre
dni skup w 1978 r. wynosił 83 kg 
z 1 ha). Podobnie, wysokie kryteria 
stawia się przed gospodarstwami zaj
mującymi się chowem owiec i pro
dukcją roślinną.

Aby osiągnąć takie wyniki pro
dukcyjne, wielokrotnie przewyższa
jące przeciętny poziom, niezbędne 
jest radykalne odejście od tradycyj
nych metod gospodarowania. Potrze
bne są nie tylko duże nakłady na 
produkcję oraz na inwestycje i wy
posażenie gospodarstwa, ale także 
podporządkowanie wiodącemu kie
runkowi całej organizacji, np. gospo
darki paszowej, potrzebom hodowli.

Porzucanie wielokierunkowej go
spodarki, charakterystycznej dla 
większości gospodarstw chłopskich, 
jest nieraz krytykowane. Jest bowiem 
prawdą, że wielokierunkowość gdy 
są ręce do pracy w gospodarstwie, 
pozwala na wykorzystanie różnych 
marginalnych możliwości produk
cyjnych. Ale sytuacja zmienia się z 
roku na rok. Coraz mniej jest rolni
ków, którzy chcą i mogą tak praco
wać. M.in. właśnie potrzeby socjalne 
rolników, które mogą być lepiej za
spokajane w gospodarstwach wyspe
cjalizowanych, powodują rezygnację 
z wielokierunkowej produkcji. Świa
dczy o tym również fakt, że znacz
ną część gospodarstw specjalistycz
nych prowadzą ludzie młodzi, po
szukujący możliwości lepszego za
spokojenia swoich aspiracji życio
wych.

Nie każdego jednak stać na pod
jęcie takiego ryzyka. Prowadzenie 
gospodarstwa specjalistycznego wy
maga wyższych umiejętności facho
wych, większego zaangażowania ka
pitału i intensywnej pracy. Ci, którzy 
nie chcą albo nie mogą podjąć ta
kiej decyzji — a wynika to m. in. 
z ogromnego zróżnicowania gospo
darstw — mają inne możliwości. 
Oficjalnie nawet stwierdza się, że 
specjalizacja jest jednym (ale nie je
dynym) kierunkiem intensyfikacji 
gospodarki chłopskiej. W rolnictwie 
liczy się każde gospodarstwo, każda 
para rąk.

Formalnym usankcjonowaniem te
go stanowiska jest wprowadzenie 
(uchwała Rady Ministrów z sierp
nia 1978 r.) pojęcia gospodarstwa roz-

DLACZEGO MAKOWIECKI

POPIERAMY
SPECJALIZACJĘ
W ROLNICTWIE

Gospodarstwa specjalistyczne produkują więcej i taniej. Na zdjęciu Stefan Orzechowski ze wsi Grochów (wój, sie- 
dleckie) specjalizuja.cy się w produkcji trzody chlewnej. Fot. S. ZUBCZEWSKI

wojowego, tj. takiego, które nie spe
cjalizuje się wprawdzie, ale uzyskuje 
wysoką produkcję towarową (o war
tości co najmniej 30 tys. zł z 1 ha). 
Gospodarstwa te mają takie same 
przywileje jak specjalistyczne. Wy
magania wobec nich są wysokie, ale 
osiągalne dla każdego średniego, do
brze prowadzonego gospodarstwa.

Odrębnym problemem jest sytu
acja gospodarstw drobnych, o po
wierzchni 0,5—2 ha. Mamy ich w kra
ju około 30 proc, i gospodarują one 
na powierzchni 7 proc, użytków rol
nych. Wiele z nich ma charakter 
dwuzawodowy i praca na roli nie 
jest dla ich właścicieli głównym źró
dłem utrzymania. Faktem jest, że 
gospodarstwa te w ostatnich latach 
wyzbywają się trzody chlewnej i by
dła. W porównaniu do 1970 r. licz
ba gospodarstw drobnych, które nie 
mają bydła i trzody wzrosła dwu
krotnie (w 1978 r. 61 proc, nie miało 
bydła, a 64,5 proc, trzody chlewnej). 
W tym samym czasie pogłowie by
dła w całej gospodarce indywidual
nej wzrosło o 8,9 proc., a świń o 36,8 
proc. Ostatnio został przyjęty spe
cjalny program aktywizacji produk
cji w drobnych gospodarstwach 
(o czym pisaliśmy) i będzie on wcie
lany w życie począwszy od bieżącego 
roku.

JAK z tego wynika, zróżnicowana 
sytuacja poszczególnych grup go
spodarstw powoduje, że nie jed

nakowo reagują one na warunki 
stworzone rolnictwu — inaczej dro
bne, inaczej średnie i większe obsza
rowo. Dzieje się tak, mimo że wszy
scy rolnicy sprzedają swoje produkty 
po jednakowych cenach, korzystając 
z takich samych możliwości zaopa
trzenia w pasze z zasobów państwo
wych, węgiel, nawozy mineralne itp. 
oraz kredytów udzielanych przez 
SOP. Podobnie, wszystkie gospodar
stwa chłopskie mają możliwości po
większania obszaru. Istnieje nawet 
system kredytów — umarzalnych — 
przeznaczonych na zakup ziemi z 
PFZ i w obrocie sąsiedzkim.

Pozostaje jednak problem dostępu 
do tych środków produkcji, których 
rolnictwo otrzymuje za mało w sto
sunku do potrzeb. Dotyczy to przede 
wszystkim ciągników, niektórych ro
dzajów maszyn oraz materiałów bu
dowlanych. Środki te trzeba dzielić 
i nie wszyscy chętni mogą je nabyć. 
Gdy trzeba dokonywać wyboru — 
czynią to władze gmin i wojewódz
tw — decyzja na pewno nie jest 
łatwa. Jedynym sprawiedliwym kry

terium podziału jest ocena spodzie
wanej efektywności wykorzystania 
przyznanych środków lub materia
łów. Zawsze jednak pozostaną tacy, 
którzy odejdą z pustymi rękami i 
trudno spodziewać się, że będą zado
woleni. Jeśli jednak kryteria, które 
stosuje się przy podejmowaniu tych 
decyzji będą jasne i dla każdego zro
zumiałe, powodów do niezadowole
nia będzie z pewnością mniej.

Gospodarstwa specjalistyczne — 
gdy spojrzymy na nie z punktu wa
dzenia efektywności wykorzystania 
środków produkcji — mogą stać na 
początku kolejki po deficytowe śro
dki produkcji. Nie oznacza to, że są 
ich wyłącznymi odbiorcami, ale ma
ją pierwszeństwo w przydziałach.

W 1978 r. było tych gospodarstw 
102 tysiące, zajmowały 7,5 proc, uży
tków rolnych całego rolnictwa in
dywidualnego. Sprzedawały państwu 
12 proc, żywca wieprzowego (skupu 
z gospodarstw chłopskich), ponad 10 
proc, mleka, 20 proc, wełny i 60 proc, 
żywca baraniego. Do połowy ub. roku 
liczba gospodarstw specjalistycznych 
wzrosła do 117,6 tys. (8,5 proc, uży
tków rolnych).

Dotychczasowa praktyka 
oraz przeprowadzane badania 
-naukowe potwierdziły wysoką 

efektywność tej formy organizacji 
gospodarstw. Zwłaszcza dwie jej ce
chy zasługują na specjalne podkreś
lenie. Pierwsza — to stabilność, 
trwałość poziomu produkcyjnego i 
druga — duża wydajność, mierzona 
wskaźnikami produkcyjnymi i eko
nomicznymi.

Badania prowadzone w Instytucie 
Ekonomiki Rolnej przez dr Marię 
Kaźmierczak, wykazały, że wartość 
produkcji końcowej netto z 1 ha jest 
w gospodarstwach specjalistycznych 
o 53 proc, wyższa od przeciętnej w 
całej gospodarce indywidualnej.' W 
niektórych kierunkach produkcji np. 
trzody chlewnej, różnice te są wię
ksze. Przeciętna produkcja końcowa 
netto ogółu gospodarstw indywidu
alnych miała wartość 20,7 tys. zł w 
przeliczeniu na jeden ha, w gospo
darstwach specjalistycznych — śre
dnio 31,7 tys. zł, a w produkujących 

trzodę — 47,2 tys. zł i żywiec woło
wy — 34,4 tys. zł.

Drugą charakterystyczną cechą, do
strzeżoną w tych samych badaniach 
IER, jest niższy od przeciętnego po
ziomu jednostkowych kosztów pro
duktów zwierzęcych i inna struktu
ra tych wydatków. Np. przeciętnie 
w gospodarstwach indywidualnych 
na wyprodukowanie 1 kg żywca wie
przowego trzeba było ponieść koszty 
wynoszące 52,5 zł (w tym nakłady 
pieniężne 32,4 zł, a koszty pracy 20,1 
zł), natomiast w gospodarstwach 
specjalistycznych 33,6 zł, (w tym po
datki pieniężne 29,0, a praca 4.6 zł). 
Podobnie kształtują się relacje w 
przypadku innych produktów, np. 
mleka (wyprodukowanie 1 litra śre
dnio w gospodarstwach indywidual
nych kosztowało 5,73 zł, w tym na
kłady pieniężne 2.48, a w gospodar
stwach specjalistycznych 51)6 zł, ko
szty pracy 1,52 zł).

Różnice te są przede wszystkim 
rezultatem większej skali produkcji 
w gospodarstwach specjalistycznych. 
Produkują one więcej, taniej i le
piej. M.in. osiągają one również wyż
sze ceny za produkty, dzięki lepszej 
jakości. Sprzedają więcej mleka w 
klasie A. żywca w wyższych kla
sach oraz zwierząt hodowlanych, 
prosiąt i warchlaków. Z tych samych 
powodów produkcja gospodarstw 
specjalistycznych jest bardziej opła
calna niż przeciętnie w całym rolni
ctwie indywidualnym. Jest przy tym 
rzeczą charakterystyczną, że opłaca
lność ta jest coraz wyższa w miarę 
wzrostu skali produkcji.

OTO podstawowe argumenty, z 
których wynika, że warto po
pierać rozwój specjalizacji go

spodarstw indywidualnych. Wyma
ga ona większych niż przeciętnie w 
rolnictwie nakładów na inwestycje i 
na wydatki produkcyjne. Stawia wy
sokie wymagania nie tylko przed sa- 
mymi rolnikami, ale także przed c- 
ganizatorami produkcji i instytucja
mi zaopatrującymi i obsługującymi 
rolnictwo. Jest to jednak forma pro
dukcji bardzo efektywna. Gospodar
stwa specjalistyczne opłacają zwięk
szoną produkcją włożone w ich roz
wój nakłady. Dotychczasowe ich wy
niki pozwalają realnie przewidywać, 
że w 1985 r. będzie, według założeń 
Ministerstwa Rolnictwa, około 400 
tysięcy takich gospodastw, w tym 
300 tys. specjalizujących się w pro
dukcji zwierzęcej.
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TERESA GÓRNICKA: — Miesz
kania były w przędz,iazdowej dysku
sji jednym ■ centralnych tematów. 
Nie ma potrzeby powtarzania zna
nych ogólnie prawd, które uzasad
niają tak powszechne zainteresowa
nie przyszłością budownictwa mie
szkaniowego u progu lat 80-tych. 
W naszej rozmowie chciclibyśmy za
jąć się tym nurtem dyskusji, która 
podnosiła słabości funkcjonowania 
budownictwa. To co widać gołym 
okiem nic uwzględnia, rzecz jasna, 
wszystkich uwarunkowań dzisiejsze
go procesu budowlanego. Ale rodzi 
pytanie, czy usprawniając ten pro
ces nie moglibyśmy budować więcej 
mieszkań. Stawiając tę kwestię w 
punkcie wyjścia rozmowy zacznijmy 
od stanu realizacji planów budow
nictwa mieszkaniowego. Czy można 
oczekiwać wykonania planu 5-Iet- 
niego?

ADAM GLAZUR: — Mamy pełne 
podstawy, aby stwierdzić, że plan 
5-Ietni będzie wykonany w pełni. 
Mówię tu oczywiście o planie bu
downictwa wielorodzinnego, z któ
rego na przedsiębiorstwa resortu bu
downictwa przypada ok. 90 proc, za
dań. Istotne znaczenie z tego wła
śnie względu miało jak najpełniej
sze wykonanie zadań ubiegłorocz
nych. A był to dla budownictwa bar
dzo trudny rok ze względu na spore 
straty produkcyjne w I kwartale, 
przy jednoczesnym wzroście planu 
w stosunku do roku 1978 o 17 proc. 
W roku ubiegłym do użytku prze
kazane zostały mieszkania o łącznej 
powierzchni użytkowej 10 767 tys. 
m kw., co oznacza wykona
nie planu w 98,5 proc. W 32 
województwach plan został w pełni 
zrealizowany lub też przekroczony. 
Do zamknięcia rachunku pięciolet
niego w tej części planu, która przy
pada na resort budownictwa pozo
stało ok. 11 min m* Plan na rok 
1980 ustala zadanie na poziomie 
11140 tys. m’, co zapewnia w pełni 
wykonanie planu pięcioletniego.

— Czy mógłby Pan odpowiedzieć 
na pytanie, ile z tych przekazanych 
formalnie i zaliczonych do planu 
mieszkań jest dziś jeszcze wykań
czanych?

— Postawmy tę sprawę jasno. 
Przedłużanie rocznego rozliczania 
planu w budownictwie mieszkanio
wym staramy się całkowicie wyeli
minować. Jest to problem, który na
rastał latami i doszło do tego, że 
w niektórych województwach jesz
cze w II kwartale odbierane były 
budynki zaliczone do wykonania pla
nu roku poprzedniego. W tym pię
cioleciu postanowiliśmy zdecydowa
nie zerwać z tą praktyką. Były dwa 
wyjścia: wyrównać rachunek rezyg
nując z wykonania planu w którymś 
z kolejnych lat albo stopniowo skra
cać czas prolongaty w kolejnych la
tach. To drugie wyjście uznaliśmy 
ostatecznie za bardziej mobilizujące 
dla wykonawców. I tak już w roku 
bieżącym ostatecznym terminem za
kończenia robót był 15 stycznia, a 
odbioru budynków — 22 stycznia. 
Jedynie w Warszawie i Katowicach, 
ze względu na duży stopień wzrostu 
planu i trudności'"' z zapewnieniem 
potencjału, dopuszczono “przekazy
wanie ostatnich budynków jeszcze 
w lutym.

— Można zatem oczekiwać, że plan 
pięcioletni w budownictwie mieszka
niowym zakończy się w zgodzie z ka
lendarzem?

— Takie założenie jest punktem 
wyjścia naszego programu działania 
w roku bieżącym. Chodzi nam nie 
tylko o zakończenie do końca grud
nia wszystkich robót w obiektach 
zaplanowanych do przekazania, ale 
również o takie zaawansowanie po
zostałych, aby uzyskać równomierne 
rozłożenie zadań w ciągu roku. Oczy
wiście do tak optymalnego stanu, w 
którym w I kwartale oddawać się 
będzie 25 prcc. mieszkań z planu 
rocznego, dochodzić musimy stopnio
wo.

W 1979 roku nie udało się nam 
uzyskać takiego zaawansowania 
montażu obiektów przewidzianych 
do oddania w 1980 r., jaki zaplano
waliśmy. Na koniec roku zmonto
wano ogółem ok. 13 proc, zadań. 
W tym jednak tylko 5 proc, budyn
ków zostało przygotowanych do prac 
wykończeniowych. W tej sytuacji, 
przy dużych nawet wysiłkach nie 
uda się nam jeszcze w I kwartale 
uzyskać pożądanej rytmiki wykona
nia planu. Plan na rok 1980 zakłada 
wzrost zadań w budownictwie miesz
kaniowym w naszym resorcie o 3,4 
proc. Nie oznacza to niestety zmniej
szenia napięć w jego realizacji. 
Wpływa na to geograficzne roz
mieszczenie zadań — następuje wy
soki ■wzrost planu w niektórych du
żych aglomeracjach — a także ko
nieczność wyrównania zaległości, o 
których mówiliśmy. A nie bez zna
czenia jest również i to, że plan 
ten wymusza oszczędne gospodaro
wanie środkami produkcji.

— Jak to wszystko co określamy 
mianem zewnętrznych uwarunko
wań, a więc zaopatrzenie budowni
ctwa w materiały, przygotowanie te
renów itp. będą w Pana ocenie wpły
wać w tym roku na możliwości peł
nego wykonania planu?

— Plan na rok 1980 jest z punktu 
widzenia potrzeb budowmictwa le
piej zbilansowany. Przede wszystkim 
nastąpiło zrównoważenie wielkości 
potrzeb wynikających z tego planu 
z potencjałem wykonawczym. Wszy
stko również wskazuje na to, że po
prawi się wydatnie zaopatrzenie w 
materiały.

W tym roku następuje wyraźne 
przesunięcie w strukturze robót bu
dowlanych między budownictwem 
przemysłowym a ogólnym, na rzecz 
tego ostatniego. Obok wzrostu za
kresu rzeczowego w budownictwie 
mieszkaniowym, mamy w tym roku 
przekazać do użytku dwa razy wię
cej niż w roku ubiegłym, łóżek szpi
talnych. Spada natomiast w planie 
zapotrzebowanie na potencjał wyko
nawczy w budownictwie przemysło-
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wym. Do tych proporcji planu dopa
sowujemy nasz potencjał wykonaw
czy. W roku ubiegłym przekazaliśmy 
z budownictwa przemysłowego do 
ogólnego 5 przedsiębiorstw. W tym 
roku przekaże się i dalsze, a następ
ne po roku 1980. Łącznie te przesu
nięcia wzmocnią potencjał bu
downictwa ogólnego o 4,5 mld zło
tych w Katowicach, Krakowie, Poz
naniu, Szczecinie i Warszawie oraz 
w zjednoczeniu „Budopol”, który 
realizuje inwestycje szpitalne na te
renie całego kraju. Dwa przedsię
biorstwa przekazuje się-do Zjedno
czenia Inżynierii Miejskiej.

W 46 województwach mamy już 
kombinaty budowlane, choć nie za
kończony został jeszcze proces peł
nego wyposażenia ich w potencjał 
specjalistyczny, a przede wszystkim 
w zakłady inżynierii miejskiej. W 
tym roku w szerszym zakresie do 
robót związanych ze zbrojeniem te
renu włączane będą zjednoczenia bu
downictwa przemysłowego i specja
listycznego. Chcemy natomiast 
odejść w zasadzie od przesuwania 
brygad czy grup pracowników z 
przedsiębiorstw o innej specjalizacji 
do jednostek budownictwa mieszka
niowego. Nie przewidujemy również 
zlecania pojedynczych obiektów mie
szkaniowych tym przedsiębiorstwom. 
Jak wykazało doświadczenie, ten 
sposób przegrupowywania potencja
łu wykonawczego nie przynosił ocze
kiwanych rezultatów.

— W najbliższych latach zwiększa 
się wydatnie w nakładach na inwe
stycje udział przedsięwzięć moder
nizacyjnych. Spotkać się można z po
glądem, że jedną z barier hamują
cych modernizację dotychczas była 
niechęć budownictwa do podejmo
wania się tego typu robót. Tymcza
sem przy ograniczonych możliwo
ściach inwestowania, niezależnie od 
korzyści ogólnych, inwestując w ma
szyny a nie w mury właśnie poprzez 
modernizację w przemyśle, uzysku
jemy dodatkowe środki na mieszka
nia. Czy ta zmieniona struktura pla
nu inwestycyjnego nie wymaga 
przystosowania potencjału budowni
ctwa przemysłowego do nowych za
dań.

— Prace modernizacyjne w prze
myśle jako techniczna specjalizacja 
pokrywają się z tym, co robią przed
siębiorstwa przemysłowe na nowych 
inwestycjach. Nie chodzi tu więc o 
jakieś inne kwalifikacje wykonaw
ców. Jest to raczej zagadnienie orga
nizacyjne, trzeba bowiem dostoso
wać organizacje robót do różnego za
kresu modernizacji i to często pro- 
wadzonej w czynnych zakładach. Na 
to jednak nie można przygotować 
gotowych recept ani schematów, któ
re odpowiadałyby na pytanie, jak się 
z danym problemem organizacyjnym 
uporać. Przedsiębiorstwa specjalisty
czne grupują wysoko kwalifikowaną 
kadrę i potrafią sobie z tym pora
dzić.

Opinie o niechęci budownictwa do 
podejmowania modernizacyjnych ro
bót mają swoje uzasadnienie w tym, 
że w warunkach przepełnionych do
tychczas portfeli zleceń wykonawcy 
nie mogli podejmować się dodatko
wych zadań rozpraszających ich po
tencjał. Zwłaszcza, jeśli wcześniej 
inwestor nie postarał się o umiesz
czenie inwestycji modernizacyjnej w 
portfelu zleceń kompletowanych w 
trakcie rozdziału robót. Dziś- już wia
domo, że nacisk na nowe inwestycje 
w budownictwie przemysłowym bę
dzie systematycznie malał i wyko
nawcy będą nastawiać się właśnie 
na inwestycje modernizacyjne. Waż
ne jest jednak, aby taki program 
przedsięwzięć, które zamierza się 
realizować w kolejnych latach był 
jak najszybciej skonkretyzowany. 
Po to, aby budownictwo mogło się 
do tych nowych zadań przygotować 
organizacyjnie, między innymi pod 
względem geograficznego rozmiesz
czenia potencjału. Dotychczas takim 
perspektywicznym ujęciem zamie
rzeń modernizacyjnych dysponujemy 
jedynie z terenu województwa kato
wickiego,

— Ale powiedzmy sobie otwarcie, 
że tym źródłem niechęci do podej
mowania modernizacji jest również 
i to, że są to mniej opłacalne prace. 
W każdym razie tak długo dopóki 
nie wyeliminuje się ostatecznie z bu
downictwa osławionego przerobu, ja
ko podstawy tworzenia funduszu 
płac.

— Podzielam ten pogląd i dlatego 
umocnienie nowego systemu ekono
micznego w budownictwie jest jed
nym z podstawowych założeń pro
gramu na rok bieżący. Jest to jed
nocześnie warunek uporządkowania 
pracy wykonawców. Przy tych zmia
nach w strukturze robót tzn. zwięk
szającym się udziale budownictwa

mieszkaniowego, szpitali itp. oraz 
zwiększającym się rozmiarze robót 
modernizacyjnych, budownictwo ja
ko całość musi być konsekwentnie 
rozliczane według założonych w no
wym systemie ekonomicznym kry
teriów. Sam osobiście przywiązywa
łem wielką wagę do tego, żeby ten 
system wprowadzić w życie jak naj
szybciej. Jakkolwiek zdaję sobie 
sprawę, że nie udało się w ubiegłym 
roku uruchomić wszystkich zawar
tych w nim instrumentów dyscypli
ny produkcyjnej i ekónomicznej. 
Tak się złożyło, że kiedy w roku 
ubiegłym wprowadzaliśmy go do 
praktyki, perturbacje zimowe i ener
getyczne utrudniły nam precyzyjne 
rozliczenia. Były również z tego sa
mego względu trudności z wprowa
dzeniem zaktualizowanych norm 
pracy. Przy nierytmicznym zaopa
trzeniu wszelkie rozliczenia stają się 
bardzo trudne.

W programie na rok bieżący wiel
ką wagę przykładamy do uściślenia 
rozliczeń materiałowych poprzez we
ryfikację norm zużycia materiałów 
pozwalających na opracowanie limi
tu ich przydziału na poszczególne 
budowy. To pozwoli nam wyegzek
wować gospodarne posługiwanie się 
materiałem i wyeliminowanie ich 
rozrzutności. Każdy pracownik musi 
sobie uświadomić, że każdy materiał 
zmarnowany zmniejsza wysokość je
go zarobków.

Jak mówiłem, plan jest lepiej zbi
lansowany i w tym roku powinien 
nastąpić wyraźny postęp w zaopa
trzeniu budownictwa. Pozwoli to 
nam rozszerzyć również system kom
pleksowej, brygadowej organizacji 
pracy, powiązanej z rozrachunkiem 
gospodarczym. Jest to system, który 
w warunkach budownictwa zdaje 
egzamin, wiążąc w ^sposób -bezpo
średni wysokość wynagrodzeń^;" ?z 
efektami ilościowymi i jakościowy
mi. przypadku bowiem kiedy ro
boty, do których wykonania zobo
wiązała się brygada, nie są wyko
nane zgodnie z normami techniczny
mi, poprawkowe roboty wykonuje 
ona bez dodatkowego ich opłacania.

— Czy zgodzi się Pan z tym, że 
mimo składanych przez budowni
ctwo obietnic, nie ma postępu w ja
kości wykonania mieszkań.

— Powiedzmy jest niewystarcza
jący postęp. Nie udało się nam nie
stety zrealizować tych wszystkich 
ustaleń w sprawie jakości, jakie za
planowaliśmy. W roku ubiegłym 
główną przyczyną niepowodzenia w 
tej dziedzinie było napięcie planu 
spowodowane stratami czasu w 
pierwszym kwartale. Licząc się z 
konsekwencjami tych napięć, zwłasz
cza w największych aglomeracjach, 
wprowadzone zostało w IV kwartale 
ubiegłego roku dodatkowe premio
wanie brygad robót wykończenio
wych za bezusterkowe wykończanie 
mieszkań. Brygada otrzymuje pre
mie wówczas, jeśli w ciągu trzech 
miesięcy po zasiedleniu mieszkania 
lokator nie zgłasza zastrzeżeń do ja
kości wykonania. Jesteśmy w trak
cie analizowania skuteczności tego 
systemu. Wstępne wyniki są obiecu
jące. Jeśli potwierdzą to ostateczne 
wyniki analiz, podejmiemy starania 
o upowszechnienie tego systemu.

Wydana przed rokiem ustawa sej
mowa o jakości wyrobów, usług 
i obiektów budowlanych oraz roz
porządzenia i akty wykonawcze w 
odniesieniu do budownictwa miesz
kaniowego mogą spełnić wielką rolę, 
ale tylko wtedy, kiedy również uda 
się wyegzekwować je w pełni od 
wszystkich dostawców materiałów 
i wyrobów dla mieszkań. W tym ro
ku postanowiliśmy traktować cały 
ten problem bardzo rygorystycznie. 
Nie ma innego sposobu, jak złej ja
kości materiałów od producentów ze 
wszystkich resortów gospodarczych 
po prostu nie przyjmować. Oczywi
ście, dotyczy to również producen
tów z naszego resortu. Między inny
mi, stolarki okiennej...

<— ...ale wtedy producent stolarki 
powie, że nie ma odpowiedniej tar
cicy i nie może gwarantować dobrej 
jakości wyrobu.

— W tym konkretnym przypadku 
ustaliliśmy, że tarcica, którą budow
nictwo otrzymuje na różne cele, bę
dzie selekcjonowana i przemysł sto
larski otrzyma odpowiedni surowiec. 
W innych przemysłach będą musia- 
ły być również podjęte zdecydowane 
przedsięwzięcia. Jakość materiałów 
dla budownictwa mieszkaniowego 
musi się poprawić. Ma to dodatkowo 
znaczenie psychologiczne w przeła
mywaniu złych nawyków na budo
wie. Jeśli materiał jest dobry po 
prostu nie można tłumaczyć się, nie
możnością uzyskania wysokiej jako
ści mieszkań. Chciałbym jeszcze do
dać, że wbrew pozorom, istotne zna

czenie ma również podniesienie ja
kości samych elementów prefabry
kowanych pochodzących z fabryk 
domów. Aby to osiągnąć, rozwijamy 
serwis dla zakładów prefabrykacji 
w Zjednoczeniu Mechanizacji Bu
downictwa „ZREMB” i zaostrzamy 
kontrolę techniczną wewnątrz fa
bryk- domów tak, aby nie wypuścić 
do odbiorców elementów z wadami 
i usterkami. Za naruszenie podjętych 
ustaleń będą stosowane kary finan
sowe. W budownictwie powołane zo
stały komórki kontroli jakości. W 
tym roku zaś, zamierza się powołać 
nadrzędny organ kontroli jakości.

— Jakie konsekwencje dla wyko
nania planu będzie miało zmniejsze
nie zatrudnienia, do którego zostało 
zobowiązane budownictwo. Zwłasz
cza, że jak wynika z naszej rozmo
wy, jest to plan o przewadze zadań 
pracochłonnych.

— Wielkość zatrudnieni» w bu
downictwie jest pochodną ogólno
krajowych bilansów zasobów pracy. 
Mniejsze możliwości zatrudnienia 
były sygnalizowane już wcześniej 
i. liczyliśmy się z tym. Decydowało 
to m. in. o wyborze technik realiza
cyjnych w latach siedemdziesiątych 
i osiemdziesiątych. Znam wszystkie 
dyskusje, które na temat np. tech
nologii wielkopłytowej pojawiały się 
na łamach prasy. Nie sądzę, żebyśmy 
mogli ten temat w dzisiejszej roz
mowie szerzej rozwinąć, ale w kon
tekście ograniczonych możliwości za
trudnienia w budownictwie chciał
bym powiedzieć, że właśnie technika 
wielkopłytowa pozwala nam łatwiej 
dostosować się do zaistniałych wa
runków. Z analiz przeprowadzonych 
w: resortowych instytutach wynika, 
że: w stosunku do roku 1970 odkąd 
nastąpił rozwój bazy prefabrykacji 
dla. technologii wielkopłytowej, od
notowujemy znaczny spadek praco
chłonności. Uzyskany wynik nie jest 
jeszcze zadowalający, ale będzie się 
on poprawiał w miarę oswajania się 
wykonawców z uprzemysłowionymi 
technikami.

..W tym roku mamy zmniejszyć za- 
trudhieńie w budownictwie o ponad 
30 tys. osób. O tym czy zwolnienia 
osłabią potencjał wykonawczy czy 
ńie, decyduje sposób przeprowadze
nia całej operacji. Na pewno nie mo
żemy sobie pozwolić na mechaniczne 
zwalnianie ludzi, bo na każdym rze
telnie pracującym bardzo nam w bu
downictwie zależy. Zwalniać się więc 
będzie przede wszystkim osoby na
ruszające dyscyplinę pracy, zatrud
niające się dorywczo i nie posiadają
ce. kwalifikacji. W przedsiębior
stwach i zjednoczeniach opracowane 
zostały plany dostosowujące stan za
trudnienia do potrzeb produkcji. 
Pozwala to także na zwolnienie czę
ści osób z administracji przedsię
biorstw i placów budowy. 1

Prędzej czy później za tę sprawę 
oczyszczenia budownictwa z przy
padkowo pracujących w nim ludzi 
i tak trzeba byłoby się zabrać. Ciąg
ły brak'rąk do pracy zwłaszcza wo
bec nierównomiernego rozłożenia za
dań w ciągu roku sprawił, że nazbyt 
•tolerancyjnie traktowane były’ -przy
padki "rażącego nawet naruszania 
dyscypliny pracy. Zaostrzenie dys
cypliny pod tym względem będzie 
sprzyjać poszanowaniu pracy i za
chęcać do podnoszenia kwalifikacji. 
Nasze szkoły zasadnicze opuszcza ro
cznie około 30 tys. absolwentów z 
tytułem robotnika wykwalifikowa
nego i z każdym rokiem rosną szan
se na podnoszenie ogólnego poziomu 
kwalifikacji.

— Czy zahamowany będzie rów
nież wzrost kosztów w budownictwie 
mieszkaniowym?

— Wzrost kosztów w budowni
ctwie jest bardzo złożonym proble
mem. Zależy on m. in. od poziomu 
cen materiałów i plac oraz standar
du budowanych mieszkań. Koszt 
metra kwadratowego w budownic
twie mieszkaniowym jest obecnie 
ustalony jako obowiązujący nas nor
matyw. Zmusza to wykonawców do 
uporządkowania całej tej sfery 
spraw, o której mówiliśmy dotych
czas. Ale nie tylko. Bardzo wnikli
wej analizie poddane muszą być 
wszystkie projekty, które przyjmuje
my do realizacji. Muszą one być 
więc przekazane wykonawcy wcze
śniej, tak aby mógł on policzyć czy 
to, co zamawia inwestor da się zrea
lizować w ramach obowiązującej nas 
ceny. O koszcie budownictwa w du
żym stopniu decydują przecież i roz
wiązania projektowe. Jak wynika z 
ostatnich analiz mamy do czynienia 
z pogarszającymi się relacjami mię
dzy ogólną powierzchnią budynku 
a powierzchnią mieszkań. Te ogrom
ne przestrzenie przeznaczane często 
na układy komunikacyjne są nikomu 
niepotrzebne, a mają nie mały 
wpływ na koszt mieszkań. Podobnie 
jest ze wzrastającym ciągle udziałem 
budynków wysokich w ogólnej 
strukturze obiektów mieszkalnych. 
Wysokie budynki przecież nikogo nie 
uszczęśliwiają, a budowane w mia
stach o niskiej dotychczasowej za
budowie stają się udręką dla loka
torów, kiedy choćby dają o sobie 
znać trudności w zaopatrzeniu w wo
dę na najwyższych kondygnacjach. 
Wysokość budynku, wtedy kiedy 
przekracza on pięć kondygnacji po
woduje automatycznie wzrost kasz
tu. Podobnie jest z problemem uroz
maicania na siłę architektury. 
Chciałbym się zastrzec, że nie mó
wię tu o drastycznych ograniczeniach 
w kształtowaniu brył budynku czy 
urbanistyce osiedli do jakiś absur
dalnych granic, ale w projektowaniu 
musimy liczyć się z wymaganiami 
technologii uprzemysłowionej. Od 
lego m. in. zależy bowiem w jakim 
stopniu dyskontować się uda włożo
ny wysiłek w budowę fabryk domów. 
I nie przekroczyć normatywnego po
ziomu budowania mieszkań.

— Dziękujemy za rozmowę.

Rozmawiała:
TERESA GÓRNICKA

POLSKA 
LAT 70.

DALSZY CIĄG ZE STR. 6

9 Swarzędzkim Fabrykom Mebli 
przyznano Medal Komisji Edukacji 
Narodowej za nowoczesne konstruk
cje mebli szkolnych.

• Obchodzono jubileusz 90 rocznicy 
urodzin nestorów polskiej filozofii 
— prof. Tadeusza Kotarbińskiego i 
prof. Władysława Tatarkiewicza.
• W przeddzień VII Zjazdu Partii 
do użytku przekazany został Dwo
rzec Centralny PKP w Warszawie, 
jedna z największych inwestycji sto
łecznych w ubiegłej pięciolatce.

® Od 8 do 12 grudnia obradował VII 
Zjazd PZPR. W sprawozdaniu KC 
PZPR za okres między zjazdami czy
tamy, że płace realne w gospodarce 
uspołecznonej w latach 1971—1975 
powiększyły się o około 40 proc. W 
zbliżonym tempie wzrosły dochody 
rolników. Dochód narodowy wzrósł 
o 62 proc, (zakładano 38—39 proc.). 
Na inwestycje wydatkowano 1930 
mld zł, a więc o około 450 mld zł 
więcej niż pierwotnie zakładano. Ek
sport wzrastał w tempie prawie 20 
proc, rocznie wobec planowanych 9,2 
proc., a import — ponad 24 proc, 
(planowano 9,7 proc.}. Produkcja 
przemysłowa w całym pięcioleciu po
większyła się o 73 proc, (zakładano 
48—50 proc.). Produkcja towarowa 
rolnictwa zwiększyła się o 37,4 proc., 
a globalna o 22 proc. Z referatu Ed
warda Gierka: „Budujemy humani
styczne społeczeństwo twórczej pra
cy, społeczeństwo, które stwarza pod
stawy dla wszechstronnego i har
monijnego rozwoju człowieka, dla 
jego pomyślności materialnej, akty
wności politycznej, społecznej i kul
turalnej. Nie muszę podkreślać wagi, 
jaką przywiązujemy do materialnych 
warunków bytu ludzi pracy. Troska 
o ich polepszanie, o usuwanie niedo
statków, które wciąż jeszcze odczu
wamy, zajmuje centralne miejsce w 
naszym działaniu. Ale płytką była- 
by polityka wiążąca pomyślność 
człowieka ■wyłącznie z dostatkiem 
materialnym. Człowiek, aby nazwać 
swoje życie bogatym i pełnym — po
trzebuje o wiele więcej. Na wyższym 
poziomie rozwoju społecznego coraz 
ważniejsze stają się warunki spo
łeczne i kulturalne: świadomość roz
woju kraju, poczucie społecznej 
sprawiedliwości i bezpieczeństwa so
cjalnego, więź społeczna i współucze
stnictwo w życiu narodu, dostęp do 
wiedzy i kultury, zapewnienie. opie
ki nad zdrowiem i dobrych warun
ków wypoczynku, ochrona i kształ
towanie środowiska naturalnego oraz 
wiele innych czynników”. Zjazd pod
jął uchwałę, w której stwierdza się, 
że przeciętna płaca realna w latach 
1976—1980 powinna Wzrosnąć o 
16—18 proc. Zapowiedziano dosko
nalenie systemu emerytalno-rentowe
go oraz podjęcie środków niezbęd
nych dla umacniania rodziny. W tym 
okresie ma być zbudowane 1525 tys. 
mieszkań. Tempo dochodu narodo
wego wytworzonego określono na 
40—42 proc., produkcji przemysło
wej — 48—50 proc., produkcji rol
nej — 15—16 proc. Położono akcent 
na potrzebę wydatnego wzrostu spo
łecznej efektywności gospodarowa
nia.

ROK 1976
• Sejm przyjął uchwałę o zmia
nach w Konstytucji PRL.

G Zmodyfikowano system WOG.
• Amerykańskie czasopismo facho
we „Marine Engineering Log” uho

norowało tytułem „Statek roku 
1975” chemikaliowiec o nośności 28 
tys. ton zbudowany dla armatora 
norweskiego w Stoczni Szczecińskiej 
im. A. Warskiego.

O 1 maja wszedł w życie dekret o 
ubezpieczeniu społecznym członków 
rolniczych spółdzielni produkcyjnych 
i spółdzielni kółek rolniczych oraz 
ich rodzin.

• W Moskwie podpisano umowę 
między rządami PRL i ZSRR o 
współpracy w budowie linii kolejo
wej od granicy polsko-radzieckiej w 
rejonie Hrubieszowa do Huty ,.Ka
towice”. Nowa linia długości 397 km 
usprawnić ma przewozy rudy żelaza 
z ZSRR do Polski oraz towarów ek
sportowanych przez nas do Związku 
Radzieckiego.

# 8—12 czerwca Edward Gierek 
przebywał z oficjalną wizytą w RFN.

• 24 czerwca rząd przedstawił Sej
mowi projekt zmiany struktury cen 
detalicznych niektórych artykułów 
rolno-spożywczych i zasad jej re
kompensaty. Następnego dnia rząd 
uznał za niezbędne ponowne przea
nalizowanie tej propozycji i posta
nowił utrzymać dotychczasowe ce- 
ny detaliczne.

• Rząd podjął decyzję o podwyżce 
cen . skupu . produktów rolnych. 
Szczególnie wysoko, bo o 40 proc, 
zwiększono ceny skupu zbóż. Jed
nocześnie podniesiono ceny detalicz
ne artykułów nabywanych przez 
wieś na cele produkcyjne i inwe
stycyjne;

sierpniu 1976 r. wprowadzono 
bilety'towarowe na zakup cukru.

6 „Koto gdańskie”, zagrabione 
przez hitlerowców po zajęciu Gdań
ska--we wrześniu 1939 r. powróciło 
do kraju. Zwrócono nam 2475 kg 
złota, w tym 912 kg monet

* 1 października zniesiono po
trzebę dokumentowania wpłat go
tówkowych na rachunki walutowe. 
Wprowadzono także rachunki o 
wyższym oprocentowaniu (do 7 
proc.). W końcu 1976 r. stan wkła
dów na rachunkach walutowych 
wyniósł 141 min dolarów, w końcu 
ub. roku blisko pół miliarda doL

® XXI Igrzyska " Olimpijskie w 
Montrealu. przyniosły naszemu spor
towi 25 medali, w tym 8 złotych.

• W ZSRR przebywała z wizytą 
przyjaźni delegacja partyjno-panst- 
wowa PRL z E. Gierkiem na czele. 
Na zakończenie plenarnych rozmów. 
E. Gierek i Lr Breżniew podpisali 
wspólne oświadczenie „O dalszy roz
wój wszechstronnej współpracy mię
dzy PRL a Związkiem Radzieckim i 
o umacnianie przyjaźni między na
rodem polskim a narodem radziec
kim”.

• 1—2 grudnia odbyło się V plenar
ne posiedzenie KC PZPR. Z refera
tu I sekretarza KC PZPR Edwarda 
Gierka: „Jakie zatem problemy wy
suwają się na czoło w polityce go
spodarczej i w planach społeczno- 
gospodarczego rozwoju kraju na naj
bliższe lata? Po pierwsze — w naj
bliższych miesiącach musimy zapew
nić pełną realizację uchwały IV Ple
num w sprawie poprawy zaopatrze
nia rynku wewnętrznego. Jest to
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naczelne zadanie planu na rok 1977. 
(...) Po drugie — konieczne jest dal
sze zwiększenie udziału nakładów 
inwestycyjnych na rozwój produk
cji środków spożycia przy relatyw
nie wolniejszym wzroście produkcji 
środków wytwarzania. Chodzi prze
de wszystkim o szybszy niż dotych
czas wzrost nakładów: na rozwój 
rolnictwa i całego kompleksu żyw
nościowego; na rozwój produkcji to
warów rynkowych i usług; na bu
downictwo mieszkaniowe. (...) Po 
trzecie — niezbędne jest stopniowe 
zmniejszenie udziału inwestycji w 
dochodzie narodowym. (...) Położe
nie w polityce społeczno-gospodar
czej w najbliższych 4 latach szcze
gólnego nacisku na wymienione trzy 
zadania będzie oznaczać swoisty ma
newr gospodarczy. Jest to jednak 
manewr, który wynika z istoty u- 
chwał VI i VII Zjazdu i ma służyć 
ich realizacji”.
© 11 grudnia 1976, w osiem dni po 
pierwszym wytopie surówki żelaza 
Huta „Katowice” dała krajowi pier
wszą wysokogatunkową stal.
© Półmilionowy „Fiat” 125p opuścił 
taśmę FSO.
© Na 24 jeziorach i rzekach wój.ol
sztyńskiego zaczęła obowiązywać 
strefa ciszy. Na tych wodach nie 
wolno używać silników spalinowych, 
a w promieniu 500 m od brzegów— 
odbiorników tranzystorowych.

© Wojciech Fibak wspólnie z- Kar
lem Mellerem zdobyli mistrzostwo 
świata w grze podwójnej. Sukces ten 
powtórzył później nasz najlepszy te
nisista występując z Tomem Okke- 
rem.

© Wprowadzono do obiegu bony lo
kacyjne PKO. . . ....

ROK 1977
©21 stycznia obradowało VI plenar
ne posiedzenie KC PZPR, na którym 
przedyskutowano zadania w dzie
dzinie rozwoju produkcji roślinnej i 
hodowli oraz lepszego wykorzystania 
rezerw gospodarki rolnej.
© Od 1 stycznia jeździmy do euro
pejskich krajów socjalistycznych z 
wyjątkiem Jugosławii, nie na wkład
kę paszportową, lecz, na stempel w . 
dowodzie osobistym.
© Zakończono budowę elektrowni 
„Dolna Odra”, jednego z najwięk
szych obiektów naszej energetyki. 
Pracuje w niej 8 bloków energetycz
nych o łącznej mocy 1600 megawa
tów.
© Podpisane zostało porozumienie 
między' rządami PRL i ZSRR o ko
operacji w produkcji samolotu IŁ-86 
— aerobusu, zabierającego na pokład 
350 pasażerów.
© W maju w Warszawie obradowa
ło Światowe Zgromadzenie Budow
niczych Pokoju.
© Powołano zespół doradców nau
kowych I sekretarza KC PZPR.
© W stolicy zebrał się VII Kongres 
Techników Polskich. 1900 delegatów 
reprezentowało 800-tysięczną kadrę 
inżynieryjno-techniczną. „Chcemy — 
głosi w zakończeniu uchwała — by 
Naczelna Organizacja Techniczna 
stała się kuźnią patriotycznych po
staw sprzyjających wzrostowi od
powiedzialności i gospodarności oraz 
rozwojowi demokracji socjalistycz
nej”.

© 7—8 czerwca VIII Plenum KC 
PZPR poświęcone było rozwojowi 
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budownictwa mieszkaniowego i do
skonaleniu polityki mieszkaniowej.
© W lipcu wmurowano akt erekcyj- I 
ny pod Centrum Onkologii na War
szawskim Ursynowie.
9 W Krakowie otwarto pierwszy I 
boutique z dżinsami. Zaopatruje go 
zakład krawiecki rodaka z zagrani
cy, który w założonym przez siebie 
w Częstochowie przedsiębiorstwie 
produkuje odzież dżinsową z impor
towanych tkanin.
© Powódź spowodowała olbrzymie 
straty; zwłaszcza w popudniowo-za- 
chodniej części kraju.
© Z taśmy Warszawskich Zakła
dów Telewizyjnych zszedł pierwszy 
polski telewizor kolorowy.
© Sprzedażą ekspresową objęto trzy 
typy samochodów: „Fiata” 126p, „Sy
renę” i „Zastavę” HOOp.

© Wizytę w Polsce złożył kanclerz 
RFN, Helmut Schmidt.

© Edward Gierek przebywał z ofi
cjalną wizytą we Francji.

© 7 i 8 października odbyło się IX 
Plenum KC PZPR, poświęcone oce
nie tzw. manewru gospodarczego. 
Komitet Centralny stwierdził, że 
podstawowe zadania wytyczone 
przez VII Zjazd realizowane są zgod
nie z zaleceniami V i VI Plenum KC 
PZPR. Z referatu Biura Polityczne
go: „Nie możemy się godzić z tym, 
aby opieszałość w realizacji ma- | 
newru gospodarczego na poszczegól- I 
nych odcinkach pomniejszała rezul
taty niewątpliwych osiągnięć i u- 
trudniała usuwanie kłopotów dotkli
wie odczuwanych przez społeczeń
stwo”.

© Sejm uchwalił ustawę o zaopa
trzeniu emerytalnym i innych 
świadczeniach dla rolników i ich ro
dzin. Zgodnie z postanowieniem u- 
stawy emerytura przysługuje rolni
kowi, który osiągnął 65 lat w przy
padku mężczyzn lub 60 lat w przy
padku kobiet (dla kombatantów wiek 
o 5 lat niższy). Wysokość emerytury 
wynosi od 1500 zł do 6500 miesięcznie 
— zależnie od średniej rocznej war
tości produktów rolnych sprzedawa
nych państwu. * Rolnikowi, który 
przekaże gospodarstwo państwu, e- 
merytura będzie zwiększona.

O W Warszawie z dwudniową wizy- I 
tą przebywał prezydent USA Jimmy 
Carter.

ROK 1978
© 9—10 stycznia obradowała II Kra
jowa Konferencja PZPR. Z rezolu
cji: „...mimo niesprzyjających czyn
ników zewnętrznych i wewnętrznych 
podstawowe zadania wytyczone 
przez VII Zjazd wykonywane są po
myślnie. (...) Zadaniem powszechnym 
jest podwyższanie efektywności go
spodarowania, dalsza poprawa jako
ści pracy”. Z przemówienia Edwarda 
Gierka: „Przezwyciężanie napięć i 
pokonywanie przeszkód wymaga 
niekiedy podejmowania trudnych de
cyzji, powszechnego zaangażowania, 
myślenia o dniu jutrzejszym,- a prze-

• delegaci • delegaci • delegaci • delegaci • delegaci •

BYĆ RZETELNYM
Rozmowa z dr. EUGENIUSZEM GUBAŁĄ dyrektorem naczelnym Zjednoczonych Hut Szkła

KRZYSZTOF KRAUSS: Serdecz
nie gratulujemy wyboru na delega-, 
ta na VIII Zjazd partii... Myślę, że 
powierzony Wam przez katowicką 
organizację partyjną mandat jest za
razem wyrazem uznania dla środo
wiska ekonomicznego Śląska i Za
głębia, jesteście przecież wiceprze
wodniczącym Oddziału Wojewódz
kiego PTE i członkiem. Zarządu 
Głównego. A także — wyrazem uz- , 
nania dla Waszego osobistego dorob
ku w działalności społeczno-zawodo- . 
wej i sprawności działania przedsię
biorstwa, którym kierujecie...

EUGENIUSZ GUBAŁA: I chciał- 
bym, biorąc udział w pracach Zjazdu, 
przede wszystkim skoncentrować się 
na sprawach, które nam — ekonomi
stom — są najbliższe, ale które też 
obecnie stają się kluczowym, moim 
zdaniem decydującym elementem o 
powodzeniu strategii, nakierowanej 
na coraz pełniejsze, coraz- wszech
stronniejsze zaspokajanie rosnących 
potrzeb i aspiracji społecznych. Są
dzę, że będę miał ku temu okazję, 
wchodzę bowiem w skład zespołu, 
który na Zjeździe ma się zająć prob
lemami doskonalenia systemu pla
nowania, zarządzania i kierowania 
gospodarką narodową oraz pracy z 
kadrami kierowniczymi.

— Tym kluczowym, decydującym 
elementem jest Waszym zdaniem — 
jak wynika z tej wypowiedzi — ze
spół instrumentów, jakim posługuje 
się państwo, by zapewnić gospoda
rowanie efektywne w każdym zakła

dzie, na każdym stanowisku pracy. 
To, co w skrócie określa się zazwy
czaj jako „model sterowania”, me
chanizm ekonomiczno-finansowy.

— Użyłbym innego, znacznie szer
szego pojęcia: rzetelność, uczciwość 
każdego pracownika, a zwłaszcza ka
dry kierowniczej — nie tylko . kie
rowników „zawodowych”, lecz także 
ogniw zarządu społecznego, instancji 
samorządu robotniczego, których ro
la w kształtowaniu działalności 
przedsiębiorstw rośnie i powinna na
dal wzrastać — w wypełnianiu obo
wiązków, jakie na gospodarce spo
czywają. Niedawno, zabierając głos 
na zorganizowanym przez WRZZ i 
OW PTE w Katowicach spotkaniu 
przedstawicieli służb ekonomicznych 
z działaczami samorządu robotnicze
go zwracałem uwagę na to, że załogi 
powinny sobie zdawać sprawę z fak
tu, iż podstawowe cele macierzystej 
jednostki gospodarczej są cząstko
wymi celami gospodarki socjalisty
cznej i tak je trzeba traktować. Ale, 
by tak je można było traktować 
i na tej bazie budować autentyczne 
zaangażowanie kolektywów pracow
niczych w sprawy zakładów pracy, 
tworzyć atmosferę „pracy na swo
im”, musi istnieć zbieżność interesu 
społecznego z tym, co podpowiada 
interes osobisty, poszczególnych or
ganizacji gospodarczych, wydziałów, 
brygad. Tu dochodzimy do spraw 
systemu zarządzania i jego realizacji 
poprzez mechanizmy ekonomiczno- 
-finansowe, które winny stać się dla 
załogi motywacją do rzeczywistego 
współgospodarowania, współuczest
nictwa w rozwiązywaniu problemów, 
decydujących o tym, jak żyjemy 
dziś i jak żyć będziemy jutro.

Każdy chce zarabiać lepiej, ale 
oczekuje też potwierdzenia, że to co 
robi i za co bierze pieniądze jest 
rzeczywiście społeczeństwu potrzeb

w interesie konsumenta
DODATKOWA PRODUKCJA

Dla uczczenia VIII Zjazdu PZPR 
załogi większości zakładów pracy 
podjęły się czynów produkcyjnych. 
Nie zabrakło wśród nich producen
tów wyrobów rynkowych. Podajemy 
kilka przykładów:

© Załoga Meblarskich Zakładów 
im. Wielkiego Proletariatu w Elblągu 
wzbogaci miejscowy rynek .dodatko
wą produkcją wartości 2 min zło
tych. Złoży się na nią 330 kanap 
oraz 30 kompletów mebli młodzieżo
wych „Skrzat”.

© Ponad 50 zakładów pracy woj. 
piotrkowskiego podjęło zobowiązania 
produkcyjne — ich wartość prze
kracza 300 min zł. M. in. załoga Za
kładu Włókien Chemicznych „Che- 
mitex-Wistom” w Tomaszowie Ma
zowieckim wyprodukuje dodatkowo 
10 ton włókna dywanowego oraz 25 
ton jedwabiu wiskozowego.

© Załoga białostockich zakładów 
„Unitra-Biazet” otworzyła swoimi 
zobowiązaniami „Księgę czynów lu
dzi pracy Białostocczyzny dla uczcze
nia VIII Zjazdu partii”. Dodatkowa 
produkcja — m. in. podzespołów dla 
telewizji kolorowej — osiągnie w 
tych zakładach wartość 13 min zł.

© Pracownicy zakładów „Biawe- 
na” w Białej Podlaskiej zobowiązali 
się wyprodukować dodatkowo 12 ty

ne. Podkreślam znaczenie osobistego 
zaangażowania, powiedziałbym —po
zytywnego emocjonalnego stosunku 
do zadań, jakie każdemu z nas przy
padają w realizacji celów ogólnych, 
gdyż po prostu uważam, że do usunię
cia napięć i trudności, z jakimi ma
my obecnie w gospodarce do czynie
nia, nie wystarcza samo tylko prze
grupowanie środków i zadekretowa
nie określonych priorytetów. Potrze
bny jest jeszcze upór i konsekwencja 
na wszystkich szczeblach zarządza
nia, od najwyższych po najniższe, by 
działać tak, jak wymaga tego złożona 
sytuacja, dać maksimum z siebie 
i by te działania były dokładnie z so
bą zbieżne, wspierające się i uzupeł
niające. By służyły one w każdym 
szczególe jednemu celowi: przy
wróceniu równowagi ekonomicznej 
i wyzwoleniu nowych możliwości 
dynamizacji rozwoju, na tym grun
cie — tworzyły materialną infra
strukturę odczuwalnego i zharmoni
zowanego postępu w zaspokojeniu 
podstawowych potrzeb społecznych.

— Niewiele organizacji gospodar
czych było adresatami takich listów, 
jakie — po zakończeniu roku 1979 — 
„Vitropol" otrzymał z centrali „Spo
łem”, od głównego odbiorcy swojej 
produkcji. „Z dużą satysfakcją — 
podkreśla w tym liście kierownictwo 
CZSS „Społem” — stwierdzamy, że 
Zjednoczone Huty Szkła Gospodar
czego i Technicznego „Vitropol” w 
porównaniu z innymi kombinatami 
przemysłowymi uzyskały najlepsze 
rezultaty w realizacji zadań dotyczą
cych zaopatrzenia rynku w' 1979 r. 
Planowane na br. (tzn. 1979 — przyp. 
red.) dostawy wyrobów szklanych na 
rynek zostały wykonane z nadwyż
ką. (...) Bez przesady można uznać, że 
rok 1979 był dla tej branży przeło
mowy, rozwiązano bowiem w tym 
okresie wiele nabrzmiałych od lat 
problemów związanych z zaopatrze- 
niem rynku w towary o istotnym 
znaczeniu dla konsumentów”.

— Nie będę taił, że list ten tak 
dla mnie osobiście, jak i dla moich 
kolegów z kierownictwa zjednoczo
nych hut, z poszczególnych przed
siębiorstw i zakładów, wchodzących 
w skład naszej organizacji, a przy
puszczam, że dla całej 30-tysięcznej 
załogi był przeżyciem, jakie zdarza 
się nieczęsto. I słowa uznania, za
warte w tym liście, były bardzo kie
rownikom naszych zakładów i zało
dze potrzebne. Zaparliśmy się bo
wiem, by mimo skutków ciężkiej zi
my, mimo wszystkich przeciwności, 
jakich rok 1979 nam nie szczędził — 
trudności surowcowe, transportowe, 
energetyczne — wykonać zadania, 
jakie przyjęliśmy w planie. I wyko
naliśmy, mimo sugestii, jakie cza
sem można było słyszeć, że wszel
kie opóźnienia w produkcji zostaną 
uznane za uzasadnione. Wykonanie 
zaś planu rodzi niebezpieczeństwo 
otrzymania na następny rok takich 
zadań, że trudno będzie się pozbie
rać.

— I co; pozbieraliście się?

— Nie o to chodzi. Oczywiście, za
dania, jakie przyjmą KSR na rok 
1980, także wykonamy, w każdym 

sięcy metrów tkanin o modnym 
ulkładzie splotu i kolorystyki.

Są to przykłady konkretnych czy
nów z niektórych tylko regionów i 
branż. Inicjatywy takie podejmowa
ne były — w przededniu VIII Zjazdu 
— powszechnie...

ZANIM PRZYJDZIE PIH
Sytuacja na rynku, jak wiadomo, 

nie jest najlepsza. Poza brakami to
warowymi, występują zjwiska do
datkowo bulwersujące nabywców — 
sprzedaż protekcyjna, oszukiwanie 
klientów na cenie bądź wadze itd. 
Inspekcje PIH ujawniają wciąż no
we przypadki wołające o pomstę do... 
organów ścigania. A oto kilka z nich:

Inspektorzy PIH przeprowadzili 
kontrolę w jednostkach handlu 
uspołecznionego i nie uspołeczńione- 
go prowadzących sprzedaż artykułów 
nabywanych w związku z tradycyj
nie obchodzonym dniem Święta 
Zmarłych. Na 413 kontrolowanych 
placówek w 236 ujawniono działania 
na niekorzyść nabywców.

Inna kontrola dotyczyła prawidło
wości pobierania cen za kwiaty. Na 
38 inspekcji ujawniono 12 przypad
ków pobierania cen wyższych niż 
„urzędowe”. Rozmiar oszustw wahał 
się od 24 do 112 zł na jednym zaku
pie.

Inspektorzy PIH odwiedzili ma
sarnię GS „Samopomoc Chłopska” w 

razie zrobimy wszystko, na co nas 
stać, by je wykonać. Tak, jak bę
dziemy starać się je wykonać w ro
ku 1981, 1982 i w każdym następ
nym, z każdym rokiem podnosząc 
poprzeczkę. Przytaczając te sugestie 
chodziło mi o to, że w jednostkowych 
przypadkach, wśród aktywu gospo
darczego, kadry kierowniczej zaob
serwować można proces deprecjacji 
takich pojęć, jak solidność, dyscypli
na, godność zawodowa, poczucie o- 
bowiązku. Jest to bezsprzecznie zja
wisko marginesowe, uważam jednak, 
że nie można go lekceważyć czy 
wręcz nie zauważać.

— Bardzo charakterystyczne były 
wyniki minisondaźu, przeprowadzo
nego przez jedną z gazet warszaw
skich. „Vitropol” zaoferował pod ko
niec ubiegłego roku dodatkowe do
stawy z ponadplanowej produkcji 
najtańszych, standardowych szkla
nek. Tych szklanek reporter gazety 
nie znalazł w żadnym ze stołecz
nych sklepów, które odwiedził, były 
w nich wyłącznie szklanki droższe. 
Zdawałoby się więc, że handlowcy 
przyjmą tę propozycję z otwartymi 
rękami. Okazało się jednak, że jedy
ny odzew — przynajmniej z War
szawy — na ofertę „Vitropolu” po
chodził z kilku stołówek i innych 
tzw. punktów zbiorowego żywienia, 
natomiast handel nie zareagował na 
nią w ogóle.

— Wcale nie byłem tym zaskoczo
ny. Bo proszę się zastanowić: kiero
wnik i personel sklepu rozliczany 
jest z wielkości obrotu. Sklepy są 
ciasne, jest ich za mało, za ciasne są 
magazyny i brakuje transportu. Tani 
towar tylko przeszkadza handlow
com. Trzeba przy jego sprzedaży na
robić się tyle samo, co przy sprzeda
ży towarów droższych, zajmuje nie 
mniej miejsca w magazynach i na 
półkach niż asortymenty z wyższą 
ceną jednostkową, takiej samej wy
maga obsługi transportowej, a „licz
nik obrotów” kręci się o ileż wol
niej!

— Na ogół handlowcy twierdzą, że 
to przemysł „ucieka” od taniej, 
standardowej produkcji..

— Daleki jestem od „rozgrzesza
nia” przemysłu. Pewno, że ucieka. 
Dlaczego miałby nie uciekać, jeśli 
niemal wszystkie obowiązujące 
wskaźniki w przemyśle, prawie 
wszystkie obowiązujące obecnie mie
rniki ocen odwołują się do parame
trów brutto: według wskaźników 
brutto rozliczany jest plan produk
cji, oceniana wydajność pracy i pra
widłowość relacji: wydajność — 
płaca, wykorzystanie majątku pro
dukcyjnego, zasadność postulatów 
inwestycyjnych i gospodarowanie 
funduszami na powiększenie mająt
ku trwałego... Także w organiza
cjach, działających według zmodyfi
kowanych zasad WOG-owskich — 
jesteśmy jedną z nich — obok zespo
łu instrumentów systemowych, 
praktycznie funkcjonuje tradycyjny 
system dyrektywny. „Nowe” instru
menty obudowywane były tradycyj
nymi nakazami i zakazami, tak że w 
końcu trudno odróżnić, czym „nowy” 
system różni się od „starego”. W wa
runkach drobiazgowej ingerencji je
dnostek nadrzędnych przy zacierają
cych się obszarach kompetencji i od
powiedzialności łatwo można ulec 
pokusie działania „sposobem”, czę
stokroć okazja sama się naprasza. 
Dlatego — proszę wybaczyć, że nie

Tarczynie. Ujawnili dostarczanie do 
placówek detalicznych mięsa wolo
wego oraz polędwicy po cenach wyż
szych od obowiązujących — w wy
niku tego narażono nabywców na 
stratę w wysokości 159 tys. złotych. 
Rozliczenie działalności kierownika 
masarni wykazało, że proceder ten 
stosował od 1975 roku! Łączne straty 
nabywców, do dnia kontroli, wynio
sły ok. 900 tys. złotych. Oczywiście o 
wynikach kontroli powiadomiono 
organy ścigania.

Wkroczenie PIH uznać należy za 
kontrolę zewnętrzną, podobnie jak 
wszelkie 'kontrole społeczne. Obfity 
„plon” tych kontroli skłania do re
fleksyjnego pytania: co robi instytu
cjonalna kontrola przedśiębiorstw 
handlowych? Wydaje się, że spra
wom nadzoru nie poświęcają przed
siębiorstwa zbyt wiele uwagi.

„SREBRNE PATELNIE”
Już po raz szesnasty zorganizował 

„IMT-Swiatowid” konkurs na naj
lepsze zakłady gastronomiczne w 
Polsce. To najwyższe wyróżnienie — 
„Srebrne Patelnie” — zdobyło po raz 
pierwszy 15 restauracji:

„Herbowa” w Rydzyniu Podla
skim, „Pod Kurantem” w Białym
stoku, „Klimczok" w Bielsku-Białej, 
„Pomorzanka” w Czersku, „Nad No- 
gatem" w Malborku, „Leśna” w 
Strzybnicy-Pniowcu, „Bristol” w 

będę bawić się w dyplomację — dia
bli mnie biorą, ilekroć słyszę: handel 
jest „dobry”, przemysł „zły”, bo 
wszyscy podlegamy ciśnieniu tych 
samych mechanizmów, które niejed
nokrotnie nie dość skutecznie prze
ciwdziałają cwaniactwu i pozerstwu. 
Dlatego też uważam, że ostatecznym 
weryfikatorem prawidłowości funk
cjonowania socjalistycznego przed
siębiorstwa jest jego zdolność do mo
żliwie najlepszego zaspokajania kon
kretnych potrzeb odbiorców, w zgo
dzie" z zasadą: maksimum społecz
nych korzyści przy minimum spo
łecznych nakładów.

— Konkretnie: należy wrócić — 
jak próbowano to uczynić przed kil
ku laty — do stworzenia parametry
cznego systemu zarządzania, oparte
go na rzetelnych miarach wkładu 
każdej jednostki gospodarczej w 
tworzenie dochodu narodowego, zna
leźć właściwe ekonomiczne prze
kładanie interesu społecznego na in
teres wytwórcy...

— Uważam, że podjęte przed laty 
próby uporządkowania mechanizmów 
ekonomicznych, których wyrazem 
stała się koncepcja WOG i powołanie 
tzw. jednostek inicjujących, szły we 
właściwym kierunku i zapowiadały 
usunięcie wielu hamulców, dziś tal: 
dotkliwie utrudniających poprawę e- 
fektywności gospodarowania, dosto
sowanie się do nowej zewnętrznej i 
wewnętrznej sytuacji: kryzysu su
rowcowego i paliwowo-energetycz
nego, bariery zatrudnienia, napięć na 
rynku i w handlu zagranicznym. 
Jest wielką szkodą, dużą stratą, źe na 
tej drodze zatrzymaliśmy się. Zgoda, 
w okresie funkcjonowania systemu 
WOG występowały wynaturzenia i 
nieprawidłowości. Zastanawiam się 
jednak, czy nie słuszniej byłoby z je
dnej strony pociągnąć do odpowie
dzialności tych kierowników organi
zacji gospodarczych, którzy próbo
wali zafałszować sens nowych me
chanizmów, z drugiej zaś kontynuo
wać pracę nad doskonaleniem syste
mu, aby w. przyszłości zabezpieczyć, 
się przed wynaturzęniamL Sądzę bo
wiem, że odstąpienie od zasad syste
mu WOG-owskiego i praktycznie 
cofnięcie się do punktu wyjścia, jest 
jedną z przyczyn obecnych napięć i 
dysproporcji w gospodarce.

Jestem — wielokrotnie dawałem 
temu wyraz publicznie i chcę to raz 
jeszcze powtórzyć — zwolennikiem 
samodzielności przedsiębiorstw i eko
nomicznego zarządzania gospodarką. 
Twierdzę, źe należy — jest to już te
raz konieczność bezdyskusyjna — 
prawnie zagwarantować status samo
dzielności przedsiębiorstw. Szerokiej 
samodzielności, której ramy ograni
czałyby tylko dyrektywy centrum 
dotyczące fizycznej wielkości pod
stawowych asortymentów (włącza
jąc w to najważniejsze zobowiązania 
kooperacyjne) oraz wielkość akumu
lacji wraz z parametrami odpisów z 
akumulacji na przyrost funduszu 
płac oddanego do wyłącznej dyspo
zycji przedsiębiorstwa oraz odpisa
mi na fundusz rozwoju (inwestycje 
modernizacyjne), fundusz socjalny i 
fundusz premiowy. Ze względu na 

-trudną sytuację w handlu zagrani
cznym, przejściowo do zadań dyrek
tywnych można by włączyć wielkość 
wpływów dewizowych z eksportu lub

Kielcach, „Świdniczanka” w Świd
niku, „Centrum” w Łodzi, „Europa” 
w Opolu, „Piastowska” w Pobiedzi
skach, „Steńka” w Kamieniu Po
morskim, „Dukat” w Złotym Stoku, 
„Topaz” w Zielonej Górze oraz „Se
mafor” w Warszawie.

Ponadto 5 „Srebrnych Patelni” 
zdobyły po raz drugi następujące za
kłady: „Patria” w Częstochowie, 
„Myśliwska” w Elblągu, „Pod Ka
nią” w Przodkowie, „Chief” w Szcze
cinie oraz „Ziemowit” w Iłowej Ża
gańskiej. Jedynie „Panoramie” z No
wego Sącza udało się zdobyć „Srebr
ną Patelnię” po raz trzeci.

Stykając się na co dzień z prze
ciętnym, by nie powiedzieć kiep
skim, stanem naszej gastronomii, 
warto zapamiętać wymienione re
stauracje odstające w górę. Jest spo
re prawdopodobieństwo, że trafimy 
tam na smaczniejsze niż gdzie in
dziej dania, lepszą obsługę, okazalszy 
wystrój itd.

Niektóre restauracje, po wywal
czeniu kilka lat temu tego trofeum 
obniżyły, niestety, swoje loty. Cen
tralny sąd konkursowy potraktował 
je surowo — prawo do reklamowania 
się „Srebrną Patelnią” utraciły: „Eu
ropa” w Radomiu, „Piracka” w 
Słupsku, „Zodiak” w Jędrzejowie, 
„Staropolska” w Suchedniowie oraz 
„Roztocze” w Zamościu.

A.N.-J.
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I UCZCIWYM
Gospodarczego i Technicznego „VitropoS” w Sosnowcu

Fot. Z. KEMPA

dewizowe saldo eksport — import. 
Wyobrażam więc sobie, że z „cent
rum” organizacje gospodarcze otrzy
mywałyby w postaci dyrektyw zmi
nimalizowaną ilość zadań zabezpie
czających realizację celów ogólno
społecznych. Natomiast kompleks za
gadnień składających się na sposób 
realizacji cząstkowych zadań —mo
im zdaniem winien być sprawą we
wnętrzną przedsiębiorstwa, obsza
rem wyłącznej jego kompetencji. Za
liczam m.in. do obszaru wyłącznej 
kompetencji ustalanie wielkości za
trudnienia, wewnętrznych struktur 
organizacyjnych, taryfikatorów bran
żowych, stawek płac (akty normaty
wne wyznaczałyby tylko pułap mi
nimalny płac) itp.

Jest wszakże warunek elementar
ny, by tak pomyślany system mógł 
działać prawidłowo: mocne centrum 
planistyczno-zarządzające, którego 
działalność moim zdaniem powinna 
się koncentrować na zagadnieniach 
następujących: kompleksowe progra
mowanie rozwoju w horyzoncie wie
loletnim, właściwe i oparte na real
nych przesłankach bilansowanie, 
skuteczny nadzór nad dyscypliną wy
konywania przypadających organi
zacjom gospodarczym zadań. I spra
wa z pozoru tylko szczegółowa, dru
gorzędna: właściwa polityka kadro
wa polegająca na powierzaniu stano
wisk kierowniczych tym, którzy re
prezentują nie tylko odpowiedni po
ziom fachowych kompetencji, lecz z 
przyznanych im uprawnień robią u- 
żytek zgodny ze społecznym intere
sem.

— Bądźmy realistami: już teraz 
dla pokrycia środków pieniężnych, 
znajdujących się na rynku, brakuje 
towarów za kilkadziesiąt miliardów 
złotych. Wyłączenie z dyrektywnych 
ustaleń i centralnej kontroli pozio
mów zatrudnienia i wielkości fun
duszu płac w przedsiębiorstwach do
prowadziłoby — takie jest dość pow
szechne przekonanie — do dalszego 
rozluźnienia dyscypliny finansowej, 
do dalszego pogłębienia nierówno
wagi rynkowej ze wszystkimi tego 
faktu konsekwencjami.

— Może i takie przekonanie jest 
dość powszechne, chociaż nie dałbym 
za to głowy, nie znaczy to jednak, 
że jeżeli jakiś pogląd powtarzany 
jest często, to przez to jest prawdzi
wy. Przede wszystkim należy od
różniać dwie sprawy: zakres dyrek
tyw i zakres centralnej kontroli nad 
zjawiskami, zachodzącymi w gospo
darce. To nie są pojęcia tożsame. 
Otóż nietrudno dowieść, odwołując 
się chociażby do doświadczeń kilku 
ostatnich lat, że limitowanie za
trudnienia, funduszu płac itp. nie 
sprzyjało formowaniu „dobrego ryn
ku”. Tam, gdzie instrumentem od
działywania jest wyłącznie lub 
prawie wyłącznie administracyjne 
polecenie, zawsze znajdzie się furtka, 
by je ominąć. Jeżeli rośnie ilość dy
rektyw. to zarazem może spadać ich 
skuteczność, mogą narastać dyspro
porcje między zakładanymi w 
uchwałach o NPSG proporcjami ma
kroekonomicznymi i rzeczywistym 
kształtowaniem się tych proporcji. 
Umocnienie centralnej kontroli nad 
prawidłowością kształtowania się 
proporcji makroekonomicznych wy

maga działań w innej zupełnie sfe
rze.

— Zgoda, bardziej szczegółowe niż 
przed kilku laty limitowanie fundu
szu płac i w ogóle gospodarki fun
duszem płac nie przyczyniło się do 
poprawy relacji między tempem 
przyrostu dochodów ludności oraz 
podażą poszukiwanych towarów i us
ług, były jednak tego liczne tzw. 
obiektywne przyczyny. Chociażby 
trudności w rolnictwie i handlu za
granicznym: statystyczna rodzina 
pracownicza przeznacza na zakup 
artykułów żywnościowych ponad 
trzecią część swoich przychodów, od 
wpływów z eksportu zależy zaopa
trzenie gospodarki w wiele podsta
wowych surowców i materiałów, w 
tym do produkcj rynkowej. Nato
miast na pewno wyższy obecnie niż 
dawniej jest poziom dyscypliny za
trudnienia. W zasadzie całość przyro
stu produkcji przemysłowej ma 
obecnie swe źródło we wzroście wy
dajności pracy, co poprzednio się nie 
zdarzało i co pozwala nam względnie 
bezkonfliktowo pokonać narastającą 
barierę deficytu rąk do pracy.

— Zgodność planu zatrudnienia z 
rzeczywistymi rozmiarami zatrud
nienia wynika według mego prze
konania nie z tego, że-przybyło limi
tów, a z tego, że ubyło ludzi, po któ
rych przemysł mógł poprzednio się
gać. Jest to, inaczej mówiąc, zgod
ność wymuszona nie przez limity, 
a przez konkretny układ warunków 
na rynku pracy. Zresztą, jak to na
prawdę jest z tą „zgodnością?” Sta
tystyki wykorzystania czasu pracy i 
międzynarodowe porównania zatru
dnienia z krajami o podobnym te
chnicznym wyposażeniu . przemysłu 
nie pozostawiają wątpliwości, że 
„normy” zatrudnienia są u nas jesz
cze bardzo „luźne” i że mamy w tej 
dziedzinie bardzo wiele rezerw, któ
rych szczegółowe limitowanie za
trudnienia bynajmniej nie wyzwoli
ło. Poza tym trzeba porównywać nie 
to, jaką ilość pracowników przewi
dywał plan i jaka jest ona w rze
czywistości, a to, jaką produkcję 
miał dać każdy z tych pracowników i 
jaką daje. Na przykład w roku ub. 
przemysł „zmieścił się” w planie, gdy 
chodzi o rozmiary zatrudnienia, zu
pełnie inna musi być natomiast kon
kluzja, jeśli te liczby skorygować o 
osiągniętą wydajność pracy, nie mó
wiąc już o „strukturze” tej wydaj
ności, o tym, jakiego rodzaju pro
dukcja miała być efektem wydaj
ności i jaka jest.

Próby w dziedzinie racjonalizacji 
zatrudnienia, wymuszone brakiem 
rąk do pracy, przynoszą efekty we 
wzroście wydajności pracy i tę linię 
należy kontynuować drogą innowa
cji technicznych, optymalnej organi
zacji stanowisk pracy, przez nadanie 
właściwej funkcji i roli normowaniu 
pracy w układach wewnątrzbranźo- 
wych. W naszym przemyśle przedsię
wzięcia takie podejmujemy od dłuż
szego czasu i daje to wymierne efek
ty.

— Co zmieniłoby się, gdyby przed
siębiorstwa nie były poddane rygo
rom „limitów” zatrudnienia i fun
duszu plac, zamiast tego obowiązy
wałyby „udziałowe” wskaźniki fun
duszu płac i przyrostu funduszu 
płac?

— Zapewne nic lub nic na korzyść, 
gdyby jednocześnie — co stanowi 
integralną część mojej propozycji — 
nie nastąpiło zdecentralizowanie ok
reślonych uprawnień w zakresie us
talania taryfikatorów i stawek wy
nagrodzeń. Załogi muszą mieć mo
tywację do tego, by pracować wy
dajniej, efektywniej, pokonując og
raniczenia materiałowe, energetycz
ne, demograficzne (spadek przyrostu 
ludności w wieku produkcyjnym).• 
itp. Prawo do korekty stawek płac 
powyżej urzędowego minimum wraz 
z wygospodarowaniem na ten’ cel 
potrzebnych środków angażuje dos
łownie cały kolektyw do szukania 
możliwości wzrostu potrzebnej gos
podarce produkcji na przekór wszel
kim „obiektywnym” przeszkodom. 
Podobny efekt upatruję w partycy
pacji załóg w dodatkowych zyskach. 
Poziom płacy przestałby być wyni
kiem przetargów z jednostką nad
rzędną o „limity” i umiejętności ma
newrowania normami pracy, katego
riami zaszeregowania robót itp. Stał
by się natomiast wynikiem poprawy 
bardzo konkretnie rozumianej gos
podarności, wydajności, gdzie nic nie 
można osiągnąć „sposobem”, a wszy
stko rzetelną pracą. Takie „^stawie
nie” motywacji oznacza ściśle pod
porządkowanie korzyści osobistych 
pracowników korzyściom ogólnogo
spodarczym, wzrost płac postępujący 
w ślad za wzrostem zdolności gospo
darki do sprostania wyzwalanego 
przez przyrost dochodów popytu, nie 
zaś odwrotnie — wzrost płac oder
wany od możliwości przeciwstawie
nia zwiększonemu strumieniowi do
chodów koniecznej masy towarowej.

Swoboda w kształtowaniu wew
nętrznych taryfikatorów pozwoliła
by na honorowanie rzeczywistych 
umiejętności pracowników i ich 
postaw w pracy, nie zaś faktu, 
jakim kto rozporządza dyplomem i 
jakie do tego dyplomu przypisane 
jest stanowisko, uprawnienia i obo
wiązki. Nastąpiłoby w ten sposób 
zaostrzenie jedynej skutecznej kon
troli wykorzystania kadr, bo płyną
cej od dołu, od współtowarzyszy 
pracy. Elastyczne, uzależnione od 
efektów pracy stawki płac i taryfi
katory, biorące za punkt wyjścia au
tentyczne umiejętności ludzi i au
tentyczne potrzeby kadrowe wyzwo
liłyby zarazem najsprawniejszy sy
stem racjonalizacji zatrudnienia, bo 
każdy pracownik zbędny lub nie-, 
właściwie wykorzystany obciążałby . 
koszty, a tym samym rozmiary aku
mulacji, pozostającej do dyspozycji 
przedsiębiorstwa i jego załogi. Samo 
przedsiębiorstwo, a konkretnie: sa
ma załoga stałaby się najsurowszym 
kontrolerem racjonalnego z ekono
micznego punktu widzenia zatrud
nienia i racjonalnego wykorzystywa
nia środków płacowych.

„Centrum”, zwolnione o-d obowiąz
ku myślenia za kierownictwa zakła
dów i za ich załogi, miałoby więcej 
czasu na programowanie, stero
wanie i kontrolę procesów ma
kroekonomicznych. Np. w sferze 
równowagi rynkowej — taką dys
trybucją środków materialnych, by 
trafiały one do zakładów, mających 
największy udział w zasilaniu poda
ży na rynku, takim ukształtowaniem 
warunków zewnętrznych, by inicja
tywa wzrostu poszukiwanej, potrze
bnej na rynku produkcji nie napoty
kała na nie mające uzasadnienia w 
czynnikach obiektywnych ograni
czenia, takim relacjonowaniem in
strumentów udziałowych w wypraco
wywanej przez zakłady akumulacji, 
by nie następowało rozwieranie się 
nożyc między globalnymi efektami 
gospodarowania i „biletami” na te 
efekty pod postacią siły nabywczej 
itp.

— Wszystko to już w mniejszej czy 
większej mierze było i na wszystko 
to znalazł się „sposób”... Np. współ
czynnik „R”, mający w zakładach 
WOG-owskich określać prawidłową 
partycypację załóg w wypracowywa
nych efektach ekonomicznych (pro
dukcji dodanej) stal się przede wszy
stkim zachętą do manipulacji ceno
wych i asortymentowych. To, że 
produkcja dodana jest parametrem 
netto, a więc teoretycznie odzwier
ciedla różnicę między wynikami go
spodarowania a nakładami material
nymi na tę produkcję, nie stanowiło 
bynajmniej żadnej skutecznej zapo
ry przed tego rodzaju praktykami.

— Nie chciałbym się wdawać w 
rozważania na temat struktury cen. 
Ta struktura, jaka istnieje, nie zaw
sze odzwierciedla społeczne koszty 
wytwarzania, a często preferencje w 
kształtowaniu pożądanych wzorców 
spożycia. Zdarza się. że w praktyce 
emituje niewłaściwe sygnały, co jest 

'produkcją najbardziej pożądana, 
przez odbiorców oczekiwaną. Sądzę 
jednak, że w najbliższym czasie 
struktura ta nie ulegnie zasadniczej 
zmianie, chociaż uważam, że w dal
szej perspektywie powinna ulec 
zmianie. Bez dobrych cen bardzo tru
dno prawidłowo oddziaływać na res
pektowanie rachunku ekonomiczne
go i właściwe gospodarowanie w za
kładach. Ale czy to, że struktura cen 
jest taka, jaka jest, przekreśla szan
se parametrycznych metod zarządza
nia i narzuca administracyjne meto
dy kierowania jako jedyne z możli
wych? Wcale tak nie sądzę.

Po pierwsze twierdzę z całym 
przekonaniem, że manipulacje asor

tymentowe i kalkulacyjne, do jakich 
uciekały się przedsiębiorstwa, często 
jeśli nie w większości przypadków 
brały swój początek z nieprecyzyj
ności planowania i bilansowania. 
Każdy producent jest zarazem kon
sumentem. Kierownik przedsiębior
stwa, jak i robotnik przy warsztacie 
doskonale zdają sobie sprawę z tego, 
że wcześniej czy później sztuczki 
asortymentowo-kalkulacyjne uderzą 
w niego osobiście, bo prowadzą do 
destabilizacji rynku i uruchamiają 
spiralę kosztów utrzymania. Gdy 
uruchamia się ten mechanizm, nie 
mą możliwości zatrzymania go 
na progu własnego przedsiębior
stwa, . musi on przerzucać się z jed
nego Zakładu do następnego, z jednej 
produkcji na inną. Istnieje więc na
turalna, nazwijmy ją tak — moralna 
bariera, nakazująca każdemu myślą
cemu pracownikowi gospodarki u- 
ważne zastanowienie się, czy taka 
praktyka opłaci mu się, czy po pro
stu warto wyzwalać zjawiska, nad 
którymi bardzo trudno pótem zapa
nować.

Ale wiele zakładów i wiele załóg 
znalazło się w sytuacji przymusowej. 
Stosowane przez niektóre ośrodki 
dyspozycyjne — resorty, branże itp. 
— metody „napinania planów” często 
oznaczają odrywanie zadań, zleca
nych przedsiębiorstwom od środków, 
jakie na wykonanie tych zadań przy
znawano, nieprzystawalność zadań 
do śrędków, musiało doprowadzić do 
skutków, o których mowa. Jestem 
zwolennikiem tzw. planów mobilizu
jących, ale planów realnych. Gdy 
żadną miarą zadania nie dają się do
pasować do środków, nie jest to już 
„planowaniem mobilizującym”, a 
fikcją, która rodzić musi fikcję. 
Zdarzało się więc i tak, że przedsię
biorstwo — jego kierownictwo i za
łoga —.nie ma już wyboru. Albo mu
si zgodzić się na konsekwencje nie
wykonania zleconych zadań, a są to 
konsekwencje bardzo dotkliwe, albo 
na to, że zyska spokój za cenę dzia
łań pozorowanych, różnych asorty- 
mentowo-kalkulacyjnych kombina
cji. Państwowa Komisja Cen ujaw
niła takie nieprawidłowości.

— Wniosek?

— Oczywisty. Trzeba w pierw
szym rzędzie usunąć zewnętrzne 
przyczyny, nakłaniające przedsię
biorstwa do praktyk niezgodnych z 
interesem społecznym i w gruncie 
rzeczy także ich własnym. To znaczy, 
wzmocnić zasadę planowania reali
stycznego, odpowiedzialności posz
czególnych ogniw gospodarowania za 
to, co nazywamy bilansowaniem za
dań i środków. Mówiłem już o tym, 
że elementarnym warunkiem rozsze
rzenia uprawnień przedsiębiorstw i 
zastosowania elastycznych, ekonomi
cznych metod zarządzania jest mocne 
centrum. W prawidłowym bilanso
waniu upatruję jedną z najważniej
szych funkcji, jakie to centrum po
winno spełniać.

Po drugie — konieczne jest spłasz
czenie struktur organizacyjnych. 
Gdy między centralnym planistą a 
wykonawcą planów istnieje cała pi
ramida ogniw pośrednich, z których 
każde chce udowodnić rację swojego 
egzystowania, musi dochodzić do wy
naturzeń i deformacji. Te racje naj
łatwiej potwierdzić, napinając pod
ległym jednostkom zadania i umniej
szając środki, a skutki już przedsta
wiłem.

Po trzecie — jeżeli generalna 
Struktura cen z przyczyn niezależ
nych jest mało prawidłowa, nie moż
na tych nieprawidłowości pogłębiać 
przez osłabienie nadzoru państwa 
nad cenotwórczą działalnością resor
tów, zjednoczeń i przedsiębiorstw. 
Nie jestem zwolennikiem nadmier
nego usztywnienia systemu cenowe
go, uważam jednak, że jest to sfera 
spraw o takich społecznych konsek
wencjach, że nie wolno wypuszczać 
jej spod centralnej kontroli. Tym
czasem mam wrażenie, że pod poję
cie elastyczność podkładaliśmy nie
kiedy dowolność. Te trzy warunki: 
prawidłowe planowanie i bilansowa
nie, spłaszczenie struktur organiza
cyjnych, bardziej skuteczny nadzór 
państwa nad działalnością cenotwór
czą w połączeniu z kontrolą cen
trum (pod postacią odpowiedniego 
zestawu wskaźników dyrektywnych) 
nad właściwą strukturą rzeczową 
produkcji w jej najważniejszych 
asortymentach, dają, moim zdaniem, 
podstawy do tego, by mimo istnieją
cych ograniczeń możliwe było zastę
powanie drobiazgowego limitowania 
poszczególnych odcinków działalnoś
ci gospodarczej przedsiębiorstw na
rzędziami i mechanizmami ekonomi
cznymi. Nie wszystko da się osiąg
nąć od razu. Trzeba jednak do tego 
celu dążyć, bo tylko w ten sposób 
można wyzwolić autentyczne moty
wacje przedsiębiorstw i ich załóg do 
wyższej jakości pracy i przez to wyż
szej jakości życia.

Reasumując stwierdzam, że aktu
alnie naczelnym celem jest przywró
cenie równowagi gospodarczej, któ
ra warunkuje wprowadzenie udosko
nalonych, stymulujących metod za
rządzania. Ważnym problemem staje 
się ocena dotychczasowych metod 
gospodarowania i na bazie gruntow
nej analizy, wyciągnięcie konstruk
tywnych wniosków modelowych. 
Chodzić nam powinno również o wy
prowadzenie wzorców konsumpcji i 
dostosowanie do tych wzorców struk
tury produkcji w dłuższym horyzon
cie czasowym. Ale na dziś musimy 
uruchomić wszystkie dźwignie i me
tody, które podniosą gospodarność i 
efektywność działania naszych 
przedsiębiorstw.

— Dziękujemy za rozmowę.

Rozmawiał:
KRZYSZTOF KRAUSS

POLSKA 
LAT 70.
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de wszystkim wymaga wspólnego 
skutecznego działania”.
O 5 kopalni węgla w województwie 
katowickim wprowadziło ekspery
mentalnie system czterobrygadowy, 
zapewniający skrócenie czasu pracy. 
W miarę tworzenia warunków kad
rowych i technicznych system ten 
będzie upowszechniany.
• Edward Gierek przebywał z przy
jacielską wizytą w Związku Radziec
kim. Na Kremlu odbyła się uroczy
stość wręczenia polskiemu przywódcy 
Orderu Rewolucji Październikowej.
• Wprowadzono powszechne, jed
norazowe zasiłki z tytułu urodzenia 
dziecka — w wysokości 2 tys. zŁ Za
siłek ten wypłacany jest niezależnie 
od istniejącego poprzednio zasiłku 
porodowego.
• Ceny detaliczne napojów alkoho
lowych podniesiono średnio o 25 
proc. Bardziej podrożały wódki czy
ste i gatunkowe, koniaki, winiaki i 
likiery, mniej zaś wino i piwo.
* Ceny benzyny oraz oleju napędo
wego wzrosły o 2 złote na 1 litrze. 
Podrożały opłaty za okrzystanie z 
taksówek, natomiast bez zmian pozo
stały opłaty za przejazdy autobusami 
w komunikacji PKS i w komunika
cji miejskiej.
9 37 obywateli polskich zginęło w 
katastrofie samolotu pasażerskiego 
Bułgarskich Linii Lotniczych, odby
wającego lot na trasie Sofia—War
szawa.
• Powołano Radę ds. Rodziny. Do 
jej obowiązków należy m. in. doko
nywanie okresowej oceny zmian za
chodzących w sytuacji rodziny, pro
ponowanie nowych rozwiązań oraz 
inicjowanie aktów normatywnych 
dotyczących rodziny, kobiety i dziec
ka.
O Opłaty turystyczne przy zakupie 
walut krajów socjalistycznych pod
niesiono z 12 proc, do 25 proc, war
tości nabywanych walut.
9 Kapitan Krystyna Chojnowska- 
-Liskiewicz na pokładzie polskiego 
jachtu „Mazurek” jako pierwsza w 
historii kobieta oplynęła samotnie 
kulę ziemską. Rejs trwał prawie dwa 
lata.
• Dwaj polscy alpiniści, Eugeniusz 
Chrobak i Wojciech Wróż osiągnęli 
najwyższy w świecie pośród nie zdo
bytych jeszcze szczytów — połud
niowy wierzchołek Kaucżendzangi w 
Himalajach, wysokości 8490 m.
O 15—16 czerwca obradowało XII 
Plenum KC PZPR poświęcone pro
blemom dalszego umacniania roli 
nauki w społeczno-gospodarczym 
rozwoju Polski. Na posiedzeniu tym 
podjęto także uchwałę w sprawne 
kompleksowego zagospodarowania i 
wykorzystania zasobów wodnych Wi
sły.
O Powołano Komitet Rady Mini
strów do spraw Zagospodarowania 
Wisły.
0 27 czerwca pierwszy Polak zna
lazł się w Kosmosie. Tego dnia z Ko
smodromu Bajkonur wystrzelono 
statek kosmiczny Sojuz—30 piloto
wany przez pułkownika Piotra Kli- 
muka i majora Mirosławra Herma
szewskiego. Funkcję konsultanta 
kierownika lotu pełnił drugi polski 
kosmonauta ppłk. Zenon Jankowski.
• Metropolita Krakowa, 58-letni 
kardynał Karol Wojtyła wybrany zo
stał papieżem. Jest to pierwszy od 
455 lat papież nie-Włoch. Nowy DOKOŃCZENIE NA STR. 10

zwierzchnik Kościoła Katolickiego 
przybrał imię Jana Pawła II.
• Tadeusz Kantor otrzymał, jako 
pierwszy polski twórca Nagrodę im. 
Rembrandta, za „rzeczywisty wkład 
w’ kształtowanie obrazu sztuki na
szej epoki”.
• 90 tys. dolarów zapłacono na auk
cji w Janowie Podlaskim za klacz 
Dację.
• Gramofon „Daniel” wyproduko
wany przez łódzkie zakłady „Fonica” 
otrzymał znak jakości „Q”.
• Wanda Rutkiewicz jako pierwsza 
z Europejek zdobyła Mount Everest.
• W 60-iecie niepodległości uroczy
ste posiedzenie Sejmu. Obchodzono 
także 60-lecie powstania KPP i 30-le- 
cie zjednoczenia polskiego ruchu ro
botniczego.
• W grudniu 1978 roku z udziałem 
delegacji 140 państw XXXIII Sesja 
Zgromadzenia Ogólnego NZ przyjęła 
z inicjatywy Polski deklarację „O 
wychowaniu społeczeństw w duchu 
pokoju”. Cztery lata wcześniej, prze
mawiając na forum Zgromadzenia 
Ogólnego NZ. Edward Gierek oświad
czył m.in.: „Uczyńmy ze sprawy wy
chowania młodych pokoleń dla życia 
w pokoju i przyjaźni między naroda
mi jeden z najważniejszych celów, 
nadając praktyczny kształt głęboko 
humanistycznym ideałom zawartym 
w Karcie Narodów Zjednoczonych”.

ROK 1979
• Na przełomie roku nastąpił ostry 
atak zimy. Bardzo niskie tempera
tury i niezwykle obfite opady śniegu 
spowodowały zakłócenia w pracy 
przemysłu, energetyki, transportu 
itd. „Próba zimna” wykazała dużą 
solidarność społeczną.
• Z początkiem roku oszczędności w 
bankach spółdzielczych i PKO osiąg
nęły 409 mld zł. Roczny przyrost w 
wysokości 28 mld zł był najwyższy 
od trzech lat (w 1975 r. — 42 mld zł). 
Po trzech kwartałach oszczędności 
wzrosły do 441 mld zł.
9 Ponad 64,2 tys. rolników otrzyma
ło w ciągu roku renty i emerytury. 
• UFO dotarło do Polski. Jak dono
siła prasa, widziano je w Zakopa
nem.
• W styczniu PKC ogłosiła podwyż
kę benzyny o 1 zł na litrze. W zwią
zku z tym wzrosły, również opłaty 
za taksówki (o 2 zŁ za pierwszy ki
lometr w dzień i o 3 zł w nocy). W 
lipcu ceny detaliczne benzyny pod
niesiono o 2 zł na litrze, o 20 proc, 
podrożał olej napędowy, średnio o 
10 proc, opłaty za korzystanie z tak- 
sówek osobowych i bagażowych.
• Ograniczono szybkość poruszania 
się samochodów: do 90 km na dro
gach szybkiego ruchu i do 80 km na 
pozostałych.
• Tragiczny wybuch gazu w rotun
dzie PKO w Warszawie spowodował 
śmierć 49 osób.
• Otwarto w połowie Międzynaro
dowego Roku Dziecka zasadniczą 
część szpitalną — na 450 łóżek w 
Centrum Zdrowia Dziecka.
• Z wizytą-pielgrzymką w Polsce 
przebywał Papież Jan Paweł U. By
ła to pierwsza w historii podróż naj
wyższego zwierzchnika Kościoła Ka
tolickiego do Polski.
• Z okazji 35-lecia Polski Ludowej 
w Warszawie odbyła się manifesta
cja młodzieży. Przyznano specjalne 
nagrody państwowe 10 wybitnym u- 
czonym. W czasie uroczystości w Lu-
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blinie odsłonięto pomnik Bolesława 
Bieruta. Zgodnie Z tradycją, nasz 
stan posiadania wzbogacił się o no
we obiekty socjalne i produkcyjne.
@ 30-lecie centralnego organu pla
nowania.
Q „Polimex-Cekop” podpisał kon
trakt z japońską firmą Mitsubishi 
Heavy Industry Ltd na budowę w 
Libii cementowni o wydajności 1 min 
ton cementu rocznie.
© W czterdziestą rocznicę Września 
pisaliśmy: „Wysoka była cena Wrze
śnia i późniejszych lat okupacji,,!...). 
Cenę tych strat odczuwamy do dziś. 
Tej ceny, a także nauk, wypływają
cych z wydarzeń sprzed 40 lat — 
nie wolno nam zapomnieć nigdy.. Za 
życia obecnego i za życia przyszłych 
pokoleń”.
© I sekretarz KC PZPR przyjął gru
pę działaczy Polskiego Towarzyst
wa Ekonomicznego, które w 1979 ro
ku obchodziło 35-lecie swego ’ ist
nienia. Zabierając głos E. Gierekpo- 
wiedział, że w latach osiemdziesią
tych doskonalenie planowania, za
rządzania i organizacji stanowić bę
dzie jeden z podstawowych czynni
ków rozwoju społeczno-gospodarcze
go kraju, zapewniający prawidłowy 
przebieg procesów gospodarczych^
© Edward Gierek przebywał z robo
czą wizytą we Francji.
O Film Krzysztofa Kieślowskiego 
„Amator” zdobył jedną z trzech rów
norzędnych głównych nagród oraz 
nagrodę Międzynarodowej Federacji 
Krytyki Filmowej na Międzynarodo
wym Festiwalu Filmowym w Mo
skwie.
© Nad Polską pojawiła się kometa 
i można ją było oglądać gołym o- 
kiem. Była ona widoczna jako obiekt 
dziesiątej wielkości.
0 Jarosław Iwaszkiewicz otrzymał 
nagrodę specjalną „Premio Mon- 
dello” za 1979 rok za całokształt 
twórczości. Nagroda ta, za osiągnię
cia w dziedzinie literatury współcze
snej, przyznawana jest twórcom za
granicznym co kilka lat.
0 Od października podwyższono 
średnio o 1 zł opłaty pocztowe. No
wa cena zapałek w pudełku po 48 szt. 
wynosi 80 gr., a w pudełku po 64 szt, 
— 1 zł.
• Kredytów na sumę 500 min doi. 
udzieliły Polsce Stany Zjednoczone 
w 1979/80 r. na zakup artykułów rol
nych.
0 Prof. architekt Halinie Skibniew- 
skiej, wicemarszałkowi Sejmu PRL 
wręczono Nagrodę Leninowską „za 
utrwalanie pokoju między naroda
mi”.
0 Na XVI Plenum KC PZPR za
twierdzono Wytyczne. „Cały dorobek 
lat siedemdziesiątych — to wynik o- 
fiarnej pracy klasy robotniczej, ro
botników i inteligencji, ogółu ludzi 
pracy”. Rozpoczęła się dyskusja nad 
programem partii.
0 W Warszawie obradował VI Kon
gres Związku Bojowników o Wol
ność i Demokrację, organizacji kom
batanckiej, skupiającej ponad 640 
tys. członków — uczestników walk 
o wyzwolenie narodowe i społeczne, 
b. więźniów hitlerowskich obozów 
koncentracyjnych.
0 Protesty naszego społeczeństwa 
przeciw decyzji NATO w sprawie 
produkcji i rozmieszczenia nowych 

amerykańskich broni rakietowo-ją- 
drowych w Europie Zachodniej.
0 Tragiczny pożar w kopalni „Sile
sia” w Ćzechowicach-Dziedzicach 
głęboko poruszył nasze społeczeń
stwo.
0 Pod koniec roku na polskich szo
sach jeździło prawie 1,8 min samo
chodów osobowych. W ciągu dwuna
stu miesięcy przybyło ich ćwierć mi
liona.
© Jak podał minister Adam Kowa- 
' pod koniec roku, po cenach ko- 
mercjjnych sprzedawanych było 18 
proc, ogólnych dostaw mięsa.
® Sklepów ajencyjnych różnych 
branż było blisko 14 tysięcy.

© Średnia emerytura i renta wzro
sła z 1144 zł miesięcznie w 1970 r. do 
2457 w 1979 r.

ROK 1980
© Pod koniec bieżącego roku prze
ciętna płaca nominalna powinna o- 
siągnąć poziom 5300 zł. W 1970 r. 
wynosiła ona 2235 zł. W latach 
1971—1980 wzrost płacy realnej wy
niesie około 50 proc, i będzie 2,5- 
krotnie większy niż w latach sześć
dziesiątych.
0 Najniższe wynagrodzenie zasadni
cze pracowników zatrudnionych w 
uspołecznionych zakładach pracy w 
pełnym wymiarze czasu pracy pod
niesione zostało od 1 stycznia 1980 r. 
do kwoty 2000 zł miesięcznie. Rów
nocześnie najniższe godzinowe wy
nagrodzenie zasadnicze podniesiono 
do kwoty 10,30 zł za godzinę. W 
1970 r. najniższa płaca miesięczna 
wynosiła 850 złotych.
© 22 stycznia obradowało XVII Ple
num KZ PZPR, które wysoko oceni
ło przebieg dyskusji przedzjazdowej. 
Edward Gierek stwierdził: „Jest to 
debata szczera i otwarta, krytyczna 
i samokrytyczna. Cechuje ją odpo
wiedzialność i troska o pomyślny 
rozwój socjalistycznej Ojczyzny. Jej 
przebieg świadczy o głębokim patrio
tyzmie, o pogłębiającej się jedności 
Polek i Polaków wokół najżywot
niejszych narodowych celów, świad
czy o politycznej dojrzałości nasze
go społeczeństwa, mocnej więzi par
tii z narodem”.
0 Od 1 stycznia 1980 r. podwyższone 
zostały renty za gospodarstwa prze
kazane państwu- przez rolników ma 
podstawie przepisów obowiązujących 
przed 1 stycznia 1978 r., a więc przed 
wejściem w życie ustawy o zaopa
trzeniu emerytalnym i innych świad
czeniach dla rolników i ich rodzin. 
Dotyczy to tych rent, których wyso
kość nie przekraczała dotychczas 
1500 zł miesięcznie. Do tej granicy 
podwyższonych zostanie — jak się 
ocenia — około 110 tys. wspomnia
nych rent.
0 Ludność Polski w roku 1979 po
większyła się o 333 tys. osób, a więc 
nieco więcej niż w latach poprzed
nich. Według wstępnych szacunków, 
u progu tego roku nasz kraj liczył 
ponad 35 min 382 tys. osób. Odsetek 
ludności miejskiej wynosi ponad 58 
proc. Liczba kobiet o prawie milion 
przewyższa liczbę mężczyzn. W końcu 
roku 1970 było nas 32 min 658 tys.

Opracowali:
ANDRZEJ LUBOWSKI 
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LECH FROELICH: — Rosnące 
zapotrxebowanie gospodarki narodo
wej na wszelkiego rodzaju produkty 
chemiczne i obserwowany w ostat
nich latach niedobór wielu tych pro-, 
duktów zobowiązują polskich che
mików do rozwijania tych dziedzin, 
w których potrzeby są szczególnie, 
ważne, w których bez chemii „ańi 
rusz”. Ocena tych potrzeb i sposób 
ich zaspokojenia były podstawą 
prac nad Programem Chemizacji 
Gospodarki Narodowej I nad nową 
uaktualnioną jego wersją. Nie zaw
sze jednak to co pożądane lub nie
zbędne w wymiarze rzeczowym, 
znajduje w interpretacji finanso
wej, w nakładach inwestycyjnych, 
w rachunku kosztów, w Układach 
obowiązujących cen właściwe od
zwierciedlenie.

Jakie, zdaniem Towarzysza Mini
stra, zmiany należałoby wprowadzić 
w systemie planowania i zarządza
nia, które sprzyjałyby poprawie 
efektywności przemysłu chemiczne
go, a także lepszemu zaspokajaniu 
potrzeb?

HENRYK KONOPACKI: — Sły
szy się często głosy, że między obo
wiązującym systemem ekonomiczno- 
-finansowym, zakładającym stero
wanie przemysłem poprzez parame
try, poprzez ekonomiczne narzędzia 
zarządzania a stosowanymi irigeren- 
cjami administracji gospodarcze j 4
typu nakazowego, dyrektywnego 
występują rozbieżności: że występu
je konflikt między tym .’ćo „się 
opłaca”, zgodnie z regułami grw- 
ekonomicznej, a tym „co ” trzeba” 
produkować. Wydaje się, . żę- jeśli 
występują takie antynomie,? To-ąch 
przyczyn można się doszukiwać (w 
dużej mierze w systemie - cen, 
zwłaszcza cen zaopatrzeniowych, 
które nie były zmieniane bćhTwielu, 
lat. By’ w sposób prawidłpwy "oce
niać efekty gospodarcze przedsię-i 
biorstw — społeczne nakłady pra
cy, niezbędne dla wytworzeftia ^kon
kretnego produktu, powinny? znaj
dować odzwierciedlenie w kosztach 
produkcji; a koszty — w cenach. 
Zmiany cen, uwarunkowane realny
mi zmianami kosztów, powinny rzu
tować na zmianę naszych opinii na 
temat efektywności tych lub innych 
wyrobów, tych lub innych kierun
ków.rozwoju lub inwestycji.

Uważam zatem, że uwierzytelnie
nie cen obowiązujących między 
przemysłem chemicznym a odbior
cami produktów chemicznych (do
tyczy to również cen surowców im
portowanych, takich jak ropa, fosfo
ryty, kauczuki) mogłoby uprowa
dzić do rachunku ekonomicznego 
więcej przejrzystości, dopomogłoby 
w podejmowaniu prawidłowych de
cyzji. Tymczasem bywa bowiem tak, 
że decyzje na pewno gospodarczo 
słuszne w interoretacji finansowej 
są dla przedsiębiorstwa „minuso
we”, że podjęcie produkcji nowego, 
poszukiwanego wyrobu zamiast ko
rzyści przynosi przedsiębiorstwu 
,,rachunkowo”straty.

Jaskrawym przykładem może być 
budowa bardzo nowoczesnej wy
twórni tzw. Olefin II w Mazowiec
kich ■ . Zakładach Rafineryjnych 
i Petrochemicznych w Płocku. Kosz
tem 14 mld zł budujemy wytwórnię, 
która będzie dawała niezmiernie 
poszukiwane półprodukty, zwłaszcza 
dla przemysłu tworzyw i włókien, 
ale której uruchomienie nrzyniesie 
zakładom pogorszenie relacji ekone- 
micznvch.

— Dlaczego?
Wsadem surowcowym dla Olefin 

II jest benzyna; można ją sprzedać 
po cenach zaopatrzeniowych, w 
które wkalkulowany jest podatek 
obrotowy uzyskując znaczna aku
mulację; jednak, kiedy zamiast na 
cele motoryzacyjne zostanie w dro
dze tzw. „głębokiego przerobu” 
przetworzona na wyrafinowane 
technologicznie półprodukty che
miczne, akumulacji tej zakłady nic 
będą w stanie osiągnąć, gdyż ceny 
zaopatrzeniowe za otrzymywane w 
drodze przerobu produkty są niskie.

Dopomina się również uwierzytel
nienia wartość majątku trwałego 
chemii. Wskutek specyfiki tego 
przemysłu ulega on szybkiemu zu
życiu, korozji chemicznej i atmosfe
rycznej ; z drugiej strony, koszty 
związane z rekonstrukcją tego ma
jątku i naszymi inwestycjami mają 
tendencję zwyżkową. Zjawiska te 
powinny znaleźć odbicie również w 
cenach.

— Jak wiadomo, nie tylko w 
chemii i nie tylko w Polsce coraz 
częściej akcentuje się potrzebę 
„głębokiego przerobu”. Wobec ogra
niczonych, trudno dostępnych (de
wizy!), a nawet kurczących się nie
kiedy zasobów surowcowych dajc 
się obserwować tendencje do opty
malnego wykorzystania każdego 
kilograma czy tony surowca. Czy ta 
tendencja występuje również w 
polskiej chemii?

— Oczywiście. Dotyczy to zarów
no surowców krajowych, jak i im
portowanych. Na bazie krajowej 
siarki staramy się rozszerzyć pro
dukcję — a także eksport — związ
ków siarki, na przykład dwusiarczku 
węgla w Grzybowie. Na bazie soli 
kuchennej — choć to produkcja 
energochłonna i udział energii po
winien być w niej także rzetelnie 
wliczony — wytwarzamy chlor 
i ług sodowy; ’ ale powinniśmy te 
substancje w miarę możliwości da
lej i „głębiej” przerabiać na znacz
nie bardziej wartościowe barwniki, 
środki ochrony roślin, środki po
mocnicze, tworzywa sztuczne. Wsku
tek tego, że w naszym ogólnonaro
dowym bilansie paliwowym stosun
kowo niewielką rolę odgrywa olej 
opałowy, w naszych rafineriach 
przy pomocy reformingu, krakingu, 
bloków olejowych jesteśmy w sta
nie uzyskiwać zwiększony udział 
tzw. produktów białych. Przywią
zujemy także wielkie znaczenie do 
węgla, widzimy jego rosnące zna
czenie jako surowca chemicznego. 
Dlatego w pracach naszych komó
rek badawczo-rozwojowych węgiel, 
jego zgazowanie,. wykorzystanie do
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syntez, przetwarzanie produktów 
koksowania zajmuje coraz więcej 
miejsca. Wobec zmian cen ropy 
i gazu na rynkach światowych, w 
nowym świetle przedstawia się wie
le procesów, od których poprzednio 
chcieliśmy odchodzić i przestawiać 
się ’ na bazę petrochemiczną. Na 
przykład, zyskuje na znaczeniu pro
dukcja karbidu i cala chemia ace- 
tylenopochodnych. W każdym razie 
wydłużenie łańcucha przemian che
micznych o dalsze ogniwa, a więc 
sprzedawanie (to ważne, zwłaszcza 
przy eksporcie) surowca w formie 
możliwie daleko uszlachetnionej, 
zawierającej udział naszej myśli 
technicznej i pracy — niewątpliwie 
efektywność poprawia.

— Ze względu na olbrzymi wach
larz znanych i produkowanych na 
świecie wyrobów chemicznych 
praktycznie żaden kraj nie jest na 
tyin polu samowystarczalny. Mię
dzy importem i eksportem surow
ców, produktów chemicznych (a tak
że zakupem licencji, know-how, 
urządzeń technologicznych itp.) 
istnieją jednak określone zależ
ności: żeby importować — trzeba 
eksportować. Zwiększona dynamika 
eksportu może się przyczynić do 
zwiększenia dynamiki produkcyjnej 
przemysłu chemicznego rozumiane
go szerzej. Jaką taktykę w zakresie 
rozwoju produkcji proeksportowej 
stosuje polska chemia? Zresztą 
„eksport” jest jednym z „modeli” 
Programu Chemizacji Gospodarki 
Narodowej.

— Chciałbym stwierdzić przede 
wszystkim, że mimo oznak recesji 
gospodarczej na świecie w ostatnich 
latach na rynku chemikalii obser
wuje się raczej trwałą koniunktu
rę i stały wzrost obrotów. Jeśli 
chodzi o Polskę, to ostatnio terms 
of trade w obrotach produktami 
chemicznymi są dla nas korzystne. 
Jednak saldo — różnica między 
importem a eksportem — jest na
dal niekorzystne; jeśli w rachunku 
pominiemy ropę, paliwa i produkty 
naftowe, które obciążają bilans 
importowy resortu, choć przecież 
nie są stricte produktami chemicz
nymi — to nadal wartość importu 
ma się do eksportu jak 2:1. Na
szym dążeniem od lat jest dopro
wadzenie do zrównoważenia tego 
salda. A osiągnąć to można przez 
wzrost eksportu niektórych trady
cyjnych już pozycji typu surowco
wego, jak siarka, sól, soda, lecz 
przede wszystkim przez zwiększenie 
asortymentu i ilości produktów wy
soko przetworzonych — mam tu na 
myśli farmaceutyki, barwniki, pół
produkty dla przemysłu barwnikar- 
skiego, uszlachetnione środki po
mocnicze, wyroby gumowę, a także 
w coraz większej mierze węglopo- 
chodne.

Natomiast, w związku z zaostrza
jącą się sytuacją energetyczną świa
ta, z rosnącymi cenami surowców 
energetycznych, zwłaszcza gazu 
ziemnego, chcielibyśmy raczej ogra
niczać eksport produktów energo
chłonnych, a więc np.' nawozów 
sztucznych. W pierwszej kolejności 
powinny one służyć naszym rolni
kom i nam przysparzać plonów.

— W związku z potrzebą aktywi
zacji eksportu mówi się -często o 
konieczności rozwijania tzw. chemii 
małotonażowej...

— Tak, to jest i będzie -ważnym 
kierunkiem naszej' taktyki rozwojo
wej. Jeśli ’ dotychczas większość’ 
nakładów inwestycyjnych „pożera
ły” wielkie inwestycje, wielkie kom
binaty, takie jak np. kombinat na
wozów azotowych i kompleksowych 
w Policach, zakłady sodowe w 
Inowrocławiu, rozbudowa kombina
tu we Włocławku, zwłaszcza jego 
części tworzywowej, wytwórnia 
Olefiny II w Płocku, budowa no
wych zakładów farmaceutycznych 
Tarchomin II, rozbudowa zakładów 
produkcji opon traktorowych w 
Olsztynie i opon „gigantów” w 
Poznaniu, budowa wytwórni taśm 
transporterowych dla górnictwa 
węgla brunatnego w Bełchatowie — 
to, jak sądzimy, w przyszłej pięcio
latce aż 40 proc, nakładów skiero
wane będzie na modernizację, in
tensyfikację pracujących już. wy
twórni i na chemię małego tonażu.

Ten kierunek działania został 
już zapoczątkowany i przynosi do
bre wyniki. Na podstawie własnych 
opracowań, dorobku własnych iń- 
stytutów uruchamia się rocznie 
około 150 nowych technologii,- ,a 
chcemy dojść do 250. Znaczyłoby to, 
że niemal każdego dnia roboczego 
„startowałaby” nowa instalacja 
produkcyjna. Prowadzimy w tym 
zakresie na forum specjalistycznych 
komisji RWPG rozmowy i zawiera
my porozumienia, by nie dublować 
przedsięwzięć partnerów i by tra
fiać w dziesiątkę ich potrzeb, ’ a 
także by te potrzeby móc w pełni 
zaspokoić.

— W środkach masowego przeka
zu eksponujemy produkcję dla 
rynku i na eksport, pozostawiając 
jakby w cieniu produkcję typu.za
opatrzeniowego. Ale przecież ańi 
potrzeba wzbogacenia towarowego 
rynku, ani potrzeba poprawy bilan
su płatniczego nie powinna być 
pretekstem do zaniedbywania pro
dukcji zaopatrzeniowej. Niejedno
krotnie zakłócenia w dostawach, za
opatrzeniowych surowców, półpro
duktów i produktów finalnych 
chemii powodowały znaczne pertur
bacje u licznych odbiorców. Nawet 
w naszej prasowej branży odczuwa
liśmy kłopoty z dostawami farb 
drukarskich czy kwasu do trawie
nia klisz. Dlatego wydaje się, że 
zapewnienie rytmicznych, na miarę 
potrzeb odbiorców, dostaw tych pro
duktów może Syć bardzo ważnym 
czynnikiem harmonizującym całość 
krajowej wytwórczości.

— Rzeczywiście, honor z racji 
wywiązywania się' z dostaw zaopa
trzeniowych dla przemysłu jakby 
mniejszy. A przecież około 65 proc, 
obecnej produkcji resortu stanowi 
właśnie zaopatrzenie — dostawy 
tworzyw, farb, lakierów, włókien, 
wyrobów gumowych, opon itd. są 
bezwzględnym ogranicznikiem roz
woju wielu dziedzin gospodarki. 
I dlatego stale lartsujemy tezę, że 
dynamika rozwoju przemysłu che-, 
micznego powinna nieco wyprzedzać 
dynamikę przemysłów uzależnio

nych. W roku ubiegłym plan resor
tu przewidywał uznanie ■wartości 
sprzedaży wyrobów i usług na po
ziomie 340 mld zł (w tym 17.5 proc, 
dla rynku, 15,3 proc, na eksport, 
3,9 proc. — dostawy w ramach po- 
wiązań kooperacyjnych, 64,3 proc. 
— dostawy zaopatrzeniowe). Plan 
ten nie został w pełni wykonany z 
powodu ograniczeń energetycznych 
i surowcowych; zabrakło 15 mld 
zł, a więc około 4,5 proc, planowa
nej produkcji. Warto jednak zauwa
żyć, że jeśli dostawy rynkowe i w 
cenach zbytu, i w cenach detalicz
nych zostały zrealizowane zgodnie z 
planem, jeśli dostawy eksportowe, w 
wymiarze dewizowym, również — to 
właściwie całość niedoborów sku
mulowała się na polu zaopatrzenia. 
Stąd znane trudności i alarmy. Aby 
ich w przyszłości uniknąć, musimy 
— moim zdaniem — zrehabilitować 
w pewnym? sensie znaczenie dostaw 
zaopatrzeniowych, a także przy
wrócić znaczenie bilansom materia
łów i surowców. Powinny być spo
rządzane rzetelnie, a ich respekto
wanie powinno być sprawą „świę
tą”, wiążącą i tego co bilans sporzą- 
dził,.i tego, kto dostawy realizuje — 
z produkcji własnej lub importu.

— Warto przypomnieć, źe 11 
grudnia r ubiegłego roku obecną 
i przyszłą sytuację przemysłu che
micznego rozpatrywało Biuro Poli
tyczne KC PZPR. Podkreślano, że 
głównym zadaniem na najbliższe ła
ta jest zakończenie inwestycji kon
tynuowanych, a także zwiększenie 
środków na modernizację. Stwier
dzano, że program inwestycyjny 
przemysłu chemicznego powinien 
być programem komplementarnym 
w stosunku do inwestycji już zrea
lizowanych łub realizowanych, a 
warunkujących harmonijne wyko
rzystanie zdolności produkcyjnych 
i zagospodarowanie zakupionych 
maszyn i • urządzeń. Również w Wy
tycznych na VIII Zjazd partii znaj
dujemy liczne postulaty pod adre
sem chemii. "

— Mamy stworzyć ’ warunki do 
przerobu w nadchodzącym pięciole
ciu 21—22 min ton ropy oraz reali- 
zacji pogłębionej przeróbki ropy — 
wspominałem już o tym. Należy 
przy tym pamiętać, że zaledwie 6—7 
proc, importowanej ropy ulega 
przetwarzaniu chemicznemu. Musi
my dostarczyć więcej tworzyw 
sztucznych oraz włókien syntetycz
nych dla przemysłu lekkiego. Pro
dukcja nawmzów azotowych powin
na w 1985 r. wzrosnąć do 1700—1800 
tys. ton Ns,' a przyrost produkcji na
stąpi głównie dzięki uruchomieniu 
zakładów Police II oraz moderniza
cji i pełnemu wykorzystaniu zdol
ności produkcyjnych istniejących 
zakładów. Produkcję nawozów fo
sforowych zwiększymy do 1200— 
—1300 tys. ton. Będziemy rozwijali 
przemysł biochemiczny, zwłaszcza 
produkcję chemicznych dodatków 
paszowych. Lepiej będziemy musieli 
wykorzystywać krajowe surowce 
chemiczne: sól, baryty, anhydryt, 
karbid, węgiel, kamień wapienny. 
Nie tak dawno wiele produktów 
chemicznych chcieliśmy wytwarzać 
na bazie petrochemicznej — na 
przykład: PCW z etylenu był tańszy 
niż uzyskiwany na bazie acetylenu. 
Ale nowa sytuacja na rynku ropy 
może nam dokonać rewaloryzacji 
bazy węglowej. „Należy między 
innymi rozwinąć produkcję apara
tury i urządzeń oraz zintensyfiko
wać prace badawcze i wdrożeniowe 
dotyczące wykorzystania krajowych 
surowców chemicznych, w tym pro
cesów karbochemicznych” — czyta
my w Wytycznych na VIII Zjazd. 
Ważna sprawa, do której zabieramy 
się z opóźnieniem i jakbj- niechęt
nie, to zagospodarowanie odpadów, 
np. wapna ponawozowego, wapna 
pokarbidowego, odpadów z tworzyw 
sztucznych, złomu gumowego, fosfo
gipsów, pyłów kominowych itd.

— Czy w nadchodzących latach 
będzie się nam z chemią żyło ła
twiej, czy ustąpią niedobory nie
których wyrobów?

— Na pewno już w bieżącym ro
ku poprawi się zaopatrzenie w leki, 
wzrosną dostawy wyrobów chemii 
gospodarczej i kosmetyków, zwięk
szone będą wyraźnie dostawy farb 
i lakierów. Przewidywany ogólny 
rozwój przemysłu chemicznego bę
dzie w nadchodzącym pięcioleciu 
1981—1985 jeszcze umiarkowany, w 
granicach 28—34 proc. Powinno ono 
być jednak Wykorzystane, jeśli 
tylko powstaną takie możliwości, 
do stworzenia warunków przyspie
szenia tego, rozwoju. Przemysł che
miczny jest bowiem — co pod
kreślaliśmy niejednokrotnie — ka
talizatorem rozwoju całej gospodar
ki narodowej.

— Dziękujemy Towarzyszowi Mi
nistrowi za rozmowę.

Rozmawiał:
LECH FROELICH

1O J0.ll.1980 nr 6 (1482) ŻYCIE GOSPODARCZE



Decydującym impulsem dla 
rozwinięcia dyskusji w PTE 
przed VIII Zjazdem PZPR sta
ła się wrześniowa wizyta w 
ubiegłym roku delegacji PTE 
u I sekretarza PZPR Edwarda 
Gierka. Zaapelował on do 
środowiska ekonomistów o 
rzeczową i szczerą dyskusję 
przed zjazdem partii, o ak
tywne włączenie się działaczy 
Towarzystwa w pracę nad 
programem rozwoju Polski, 
podniesienie efektywności 
gospodarowania. Odpowie
dzią na ten apel było szero
kie podjęcie w ramach To
warzystwa i wszystkich jego 
ogniw dyskusji pod hasłem 
„D.rogi i metody podnoszenia 
efektywności gospodarowa
nia”.

W ogłoszonych przez KC PZPR 
Wytycznych do dyskusji na 
VIII Zjazd partii problema

tyka efektywności gospodarowania 
zajmuje wyróżniające się miejsce, co 
sprawiło, że rozwijana przez PTE 
dyskusja przedzjazdowa zyskała 
szczególną rangę polityczną i spo
łeczną. Dyskusję przeprowadzono. We 
wszystkich Oddziałach Wojewódz
kich, licznych kołach zakładowych 
PTE, radach branżowych i regional
nych, komisjach, sekcjach i innych 
ogniwach oraz w ramach konferen
cji Zarządu Głównego: „spotkań 
czwartkowych”. Ze wszystkich tych 
dyskusji wpłynęło do ZG PTE ponad 
100 materiałów wnioskowych. Ponad
to wpłynęło wiele opracowań indy
widualnych i zespołowych.

Cele społeczne
Zebrane materiały zawierają po

ważny pakiet postulatów, propozycji 
i wniosków o charakterze ogólnym 
i dotyczących spraw regionalnych, 
branżowych, a także poszczególnych 
zakładów pracy. Myślą ' przewodnią 
wielu z tych materiałów była.teza, 
że wzrost efektywności gospodaro
wania w latach nadchodzących jest 
jedyną drogą umożliwiającą realiza
cję społecznych celów polityki go
spodarczej.

Uwarunkowania krajowe i świato
we sprawiają, że w I połowie lat 
osiemdziesiątych, a zwłaszcza w naj
bliższych latach możliwości podno
szenia poziomu życia będą skrom
niejsze niż w ubiegłej dekadzie, W 
tych warunkach niezwykle ważnym 
zadaniem jest ukształtowanie syste
mu motywacyjnego, który sprzyjałby 
wyrównywaniu szans życiowych i in
tegracji społecznej, a równocześnie 
silnie dynamizował' postęp tecljnicz,-. 
ny, organizacyjny . i .ekonomiczny. 
Preferując więc wybrane obszary 
konsumpcji zbiorowej, zwłaszcza 
zdrowie i wychowanie, jednocześnie 
ześrodkować należy wysiłek na 
wzroście wynagrodzeń za pracę. Jest 
to niezbędne, aby płaca zachowała 
silne działanie motywacyjne, współ
działające z zachętami pozamaterial- 
nyini.

Jeżli postęp w efektywności gospo
darowania będzie szybszy, możliwy 
będzie większy wzrost zarobków. 
Warunkiem tego jest jednak rzeczy
wiste wprowadzenie zasady systemo
wej, uzależniającej wzrost zarob
ków od postępu efektywności gospo
darowania. Za tą zasadą środowisko 
ekonomistów wypowiedziało się już 
niejednokrotnie. Motywacyjne dzia
łanie zarobków ma szczególne zna
czenie w organizacjach gospodar
czych. W tym doprowadzaniu do wy- 
korzystania polityki płacowej dla 
podnoszenia efektywności gospoda
rowania ekonomiści widzą dla siebie 
poważne zadania.

Opowiadając się za motywacyjnym 
systemem placowym, ekonomiści po
stulują jednocześnie aktywne roz
wiązywanie podstawowych socjal
nych problemów polityki placowej: 
podnoszenie — w miarę wypracowy
wania środków — płac najniżej upo
sażonych, doprowadzanie do tego, by 
xv polityce dochodowej i socjalnej jej 
integralnym elementem stawało się 
za pexvn ien i e zob iektyxv i zowa nego
minimum płacowego i socjalnego: 
upowszechnianie dostępu do tzw. 
dóbr podstawoxvych, wykraczających 
poza minimum socjalne: ośxviaty. 
zdrowia, prawa do równego startu 
życiowego dla młodzieży itp.

Równowaga ekonomiczna
Dużo miejsca w dyskusji w środo- 

xvisku ekonomistów zajęły problemy 
róxvnowagi gospodarczej: rynku we
wnętrznego, inwestycji oraz handlu 
zagranicznego.

Równowaga rynku wewnętrznego 
jest jednym z podstawowych warun- 
kóxv skutecznego systemu motywa
cyjnego. Wytyczne na VI.II Zjazd 
kładą silny akcent na problemy'ryn
ku wewnętrznego. Ekonomiści so
lidaryzują się w nadawaniu tej spra
wie szczególnie dużego znaczenia. 
Realizacja odpowiedniego programu 
xx' tej dziedzinie jest zadaniem trud
nym i długotrwałym, wymagającym 
bardzo dużego wysiłku i konsek- 
xvencji. W dyskusjach w PTE prze- 
cixystawiano się jednoznacznie pog
lądom, że w gospodarce socjalistycz
nej dobry rynek jest nieosiągalny. 
Umocnienie rynku wymaga jednak 
zespołu działań obejmujących kom
pleks środkóxv, a zwłaszcza wzrost 
dostaw rynkoxvych, odpowiednie uk
ształtowanie cen oraz ściślejsze po
wiązanie strumienia pieniądza zespa
lającego dochody ludności z rzeczy
wistymi efektami gospodarczymi. 
Tempo wzrostu produkcji przedmio

tów spożycia powinno być w świąt
ku z tym w całym 5-leclu wyższa 
niż tempo wzrostu produkcji ogó
łem.

Wysuwano propozycję udoskona
lenia stosowanych obecnie metod 
i sposobów planowania i oceny rów
nowagi rynkowej. Powinny one za
pewnić rezerwę towarów i zdolno
ści produkcyjnych na poziomie od 3 
do 5 procent wartości sprzedaży.

Znaczny udział w urozmaiceniu 
i wzbogaceniu rynku ma przemysł 
drobny i rzemiosło, które powinny 
się rozwijać szczególnie szybko.

Podkreślano także mocno potrzebę 
tworzenia lepszego rynku wewnętrz
nego, nie w oderwaniu od całości 
gospodarki, ale jako jej integralne
go elementu. Próby jednostronnego 
poprawiania rynku wewnętrznego 
kosztem n.p. zaopatrzenia materiało- 
wo~technicaego czy transportu mu
szą na dłuższą metę okazać się za
wodne. W chwili obecnej w wielu 
dziedzinach właśnie poprawienie 
transportu i zaopatrzenia materiało
wo-technicznego stanowi podstawo
wy i wyjściowy warunek polepszenia 
rynku wewnętrznego.

W konkluzjach dochodzono do 
wniosku, że poprawienie rynku wew
nętrznego wymaga programu kilku

OB HASŁEM: 
EFEKTYWNOŚĆ

letniego, co najmniej trzyletniego. 
Rezultatem jego konsekwentnego 
sfinalizowania byłoby doprowadze
nie do sytuacji, w której koszty 
utrzymania mogłyby wzrastać w sto
sunku rocznym nie silniej niż o 3 
proc. Osiągnięcie tego efektu xvyma- 
ga jednak niezwykle dużej mobi
lizacji.

Wiele uwagi xx- dyskusji poświęco
no problemom rówmowagi inwesty
cyjnej. Uznawano potrzebę kontynu
owania działań zmierzających do te
go, by w okresie co najmniej kilku
letnim udział inxvesfycji w dochodzie 
narodoxvym nie przekraczał 18 proc. 
Jest to niezbędne zarówno dla za
pewnienia właściwych proporcji 
między inwestowaniem a spożyciem, 
jak i dla uspokojenia i uporządko
wania procesów inwestycyjnych. Po
trzebna jest xx' tej dziedzinie konsek
wentna polityka centralna: skoncen
trowanie planoxvania centralnego na 
sprawach strategicznych, na podsta
wowych proporcjach.; wykształcenie 
odpowiednich instrumentów plano
wania i zarządzania, które zapew
niałyby konsekwentną realizację 
tych przede wszystkim założeń pla
nu centralnego, które mają znacze
nie najbardziej podstawowe i stra
tegiczne. Zwracano uwagę, że wiele 
zakłóceń, przestojów, kosztów i nie
wykorzystywania zdolności produk
cyjnych powstaje na skutek tego, że 
zbyt drobiazgowe centralne decyzje, 
mimo ich formalnej rygorystyczno- 
ści, nie mobilizują dostatecznie do 
efektywnego gospodarowania. Są one 
nawet niekiedy xvygodne dla róż
nych resortowych, branżowych i re
gionalnych sił partykularnych. Zdej
mują w dużym stopniu odpowie
dzialność za efekty gospodarowania 
z organizacji gospodarczych i przed
siębiorstw. Proces inwestycyjny po
winien być tak kształtowany, by w 
warunkach ogólnego ograniczenia 
inwestycji chronił przedsięwzięcia 
najbardziej efektywne i służące 
równowadze gospodarczej, w 
szczególności inwestycje drobne 
i modernizacyjne o dużym znaczeniu 
dla utrzymania w ruchu całego po
tencjału produkcyjnego. Wysuwane 
były w związku z tym konkretne 
propozycje tworzenia bardziej odczu
walnych i stabilnych mechaniz
mów ekonomicznych, pozwalających 
przedsiębiorstwom _ wykorzystywać 
na inwestycje części wygospodaro- 
xvanych dochodow. V/ poszczegól
nych gałęziach przemysłu propono
wano preferowanie produkcji ma
szyn i urządzeń służących do moder
nizacji oraz wyspecjalizowanie w tej 
działalności znacznej liczby wybra
nych biur projektowych. Jak pod
kreślano w wielu wnioskach, wciąż 
jeszcze dla uzyskania prestiżu, i ko- 
rzx'ści dużo większe znaczenie ma 
budowa nowych obiektów niż mo
dernizacja, innowacje oraz kreatyw
na działalność pozainwęstycyjna. 
Przestawienie tych kryteriów mo
tywacji materialnej i niematerial
nej jest — zdaniem ekonomistów.— 
jednym z podstawowych i wyjścio
wych warunków racjonalizacji 
i równowagi procesów inwestycyj
nych. .

Dużo miejsca w rozważaniach eko
nomistów na tematy równowagi eko
nomicznej i wzrostu efektywności 
gospodarowania zajęły problemy 

. handlu zagranicznego i bilansu płat
niczego. W rozumieniu ekonomistów 
handel zagraniczny jest funkcją 
wewnętrznych procesów rozwojo
wych, a osiągnięcia w tej dziedzinie 
wiążą się w olbrzymim stopniu ze 
sprawnością i efektywnością gospo
darowania. Warunki zewnętrzne dla 
równowagi płatniczej w naszym kra- 

są coraz trudniejsze i mogą się po- 
'x'-sżać. Tym bardziej więc potrzeb- 
nv"jest duży i efektywny eksport. 
Konieczna jest również oszczędna po
lityka importowa. Metodą realizacji 
tych celów jest poprawa efektyw
ności eksnortu zarówno przez obniż
kę kosztów wytwarzania, jak i przez 

lepsz* iwyfcorzyatanl* koniunktur na 
rynkach zagranicznych. Wymaga to 
zarówno silniejszego stymulowania 
produkcji eksportowej^ jak i bezpo
średniego powiązania przedsię
biorstw z rynkami zagranicznymi. 
Przedsiębiorstwa wytwarzające na 
eksport powinny być konfrontowane 
bezpośrednio z wymaganiami i wa
runkami ekonomicznymi rynków za
granicznych, Niezbędna jest też po
prawa sprawności działania organi
zacji handlu zagranicznego, wzmoc
nienie ich zainteresowania w efek
tywności handlu oraz odpowiednie 
zweryfikowanie ich struktur organi
zacyjnych i systemu funkcjonowania, 
w tym kryteriów oceny działalności 
gospodarczej i kadr.

Funkcjonowanie gospodarki
Ze szczególnym. zaangażowaniem 

dyskutowano w środowisku ekono
mistów nad systemem funkcjonowa
nia gospodarki. Temat ten w pra
cach PTE oraz w życiu środowiska 
ekonomistów w Polsce zajmuje od 
dawne naczelne miejsce. Co najmniej 
od trzech lat PTE prowadzi w tej 
dziedzinie różnego rodzaju działal
ność o charakterze nie tylko popula
ryzującym czy klubowo-dyskusyj- 

nym, ale także badawczym. Śkupiąr 
jąc w swoich szeregach zarówno 
praktyków, jak i teoretyków PTE 
jest w tej dziedzinie platfornią. ko
rzystną dla konkretnych i konstruk
tywnych propozycji. Dlatego tez 
środowisko ekonomistów z praw
dziwą satysfkacją przyjęło zawartą 
w Wytycznych zapowiedź dokonania 
głębokiej analizy, a następnie pod
jęcia działań mających na celu niez
będne zreformowanie planowa&i-ai 
zarządzania i systemu ekonomiczno- 
-finansowego. Wypowiadając się za 
nowymi rozwiązaniami, ’ środowisku 
ekonomistów i PTE nie chodzi o nic 
innego, jak o utworzenie instrumen
tów ekonomicznych i organizacyj
nych, które pozwoliłyby na istotny 
wzrost efektywności gospodarowa
nia. Zmiany wymagają zwłaszcza za- 
warte w dotychczasowym systemie 
mierniki brutto oraz wynikające z 
nich tradycyjne sposoby myślenia 
utożsamiające ilościowe aspekty pro
dukcji -z poziomem rozwoju • gospo
darczego. W dyskusjach ekonomi
stów podkreślano zarówno potrzebę 
umocnienia strategicznej roli cen
tralnego planowania i kierowania, 
jak i wzrostu jego skuteczności oraz 
istotnego zwiększenia samodzielności 
organizacji gospodarczych, opartej 
na kryteriach efektywności gospoda
rowania.

Ważnym warunkiem wzmacniania 
roli rachunku ekonomicznego w pla
nie centralnym, ale również w dzia
łalności przedsiębiorstw i zjedno
czeń. jest doskonalenie systemu cen, 
w tym zwłaszcza zaopatrzeniowych 
na paliwa i energię oraz inne su
rowce i materiały. W pracach nad 
przebudową tych cen dążyć trzeba 
przede wszystkim do uwzględnienia 
aktualnych warunków xvewnetrz- 
nych i zagranicznych. Podejmując 
szybko odpowiednie działania można 
zapewnić V/ końcu 1982 roku w za
sadzie poprawną strukturę cen zao- 
patrzeniowo-inwestycyjnych. tzn. od
powiadającą strukturze kosztów spo
łecznych i powiązaną z cenami za
granicznymi.

Opowiadając się za wzmocnieniem 
strategicznego planowania central
nego, ekonomiści krytycznie oceniają 
jednocześnie drobiazgową, biurokra
tyczną reglamentację. Planowanie 
centralne powinno mieć charakter 
długofalowy: wzrastać powinna 
zwłaszcza ranga centralnego plano
wania wieloletniego i perspektywicz
nego. Jest to warunkiem stabilizacji 
reguł gry między poszczególnymi 
szczebalmi zarządzania, w tym zwła
szcza dla przedsiębiorstw i zjedno
czeń. Jest to potrzebne dla tworzenia 
xvarunkow, w których przedsiębior
stwa i zjednoczenia ponosiłyby wię
kszą odpowiedzialność za swoje dzia
łanie. Jest to potrzebne również dla 
rozwijania poczucia autentycznego 
współuczestnictwa w podnoszeniu 
efektywności gospodarowania ze 
strony załóg zakładów pracy i ich 
aktywu społecznego. Środkiem do 
osiągnięcia takiej demokratyzacji za
rządzania poxvmny być przede wszy
stkim nowe zasady funkcjonowania 
organizacji gospodarczych i władz 
terenowych zwiększające odczuwal
nie ich samodzielność, samorządność 
i odpowiedzialność. Niezbędne roz
wiązania organizacyjne, ekonomicz
ne i finansowe w tej dziedzinie po- 
xvinny mieć charakter trwały, rangę 
prawno-ustrojową i być zagwaran
towane mocą ustawy.

Trudności zaspokojenia szeregu 
pilnych potrzeb społecznych oraz 
problemy równowagi gospodarczej 
nie mogą wstrzymywać prac nad re
forma metod planowania i zarządza
nia. Bez bezwłocznego przystąpienia 
do odpowiednich działań przygoto- 
xxrawczych i wdrożeniowych nie 
przybliżymy celów społecznych ani 
nie rozwiążemy problemów ró:vno- 
wag! gospodarczej. Nie oznacza to 
jednak, że sprawy te są na tyle przy- 
gotowane do załatwienia, że można 
w tej dziedzinie przyjąć bardzo 

tdiskte terminy. Wprowadzeni* no
wych zasad systemu funkcjonowa
nia organizacji gospodarczych, orga
nów władz terenowych oraz plano
wania i kierowania centralnego wy
maga dojrzałego namysłu, odpowied
niego przygotowania, konsekwencji 
W. działaniu i ogromnego poczucia 
odpowiedzialności kadr przygotowu
jących, i wprowadzających nowe za
sady. .Wymaga też działania politycz
nego, beż którego trudno pokonać 
opory nawyku, rutyny, ochrony róż- 
nyęh pozycji partykularnych. W wie
lu dyskusjach zwyciężał pogląd, że 
potrzebne są co najmniej 2 lata dla 
przygetcwapia reformy oraz nok dla 
jej wdrożenia, jeśli stanowić by ona 
mięła, , istotny postęp jakościowy. W 
tym ćęlu potrzebne jest podjęcie bar
dzo energicznych i szerokich działań 
umożliwiających opracowanie cało
ść; oxyejdiagnozy obeenej sytuacji. 
Njęlifóre .elementy przyszłej reformy 
pówtnijyTbyć, po odpowiednim przy- 
gotó^jilU, wdrażane wcześniej, na
wet .juz .od początku 1981 roku. Do
tyczy to cen środków produkcji, nie
których elementów systemu finanso
wego, a także systemu planowania. 
Wprowadzenie tych rozwiązań bę
dzie miało także określone doraźne 
znaczenie praktyczne: będzie poma

gało wbieżącej polityce proefektyw- 
n ościowej.

Z dyskusji przedzjazdowej ekono
mistów nad problemami udoskonale
nia funkcjonowania gospodarki wy
nikają także wnioski, często krytycz
ne, dó dotychczasowych działań w 
tej dziedzinie. Ta krytyczna ocena 
wyraża się przede wszystkim w 
ogólnym wniosku, że dotychczasowe 
reformy cechowała niedostateczna 
kompleksowość. Dotyczy to również 
ostatniej reformy, tzw. WOG-ow- 
skiej. przy wprowadzaniu której nie 
dokonano odpowiednich zmian w 
planowaniu centralnym oraz fun
kcjonowaniu organów administracji 
gospodarczej. Środowisko ekonomi
stów i PTE chciałoby maksymalnie 
zapewnić niezbędną kompleksowość 
przyszłej reformy metod planowania 
i zarządzania. W tym celu proponuje 
się zarówno rozwinięcie szerokiej 
dyskusji specjalistycznej i społecznej 
nad tymi problemami, a także pod- 
jęćie W skali większej - niż dotych
czas bezpośrednich badań, opracowy
wanie ekspertyz i projektoxv wdroże- 
nioxvych rozwiązań w skali ogólno
gospodarczej, i węższej: resortowo- 
-branżowej, terytorialnej, dla przed
siębiorstw i ich poszczególnych og- 
nixv. Wysunięto propozycje powoła
nia w ramach PTE zespołów do kon
kretnego projektowania systemu 
funkcjonowania gospodarki i jej posz
czególnych ogniw, tzn. do wypraco
wywania na podstawie przyjętych 
ogólnie koncepcji rozwiązań o cha
rakterze aplikacyjnym.-

Propozycje doskonalenia metod 
planowania i zarządzania odnoszone 
były nie tylko do przemysłu, budow
nictwa i handlu, ale także do rolnic
twa. Bilans pasz, niż demograficzny 
— wszystko to sprawia, że od efek
tywności w rolnictwie i służących jej 
metod planowania zależy w coraz 
większym stopniu produkcja rolni
cza i wyżywienie ludności. Tu rów
nież, podobnie jak w przemyśle, kon
sekwentna poprawa efektywności 
gospodarowania wymaga, by gospo
darstwa rolne nie były nadmiernie 
krępowane zbyt szczegółowymi 
wskaźnikami odgórnymi, by mogły 
wybierać najbardziej efektywne ro
dzaje działalności. Obok zaopatrze
nia w środki produkcji istotną rolę 
odgrywają tutaj także ceny, opro
centowanie i zwrotność kredytów, 
kontrola bankowa itd. Kierowanie 
rozwojem rolnictwa przy pomocy 
tych instrumentów ekonomicznych 
ma duże znaczenie dla polityki rol
nej państwa. W rolnictwie istnieją 
duże możliwości efektywnego stoso
wania rachunku ekonomicaiego, dla 
wykorzystania których potrzebne 
jest stworzenie odpowiednich pól 
działania również ze strony PTE. To
warzystwo pragnie zaktywizować 
swoje komisje i sekcje problemowe 
zajmujące się rolnictwem oraz roz
winąć organizacyjnie koła PTE sku
piające ekonomistów zatrudnionych 
w jednostkach obsługi rolnictwa.

Doskonalenie struktury
Wypowiadając się za programem 

równoważenia gospodarki i doskona
lenia ’ jej funkcjonowania, ekonomi
ści widzą w tym drogę do udoskona
lenia struktury gospodarki, stosow
nie do osiągniętego przez nią pozio
mu i wymagań współczesności. Zda- 
jemy sobie sprawę, że polska gospo
darka ciągle jest bardzo materlało- 
chłonna. A przecież dochód narodom 
wy uległ podwojeniu, a park maszy
nowy znacznemu unowocześnieniu. 
Poziom cen światowych surowców 
i energii stawia w tej sytuacji przed 

mml wyzwani^ któc« Jut ate mote 
być odłożone m później. Ekonomiści 
są raaUctaml i rozumieją te są to 
sprawy, które wymagają nie tylko 
natychmiastowej reakcji, ale także 
uporczywej i konsekwentnej polity
ki w długim okresie. Sterowanie 
kierunkami rozwoju gospodarki nie 
może polegać ria zaspokajaniu doraź
nych aspiracji, bez uwzględnienia 
dalszej perspektywy, bez widzenia 
potrzeb całego kraju. Dlatego też w 
postulatach ekonomistów poważne 
miejsce zajmuje sprawa rozpatrywa
nia różnych wariantów rozwoju. Ra
cjonalna polityka strukturalna wy
maga, by wszelkie prace planistyczne 
nad istotnymi problemami struktu
ralnego rozwoju gospodarki poprze
dzane były rozwiniętymi pracami 
prognostycznymi 1 badawczymi roz
patrującymi istotnie różne i konku
rencyjne warianty rozwoju. Problem 
ten ma także swoje odniesienie do 
już ukształtowanych struktur gospo
darki. Mała efektywność niektórych 
dziedzin wymaga gruntownej diag
nozy przyczyn tego stanu rzeczy oraz 
opracowania realnych wariantów ro
związań, bielących pod uwagę nie 
tylko dzień dzisiejszy, ale także dal
szą perspektywę.

Niezależenie więc od diagnozy sy
tuacji w dziedzinie funkcjonowania 
gospodarki, równocześnie i na- nie 
mniejszą skalę, diagnoza jest potrzeb
na dla oceny stanu i kierunków do
skonalenia struktury gospodarki pol
skiej w latach osiemdziesiątych.

*
W powyższej prezentacji nie zo

stało przedstawione, rzecz oczywi
sta, cale bogactwo zgłoszonych po
stulatów i propozycji, zwłaszcza do
tyczących tematyki lokalnej posz
czególnych resortów, branż, okła
dów pracy, regionów. Podkreślone 
«ryżej propozycje dotyczące celów 
społecznych, równoważenia gospo
darki, doskonalenia jej funkcjono
wania 1 struktury, były wspólne dla 
większości materiałów wnioskowych. 
Odpowiadają one zresztą preferen
cjom odczuwanym nie tylko przez 
PTE i środowisko ekonomistów. Po
twierdzają to również dyskuje w za
łogach zakładów pracy, w których 
uczestniczyli ekonomiści i koła PTE. 
Problemy te wynikają także z dysku
sji, w których brali udział ekonomi
ści, organizowanych przez NOT, 
Stowarzyszenie Księgowych w Pol
sce, Towarzystwo Naukowej Orga
nizacji Pracy i Kierownictwa itp.

Środowisku ekonomistów i PTE 
przypada duża rola w realizacji tych 
wniosków. Ekonomiści polscy przed
stawiają obecnie już dość znaczny 
potencjał wiedzy, doświadczenia 
i umiejętności organizacyjnych. Dwa 
i pół tysiąca kół PTE w zakładach 
pracy stanowi także pokaźną wizy
tówkę możliwości PTE. Potrzebne 
jest rozszerzenie . tych możliwości 
i coraz pełniejsze ich wykorzystywa
nie dla realizacji programu podno
szenia efektywności gospodarowania. 
Do spełnienia tego zadania niezbęd
ny jest duży wysiłek ze strony PTE 
i całego środowiska ekonomistów.

Przygotowania do podjęcia tego 
wysiłku zapoczątkowane zostały w 
PTE już od dłuższego czasu. Od po
nad trzech lat PTE próbuje obok po
pularyzacji dyskusji specjalistycznej 
również rozwijać samodzielne bada
nia szeregu problemów podnoszenia 
efektywności gospodarowania i jej 
uwarunkowań, zwłaszcza w dziedzi
nie funkcjonowania gospodarki. 
Przeprowadzono i opracowano bada
nia ankietowe dotyczące oceny fun
kcjonowania przemysłu, którymi ob
jęto kilkaset kół PTE. Badano efek
tywność struktur zarządzania w 
zjednoczeniach i ministerstwach 
branżowych. Organizowane były dy
skusje nad funkcjonowaniem prze
mysłu (np. w czerwcu ubiegłego ro
ku w Jabłonnie), na których z dużą 
wnikliwością i krytycznie analizowa
ne były podstawowe aspekty tego 
problemu. W PTE opracowywane są 
także ekspertyzy dotyczące innych, 
kluczowych problemów gospodar
czych i społecznych. Przykładowo w 
I kwartale ub. roku powołane zo
stały zespoły ekspertów do opraco
wania takich kluczowych zagadnień, 
jak projektowanie inwestycji w sy
stemie funkcjonowania gospodarki 
narodowej, stan i kierunki rozwoju 
gospodarki i budownictwa mieszka
niowego oraz wybranych problemów 
ekonomiczno-organizacyjnych sluż- 
py zdrowia. Zespoły te zakończyły 
swoją pracę w IV kwartale ub. ro
ku i przedstawiły szereg wniosków 
o dużym znaczeniu aplikacyjnym, 
które będzie można z pożytkiem wy
korzystać.

Dyskusja przedzjazdowa ekono
mistów wpłynęła na ożywienie 
środowiska. W wyniku ostatniego 
posiedzenia plenarnego Zarządu 
Głównego PTE nad projektem wnio
sków z naszej dyskusji przed
zjazdowej, PTE przedłożyło te wnio
ski KC PZPR (uzupełnione o wy
niki dyskusji na posiedzeniu ple
narnym ZG). Zdajemy sobie sprawę, 
że jest to dla PTE i środowiska eko
nomistów również niezwykle poważ
ne zobowiązanie. Zobowiązuje nas to 
do podjęcia bardzo trudnych i odpo- 
wiedzialnych zadań po Zjeździe, po 
uchwaleniu kierunków społeczno- 
-gospodarczego rozwoju kraju w nad- 
chodzącym 5-łeciu,

orzecznictwo
NALEŻNOŚĆ ZA ENERGIĘ 
ELEKTRYCZNĄ POBRANĄ 

BEZPRAWNIE
Zakład Energetyczny w S. stwier

dził, że Wacław K. pobierał energię 
elektryczną bez zawarcia umowy, 
wobec czego nałożył na niego opła
tę według stawek zryczałtowanych.

Ponieważ Wacław K. należności 
nie uiścił, Zakład Energetyczny wy
stąpił przeciwko niemu o zapłatę na 
drogę sądową.

Przy rozpatrywaniu sprawy Sądo
wi Wojewódzkiemu nasunęła się 
wątpliwość prawna, czy można w 
danym przypadku stosować przepisy 
zarządzenia odnośnego ministra, 
określające zryczałtowane odszkodo
wanie za bezprawne pobieranie 
energii elektrycznej, skoro art. 361 
§ 2 kodeksu cywilnego przewiduje 
odszkodowanie pod postacią wyrów
nania poniesionej szkody oraz utra
conych korzyści.

To skłoniło Sąd Wojewódzki do 
zwrócenia się z odpowiednim zapy
taniem do Sądu Najwyższego.

Sąd Najwyższy uchwałą z dnia 
30 maja 1979 r. nr III CZP 28/79 
jdzielił naśtępującej odpowiedzi:

Osoba pobierająca energię elek
tryczną bez zawarcia umowy z za
kładem energetycznym obowiązana 
jest do uiszczenia należności za tę 
energię.w wysokości i według zasad 
określonych w przepisach taryfo
wych; przepis art. 361. § 2 k.c. okre
ślający .sposób ustalania odszkodo
wania niż ma w tym wypadku za
stosowania.

^. uzasadnieniu uchwały Sąd Naj- 
ipyżsży zaznaczył m. in.:

„Wątpliwość, jaka nasunęła się 
Sądówi Wojewódzkiemu, wynikła na 
tle wykładni art. 361 § 2 k.c. oraz 
art; 4 ust. 2 pkt 3 ustawy z dnia 
30 maja 1962 r. o gospodarce pali
wowo-energetycznej i § 16 wydane
go-na> podstawie, tej ustawy zarzą- 
dzenia b. ministra górnictwa i ener- 
getyki z dnia 8 października 1970 r. 
w sprawie warunków dostarczania 
energii elektrycznej (Monitor Polski 
Nf z37, poz. 279 z późn. zm.).*) Zda
niem Sądu Wojewódzkiego, zachodzi 
poważna wątpliwość, czy minister, 
mający ustawową delegację do „roz
dzielania i dostawy paliw gazowych 
i energii”, mógł -wprowadzić odmien
ne od przyjętych w art. 361 k.c. za
sady naprawiania szkody -wyrządzo
nej pobieraniem energii elektrycznej 
bez zawarcia umowy o jej dostawę.

Przepis art. 361 § 1 k.c. przewi
duje odpowiedzialność sprawcy czy
nu niedozwolonego tylko za normal
ne następstwa jego działania czy 
też zaniechania, stanowiąc jednocze
śnie w § 2, że w braku odmiennego 
przepisu ustawy lub .postanowień 
umowy, naprawienie szkody obejmu
je straty, które -poszkodowany po^ 
niósł, oraz korzyści, które mógłby 
osiągnąć, gdyby mu szkody nie wy
rządzono. Przy ustalaniu odszkodo
wania za pobraną bezprawnie ener
gię elektryczną na podstawie art. 
361 § k.c. — można byłoby mówić 
jedynie o wyrównaniu strat. Zakład 
energetyczny nie miałby bowiem 
praktycznie możliwości wykazania, 
iż osiągnąłby jakieś korzyści wyższe 
od wartości pobranej energii. Mu- 
siałby on przy tym zgodnie z art. 
6 k.c. — udowodnić nie tylko fakt 
bezprawnego pobierania energii, ale 
również ilość pobranej energii i jej 
■wartość licząc po cenach sprzedaży. 
Nie można byłoby bowiem wówczas 
pobierać, a także i zasądzić odszko
dowań w wysokości zryczałtowanej, 
a więc według zasad określonych w 
przepisach taryfowych.

Takie rozwiązanie jest nie do przy
jęcia. Pomijając trudności dowodowe 
związane z udowodnieniem wysoko
ści szkody przez poszkodowany za
kład energetyczny, stwierdzić trze
ba, że utrudniałoby ono walkę z kra
dzieżą prądu elektrycznego.

Dążenie do zabezpieczenia intere
sów zakładów energetycznych, a 
także ochrony mienia społecznego, 
zmusza do poszukiwania takich środ
ków (poza represją karną), które 
spełniałyby swoje zadanie.

Mając na uwadze cel wprowadze
nia zryczałtowanej odpłatności za 
pobieraną bezprawnie energię elek
tryczną, trzeba dojść do wniosku, że 
b. minister górnictwa i energetyki 
wydając zarządzenie z dnia 8 paź
dziernika 1970 r. (obecnie już nie 
obowiązuje — zastąpione zostało za
rządzeniem ministra energetyki 
i energii atomowej z dnia 3 maja 
1978 r. w sprawie'warunków dostar
czania energii elektrycznej — Mo
nitor Polski Nr 16, poz. 55), zawiera
jące zryczałtowane skutki odszkodo
wań nie wykroczył poza granice 
ustawowego upoważnienia. Brak 
podstaw do przyjęcia, że ustawodaw
ca, upoważniając właściwego mini
stra do rozdzielania i dostawy ener
gii elektrycznej, pozbawił go upraw
nienia do ustalania sposobu kontroli 
korzystania z energii elektrycznej 
oraz ustalania należności za pobraną 
energię zarówno zgodnie z umową 
o dostarczenie energii, jak też bez
prawnie. Stanowisko, że właściwemu 
ministrowi — dysponentoxvi energii 
elektrycznej — przysługuje jedynie 
prawo do ustalenia zasad pobierania 
energii i odpłatnoścf za nią przez 
odbiorców zarejestrowanych, którzy 
zawarli umowę, a nie przysługuje 
mu uprawnienie do określania na
leżności za energię pobraną bez
prawnie byłoby niezrozumiałe. Nie 
można stawiać w lepszej sytuacji 
osób pobierających energię bezpraw
nie od odbiorców korzystających z
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energii na podstawie umowy, mają
cej zresztą charakter umowy przy
stąpienia (adhezyjnej). Skoro przyj
muje się, że zakład energetyczny 
może zobowiązać osobę zawierającą 
umowę o dostarczenie energii elek
trycznej do przestrzegania przepi
sów rozporządzenia w sprawie wa
runków dostarczania energii elek
trycznej i do spłacania należności 
według stawek taryfowych, w tym 
stawek zryczałtowanych w razie po
bierania energii poza licznikiem, to 
nie do przyjęcia jest, aby nie mógł 
on domagać się należności według 
stawek zryczałtowanych w razie nie- 
zawarcia umowy o dostawę energii.

Stanowisko, że przy istnieniu mię
dzy stronami umowy pobieranie od
szkodowań zryczałtowanych (okre
ślonych w przepisach taryfowych) za 
energię pobraną poza licznikiem, nie 
może być kwestionowane. Wówczas 
zachodzi bowiem przypadek odmien
nego, umownego uregulowania spo
sobu ustalania szkody w rozumieniu 
art. 361 § 2 k.c. (takie stanowisko 
było od dawna reprezentowane w 
orzecznictwie sądów powszech
nych). (...)

Wykładnia celowościowa musi 
prowadzić do wniosku, że uregulo
wanie zawarte w § 16 zarządzenia 
powołanego w pytaniu, czy też obo
wiązującego obecnie, traktować na
leży jako uregulowanie odmienne w 
rozumieniu powołanego art. 361 
§ 2 k.c.

Zagadnieniem należności za ener
gię elektryczną pobieraną bezpraw
nie Sąd Najwyższy zajmował już 
(wprawdzie ubocznie) w wyroku z 
dnia 22.IV.1977 r. wydanym w spra
wie III CRN 28/77.

W orzeczeniu tym (nie publikowa- ] 
nym) stwierdził, że osoba, która | 
przywłaszcza sobie energię elektry- I 
czną, może z mocy szczególne- I 
go unormowania ustawowego lub 
umownego odpowiadać za wielokrot
ność szkody lub za szkodę obliczoną 
w sposób określony umową albo 
przepisami. Nawiązał przy tym wy
raźnie do art. 4 ust. 2 pkt 3 ustawy 
o gospodarce paliwowo-energetycz
nej i do § 16 wydanego na pod
stawie tego przepisu zarządzenia 
b. ministra górnictwa i energetyki 
w sprawie warunków dostarczania 
energii elektrycznej. (...)”

*) Obecnie zob. zarządzenia ministra 
energetyki i energii atomowej z dnia 3 
maja 1978 r. w sprawie warunków do
starczania energii elektrycznej (Monitor 
Polski Nr 16, poz. 55).

Od pamiętnej uchwały XII 
Plenum KC PZPR w sprawie 
zagospodarowania Wisły mi
nęło już ponad półtora roku. 
Nadal trwajq intensywne pra
ce badawcze w wielu insty
tutach naukowych i biurach 
projektowych, do zadań pro
gramu ,.Wisła” przygotowuje 
się przemysł. Równie inten
sywne sq roboty budowlane 
na górnym odcinku rzeki. O- 
stateczny kształt przybierajq 
stopnie wodne Dwory, Smo- 
lice, Kościuszko, w tym roku 
rusza budowa kolejnego — 
- Niepołomic.

wydawnicze
PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 

EKONOMICZNE
MIECZYSŁAW TOMALA — „GOSPO

DARKA RFN WCZORAJ, DZIŚ I JU
TRO”, S. 316, Zł 70,—

Autor omawia rozwój gospodarczy 
RFN, jej. aktualną pozycję w gronie 
państw kapitalistycznych oraz • główne 
problemy dnia dzisiejszego i nowe zja
wiska determinujące rozwój tego kraju 
w najbliższym dziesięcioleciu. Przed- 
-stawia stosunki ekonomiczne RFN z kra
jami socjalistycznymi, ze szczególnym 
uwzględnieniem Polski.

PRACA ZBIOROWA — „METODY 
WARTOŚCIOWANIA PRACY”, s. 301, 
zł 52,— Seria: Polityka społeczna w PRL

Praca stanowi pierwszą w literaturze 
polskiej książkę poświęconą wyłącznie 
metodom wartościowania pracy. Auto
rzy przeprowadzają analizę metod i pod
staw, - które mogą służyć ustalaniu ra
cjonalnych relacji plac.

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
NAUKOWE

nowe 
przepisy 
i zarządzenia
NOWA TARYFA SKŁADEK

ZA UBEZPIECZENIE
POJAZDÓW JEDNOSTEK 

GOSPODARKI 
USPOŁECZNIONEJ

. Minister Finansów zarządzeniem 
z dnia 17 grudnia 1979 r. (Monitor 
Polski Nr 31, poz. 160) ustalił od 
dnia 1 stycznia 1980 r. nową taryfę 
składek za obowiązkowe ubezpiecze
nia komunikacyjne jednostek gospo
darki uspołecznionej.

Podstawę wymiaru składki stano
wi liczba pojazdów mechanicznych 
zarejestrowanych według stanu na 
dzień 1 stycznia każdego roku. Je
dynie określone jednostki Minister
stwa Obrony Narodowej i Minister
stwa Spraw Wewnętrznych podlega
ją innym zasadom ustalania podsta
wy wymiaru składki.

Wysokość rocznej składki za obo
wiązkowe ubezpieczenia komunika
cyjne wynosi odtąd: 2000 lub 2800 zł 
od każdego samochodu osobowego 
(jednak od taksówek — 4200 zł), od 
1300 do 6600 zł od autobusów i przy
czep, 1500 lub 2600 zł od samochodów 
ciężarowych itd.

Składkę za obowiązkowe ubezpie
czenia komunikacyjne pojazdów wy
najmowanych przez jednostki go
spodarki uspołecznionej osobom fi
zycznym lub jednostkom gospodar
ki nie uspołecznionej ustala PZU w 
zależności od zakresu ubezpieczenia 
i wielkości ryzyka ubezpieczeniowe
go.

Obliczeń należnej składki winny 
dokonać bezpośrednio zainteresowa
ne jednostki i uregulować ją PZU 
z góry w terminie do dnia 31 marca 
każdego roku za dany rok kalenda
rzowy.

Powyższe stawki nie dotyczą skła
dek za obowiązkowe ubezpieczenia 
komunikacyjne pojazdów w ruchu 
zagranicznym.

ZAKUP ARTYKUŁÓW 
ROLNO-SPOŻYWCZYCH 

PRZEZ JEDNOSTKI 
GOSPODARKI

NIE USPOŁECZNIONEJ
Minister Handlu Wewnętrznego 

i Usług rozporządzeniem z dnia 
10 stycznia 1980 r. (Dz.U. Nr 2, poz. 5) 
rozszerzył dotychczasowe uprawnie
nie jednostek gospodarki nie uspo
łecznionej, zajmujących się handlem 
detalicznym w branży spożywczo- 
-rolnej bądź przemysłem gastrono
micznym, do czynienia zakupów u 
producentów rolnych.i rybaków na 
obszarze całego kraju, zamiast — jak 
dotychczas — na terenach ściśle 
określonych.

Opracowała:
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

BRAK może jeszcze w tych 
przedsięwzięciach ogólnokrajo
wego rozmachu, ale trzeba pa

miętać, że jeśli oblicza się je na 
dwadzieścia lat, to trzeba wszy
stko bardzo gruntownie przygoto
wać, a na to musi być czas.

W środowiskach naukowych żywo 
dyskutuje się nad tym jak ma wy
glądać Wisła w przyszłości. Co do 
zasadniczych założeń panuje całko
wita zgodność — rzeka ma być za
gospodarowana nowocześnie i uni
wersalnie, na miarę potrzeb XXI 
wieku. W sprawach bardziej szcze
gółowych tej zupełnej zgodności cza
sem już nie ma i jest to rzecz zro
zumiała, różnym projektom przy
świecają różne idee. Tak też było w 
kwestii energetycznego wykorzysta
nia rzeki. W centrum uwagi zna
lazł się podstawowy problem: jakie
go typu turbozespoły zastosować w 
elektrowniach wodnych. Czy trady
cyjne, sprawdzone już między in
nymi we Włocławku, turbiny Kap
łana, czy znajdujące coraz szersze 
zastosowanie tzw. turbozespoły ru
rowe? Jaka jest między nimi różni
ca? Nie miejsce tu na szczegółowy o- 
pis techniczny maszyn obu typów, 
pozwolę sobie jedynie na obrazowe 
potraktowanie zasady ich działania.

Turbina Kapłana przypomina w 
wyglądzie pionowo ustawioną śru
bę okrętową, na którą wpada wo
da z pewnej wysokości powodując 
jej obrót i w konsekwencji pracę 
generatora prądotwórczego, nato
miast turbozespół rurowy to podob
na w kształcie śruba, ale pracująca 
pod wodą w pozycji poziomej, w od
powiednio wyprofilowanej rurze 
(stąd też nazwa). Różnica tylko z 
pozoru wydaje się niewielka, stoją 
za tym względy ekonomiczne, dla
tego nic dziwnego,, że sprawa wybo
ru jednego lub drugiego rozwiąza
nia wzbudziła wśród energetyków 
spore ożywienia.

Dlaczego inni już wybrali?

To właśnie rachunek ekonomicz
ny decyduje o tym, że turbozespo
ły rurowe, choć, bardziej skompliko
wane od turbin Kapłana, znajdują 
coraz większe zastosowanie w świę
cie. Obliczono na przykład, że na
kłady inwestycyjne na budowę elek
trowni z turbinami rurowymi mo
gą być mniejsze nawet o 35 proc, 
w stosunku do rozwiązań z turbina
mi klasycznymi, pionowymi. Osz
czędności te wynikają przede wszy
stkim z mniejszych wymiarów bu
dynku elektrowni. Według ustaleń 
Centralnego Biura Studiów i Pro
jektów Energetycznych „Energopro- 
jekt” w Warszawie wynika, że za
stosowanie turbin Kapłana w elek
trowni na stopniu wodnym w Cie
chocinku oznacza konieczność użycia 
180 tys. m sześć, betonu, a ten sam 
stopień wyposażony w „rury” po
chłonie tylko 124 tys. m sześć, beto
nu. W warunkach porównywalnych, 
to znaczy przy jednakowej ilości 
turbozespołów o tej samej mocy jed
nostkowej, kubatura budynku elek
trowni z turbinami rurowymi może 
być aż o połowę mniejsza niż elek
trowni z turbinami klasycznymi. 
Oszczędności uzyskane na samej czę
ści hydrotechniczno-budowlanej się
gają 30—50 proc. Można by dalej 
mnożyć zalety i przewagi „rury” nad 
turbiną Kapłana, a więc mniejszy 
ciężar 1 średnica wirnika, uprosz
czone rozwiązanie części podziem
nej budynku, lepsza sprawność, itd. 
Znajduje to wszystko wyraźne od
bicie w kosztach na przykład elek
trowni dla stopnia Ciechocinek — 
4,3 mld zł za wariant z „rurami”, 
podczas gdy za rozwiązanie z turbi
nami Kapłana przyszłoby zapłacić 
równe 6 mld zł.

Z doświadczeń francuskiej Com- 
pagnie Nationale du Rhone, mon
tującej i eksploatującej turbiny na, 
kaskadzie Rodanu, wynika niezbi
cie, że jeśli wskaźnik kasztów sprzę
tu dla turbiny pionowej uznać za 
100, to dla rurowej z podwójną re
gulacją (łopat wirnika i kierowni
cy) wynosi on 85, dla t rurowej o 
nieruchomych łopatkach wirnika za
ledwie 72, a wskaźnik kosztów prac 
inżynieryjnych odpowiednio: 100, 77, 
57. Jeśli nawet ten ostatni typ od
rzucimy jako nieodpowiedni dla wa
runków wiślanych (duże wahania - 
spadu), to i tak porównanie to przy
nosi znaczną przewagę „rurze”.

Jak wynika z powyższych zesta
wień, przyszłość należy do turboze
społów rurowych. Powoli zaczynają 
one dominować w projektach no
wych elektrowni,' dobrze sprawują 
się w istniejących. Do roku 1977 na 
całym świecie (w 17 krajach) znaj
dowało się w eksploatacji lub w pro
jektowaniu ponad 300 takich ma
szyn o mocach powyżej 1 MW. Je-

Wiślane elektrownie wyposaży się już w nowocześniejsze maszyny. Fot. CAF

śli weźmiemy pod uwagę jedynie ma
szyny o mocy większej od 10 MW, 
to łączna moc turbozespołów ruro
wych na świecie w 1979 roku prze
kroczyła 5 tys. MW. Na samym tylko 
Rodanie zainstalowano moc 1200 
MW, a na austriackim odcinku Du
naju 860 MW. Charakterystyczne jest 
że do 1966 roku Francuzi montowali 
w elektrowniach na Rodanie wyłącz
nie turbiny Kapłana, od tego zaś ro
ku (elektrownia na zaporze w Pier- 
re — Bćnite) w łasce konstruktorów 
są wyłącznie turbozespoły .rurowe. 
Podobnie rzecz się ma na Renie od 
1963 roku. Nie znaczy to Oczywiście, 
że Kaplany wyszły zupełnie z użycia. 
Dla przykładu, czechosłowacko-wę- 
gierska elektrownia Gabczykowo 
projektowana na Dunaju wyposażo
na będzie w 8 turbin pionowych o łą
cznej mocy 736 MW.

Prezentacja zalet ma, jak z tego 
wynika, z wyżej przytoczonych fak
tów, charakter dość jednostronny. 
Jeśli mowa o zaletach, to tylko „ru
ra” — turbina Kapłana, to przeżytek. 
Tak jednak nie jest. Nie wolno prze
milczeć paru równie istotnych kwe
stii. Pierwszą z nich jest to, że turbo
zespół rurowy jest bardziej skom
plikowaną konstrukcją niż jego po
przednik. Zwrócił na to mą uwagę 
prof. Romuald Jasiewicz, specjalista 
od budownictwa wodnego z Politech
niki Warszawskiej, podczas ubiegło
rocznego francusko-polskiego kolok
wium na temat zagospodarowania 
Wisły. I rzeczywiście, film zaprezen
towany przez firmę „Neyrpic” pod
czas tej konferencji zdawał się po
twierdzać te spostrzeżenia. Zarówno 
budowa jak i motaż urządzenia wy
magają ogromnej precyzji. Nie ozna
cza to, że turbiny Kapłana są kon
strukcjami z grubsza ciosanymi, ale 
to już zupełnie nie ta technika. Kap- 
lany są też mniej uciążliwe jeśli cho
dzi o remonty. Turbozespół rurowy, 
urządzenia zamknięte w ciasnej 
obudowie znajdującej się pod wodą, 
stwarzają w tym względzie znacznie 
więcej problemów. No i wreszcie 
najcięższe argumenty „konserwa
tywnych” zwolenników turbin pio
nowych. Od 1969 roku pracują takie 
maszyny, o łącznej mocy 162 MW 
we Włocławku i spisują się dobrze. 
Charkowska Wytwórnia Turbin oraz 
Fabryka Ciężkich Maszyn Elektrycz
nych w Swierdłowsku (producent ge
neratorów) dostarczyły do włocław
skiej elektrowni wodnej urządzenia 
niezłej klasy. Może by więc konty
nuować tę serię? Marny dobrze dzia
łające maszyny, tymczasem turbo
zespół rurowy jawi alę jako „no
wość" jeszcze nie sprawdzona w na
szym kraju.

Ani jednych, ani drugich turbin 
tej wielkości dotąd nie produkowa
liśmy, kwestia wyboru wydawała się 
więc otwarta — 1 tak trzeba kupić 
je za. granicą, Jeśli chodzi o zaku
py zespołów klasycznych to w grę 
wchodziłyby kraje socjalistyczne, 
Związek Radziecki lub Czechosłowa
cja. Z turbozespołami rurowymi 
sprawa nie jest już taka prosta. Ich 
produkcję zdominowały firmy za
chodnie: francuskie („Neyrpic”), au
striackie („V3est-Alpine”) i amery
kańskie. Na tym rynku przyszłoby 
płacić dewizami. Czy rzeczywiście 
są tylko dwa rozwiązania?

Rozwiqzanie optymalne

Problem zasygnalizował mi prof. 
R. Jasiewicz na wspomnianym już

sympozjum, na którym swe doświad
czenia eksploatacyjne prezentowali 
Compagnie Nationale du Rhone oraz 
liczne firmy francuskie (m. in. 
„Neyrpic”) zaangażowane przy budo
wie kaskady Rodanu, stwierdzając, 
że koncepcja wyposażenia elektrow
ni wiślanych w Kaplany zaczyna 
niepokojąco zdobywać uznanie. Jak 
dotąd, na wszelkich konferencjach 
poświęconych zagospodarowaniu Wi
sły, mówiło się wyłącznie o najno
wocześniejszych rozwiązaniach. Skąd 
ta zmiana? Czy rzeczywiście miały 
zapaść 'takie decyzje i co by je mo
gło spowodować?

Ze swoimi wątpliwościami zwró
ciłem się między innymi do mgr. inż. 
Mieczysława Przekwasa z CBSiPE 
l.Energoprojekt”. Przedstawił on 
wtedy (rozmowę przeprowadziłem w 
końcu listopada ubiegłego roku) 
swój punkt widzenia na to zagadnie
nie, podkreślając wyraźnie, że, jego 
zdaniem, zastosowanie turbin Kap
łana w elektrowniach wiślanych by
łoby wyraźnym krokiem wstecz. 
Najbardziej rozsądnym posunięciem, 
zdaniem mojego rozmówcy, było
by zakupienie licencji na nowocze
śniejsze maszyny i na jej podstawie 
produkcja ich w kraju oraz rozwi
nięta kooperacja z doświadczonymi 
firmami. Zauważył jednak, żę prze
mysł krajowy nie pali się do uru
chomienia takiej produkcji z naj
różniejszych względów, dlatego re
sort energetyki powinien podjąć de
cyzję w tej materii, z wytypowa
niem odpowiednich zakładów. Inż. 
Przekwas zwrócił uwagę i na to, że 
w dobie światowego boomu na wy
posażenie hydroenergetyczne, bo
omu, który na pewno się utrzyma w 
sytuacji ograniczonej podaży paliw 
płynnych, takie decyzje pozwoliłyby 
w przyszłości, po zaspokojeniu wła
snych potrzeb, wejść na bardzo 
chłonny i jeszcze nie „rozparcelo
wany” przez inne firmy rynek świa
towy. Zamówienia krajów Trzeciego 
Świata są gwarantowane. Jednakże 
zakupu turbin Kapłana także abso
lutnie nie wykluczał sądząc, że mo
gą one być zainstalowane na przy
kład w Ciechocinku, z tej choćby 
przyczyny, że terminy uruchomienia 
tej zapory będą naglić.

Z takim bagażem informacji trafi
łem do Wydziału Elektrowni Wod
nych i Gospodarki Wodnej w Mini
sterstwie Energetyki i Energii Ato
mowej,, głównego decydenta w tej 
sprawie. Główny specjalista mgr inż. 
Marian Hoffmann powiedział: o- 
t warcie:

„— Nie ma już obecnie mowy o 
tym, by wrócić do Kapłanów. Czy
nimy intensywne starania, by przy
gotować przemysł krajowy od pro
dukcji turbozespołów rurowych. Po 
niedawnej reorganizacji resortu ta
kie zakłady jak elbląski „Zamech” 
i wrocławski „Dolmel” znalazły się 
w naszej administracji i to będzie
my dyskontować. Mając na uwa
dze, że dla całej Wisły potrzeba bę
dzie ponad 100 turbozespołów, w tym 
na dolnym jej odcinku 34 o zbliżo
nych parametrach, postulat by za
równo generatory jak i, turbiny by
ły produkowane u nas w kraju jest 
ze wszech miar uzasadniony. Tym 
bardziej, że urządzenia pochodzące 
z importu byłyby około 2 do 2,5 raza 
droższe! Technologicznie bardzo 
zbliżone do wirników turbin ruro
wych są .nastawne śruby okrętowe 
produkowane od lat w „Zamechu”. 
„Dolmel" wyprodukował już wiele

bardzo dobrych generatorów do tur
bin wodnych, ma przecież na swoim 
koncie trzy olbrzymie generatory- 
-silniki dla elektrowni pompowej 
Porąbka-Żar, każdy po 150 MW. 
Wielkie elementy stalowe mogłyby 
produkować z powodzeniem stocz
nie rzeczne lub morskie. Przemysł 
jest technicznie przygotowany, zdol
ny do podjęcia takich zadań, ale, 
mając pełne portfele zamówień, ko
sztem pozbycia się pewnych innych 
obowiązków produkcyjnych, a na to 
nie-możemy pozwolić/1 dlatego po
trzebne jeąt doinwestowanie, na 
przykład „Zamechu”. No i bardzo 
ważna jest jednak współpraca z 
kimś bardziej . doświadczonym. De
cyzje w tej sprawie jeszcze nie za
padły.”

Inżynier Hoffmann potwierdził 
przewagę nowoczesnego myślenia, 
ale też mocno trzymał się realiów. 
Nie jest tajemnicą, że istniejąca ha
la turbin w „Zamechu” dosłownie 
pęka w szwach i trzeba będzie ru
szyć z budową nowej, jeśli chce się 
myśleć poważnie o produkcji dla 
elektrowni wiślanych. Na razie ra
tuje się w Elblągu sytuację w drodze 
oddawania innym fabrykom produk
cji niektórych drobniejszych wyro
bów celem uzyskania dodatkowego 
miejsca dla turbin. Powstaje pyta
nie jak długo można to czynić? Na
dal nie zdecydowano też z kim bę
dzie „Zamech” kooperował, a czas 
już najwyższy, by to uczynft.

W resorcie energetyki usłyszałem 
też, że ryzyko podjęcia produkcji 
turbozespołów rurowych i ewentual
nego „niewypału”, chybienia z pa
rametrami i jakością urządzeń, jest 
właściwie żadne, pod ^runkiem 
związania się z doświadczonymi 
partnerami. Współpraca taka przy
niosłaby korzyści zarówno nam, jak 
i firmie z nami kooperującej.- W dal
szej przyszłości pojawić by sie mógł 
i eksport (może wspólny?) do kra
jów rozwijających się Klientów na 
pewno nie zabraknie.

Zapadły już więżące decyzje w 
sprawie podjęcia urządzeń dla tak 
zwanej małej energetyki wodnej, 
której szybkiego rozwoju mamy być 
świadkami w najbliższych latach. 
Małe turbiny będą produkowane w 
Dolnośląskich Zakładach Metalur
gicznych „Dozamet” w Nowej Soli, 
a generatory we wrocławskim ,.Dol- 
męlu”. Dobrze się stało, że problem 
małej enąrgetyki znalazł wreszcie 
swe pozytywne rozwiązanie. Podej
rzewam, że nie bez wpływu wiel
kiego programu „Wisła”, dla które
go jest ona co prawda marginesem, 
ale wchodzi w skład kompleksowego 
systemu porządkowania gospodarki 
wodnej w całym kraju. Nad rolą lo
kalnej energetyki nie trzeba się chy
ba rozwodzić, ma ona i to niebaga
telne znaczenie, że znakomicie po
prawia stosunki wodne przyległych 
terenów. Nie od rzeczy będzie przy
pomnieć smutne następstwa de
wastacji i likwidacji takich obiek
tów jak małe (a często nawet indy
widualne, gospodarcze) elektrownie, 
jazy, młyny wodne, których war
tość użytkowa ■ daleko wykraczała 
poza zasadnicze ich zadania. Dlate
go z satysfakcją odnotować należy 
renesans małej energetyki.

Jak widać, stopniowo krystalizują 
się, nie bez zwykłych w takich sy
tuacjach oporów, konkretne kierun
ki działania w ramach wielkiego 
programu. Prace studialne dają 
pierwsze wymierne efekty.

DANIEL KATZ, ROBERT L. KAHN — 
„SPOŁECZNA PSYCHOLOGIA ORGA
NIZACJI”. Tłumaczenie z angielskiego, 
s. 771, zł 86,—. Biblioteka Psychologii 
Współczesnej.

Autor, psycholog i socjolog amery
kański, twórca funkcjonalnej teorii po
staw, przedstawia, własną teorię zacho
wań ludzi w organizacji i zarządzaniu 
oraz prezentuje liczne badania w tym 
zakresie znanych uczonych amerykań
skich. przypisy.

JERZY WIATR — „SPOŁECZEŃ
STWO”. Wstęp do socjologii systema
tycznej. Wyd. 3, s. 544, żł 43,—.

Autor omawia podstawowe koncepcje 
1 wyniki wszystkich szczegółowych dzia
łów socjologii, wychodząc z założeń ma- 
terialfstycznego pojmowania dziejów.

MIROSŁAW KOFTA — „SAMOKON
TROLA A EMOCJE”, s. 376, rys., tabl., 
bibliogr., zł 69,—.

Monografia zjawiska samokontroli 
procesów emocjonalnych 1 ich skutków. 
Praca zawiera systematyczny przegląd 
I krytyczną analizę badań z tej dziedzi
ny oraz oryginalną propozycję teore
tyczną autora, który samokontrole trak
tuje Jako aspekt procesu regulacyjnego.

DECYZJE — „ANALIZA SYSTEMOWA 
ORGANIZACJI” pod redakcja Andrze
ja K. Koźmińskiego, s. 274, rys., tabL. 
bibliogr., zł 45,—.

Publikacja jest pomyślana jako książ
ka pomocnicza dla studentów kierunku 
„organizacja i zarządzanie” na wydzia
łach ekonomicznych uniwersytetów. 
Autorzy przedstawiają koleino ' teore
tyczne podstawy procesu podejmowania 
decyzji w organizacjach gospodarczych 
z punktu widzenia ujęcia systemowego, 
metodologię badania procesów decyzyj
nych oraz zastosowania praktyczne ana
liz systemowych procesów informaeyj- 
no-decyzyjnych. Książka zawiera także 
szereg przykładów empirycznych (ana
lizę przypadków decyzyjnych, modelo
wanie przypadków decyzyjnych, przy
kład monografii decyzji) ilustrujących 
prezentowane metody teoretyczne.

JANUSZ GÓRSKI, WITOLD SIER
PIŃSKI — „HISTORIA POWSZECHNEJ 
MYŚLI EKONOMICZNEJ” (1573—1935), 
Wyd. 3, s. 536, rys., tab., zł 50,—.

„Zamierzeniem opracowania Jest moż
liwie pełne przedstawienie kierunków 
rozwoju ekonomii politycznej w XX 
wieku. Rozpatrzono w nim kierunki 
ewolucji marginalizmu. powstanie i roz
wój młodszej szkoły historycznej 1 in
stytucjonalizmu, przemiany, w ekonomii 
bnrżuazyjnej w latach trzydziestych 
bieżącego wieku powiązane z powsta
niem, keynesizmu i teorii niedoskonałej 
konkurencji, rozwój tej ekonomii w 
okresie powojennym zmierzającym do 
dynamlzacji prowadzonych badań przez 
szersze objęcie., nimi problemów wzro
stu irózwójii^ękónomicznego. Starano 
śię także przedstawić podstawowe pro
blemy . rozwoju oraz najwybitniejszych 
przedstawicieli ekonomii marksistow
skiej. Scharakteryzowano dyskusje o 
perspektywach rozwoju kapitalizmu, 
prowadzoną w ekonomii marksistowskiej 
w początkach XX wieku, koncepcje re
wizjonistyczne i polemikę z nimi. leni
nowski etap rozwoju ekonomicznej teorii 
marksizmu oraz rozwój ekonomii poli
tycznej socjalizmu w ZSRR”. (2 przed
mowy).

ANDRZEJ KOMAR. WOJCIECH ŁĄCZ
KOWSKI — „FINANSE I PRAWO FI
NANSOWE”.

Skrypt przeznaczony dla studentów 
wydziału prawa i administracji, Wyd. 3 
zmienione, s. 175, b. zł 22.—.

„MOŻLIWOŚĆ WZROSTU PRODUK
CJI ROLNEJ W POLSCE W ŚWIETLE 
DOŚWIADCZEŃ WYBRANYCH KRA
JÓW EUROPEJSKICH”, s. 231, rys., 
tabl., bibliogr., zł 54,—.

Prace w języku polskim. Streszczenia 
w jęz. angielskim 1 rosvjskim. PAN Ko
mitet Przestrzennego Zagospodarowania 
Kraju — Studia. T. 65.

WOJCIECH WIECHOWSKI — ..OPTY
MALIZACJA PLANU PRODUKCJI 
PRZEDSIĘBIORSTWA ROLNICZEGO 
PRZY UŻYCIU ROZWIĄZAŃ STAN
DARDOWYCH”, s. 119 4- wkładki, rys™ 
tab., zł 42,—.

Omówiono problemy związane z mode
lowaniem matematycznymi zasady bu
dowy modelu optymalizacyjnego oraz 
zasady Interpretacji otrzymanych wyni
ków. Skrypt przeznaczony dla studen
tów akademii rolniczych na wydziałach 
rolniczych, zootechnicznych i ekono- 
mlczno-rolniczvch.

FRYDERYK ENGELS — ..DIALEKTY- 
KA PRZYRODY”. Przełożył Tadeusz 
Zabłudowski, wstępem poprzedził Wła
dysław Krajewski. Biblioteka Klasyków 
Filozofii, s. 453, portret, tab.. zł 80,—

Jeśli chodzi o ogólne idee dialektycz
ne Engelsa, ważne jest ujmowanie 
wszystkich zjawisk we wszechzwiązku. 
ruchu i rozwoju, akcentowanie prawid
łowości wszelkich zmian, idea różnych 
szczebli _ organizacji materii (nośników) 
1 odpowiadających im form ruchu, usze
regowanie podstawowych nauk przyrod
niczych odzwierciedlających te szczeble, 
zwrócenie uwagi na ich związki, a za
razem różnice jakościowe, ujmowanie 
rozmaitych par kategorii jako' jedności 
przeciwieństw (przenikających sie wza
jemnie), w szczególności zaś Idea jed
ności konieczności I przypadku, kształto
wanie się konieczności (statystycznej) na 
bazie przypadku.

Jeśli chodzi o proces poznania I me
tody nauk przyrodniczych, szczególnie 
cenne Jest wskazanie fundamentalne, 
roli praktyki w poznaniu, przewagi 
czynnego eksperymentu pod bierną 
obserwacja, nacisk na znaczenie myśle
nia abstrakcyjnego, przeciwstawienie się 
Jednostronnemu indukcjonizmowi, Ak
centowanie roli hipotez i równoczesnej 
konieczności Ich kontroli emnirycznel, 
ujawnienie roli Idealizacji (tworzenia 
modeli idealnych) w fizyce, podkreślanie 
względności prawdy i nieskończoności 
procesu dochodzenia do prawdy absolut
nej. (Ze wstępu) 

„STATYSTYKA I EKONOMETRIA W 
POLSCE LUDOWEJ”, wvd. drucie, 
zmienione, s. 208, zł 70,—. Seria: Biblio
teki Wiadomości Statystycznych. Komi
tet Statystyki 1 Ekonometrii PAN.

W opracowaniu zaktualizowano wiele 
wcześniej sformułowanych diagnoz oraz 
dołączono rozdział dotyczący organiza
cji przetwarzania danych, a także roz
dział o zastosowaniach metod statystycz- 
no-ekonometrycznych w badaniach Za
kładu Badawczego Statystyki i Ekono
metrii GUS. Problematykę statystyki, 
ekonometrii i organizacji przetwarzania 
danych zaprezentowano w aspekcie ba
dan prowadzonych w szkolnictwie wyż
szym (głównie ekonomicznym), jak rów- 
luez w aspekcie badań realizowanych w 
służbach statystycznych (głównie w 
GUS). Nie przedstawiono w opracowaniu 
tym natomiast ocen związanych z roz
wojem badań demograficznvch, będących 
w kompetencji Komitetu Nauk Demogra
ficznych PAN. (Ze wstępu).
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ZSRR z krajów socjalistycznych
W miesięczniku ..Płanowoje 
Choziajstwo” (nr 10/1979) 
ukazał się artykuł zastępcy 
przewodniczącego Gospłanu 
ZSRR, A. Baczurina, wyjaś
niający zasady i kierunki prac 
związanych z doskonaleniem 
systemu planowania rozwoju 
społeczno-gospodarczego w 
Związku Radzieckim. Poniżej 
przytaczamy najistotniejsze 
fragmenty tego artykułu.

W uchwale KC KPZR „O dalszym 
doskonaleniu mechanizmu go
spodarczego” oraz uchwale KC 

KPZR i Rady Ministrów ZSRR „O 
doskonaleniu planowania i zwiększe
niu oddziaływania mechanizmu go
spodarczego na efektywość produkcji 
i jakość pracy” określone zostały 
konkretne kierunki doskonalenia sy
stemu planowania w Związku Ra
dzieckim. Jedną z głównych cech no
wego etapu procesu doskonalenia 
jest dążenie do wzmocnienia oddzia
ływania mechanizmu gospodarczego 
na zwiększenie efektywności produ
kcji i jakości pracy.

W przyjętych uchwałach wzięto za 
punkt wyjścia fakt, że potencjał pro
dukcyjny kraju poważnie wzrósł i 
pierwszoplanowego znaczenia nabie
ra wykorzystanie wszystkiego tego, 
co zostało już stworzone. Równocze
śnie biorą one pod uwagę zadania 
rozwoju gospodarczego i społeczne
go w najbliższej perspektywie, któ
rych wykonanie wymaga bardziej 
zdecydowanego przestawienia pro
dukcji na tory intensywnego rozwo
ju poprzez przyspieszenie postępu 
naukowo-technicznego, doskonalenie 
proporcji gospodarki narodowej, 
zwiększenie społecznej wydajności 
pracy 1 jakości produkcji, oszczędne 
wykorzystanie surowców, materia
łów, paliw.

Wzrost roli planowania 
perspektywicznego

Ustalony zastał tryb i terminy o- 
pracowania wzajemnie powiązanego 
systemu planów, w ramach którego 
wiodąca rola przypada planom per
spektywicznym, opracowywanym na 
pięć i więcej lat. W ramach ustano
wionego systemu zostały ze sobą ści
śle powiązane planowanie rozwoju 
naukowo-technicznego, gospodarcze
go i społecznego. Dla pełnego wyko
rzystania osiągnięć nauki i techniki 
plany rozwoju gospodarczego i spo
łecznego mają zostać skoordynowa
ne z długofalowym', kompleksowym 
programem postępu naukowo-tech
nicznego, opracowanym na. 20 lat. 
Zaleca się jego uściślanie co pięć lat 
z uwzględnieniem nowych osiągnięć 
naukowych i technicznych, których 
wykorzystanie .powinno zostać prze
widziane w planach pięcioletnich i 
rocznych. Będzie on też przedłużany 
na kolejne pięć lat, co zapewni sta
łe dysponowanie programem długo
falowego rozwoju (na 20 lat) nauki 
i techniki. Jest to bardzo ważne dla 
prawidłowego określenia proporcji i 
wskaźników przewidzianych w pod
stawowych kierunkach rozwoju spo
łeczno-gospodarczego, opracowywa
nych na okres 10 lat. Zapewni to na
ukowo uzasadnioną perspektywę bę
dącą podstawą opracowania pięcio
letniego planu rozwoju gospodarcze
go i społecznego, którego rola w pla
nowaniu rozwoju gospodarki naro
dowej i działalności każdego przed
siębiorstwa znacznie wzrośnie. W 
związku z tym w pewnej mierze 
zmienia się też rola planów rocznych, 
k^óre mają na celu skonkretyzo
wanie zadań planu pięcioletniego, 
a w miarę potrzeby także ich uści-. 
sienie z uwzględnieniem nowych o- 
siągnięć naukowo-technicznych i 
zmian potrzeb społecznych.

Wraz z ustanowieniem systemu 
planów oraz trybu i terminów ich 
opracowania zostały określone głów
ne kierunki doskonalenia metod pla
nowania. Powinny one zapewnić: 
wybór najbardziej efektywnych dróg 
osiągnięcia najlepszych końcowych 
rezultatów gospodarowania w pla
nach perspektywicznych i bieżących; 
racjonalną koordynację rozwoju ga
łęziowego i terytorialnego oraz pla
nów perspektywicznych i bieżących;

wiadomości gospodarcze
RFN ZANIEPOKOJONA 

ZAOPATRZENIEM W SUROWCE

W związku z możliwym zaostrze
niem sytuacji międzynarodowej za- 
chodnioniemieckie ministerstwo go
spodarki podjęło studia nad alterna
tywnymi możliwościami zastąpienia 
dostaw surowcowych w razie zam
knięcia dotychczasowych źródeł. 
Studia te, prowadzone przy współ
udziale federalnego ministerstwa 
obrony, przewidują kilkadziesiąt 
najrozmaitszych wariantów rozwoju 
sytuacji, nie wyłączając możliwości 
całkowitego wstrzymania dostaw z 
krajów socjalistycznych oraz dal
szych komplikacji w rejonie Zatoki 
Perskiej.

W. Bonn odnotowano między _ in- 
nymi wzmianki prasy radzieckiej na 
temat możliwości wstrzymania, bądź 
ograniczenia eksportu niektórych 
ważnych surowców i paliw w odpo
wiedzi na embargo amerykańskie.

NOWY ETAP 
DOSKONALENIA 
PLANOWANIA
ALEKSANDER BACZURIN

polepszenie proporcji gospodarczych 
i zapewnienie zrównoważonego 
wzrostu.

W7 przyjętych uchwałach rozwinię
ta została zasada demokratycznego 
centralizmu zarówno w dziedzinie 
planowania i zarządzania, jak i wy
korzystania dźwigni i bodźców eko
nomicznych. Doskonalenie central
nego planowania dokonuje się przy 
równoczesnym umacnianiu rozra
chunku gospodarczego i rozwoju ini
cjatywy kolektywów pracowniczych 
w zakresie opracowania i wykonania 
planów. Podstawowym ogniwem w 
przemyśle i budownictwie stają się 
zjednoczenia produkcyjne.

Dotychczas do negatywnych zja
wisk należała praktyka częstych re
wizji zatwierdzonych zadań inwesty
cyjnych, produkcyjnych i wskaźni
ków efektywności. Prowadzi to do 
rozpraszania środków inwestycyj
nych na wielką liczbę obiektów, u- 
trudnia zapewnienie rytmiczności 
oddawania do użytku budowanych o- 
biektów i produkcji. Dlatego stwo
rzone w uchwałach organizacyjne i 
ekonomiczne przesłanki zwiększenia 
roli planu pięcioletniego można, na
szym zdaniem, uznać za jedno z pod
stawowych zagadnień doskonalenia 
planowania gospodarczego. Niemałe 
znaczenie będzie miało przejście do 
całościowego planowania rozwoju 
produkcji na bazie istniejących mo
cy i budowy nowych obiektów, co 
ma na celu zapewnienie lepszego 
rozdziału środków inwestycyjnych 
między gałęzie i regiony kraju w 
bezpośrednim powiązaniu z zakłada
nym przyrostem produkcji i usług w 
planach pięcioletnich i rocznych.

Drugą, nie mniej ważną, przesłanką 
ulepszenia planów pięcioletnich jest 
zasadnicza poprawa ich zbilansowa
nia w każdym kolejnym roku pięc:o- 
latki. W ramach planu pięcioletnie
go powinny być. zgodnie z uchwałą, 
opracowywane bilanse zasobów ma
teriałowych i siły roboczej, mocy 
produkcyjnych, bilans finansowy 
oraz bilanse' dochodów i wydatków 
ludności. Powinny być także zapew
nione, zgodnie z ustalonymi norma-' 
tywami, rezerwy materialne i finan
sowe, a w niezbędnych przypadkach 
również rezerwy mocy produkcyj
nych.

W związku z realizacją postano
wień w sprawie przyspieszenia po
stępu naukowo-technicznego, wzmoc
nienia stymulowania wzrostu wy
dajności pracy, a także w związku 
z przewidywanym wzrostem zapo
trzebowania na siłę roboczą w rejo
nach na wschód od Uralu powstaje 
konieczność wygospodarowania za
sobów pracy w działających przed
siębiorstwach. szczególnie w regio
nach europejskich. Będzie to wyma
gało ulepszenia planowego rozmiesz
czenia kadr.

Dla podniesienia jakości planu 
pięcioletniego niemałe znaczenie bę
dzie miało przekazanie na czas liczb 
kontrolnych ministerstwom, zjedno
czeniom i przedsiębiorstwom. Zgo
dnie z projektem głównych kierun
ków rozwoju gospodarczego i spo
łecznego ZSRR do 1990 r„ Gosnłan 
otrzymał zadanie opracowania liczb 
kontrolnych dotyczących podstawo
wych wskaźników i normatywów e- 
konomicznych na najbliższe pięcio
lecie z rozbiciem na poszczególne la
ta i przekazania ich ministerstwom i 
radom ministrów republik związko
wych na rok przed rozpoczęciem się 
planu pięcioletniego Z kolei mini
sterstwa i rady ministrów republik 
związkowych powinny przygotować 
liczby kontrolne i przekazywać je 
zjednoczeniom i przedsiębiorstwom. 
Pozwoli to przedsiębiorstwom przy
stąpić zawczasu do opracowania 
swoich planów pięcioletnich.

Mimo że łączny udział tzw. pierwot
nych surowców energetycznych 
sprowadzanych z ZSRR i innych 
krajów socjalistycznych w ogólnym 
bilansie RFN nie przekracza U proc. 
_  każde ograniczenie importu z tej 
strefy musiałoby wywołać duże trud
ności.

Dostawy ropy naftowej z ZSRR są 
niewielkie — wynoszą zaledwie 2 
proc., zaś węgla niecałe 3 proc, 
ogólnego importu, natomiast import 
gazu ziemnego stanowi 15 proc, za
potrzebowania importowego i jest 
bardzo poważną pozycją w ogólnym 
bilansie energetycznym RFN.

Dostawy radzieckiego paliwa _ dla 
zachodnioniemieckich elektrowni a- 
tomowych stanowią, wedsug niektó
rych danych, 38 proc., tj. zaledwie 2 
proc, mniej aniżeli wynoszą dostawy 
ze Stanów- Zjednoczonych Związek 
Radziecki pokrywa ponadto 17 proc, 
zachodnioniemieckiego zapotrzebo
wania na fosforyty, 15 proc, zapo

Wielkie znaczenie będzie miało 
kumulatywne ocenianie wykonania 
planów pięcioletnich (na wszystkich 
szczeblach zarządzania) od początku, 
a nie poprzez sumowanie wyników 
rocznych, jak to praktykowano daw
niej. Zasada ta będzie skłaniała do 
opracowywania napiętych planów 
rocznych; w przypadku niewykona
nia zadań planu pięcioletniego w któ
rymś okresie rocznym ministerstwa 
i przedsiębiorstwa będą zobowiązane 
uzupełnić braki w następnym roku. 
Zasadzie tej odpowiadają przewie 
dziane dźwignie i bodźce ekonomicz
ne.

Decydują 
końcowe rezultaty

Jeden z węzłowych problemów po
lega na tym, żeby silniej zorientować 
plan, jego wskaźniki i kryteria o- 
ceny wyników gospodarowania na 
polepszenie końcowych wyników, a 
więc na pełniejsze zaspokojenie po
trzeb społecznych i indywidualnych, 
na wysoką efektywność pracy i pro
dukcji społecznej. W tym celu w 
przemyśle zwiększa się rolę wskaźni
ków naturalnych rozwoju produkcji 
oraz zainteresowanie i odpowiedzial
ność zjednoczeń (przedsiębiorstw) za 
wykonanie wzajemnych zobowiązań 
zgodnie z zawartymi umowami.

W planie pięcioletnim dla przed
siębiorstw i ministerstw będzie za
twierdzany wskaźnik jakości pro
dukcji (wzrost produkcji najwyższej 
kategorii jakości, albo inny wskaźnik 
stosowany w danej gałęzi). Wzrasta
ją przy tym wymagania co do ja
kości produkcji atestowanej i wyma
gania norm państwowych.

Drugim ważnym kierunkiem dosko
nalenia systemu wskaźników planu 
będzie przejście w przemyśle, a 
przede wszystkim w przemyśle prze
twórczym, na wskaźnik czystej pro
dukcji przy planowaniu jej dynami
ki, wzrostu wydajności pracy i fun
duszu płac. W związku ze zróżnico?: 
waniem rentowności w zależności od 
rodzaju produkcji, przedsiębiorstwa; 
i gałęzi uznano za bardziej celowe 
zastosowanie wskaźnika normatyw
nej produkcji czystej. Jest ona czę
ścią ceny i podobnie jak cenę należy 
ją ustalać na podstawie średnich na
kładów pracy. Normatywna pro
dukcja czysta odpowiada ściślej war
tości nowo wytworzonej, przypada
jącej na jednostkę produkcji w da
nej gałęzi.

Wzrost normatywnej produkcji 
czystej odzwierciedla wkład danego 
przedsiębiorstwa w wytworzenie do
chodu narodowego. Zastosowanie tego 
wskaźnika stwarza solidną podstawę 
do wprowadzenia normatywnej me
tody planowania funduszu płac, a to 
daje możliwość wykorzystania zao
szczędzonych środków na stymulo
wanie wzrostu wydajności pracy.

W gałęziach grupy „B”, które wy
twarzają szeroki asortyment wyro
bów i w związku z tym nastręczają 
trudności z zastosowaniem wskaźni
ka normatywnej produkcji czystej, 
jest bardziej celowe ustalenie nor
matywnych kasztów obróbki, albo — 
jak teraz się mówi — normatywnej 
wartości dodanej (cena hurtowa po
mniejszona o koszty surowców, ma
teriałów i zespołów kooperacyjnych). 
W przemyśle wydobywczym czy in
nych gałęziach charakteryzujących 
się stosunkowo niskimi kosztami 
materialnymi można z powodzeniem 
zastosować wskaźnik produkcji to
warowej, która swoją strukturą od
powiada w przybliżeniu normatyw
nym kosztom obróbki.*)

•) W odróżnieniu od normatywnych 
kosztów obróbki, stosowanych w prze
myśle odzieżowym, obejmuje ona zysk.

soby gazu na Syberii Zachodniej wy
noszą 7—10 bln m sześć, (em)

STOSUNKI EWG 
Z JUGOSŁAWIĄ

W Brukseli podano do wiadomości, 
że przewodniczący Komisji EWG, 
Roy Jenkins uda się w połowie 
lutego br. do Belgradu. Przypuszcza 
się, że. do tego czasu zostaną zakoń
czone negocjacje w sprawie nowego 
układu handlowego między obu stro
nami.

Przewiduje się szereg ustępstw na 
rzecz Jugosławii, które jednak nie 
w pełni pokrywają się z jej żądania
mi. Ustępstwa te dotyczą przede 
wszystkim Asty jugosłowiańskich 
wyrobów przemysłowych, których 
elcspart na obszar EWG był dotych
czas ograniczony oraz możliwości 
zwiększenia dostaw jugosłowiań
skich produktów rolnych, zwłaszcza 
bukatów i win. (em)

Dla ulepszenia metody planowa
nia siły roboczej i wydajności pra
cy przewiduje się włączenie do ze

trzebowania na rudy chromu oraz aż 
23 proc, całego importu ferrochró- 
mów. W grupie surowców o stra
tegicznym znaczeniu, importowa
nych z ZSRR, znajdują się także 
pallad (43 proc.), tytan (21 proc.) 
i molibden (27 proc.), (cm)

PROJEKT NOWEGO 
RUROCIĄGU

TRANSEUROPEJSKIEGO

Brytyjski dziennik „Financial Ti
mes” podał, że firma Deutsche B.P., 
która jest filią Britlsh Petroleum, 
prowadzi obecnie negocjacje ze 
Związkiem Radzieckim na temat bu
dowy gazociągu łączącego Syberię 
Zachodnią z Europą Zachodnią. 
Koszt budowy gazociągu długości 
4340 km miałby wynosić 20 mld ma
rek RFN. Można by nim dostarczać 
do krajów Europy Zachodniej od 
1985 lub 1986 roku 50 min m sześć, 
gazu rocznie. Zdaniem dziennika, za

społu wskaźników dyrektywnych 
limitu zatrudnienia oraz zadań w za
kresie ograniczenia pracy ręcznej.

W celu pełniejszego uwzględnienia 
w planach ekonomicznych efektów 
zastosowania nowej techniki prze
widuje się wprowadzenie wskaźnika 
efektywności przedsięwzięć nauko
wo-technicznych w powiązaniu z 
irinymi wskaźnikami.

Wielkość produkcji sprzedanej bę
dzie ustalona w planach rocznych 
przedsiębiorstw produkcyjnych dla 
oceny wykonania dostaw wyrobów 
w określonym asortymencie zgodnie 
ż Zawartymi umowami. Oznacza to, że 
na pierwszy plan wysuwa się w tym 
przypadku wykonanie zadań w za
kresie dostaw produkcji dla kon
kretnych odbiorców. Stopień prze
kroczenia planu produkcji sprzeda
nej praktycznie nie będzie uwzglę
dniany w systemie ekonomicznego 
stymulowania działalności przedsię
biorstw. Podstawą oceny działalno
ści przedsiębiorstw przemysłowych 
będzie przede wszystkim wykonanie 
zobowiązań w zakresie dostaw goto
wej produkcji, w asortymencie i ter
minach ustalonych w umowach oraz 
wskaźnik wydajności pracy, jakości 
produkcji, wzrostu zysku (a w nie
których gałęziach — obniżki kosz
tów). Dla oceny działalności przed
siębiorstw budowlano-montażowych 
i ich ekonomicznego stymulowania, 
podstawowym kryterium będzie 
wskaźnik przekazania do eksploata
cji gotowy c h obiektów.

Nowym elementem systemu plano
wania będzie przede wszystkim wza
jemnie powiązany system progra
mów rozwoju naukowo-techniczne
go, gospodarczego i społecznego, a 
także programów rozwoju komplek
sów terytorialno-produkcyjnych ja
ko część perspektywicznego planu 
rozwoju gospodarczego i społecznego. 
W najbliższym czasie przewiduje się 
opracowanie programów oszczędza
nia paliw i metali, ograniczenia za
kresu pracy ręcznej, rozwoju strefy 
BAM., (bajkalsko-amurskiej magi
strali kolejowej), zwiększenia produ
kcji'‘towarów powszechnego użytku.

.Metoda programowo-celowa pla
nowania będzie odgrywała szczegól
nie ważną rolę w planowaniu postę
pu naukowo-technicznego. Poza 
kompleksowym programem postę
pu naukowo-technicznego uchwały 
partii i rządu określają drogi ulep
szania metod opracowania między- 
gałęziowych i wewnątrzgałęziowych 
programów rozwiązywania podsta
wowych problemów technicznych. 
Metoda problemowo-celowa nie roz
wiązuje oczywiście wszystkich spraw 
związanych z przyspieszeniem postę
pu technicznego i poprawy jakości 
produkcji. Równocześnie trzeba ule
pszać strukturę organizacyjną zarzą
dzania, zwiększać skuteczność kon
troli opracowania i wdrażania nowej 
techniki, usprawniać wprowadzanie 
do produkcji nowych wyrobów. W 
ciągu najbliższych dwóch—trzech lat 
trzeba zakończyć proces formowa
nia zjednoczeń produkcyjnych 
i naukowo-produkcyjnych z umoc
nieniem specjalizacji i kooperacji 
między nimi, podwyższyć wymagania 
określone w normach państwowych, 
przeprowadzać systematyczne oceny 
poziomu technicznego maszyn, urzą
dzeń i innych środków technicznych o 
przeznaczeniu produkcyjnym, prze
prowadzać zewnętrzne ekspertyzy 
wskaźników techniczno-ekonomicz
nych dotyczące bieżącej i przygoto
wywanej produkcji w zjednocze
niach, a także wzmocnić rolę innych 
metod i form kontroli poziomu te
chnicznego i jakości wyrobów.

RUMUŃSKA STAWKA 
NA CHEMIĘ

W Rumunii po tytuł specjalności 
narodowej sięgnęła chemia. Kraj ten 
wydobywa 13 min ton ropy nafto
wej oraz przeszło 26 miliardów m 
sześć, gazu ziemnego. Do celów 
przetwórstwa chemicznego Rumunia 
importuje również 14 min ton ropy 
naftowej, m. in. z Libii, Nigerii 
i Iraku.

Pięciolecie 1976—80 jest okresem 
szczególnego urodzaju na obiekty 
wielkiej chemii. Powstaje ich w su
mie 21, z czego dwa największe roz
poczęły produkcję w roku ubiegłym: 
są to ogromne rafinerie w Midia No- 
vodari oraz w Borzesti, każda o do
celowej zdolności przerobowej 3,5 
min ton ropy w ciągu roku. Pierw
szy z tych obiektów jest częścią du
żego kombinatu petrochemicznego, 
na któyy składa się 27 zakładów pro
dukcyjnych. W tym roku ruszy w 
nim nowoczesna instalacja o wydaj
ności 200 tys. ton etylenu, trwa rów
nież budowa — z uwagi na bliskość 
Morza Czarnego — dużego portu, do 
którego będą mogły zawijać statki 
do 100 tys. DWT. Druga rafineria, w 
Borzesti, tradycyjnym rejonie prze
mysłowym rumuńskiej chemii, jest 
już po rozruchu technologicznym 
i liczy 16 instalacji petrochemicz
nych. Tu wytwarzana będzie m. in. 
benzyna, nafta i oleje silnikowe.

Dzięki tym obiektom oraz innym 
kobinatom petrochemii zbudowanym 
w Zalau, Girgiu, Bacau i Timiscara 
wartość produkcji rumuńskiego 
przemysłu chemicznego wzrośnie w 
porównaniu z poprzednią pięciolatką 
dwukrotnie; największe tempo wzro
stu ma miejsce petrochemii, w 
związku z czym jej udział w całej 
produkcji tej gałęzi przemysłu 
zwiększy się z ,ok. 49 proc, w roku 

•1975 do bez mała 60 proc, w roku 
bieżącym. Rumunia liczy się jednak 
z koniecznością pewnego przyhamo
wania tempa rozwoju tego przemy
słu w następnej pięciolatce. Szacuje 
się, że wzrost produkcji w nadcho
dzących latach jest możliwy w gra
nicach 9—9,5 proc, rocznie.

CZECHOSŁOWACKIE 
ELEKTROWNIE ATOMOWE

Radziecka centrala handlu zagra
nicznego „Atomenergoexport” i cze
chosłowacka „Skodaexport” podpisa
ły kontrakt na dostawy urządzeń 
technologicznych dla drugiej elek
trowni jądrowej o mocy 880 MW w 
Jasio vskich Bohunicach. Do roku 
1982 radzieckie dostawy osiągną 
wartość 10 min rubli. Równocześnie 
z budową elektrowni w Jaslovskich 
Bohunicach postępują prace przy 
podobnym obiekcie o mocy 1670 MW 
w Dukovanach; przygotowywana, 
jest również radziecko-czechosłowa- 

.cka umowa o budowie kolejnej elek
trowni w Mochovicach z czterema 
reaktorami typu WER-440. Fachow
cy z obu krajów pracują już nad pla
nami elektrowni z reaktorami typu 
WER-1000. Całkowita moc elek
trowni atomowych budowanych w 
Czechosłowacji przy współpracy z 
ZSRR osiągnie w 1990 roku 10090 
MW. W ramach kooperacji Czecho
słowacja dostarcza także urządzenia 
dla elektrowni atomowych budowa
nych na Węgrzech, w NRD i w 
Związku Radzieckim.

50 LAT KUBAŃSKICH 
LINII LOTNICZYCH

Jubileusz 50-lecia obchodziły nie
dawno kubańskie linie lotnicze „Cu- 
bana de Aviation”. Powstały one w 
końcu 1929 roku, kiedy to 3 niewiel
kie samoloty rozpoczęły regularne 
rejsy pocztowe i turystyczne nad wy
spą. Do rewolucji w 1959 roku tran
sport powietrzny nie odgrywał więk
szej roli Dopiero po nacjonalizacji 
linii lotniczych nastąpił ich systema
tyczny rozwój. Obecnie „Cubana de 
Aviation” należy do największych 
przedsiębiorstw lotniczych w Ame
ryce Łacińskiej. Jej linie łączą wszy
stkie ważniejsze miasta Kuby. Sa
moloty ze znakami kubańskich linii 
lotniczych odbywają regularne rejsy 
do 14 krajów Europy, Afryki i Ame
ryki.

NAFTA ZE STALOWEGO 
ŹRÓDŁA

Syberyjska nafta dotarła w pierw
szych dniach tego roku do okręgu 
kirowskiego. Transportowana jest 
przez centralny odcinek systemu 
Surguit-Połock, rurociągu ciągnące
go się od Permu do miejscowości 
Gorkij. Długość gotowej trasy, któ
rą płynie nafta, przekroczyła dwa ty
siące kilometrów. Naftociąg Surgut 
— Połock stanie się jednym z naj
większych w świecie; o jego rozmia
rach świadczą następujące fakty: 
podziemna magistrala przetnie kil
ka stref czasowych, przejdzie przez 
dwie republiki autonomiczne i dzie
sięć okręgów republiki rosyjskiej, a 
także Białorusi. Całkowita długość 
transkontynentalnej arterii liczyć 
będzie ponad 3,5 tysiąca kilometrów. 
Nowa trasa zapewnie dostawy su
rowca do zakładów przeróbki nafty 
na Uralu, Powołżu, w centralnych 
i zachodnich rejonach kraju.

FINLANDIA - ZSRR

Systematycznie wzrasta handel 
między Finlandią a Związkiem Ra
dzieckim. W 1980 roku wzajemne 
obroty osiągną poziom 3 miliardów 
rubli, co odpowiadać będzie ok. 4 
miliardom dolarów. ZSRR zwiększa^ 
w tym roku dostawy do Finlandii, 
ni in. maszyn i urządzeń, produk
tów chemicznych i energii elektry

cznej, w tym również energii wy
twarzanej przez elektrownię atomo
wą pod Leningradem.

MILION ODBIORNIKÓW 
SAMOCHODOWYCH

Milionowe radio samochodowe 
przeznaczone na eksport opuściło 
węgierskie zakłady „Wideotoń”. Od
biornik trafił do największego klien
ta ,;Wideotonu” — zakładów samo
chodowych w Togliatti, które od ro
ku 1970 otrzymały już 800 tys. ra
dioodbiorników. Pozostałe 200 tysię
cy trafiło na rynki krajów socjali
stycznych. Obecnie co minutę z ta
śmy < „Wideofonu” schodzi odbiornik 
radiowy.

Drugą ważną dziedziną współpra
cy w ramach RWPG, w której ucze
stniczy węgierska firma, jest pro
dukcja urządzeń elektronicznej tech
niki' obliczeniowej. Węgrzy specja
lizują się w produkcji maszyn, któ
re znajdują zastosowanie w prze
myślę naftowo- i gazowydcbywczym. 
Dotychczas partnerom z krajów so
cjalistycznych dostarczono 500 ta- 
kich systemów obliczeniowych.

BUŁGARIA ODKRYŁA 
WĘGIEL

Przed kilku laty geolodzy natra
fili w okolicach Bałcziku na doża 
węgla kamiennego. Zaczęto prowa
dzić badania. Określono wstępnie lo
kalizację złóż, kaloryczność węgla, 
jego, zasoby. Wśród fachowców za
częły się rodzić jednak wątpliwości, 
czy'eksploatacja nowych złóż będzie 

. opłacalna. Wydawało się, iż ze wzglę
du na ciężkie warunki geologiczne 
przedsięwzięcie będzie dość trudne 
i kosztowne. Dostęp do dobrudźań- 
skiego węgla nastręczał wiele prob
lemów technicznych. Złoża znajdują 
się bowiem na głębokości od 1300 
do 2000 metrów. Trzy poziomy węg
lowe podzielone są poza tym wodno- 
nośnymi pasmami. Budowa górni
czych szybów w tych warunkach sta
ła przed paroma laty pod znakiem 
zapytania. Dzisiaj poglądy fachow
ców na „czarne złoto” Dobrudży 
zmieniły się:- wydobywanie węgla z 
nowego zagłębia staje się opłacalne. 
Przemawia za tym także dość wy- 
s<^ką; jęgoZkalóryczność oraz zasoby 
przefvyżsżająće wszystkie dotąd eks
ploatowane w Bułgarii. Dotychczas 
wydobycie węgla — o niezwykle ni
skiej kaloryczności — wynosi rocz
nie około 35 milionów ton. W pla
nach perspektywicznych na następ
ne dwie pięciolatki, między innymi 
dzięki eksploatacji dobrudżańskiego 
węgla, zakłada się wzrost wydoby
cia o prawie 100 proc.

SYSTEMY WODNE BUŁGARII

.Na terytorium. .Bułgari’ znajduje 
się. ponad 2000 zapór i 2800 stacji 
przępompowyeh.. Z. - terenów gdzie 
one działają, zbiera się w Bułgarii 
40 proc, produkcji rolnej. Wielkie 
obiekty wodne buduje państwo, 
mniejsze powstają z inicjatywy pra
cowników tzw. kompleksów rolno- 
-przemysłowych. Najlepiej zagospo
darowane okręgi to pawlikenski — 
34 tys. ha, sofijski — 26 tys. ha, 
starozagorski 35 tys. ha. Zbudowano 
także szereg przepompowni na Du
naju, które nawadniają obszar 80 tys. 
hektarów. W stadium realizacji są 
obecnie systemy nawadniające po
wierzchnię 700 tys ha; do końca tej 
pięciolatki 200 tys. ha otrzyma od
powiednie urządzenia.

KUBAŃSKIE ROLNICTWO

Trzcina cukrowa pozostaje pod
stawową uprawą kubańskiego rol
nictwa. W ubiegłym roku Kuba wy
produkowała 7,9 min ton cukru, tj. 
o 0,5 min ton więcej niż w roku 1978. 
Najważniejsze zadanie stojące przed 
kubańskim rolnictwem to jak naj
efektywniejsza zafra-80, którą pla
nuje się zakończyć do końca kwiet
nia. Coraz szerzej na kubańskie pola 
wkracza technika. Kubańscy rolni
cy dysponują 180 tys. traktorów i po
nad 150 samolotami agrolotniczymi. 
Przemysłowe metody produkcji sto
sowane są na coraz większą skalę 
także w hodowli: pracuje 1200 zauto
matyzowanych obór, 70 mechanicz
nych chlewni, 400 drobiar n itd.

CSRS - ZSRR

Wartość wymiany towarowej mię
dzy CSRS i ZSRR w roku 1980 
przekroczy 7 mld koron, wzrasta
jąc w porównaniu z rokiem ubieg
łym o ponad 6 proc. Czechosłowa
cja będzie eksportować maszyny i 
urządzenia dla przemysłu ciężkiego, 
chemicznego, lekkiego i spożywcze
go, obrabiarki do metali, prasy hut
nicze, statki, samochody ciężarowe, 
tramwaje i tradycyjne towary po
wszechnego użytku. ZSRR dostar
czać będzie do CSRS podstawowe 
surowce i materiały, wśród któ
rych szczególne znaczenie ma ropa, 
gaz ziemny, węgiel kamienny, ener
gia elektryczna, metale, bawełna.

LATAJ CzSAl

W 1979 r. czechosłowackie linie 
lotnicze CzSA po raz pierwszy w 
ciągu roku przewiozły ponad 2 min 
pasażerów, z tego 1,25 min na li
niach krajowych.
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koniunktura na ś wiecie

na rynkach 
pieniężnych

CENA ZŁOTA 
(w dolarach za troy uncję) *) 

 Tabela 1

25.1. 28.1. 30.1. l.II.

Londyn 668,0 624,0 691,0 676,5
Zurych 682,0 618,0 698,0 676,0
Paryż 667,2 628,3 684,9 665,0

•) 1 troy uncja “> 31,1 Brama

W czwartym tygodniu stycznia 
miały miejsce znaczne wahania ceny 
złota (na giełdzie londyńskiej oscylo
wała ona w przedziale 624—631 dola
rów za troy uncję). W ciągu całego 
omawianego okresu przez wahania te 
zaznaczyła się lekka tendencja zwyż
kowa. W dniu 25.1. cena złota noto
wana była w Londynie po 668 dola- 
rów_ za troy uncję, w dniu l.II. pb 
676,5 dolara, a więc w ciągu tygodnia 
wzrosła o 8,5 dolara na troy uncji 
(por. tabela 1 i wykres).

Wahania ceny złota w czwartym 
tygodniu stycznia miały nadal silny 
wpływ nie tylko na zmiany cen in
nych metali szlachetnych, lecz rów
nież metali nieżelaznych, a także ta
kich towarów, jak: pszenica, cukier, 
kauczuk naturalny czy wełna i ba
wełna (por. niżej „Na rynkach to
warowych”). Wpływ wahań ceny zło
ta w tym okresie na zmiany kursów 
walut, a przede wszystkim kursu do
lara amerykańskiego, był natomiast 
znikomy. Ta, niewątpliwie nowa ten
dencja zaznaczyła się jednak już 
wcześniej, o czym wspominaliśmy w 
poprzednich przeglądach (por. 
„2. G.” nr 4 i 5).

W czwartym tygodniu stycznia 
kurs dolara USA wzmocnił się w 
stosunku do walut innych głównych 
krajów kapitalistycznych, z wyjąt
kiem funta szterlinga. Na przykład: 
w dniu 25.1. za dolara płacono 
1,733 marki RFN, podczas gdy 
l.II. już 1,745 oraz odpowiednio 

1,612 i 1,633 franka szwajcarskiego. 
Nie jest to nadal poziom zbyt wysoki, 
jeśli uwzględnić, że w końcu sierpnia 
1979, a więc przed jesienną falą pod
wyżek cen ropy naftowej, za dolara 
płacono 1,825 marki RFN oraz 1,657 
franka szwajcarskiego. Jest to jed
nak poziom wyraźnie wyższy niż 
przed zaostrzeniem stosunków mię
dzynarodowych, jakie obserwuje się 
od przemówienia prezydenta Cartera 
wygłoszonego 5.1. br. (w dniu 3.1. za 
dolara płacono bowiem 1,710 marki 
RFN i 1,572 franka szwajcarskiego). 
Nasuwa się więc pytanie, jakie czyn
niki działały w tym okresie wzmac
niająco na kurs waluty amerykań
skiej.

Za pierwszy z tych czynników 
uznać trzeba chyba zwyżkową ten
dencję cen ropy naftowej i' związany 
z tym wzrost zapotrzebowania na do
lary. Mimo akcji podjętej przez Iran, 
zmierzającej do przejścia w rozlicze
niach za eksport ropy naftowej na 
inne waluty, dolar pozostał bowiem 
nadal walutą, w której wycenia się 
i rozlicza większość światowych 
obrotów ropą naftową.

Istotny wpływ na wzmocnienie 
kursu dolara miała również silna 
zwyżka cen.y złota. Stany Zjednoczo
ne pozostają bowiem największym 
na świecie posiadaczem złota (rezer
wy państwowe złota w USA Wyno
szą 265 min uncji), znacznie więk
szym niż następne w kolejności kraje 
(RFN — 95 min uncji, Szwajcaria — 

83 min uncji czy Włochy — 66,5 min 
uncji). Na wzmocnienie kursu dolara 
działała w tym okresie również 
utrzymująca się wysoka stopa pro
centowa w USA. „Prime rate” wiel
kich amerykańskich banków handlo
wych obniżyła się wprawdzie z re
kordowo wysokiego poziomu 15,75 
proc., do jakiego doszła w końcu li
stopada 1979, do 15 proc., było to jed
nak nadal dostatecznie wysokim po
ziomem dla zapewnienia atrakcyjno
ści lokat w bankach amerykańskich. 
Przewidywania, że decyzja prez. 
Cartera o zamrożeniu kont irańskich 
w bankach amerykańskich zahamuje 
napływ kapitałów krótkotermino
wych, nie sprawdziły się. Wobec 
wzrostu niepewności związanej z za
ostrzeniem sytuacji międzynarodo
wej, pewność lokat w bankach ame
rykańskich wzrosła, z tym, że po do- 
świadczeniaeh irańskich kapitały 
naftowe zaczęły być w nich lokowa
ne via takie tradycyjnie neutralne 
kraje, jak'Szwajcaria i Luksemburg. 
Zwyżka „prime rate” do 15,25 proc, 
dokonana w końcu trzeciego tygodnia 
Stycznia wzmocniła tę tendencję, tym 
bardziej, że przewiduje się jej dalszą 
Zwyżkę, w ślad za wzrostem stopy 
inflacji wynikającym ze zwiększenia 
wydatków zbrojeniowych.

Bardzo ważnym czynnikiem dzia
łającym na wzmocnienie kursu dola
ra w styczniu br. było wreszcie ogło
szenie danych, z których wynika, że 
w roku 1979 bilans handlowy USA 
zamknął się saldem ujemnym w wy-

KURSY WALUT Tabela t

25.1. 28.1. Ś0.I. l.II,

Funt szterling 
(w doi. za funt) 
Gulden holenderski 
(w guld. za doi.) 
Frank belgijski 
(we frank, za doi.) 
Marka RFN 
(w mk. za doi.) 
Lir włoski 
(w lirach za doi.) 
Frank francuski 
(we fr. za doi.) 
Franie szwajcarski 
(we frank, za doi.) 
Jen japoński 
(w jenach za doi.) 
Peseta hiszpańska 
(w pesetach za doi.) 
Szyling austriacki 
(w szyi, za doi.) 
Korona szwedzka 
(w kor. za doi.) ■ 
Korona norweska 
(w kor. za doi.) 
Ecu
(w doi. za ecu)

2,269

1,916

28,16

1,733

806,5

• 4,056

1,612

239,6

66,07

12,44

4,159

1,439

2,254

1,918

28,17

1,736

307,5

4,064

1,615

240,2

66,24

12,47

4,162

4,901

1,436

2,263

' -1,916

28,18

1,736

806,6

4,063

1,619

239,2

66,33

12,46

4,165

4,900

1,437

2,271

1,927

28,35

1,745

809,2

4,085

1,633

240,5

66,23

12,57

4,173

4,885

1,430

sokości 24,7 mld dolarów, có jest 
najniższym deficytem w ciągu ostat
nich trzech lat.

Działanie wspomnianych wyżej 
czynników okazało się jak dotąd Sil
niejsze niż negatywny wpływ, jaki 
na kurs dolara powinno wywrzeć 
ogłoszenie danych, z których vzynika,

że już w roku 1979 stopa inflacji w 
USA wyniosła 13,3 proc., co jest po
ziomem najwyższym od roku 1946. 
Do tego ostatniego problemu — nie 
tylko w stosunku do USA,' lecz rów
nież innych głóvznyeh krajów kapi
talistycznych —■ wypadnie już jednak 
powrócić w następnym przeglądzie.

WSKAŻNIK CEN SUROWCÓW 
„Financial Times”
(1.IV.1952 = 100)

_ _____________________________ Tabela 3
Data Wskaźnik
23.1. 304,2
28.1. 304,6
31.1. 308,7
Przed miesiącem 296,0
Przed rokiem 260,6

W czwartym tygodniu stycznia 
ogólny wskaźnik cen surowców 
„Financial Times” wzrósł z 304,2 w 
dniu 23.1. do 308,7 w dniu 31.1., a 
więc o 4,5 .punkta. W końcu omawia
nego okresu wskaźnik ten był wyż
szy o 12,7 punkta niż przed miesią
cem i o 48,1 punkta niż przed ro
kiem (por. tabela 3 i wykres). Dla 
wyjaśnienia zmian ogólnego wskaź
nika cen surowców sięgnijmy, jak 
zwykle, do danych tabeli 4. Z tabeli 
tej wynika, że:

0 Ceny zbóż i pasz wzrosły w sto
sunku do poprzedniego tygodnia, ale 
z wyjątkiem pszenicy utrzymały się 
na poziomie niższym niż przed mie
siącem. Silna zwyżka cen pszenicy, 

jaką obserwuje się od 10.1. (w dniu 
tym jej cena wynosiła 380,3 centa za 
buszel), związana jest głównie z za
kupami spekulacyjnymi, które obję
ły ostatnio nie tylko złoto i metale 
szlachetne, lecz również określone 
towary, w tym także pszenicę. Wed
ług oceny ogłoszonej przez Między
narodową Radę do spraw Pszenicy, 
jej import przez ZSRR wyniesie 9 
min ton, a więc będzie tylko o 2 min 
ton niższy niż przewidywano przed 
ograniczeniami wprowadzonymi 
przez USA, podczas gdy zmniejszenie 
importu wszystkich zbóż ma być 
większe (ocenia się go bowiem odpo
wiednio na 22—26 min ton, wobec 
przewidywanych uprzednio 32—35 
min ton). W związku z tym MRP 
przewiduje, że międzynarodowe ob
roty pszenicą w roku gospodarczym 
1979/80 wyniosą 78 min ton, a więc 
będą o 1 min ton wyższe niż w ub. 
roku gospodarczym. W ocenie MRP 
przewiduje się, że światowe zbiory • 
pszenicy w roku 1979 wyniosły 423,5 
min ton, a więc są o 9 min ton wyż
sze niż w ocenie z listopada ub. roku, 
niższe jednak nadal od rekordowo 
wysokich zbiorów z roku 1978, które 
wynosiły 449,2 min ton.

Ograniczenie eksportu zbóż do 
ZSRR wprowadzone przez USA zna
lazło ostatnio oddźwięk, w decyzji 
podjętej przez Komisję Rolną'. EWG; 
Zgodnie z tą decyzją, komisja EWG 
wstrzymała dopłaty do ■ eksportu 
świeżego masła (wyrównanie różnicy 
między wyższymi jego cenami w 
krajach EWG niż ceny w obrocie 
międzynarodowym), jeśli jest ono 
eksportowane do ZSRR, Afganistanu 
i europejskich krajów socjalistycz
nych.
• Również ceny innych artykułów 

żywnościowych wzrosły w stosunku 
do poprzedniego tygodnia, choć jak 
w przypadku kawy była to zwyżka- 
minimalna. W ramach tej grupy to
warowej na odnotowanie zasługują 
przede wszystkim silne wahania cen 
cukru. W pierwszej połowie czwar
tego tygodnia stycznia ceny cukru 
wyraźnie spadły (w dniu 28.1. do 17,5 
centa za funt) w związku z ogłosze
niem przez koncern Coca-Cola, że
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ZBOŻA I PASZE 
pszenica centy/busz. 452,8 435,8 424,3 341,5 132,6
kukurydza 253,8 245,3 264,5 229,3 110,7
jęczmień dol./tona 115,2 116,0 118,0 77,6 148,5
INNA ŻYWNOŚĆ 
kawa f.szt./tona 1546,5 1544,5 1569,0 1331,0 116,2
kakao ,, 1539,0*) 1514,0 1509,0 1760,0 87,4
cukier centy/lb 20,9 . 20.1 16,3 8,2 254,9 |
WŁÓKNA I SKORY 
bawełna centy/lb 82,3 76,0 72,5 67,5

i
121,9 |

wełna pensy/kg 288,0 278,0 274,0 263,0 109,5 i
skóry ciężkie 
(krowie) centy/lb 54,0 57,0 57,0 67,0 80,6
METALE 
złom stall dol./tona 101,2 100,5 92,5 101,2 100,0
miedź elektr.
(wire bars) f.szt./tona 1300,0 1199,0 1009,0 897,0 144,9
cyna 7360,0 7420,0 7415,0 7030,0 104,6
cynk 371,0 350,0 330,0 364,0 101,9
ołów »> 513,0 501,0 510,0 520,0 98,7
INNE
kauczuk pensy/kg 80,5 88,0 69,3 59,0 136,4

Miejsce notowania: Chicago — ..pszenica, kukurydza, skóry ciężkie; Winnipeg — jęcz
mień; Nowy Jork — cukier, złom stali; Bradford — wełna; Liverpool — bawełna; 
Londyn — kawa, kakao, miedź elektrolityczna (wire bars). cyna, cynk, ołów, kau
czuk.
Jednostki przeliczeniowe: 1 buszel pszenicy *= 27,2 kg; 1 buszel kukurydzy = 25,4 kg; 
1 Ib (funt) — 0,454 kg.

•) 30.1.

wobec wysokich cen przewidu
je zmniejszenie zużycia cukru o 
połowę, zastępując go syropem ku
kurydzianym. Następnie jednak ceny 
cukru ponownie wzrosły (do 20,9 
centa za funt w dniu 31.1.) pod wpły
wem zakupów spekulacyjnych. Na 
rolę tego czynnika zwyżki cen cukru 
wskazywaliśmy już w poprzednim 
przeglądzie.

Q Zmiany cen surowców dla prze
mysłu lekkiego były zróżnicowane. 
Ceny skór zniżkowały, podobnie jak 
w poprzednim tygodniu, podczas gdy 
ceny bawełny i wełny wykazały 

zwyżkę. Główną przyczyną zwyżki 
cen bawełny i wełny były zakupy 
spekulacyjne. Jest to nowe zjawisko. 
Do poprzedniego tygodnia działal
ność kapitałów spekulacyjnych kon
centrowała się bowiem głównie na 
pszenicy, cukrze, kauczuku natural
nym, no i oczywiście, na metalach 
nieżelaznych.
* Ceny metali nieżelaznych, po

dobnie jak w poprzednim tygodniu, 
wzrosły z wyjątkiem cyny. Najsilniej 
zwiększyły się w omawianym okre
sie ceny miedzi, które w ciągu tygod
nia przekroczyły nawet 1300 f. szt. za 

tonę. Był to poziom najwyższy od ' 
pięciu lat, «poważnie już -zbliżony, do 
rekordowo wysokiego osiągniętego w 
roku 1974. Przyczyną tej zwyżki, pór 
dobnie jak wzrostu cen. cynku, i oło
wiu, były zakupy- spekulacyjne, naj
silniejsze w przypadku miedzi. Zaku
py te są jednak nie tjdko, podobnie 
jak w zakresie innych surowców ob
jętych spekulacją, wynikiem gry 
między rynkiem złota i towarów. Są 
one również wynikiem Oceny,- • że 
ostatnie posunięcia administracji 
USA prowadzą do zwiększenia wy
datków na zbrojenia, to zaś hamo
wać będzie osłabienie koniunktury 
gospodarczej i związany z tym' spa
dek popytu r.a metale nieżelazne. ..

W związku • z . tym. warto jednak 
zwrócić uwagę na ostrzeżenie zawar
te w raporcie ogłoszonym przez lim- 
dyńską firmę konsultacyjną Metals 
and Minerals .Research. W raporcie 

wskaźniki' 
BEZROBOCIE

a) ilość bezrobotnych w tys.
b) stopa bezrobocia wproc. Tabela:

Styczeń - Grudzień Listopad Styczeń
. 1980 - .1979 -1979 1979.

W. Brytania ■ ■ a 
b

1338,8
’' ’5,5

1294.6. - 
‘ 5;ś'

>282,0
* ”5,3

1339,2 
5,6

Grudzień Listopad Październik Grudzień
1979 1979 1979 1978

USA a 6087,0 6039,0 6182,0 5883,0
b 5,9 5,8 6,0 5,7

RFN a 866,8 799,0 761,7 1006,7
b 3,8 3,5 3,3 4.4

Francja a 1370,0 1345,4 1340,0 1328,3
b 6,0 5,8 5,8 5,8

Holandia a 216,7 209,5 207,4 219,7
b 5,2 5,0 5,0 5,4

Listopad Październik Wrzesień Listopad
1979 1979 1979 1978

Włochy a 1801,0 1880,0 1580,0 1651,0
b 8.7 9,1 7,8 7,5

Belgia a 308,9 296,1 287,2 297,1
b 7,6 7,3 7,2 7,5

tym wskazuje się, że w latach 
1975-78 wskutek niskich cen zostały 
zamknięte kopalnie, reprezentujące 
podaż 8,00 tys. tón miedzi (około 10 
proc., ogólnej podaży). Zwyżka -cen 
miedzi prowadzi do ich stopniowego 
uruchamiania, to zaś stanowi prze
strogę przed żbyt optymistycznymi 
ocenami dalszegó kształtowania się 
cen miedzi.’ .
• Z innych tendencji na odnoto

wanie zasługuje nowa eskalacja cen 
ropy naftowej, jaka nastąpiła po 
wspomnianym w poprzednim prze
glądzie podwyższeniu przez Arabię 
Saudyjską ceny z 24 na 26 dolarów 
za baryłkę. W ślad za Arabią Sau- 
dyjską o 2 dolary podwyższyły ceny 
swej repy naftowej następne cztery 
kraje: Kuwejt, Irak, Katar i Zjedno
czone Emiraty Arabskie. Do sprawy 
tej powrócimy bardziej szczegółowo 
w najbliższym przeglądzie.

ze świata nauki i techniki
EKSPRES-LABORATORIUM

Znaczny postęp w dziedzinie diagno
styki dokonał się dzięki skonstruowa
niu w firmie Abbot Laboratories (USA) 
urządzenia laboratoryjnego MS-2. Ten 
nowy system mikrobiologiczny pozwala 
na zidentyfikowanie bakterii, które wy
wołały infekcję w czasie nie dłuższym 
niż 3 godziny. W ciągu następnych 
3 godzin aparat wyznacza jeden lub kil
ka antybiotykovz działających najsku
teczniej, pomagając przy tym lekarzo
wi w ustaleniu odpowiedniej ilości po
dawanego leku.

ELEKTRONICZNY „DZIADEK"
W Stanach Zjednoczonych skonstruo

wano wersje elektronicznego kalkulato
ra o bardzo wyspecjalizowanych umie
jętnościach. Aparat ten umie np. grać... 
w brydża. Elektroniczny „dziadek” o 
nazwie firmowej „Bridge challenger” 
może zastąpić czwartego partnera, a na
wet dwóch, trzech czy czterech. Nie
którzy brydżyści narzekają, że ich elek
tryczny partner gra dość prymitywnie, 
ale konstruktorzy twierdzą, że następ
na generacja będzie inteligentniejsza. 
PAP)

GROŻĄ NAM OKRESY SUSZY
Amerykańscy klimatolodzy twierdzą, 

że okres najlepszych warunków klima
tycznych mamy już za sobą. Przewidu
je się występowanie co 20—25 lat okre
sów suszy. Takie wielkie susze wystę
powały w naszym stuleciu w różnych 
rejonach kuli ziemskiej, m.in. w latach 
1933—1935 w Ameryce Północnej, w 196»— 
—1974 r. w Afryce. Wypadki posuchy 
mogą się powtórzyć pod koniec stulecia 
i w początkach następnego 1 to znacz
nie częściej niż dotychczas. (NIT)

ENERGIA Z FAL MORSKICH
Norwegia znajduje się w czołówce 

państw, które interesują się wykorzy
staniem energii fal morskich do produ
kowania elektryczności. W miejscowości 
Lines kolo Oslo powstała stacja badaw
cza zajmująca się ■ rozwiązaniem tego 
problemu. Prace badawcze będą trwać 
3 do 5 lat 1 jeżeli wyniki będą zachę- 
cające planuje się wybudowanie proto
typowej elektrowni nad brzegiem mo

rza. Podstawową trudnością jest skon
centrowanie fal, tak jak fali świetlnej 
przy użyciu soczewki. (PAI)

AKUPUNKTURA 
„ZAMIAST" PAPIEROSA

Czterech nałogowych palaczy na pię
ciu można wyleczyć z nałogu za pomocą 
akupunktury. Takie są efekty kuracji, 
którą w Moskwie objęto liczną grupę 
pacjentów. Lecząc nałogowych palaczy 
radzieccy specjaliści w dziedzinie aku
punktury stosują 1 zabieg tygodniowo. 
Po 3—4 tygodniach pociąg do nikotyny 
ustępuje. (WiT).

50 GODZIN WŚRÓD 
REKINÓW

Dr Louis Łeurmais, oceanograf z Kana
dy, skonstruował urządzenie, które poz
wala skutecznie bronić się przed napa
stliwością rekinów. Opracowany przez 
niego aparat wytwarzający pole magne
tyczne — to skrzynka o wysokości nie
spełna 25 cm i wadze jednego kilogra
ma. W ubiegłym.roku konstruktorowi po
sługującemu się swoim urządzeniem uda
ło się utrzymać rekiny w określonej od
ległości przez 50 godzin w wodach Atlan
tyku. (PAP)

REKORD MODELARZA
Kolejny nietypowy rekord został po

bity w Austrialii, gdzie' Brian Łanging 
ponad 28 godzin' utrzymywał w powietrzu 
zdalnie kierowany model szybowca. Był 
to model polskiego szybowca Foka-SZD- 
-24. (Interpress)

SKRAWANIE SZKŁA
Możliwość obrabiania szkła poprzez 

skrawanie na tokarce stworzyły ostatnie 
badania przeprowadzone w Laboratorium 
Badawczym Philipsa .w Eindhoven w 
Holandii. Szkło można więc poddawać 
obróbce tak, jak wiele metali, przy czym 
konieczne jest wstępne jego podgrzanie, 
by uzyskać niezbędne warunki do skra
wania nożem tokarskim. (PAP)

LASEROWA DRUKARKA
21 tysięcy wierszy tekstu, czyli 159 stron 

formatu A-3 — w ciągu minuty drukuje 

laserowa drukarka skonstruowana w 
amerykańskiej firmie UNIVAC. Przezna
czona jest ona do współpracy z kompute
rem. Urządzenie ma własną pamięć mag
netyczną, która umożliwia wykonanie 
255 kopii bez interwencji operatora. Pra
cuje cicho i niezawodnie, a druk jest 
— jak zapewnia producent — najwyż
szej jakości. (NIT)

JAK PIJE JASKÓŁKA?
Niejednokrotnie można zaobserwować 

jaskółki przemykające lotem koszącym 
nad powierzchnią stawu. Dotychczas na
wet specjaliści-ornitolodzy uważali, że, 
być może, łowią one owady latające nad 
samą powierzchnią wód. Odpowiedzi do
starczyła fotografia. Ustawiona na brze
gu kamera uchwyciła moment lotu pta
ka nad wodą: widać wyraźnie, że ptak 
po prostu pije wodę. (PAP)

JAK WYKORZYSTAĆ 
TWORZYWA?

W Szwajcarii skonstruowano maszynę, 
która przetwarza odpady plastykowe na 
surowiec zbliżony do drewna. Urządze
nie wykorzystuje dowolną mieszaninę 
materiałów termoplastycznych, a otrzy
many surowiec możo być obrabiany w 
taki sam sposób, jak drewno. Maszyna 
przerabia zarówno odpady z' produkcji 
elementów plastykowych, jak 1 zużyte 
czy nawet wydobyte ze śmietnika pla
stykowe pojemniki. Zanieczyszczenia ta
kie, jak papier czy folia aluminiowa 
nie wpływają na przebieg procesu. (PAI)

STAL PLUS AZOT
Pracownicy naukowi sofijsklego Insty

tutu Metaloznawstwa 1 Technologii Me
tali opracowali nowy sposób wzmacnia
nia wytrzymałości stali przy pomocy azo
tu. Stal po odpowiedniej obróbce jest 
prawie dwa razy trwalsza niż zwyczajna. 
Budowane z niej rury wytrzymują ci
śnienie do 155 atmosfer. (PAP)

KOMPUTEROWY HANDEL
Austriackie izby handlowe uruchomi

ły w Łlnzu system informatyczny tzw. 
ogólnokrajowej giełdy przemysłowych 
odpadów użytkowych. Wcześniej infor
matykę do lepszego wykorzystania su
rowców zastosowała Wielka Brytania.

Przedsiębiorstwa austriackie mogą ko
rzystać z systemu bezpłatnie, przekazu
jąc do niego zarówno oferty sprzedaży 
surowców wtórnych, jak 1 otrzymując 
informacje o możliwościach zakupu od
padów. (PAI)

MIKROORGANIZMY 
PRODUKUJĄ TŁUSZCZE

W Instytucie Mikrobiologii Akademii 
Nauk ZSRR wyodrębniono drobnoustro
je syntetyzujące tłuszcze. Jak wykazały 
badania, tłuszcze te mogą być wykorzy
stywane do produkcji surowców mają
cych zastosowanie w medycynie, rolnic
twie oraz w przemysłach — chemicznym, 
spożywczym itp. W warunkach labora
toryjnych hodowla „producentów tłusz
czów’* udaje się doskonale, a pożywkę 
tych mikroorganizmów stanowi gaz ziem
ny. (PAP)

PRZEZ LA MANCHE
Największym morskim portem pasażer

skim Francji jest Calais. Decyduje o tym 
linia łącząca Francję 1 Wielką Hrytanlę. 
W roku 1978 przebyły kanał La Man
che tą linią ponad 4 miliony pasażerów. 
Promy 1 wodoloty zawijające do Calais 
przewiozły też blisko 840 tys. samocho
dów osobowych 1 około 290 tys. ciężaro
wych. (PAI)

LATARNIA „NA WIATR"
Przykładem wykorzystania energii wia

tru może być zautomatyzowana latar
nia morska w Godrevy na wybrzeżu 
Kornwalil. Wyposażona w lampę o mo
cy 250 W, błyskającą co 10 sekund, la
tarnia ma prądnicę napędzaną silnikiem 
wiatrowym o mocy wyjściowej 450 W 
przy prędkości wiatru 40 km/godz. W 
okresach pogody bezwietrznej energia 
do zasilania lampy jest czerpana z aku
mulatorów. (Interpress)

NAGRODY NOBLA
Od 1901 r., tj. od czasu ustanowienia 

Nagrody Nobla, wręczono ponad 500 tych 
zaszczytnych wyróżnień. Z liczby tej 
148 przyznano Amerykanom i 60 Niem
com. Tylko w dziedzinie chemii Nagro
dą Nobla wyróżniono 23 Amerykanów 
i 24 Niemców. (PAP)

W WALCE Z TERRORYZMEM
Prof. Richard Clutterburck, 61-Ietnl 

Brytyjczyk, jest jednym z eoraz licz
niejszej grupy naukowców-ekspertów, 
którzy w Europie Zachodniej jawnie an
gażują się po stronie, policji .w walce 
z terroryzmem. Uczestniczył on- w tro
pieniu terrorystów we Włoszech. Repub
lice Federalnej Niemiec i Stanach Zjed
noczonych. Badania, które przy tej oka
zji prowadzi,-»okazują się później w wie
lu wypadkach pomocne. Naukowiec wy
dal osiem książek o terroryzmie poli
tycznym. (NiT).-

JAK OSZCZĘDZAĆ PALIWA
Trzy miliony ton oleju opałowego rocz

nie oszczędza się w RFN dzięki szero
kiemu stosowaniu ogrzewania akumula
cyjnego. Dotychczas Zachodnioniemieć- 
ki Związek Przemyślu Elektrotechnicz
nego (ZVEI) wyposażył’ w urządzenia do 
ogrzewania elektrycznego 1,5 min miesz
kań. Ich właściciele korzystają z taniej 
energii wytwarzanej nocą, kiedy spada 
gwałtownie zapotrzebowanie na energię 
ze strony przemysłu, gospodarki komu
nalnej i użytkowników prywatnych. (PAI)

LIKWIDACJA OSPY
Sekretarz generalny ONZ — Kurt 

Waldheim, opublikował oświadczenie, Ir 
którym stwierdza, źe ospa została osta
tecznie zlikwidowana. List w tej spra
wie dr Waldheim otrzymał od Halfdańa 
Mahlera, dyrektora generalnego Świato
wej Organizacji Zdrowia. - Autor listu 
podkreślił, że Międzynarodowa Komisja 
potwierdziła ostateczną likwidację ospy 
w Rogu Afryki (Somalia i część Etio
pii), gdzie miały jeszcze miejsce przy
padki wylęgania się tej groźnej choroby. 
Jest to przykład skutecznej współpracy 
międzynarodowej. (PAP)

NAJCIEŃSZY ZEGAREK
Nowy wyrób firmy Eterna (Szwajca

ria) — zegarek tak plaski, że jego ko
perta ma niecałe 2 milimetry grubości. 
Przy opracowywaniu tego elektroniczne
go cacka wykorzystano m. in. najnow
sze zdobycze wiedzy o ciekłych kryszta
łach oraz z zakresu miniaturyzacji źró
deł energii. Grubość baterii zegarka wy? 
nosi 1,1 mm, a szafirowego szkiełka. na 
kopercie zaledwie 0,2' mm. (PAI)

NOWA GRUPA 
PÓŁPRZEWODNIKÓW

Uczeni radzieccy drogą planowej syn
tezy stworzyli nową grupę półprzewod
ników, odznaczających się wyjątkowo 
cennymi właściwościami. Prof. Władi
mir Szewczenko, jeden z twórców nowej 
grupy półprzewodników, stwierdził, że 
mogą one znaleźć zastosowanie w elek
tronice, mechanice precyzyjnej i radio
technice. Specjaliści przewidują, źe w 
przyszłości korzystać się będzie w tech- 
uice wyłącznie z półprzewodników o za
programowanych z górv właściwościach. 
(PAP)

POCIĄGO-SAMOCHÓD
Amerykańska firma Bi-Modał Corp. za- 

- projektowała 15-metrową przyczepę, któ
ra może być holowana zarówno przez 
samochód, jak i lokomotywę. Pojazd, 
nazwany Road Railer, posiada dwa kom
plety kół — 4 pary gumowych na drogę 
i 2 pary żelaznych na tory kolejowe. Sy
stem pneumatycznych podnośników za
pewnia odpowiednie ułożenie kół wzglę
dem siebie. Gdy pojazd jedzie po szo
sie, koła kolejowe podnoszone są kilka- 
dziesia.t centymetrów wyżej. (PAI)

SZWEDZKIE INNOWACJE
Cztery tysiące książek można wypro

dukować w ciągu godziny za pomocą 
nowego rodzaju maszyny do druku off
setowego, opracowanej przez specjalistów 
szwedzkiej firmy Grafisk Maskinservi- 
ce. Maszyna — w porównaniu z trady
cyjnymi urządzeniami — drukuje o 
połowę taniej 1 wymaga znacznie mniej
szej liczby pracowników do obsługi. Co 
więcej, nie tylko drukuje, ale i jedno
cześnie oprawia książki. Ponadto zapew
nia bardziej ekonomiczne wykorzystanie 
papieru, gdyż uszkodzenia arkuszy pa
pieru zmniejszyły się z 14 proc, do 5 
roc. (PAP)

DLA MĘŻCZYZN
W Chińskiej Republice Ludowej pro

wadzone są zaanWansowane badania nad 
doustnym środkiem antykoncepcyjnym 
dla mężczyzn. Środek ten, o nazwie gos- 
sypol, jest składnikiem oleju otrzymy
wanego z nasion bawełny. Dotychcza
sowe wyniki badań są bardzo obiecują
ce, stwierdzono bardzo dużą skutecz
ność środka — 99, 89 proc. (PAI)
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eksporterzy

W 1975 r. Międzynarodowa Na
groda Promocyjna za działal
ność wyróżniającą się szcze

gólnym dynamizmem w obrotach 
handlowych z zagranicą oraz szyb- 
Kie wprowadzanie postępu technicz
nego i organizacyjnego. W grudniu 
1976 roku — kolejny splendor: „Bu- 
;Jiar" otrzymuje Międzynarodową 
Nagrodę Złotego Merkurego za: 
.'.efektywny rozwój międzynarodo
wej kooperacji i działalność handlo
wą na światowym rynku maszyn bu
dowlanych”.

Firmowy znak — koło ułożone z 
małych liter „b”, stało się symbolem 
prężności i ekspansji na rynki świa
towe, a branżę maszyn budowlanych 
okrzyknięto polską specjalnością ek
sportową.

Szybki rozwój branży maszyn bu
dowlanych nastąpił po roku 1970. 
Lista firm, z którymi współpracuje 
„Bumar” obejmuje między innymi: 
International Harvester Company”, 
„Clark”, „Kockums”, „Lohman”, 
„Koechring". Trudno wymienić wszy
stkich partnerów, w każdym: razie 
obecnie pod względem produkcji 
znajdujemy się na szóstym miejscu 
w świecie i należymy do pierwszej 
piątki eksporterów.

Maszyna budowlana stałą się wła- 
ściwe skomplikowanym urządze
niem roboczym. Opracowanie pro
jektu i wdrożenie go do seryjnej pro
dukcji trwa 6—8 lat. W biurach kon
strukcyjnych opracowuje się projek
ty maszyn, których prototypy ujrzą 
światło dzienne za 20—30 lat. Wy
starczy powiedzieć, że do „Stalowej 
Woli” napływało z „Harvestera” 
przy uruchamianiu produkcji ciągni
ka gąsienicowego ponad 5000 różriego 
rodzaju rysunkówn

Wśród krajów socjalistycznych, 
oprócz Związku Radzieckiego, które
go sprzęt ma wysoki poziom techni
czny do czołówki zaczynają dobijać 
Rumuni, Czesi, wytwórcy z NRD. Ru
muńskie koparki już dzisiaj z powo
dzeniem konkurują z wyrobąmi 
„Waryńskiego”, ponieważ odznacza
ją się dobrą jakością i mają więcej 
tzw. osprzętu. Są więc bardziej uni
wersalne od naszych. Konkurencja 
zaczyna być coraz silniejsza. .

Start do czołówki
Maszyny budowlane produkowane 

są u nas w 70 przedsiębiorstwach na
leżących głównie do dwóch dużych 
zjednoczeń: Zjednoczenia Maszyn 
Budowlanych „Bumar” i Zjednocze
nia Mechanizacji Budownictwa 
„Zremb”. Ostatnio samodzielną jed
nostką organizacyjną został Kom
binat Huta „Stalowa Wola”. Zjed
noczenie Maszyn Budowlanych „Bu
mar” jest jednostką wiodącą, ponie
waż pod tą samą nazwą kry je się 
przedsiębiorstwo handlu zagranicz
nego reprezentujące na rynkach za
granicznych interesy wszystkich 
krajowych producentów.

Światowy handel maszynami bu
dowlanymi — bez obrotów wzajem
nych krajów RWPG — przekracza 
7 mld dolarów. Według danych sza
cunkowych, kraje socjalistyczne par
tycypują w około 30 proc, światowej 
produkcji maszyn budowlanych 
i drogowych. Do największych po
tentatów handlowych należą firmy 
amerykańskie — koncern „Caterpil
lar”, „International Harverster Com
pany”, przedsiębiorstwa zachodnio- 
niemieckie, japońskie, angielskie 
i włoskie. Stany Zjednoczone, cho
ciaż nie są największym producen
tem na świecie, mają dominującą 
pozycję w międzynarodowych obro
tach sprzętem budowlanym — około 
35—40 proc. Natomiast największym 
producentem jest Związek Radziecki, 
ale na eksport przeznacza tylko 8— 
9 proc, swej produkcji.

Wśród czołowych wytwórców ist
nieje ścisła specjalizacja; „Caterpil
lar” to przede wszystkim ciężki

BOOM 
NA 
„BUMAR”
ANDRZEJ CHMIELEWSKI

Fot. S. ZUBCZEWSKI

sprzęt do budowy dróg, „Harvester” 
— ciężkie ciągniki gąsienicowe i spy
charki, „Menck” — koparki, „Coles” 
— dźwigi. Specjalizacja kosztuje 
drogo. Koncern „Caterpillar” wydaje 
na prace badawczo-rozwojowe około 
240 min dcl. rocznie.

Branża maszyn budowlanych ma 
w naszym kraju dość długą tradycję. 
Już w 1947 roku, dzięki pomocy ra
dzieckiej, ruszyła produkcja pierw
szych koparek o napędzie mechanicz
nym w Warszawskich Zakładach 
Maszyn Budowlanych im. L. Waryń
skiego. Jednak w latach sześćdzie
siątych nastąpił kryzys. Pozostaliśmy 
daleko w tyle za światowymi rozwią
zaniami technicznymi. Czołowi pro
ducenci stosowali już w maszynach 
budowlanych napęd hydrauliczny, 
nasz sprzęt miał ciągle mechaniczny. 
Nasi producenci nie nadążali nawet 
za potrzebami krajowymi. W do? 
datku branża maszyn budowlanych 
nastawiona była na robieniewSzy- 
stkiego bez korzystania z doświad
czeń innych. Ten swoisty autarkizm 
prowadził do nikąd; trwoniono po
tencjał produkcyjny, produkcja wielu 
typów maszyn była nieopłacalna. 
Zaczęliśmy tracić rynek naszego naj
większego odbiorcy — Związku Ra
dzieckiego.

Mniej więcej od 1965 roku zaczęła 
się krystalizować koncepcja dalszego 
rozwoju, którą można krótko nazwać 
stawką na specjalizację. W rok póź
niej zawarto pierwszą umowę ko
operacyjną z angielską firmą „Jo
nes Cranes” o uruchomieniu wspól
nej produkcji w Hucie „Stalowa Wo
la” samojezdnych żurawi gąsienico
wych o udźwigu 40 ton. Później 
przyszła licencja angielskiej firmy 
„Hamworthy”, która pozwoliła uru
chomić u „Waryńskiego” produkcję 
zespołów i aparatów hydrauliki siło
wej. Duże znaczenie dla zdobycia li
czącej się pozycji na rynku świato

wym miała umowa z zachódnionie- 
miecką firmą „Stteter”, na podstawie 
której „Stalowa Wola” wytwarza' be- 
tonomieszarki.

Trzy kierunki
Kiedy po 1970 roku opracowywano 

plany rozwoju gospodarki, „Bumar” 
nie należał do branż mających in
westycyjne priorytety, jak ńp.; moto
ryzacja czy przemysł okrętowy; Wy
brano więc koncepcję zaciągnięcia 
kredytów na kilkadziesiąt milionów 
dolarów i wykorzystania najnowo
cześniejszych światowych technolo
gii. „Bumar” postawił na wieloletnie 
umowy kooperacyjne. Pozwoliło . to 
nie tylko na korzystanie z przodują
cych rozwiązań technicznych, ale 
również na znaczne oszczędności w 
projektowaniu, wdrażaniu i samej . 
produkcji specjalistycznych maszyn. 
Dzięki umowom kooperacyjnym zy
skaliśmy na czasie i na nowocze
sności wyrobów. I to właśnie pod
kreśla się w każdej rozmowie; bran-‘ 
ża maszyn budowlanych, oprócz hy-- 
drauliki, nie Kupowała żadnych li-' 
cencji na produkcję wyrobów final
nych. Bowiem kupić licencję to zna
czy zacząć produkować to co robią , 
inni i jest to już ■właściwie przesta-- 
rzałe. Wiadomo również, że jeśli ktoś 
ma „przebój światowy”, to nigdy nie 
sprzeda licencji.

Natomiast umowa kooperacyjna 
polega w uproszczeniu na tym, że za 
przekazaną dokumentację technicz
ną i prawo produkcji płacimy dosta- . 
wami zespołów. Umowa z zachod- 
nioniemiecką filią firmy „Koehring 
— Menck-Hamburg i Clark Equip- 
ment Company” dotyczyła produkcji 
mostów napędowych z przekładnia
mi planetarnymi. „Bumar” otrzymał 
prawo wykorzystywania dokumenta
cji „Clarka” na cały asortyment pro
dukcji. Ponadto porozumienie obej
muje współpracę obu firm w dzie
dzinie marketingu i sprzedaży na 
całym świecie z uzgodnionym po
działem rynków, a wyroby opa- 
trżdńe są wspólnym żnakiehi "firmo'! - 
wym. Porozumienie kooperacyjne 
zawarte z „Harvesterem” w 1972 ro-. 
ku o współpracy techniczno-produk
cyjnej i handlowej ciężkich ciągni
ków gąsienicowych pozwoliło nam 
korzystać z kilkudziesięcioletnich 
doświadczeń tego amerykańskiego 
koncernu. W ciągu 10 lat od za
warcia umowy wszystko to co trafia 
do produkcji u „Harvestera”, może 
być wytwarzane i u nas.

Porozumienia kooperacyjne, współ
praca naukowo-techniczna, i sprze
daż należą do arsenału najważ
niejszych działań handlowych „Bu- 
maru”. Średnioroczne przyrosty 
eksportu kooperacyjnego wynoszą 
około 20 proc. Jest to dynamika zna
cznie większa od przyrostów pro
dukcji (8—12 proc, średniorocznie). 
Ale takie były właśnie założenia roz
woju branży. W dostawach koope
racyjnych do RFN i USA „Bumar” 
zajmuje pierwsze miejsce wśród pol
skich przedsiębiorstw handlu zagra
nicznego.

Eksport maszyn budowlanych za
leży w dużej mierze od koniunktury 
inwestycyjnej. W przypadku jej za
łamania sprzedaż sprzętu napotyka 
na duże przeszkody. W okresie naj
większego nasilenia recesji lat sie
demdziesiątych — 1974—1975 — 
światowy 'handel maszynami budow
lanymi spadł o kilka procent, a w 
niektórych asortymentach nawet o 
kilkanaście. Natomiast eksport ele
mentów i zespołów do wyrobów fi
nalnych produkowanych w koope
racji, dekoniunkturę rynku świa
towego odczuwa znacznie później, 
ponieważ obowiązują tu z zasady 
długoletnie porozumienia.

Najważniejszym partnerem „Bu
maru”, jest jednak Związek Radziec
ki. Do tego kraju kieruje się około 
30 proc, globalnego eksportu maszyn 
budowlanych. W roku ubiegłym do
starczyliśmy ZSRR — 850 ładowa
rek i 650 koparek, a w najbliższych 
latach roczny eksport koparek 
osiągnie 1000 egzemplarzy. Są to 
transakcje ogromne, nie spotykane 
właściwie w handlu światowym. 
Rynek radziecki jest bardzo chłon
ny, ale i konkurencja jest silna, 
głównie firm amerykańskich, japoń
skich i zachodnioniemieckich. Han
dlowcy „Bumaru” z satysfakcją mó
wią ,o silnym usadowieniu się w 
Związku Radzieckim. Satysfakcja 
jest tym większa, że w wielu przy
padkach wygrywamy konkurencję 
z rirmami, od których uczyliśmy się 
produkować maszyny budowlane. 
Tym bardziej, że wymagania odbior
cy radzieckiego są bardzo wysokie. 
Maszyny budowlane muszą równie 
debrze- znosić 40-stopniowe mrozy 
Syberii, jak i upały republik połud
niowych. Dotychczas na budowach 
radzieckich pracuje 10 tysięcy ko
parek polskich, 3 tys. żurawi, wiele 
innych podstawowych maszyn bu
dowlanych.

' We" wrześniu ub.r. „Bumar” zawarł 
największy w swej historii wielo
letni kontrakt na sumę 100 min ru
bli, czyli około 444 min złotych de
wizowych. Nie tylko handel wyro
bami finalnymi decyduje o współ
pracy polsko-radzieckiej. Nie mniej 
Ważnym jej elementem jest koope- 

. racja. Przemysł maszyn budowla
nych ZSRR bazuje na dostawach 
specjalizowanych elementów z Pol- 

s ski. Rocznie np. eksportujemy na ten 
rynek Około 15 tys. skrzyń przekład
niowych, które stanowią serce każdej 
maszyny. W ramach współpracy 
utworzono dwa wspólne biura kon
strukcyjne, w Warszawie i w Odes
sie, które pracują nad skonstruowa
niem żurawi o dużych udźwigach od 
25 do 100 ton. Urządzenia 24 i 40- 
-toncwe są już produkowane seryj
nie. Żuraw 63-tonowy przechodzi 
próby eksploatacyjne, a trwają jesz
cze prace nad prototypem żurawia 

„ 100-tonpwego.
Współpraca z czołowymi firmami 

zachodnimi i wymiana doświadczeń 
- oraz kooperacja z partnerem ra

dzieckim pozwoliła nam na specja
lizację w tej produkcji wśród kra
jów RWPG. Specjalizacja ta obej
muje 194 typy maszyn, a Polsce 
przyznano aż 62 pozycje.

Trzecim elementem polityki han
dlowej jest sprzedaż gotowych ma
szyn do II obszaru płatniczego. Kon
kurencja na tych rynkach jest ol
brzymia i wcieśnięcie się nowego 
procudenta do czołowej grupy ek
sporterów jest sztuką nie lada. 
Zwłaszcza jeśli chodzi o kapitali
styczne kraje rozwinięte. Dlatego z 
tymi partnerami zawieramy przede 
wszystkim umowy kooperacyjne. 
Natomiast z produkcją finalną stara
my się wejść na rynki krajów rozwi
jających się. Według przewidywań 
ekspertów*, największy popyt na 
ciężki sprzęt budowlany i drogowy 
będzie nadal trwał w krajach petro- 
dolarowych. Wartość zakupu tylko 

jednego rodzaju maszyn — do budo
wy dróg — przez kraje Bliskiego 
Wschodu wyniosła w 1978 r. ponad 
1,9 mld doi. A prognozy mówią, że 
w 1981 roku wartość eksportu na te 
rynki przekroczy 2,3 mld dolarów. 
Wiele państw — ze względu na ro
snące ceny ropy naftowej —r rozpo
czyna poszukiwania i eksploatację 
węgla brunatnego i kamiennego. A 
są to znów ciężkie maszyny budow
lane.

Naszymi głównymi odbiorcami w 
II obszarze płatniczym są: Syria, 
Etiopia, Libia, Irak, kraje afrykań
skie, zwłaszcza Angola, kraje Połud
niowo-Wschodniej Azji. Od niedaw
na próbujemy wejść na rynki połud
niowoamerykańskie. Pierwszą par
tię maszyn wysłano już do Kolumbii. 
W I półroczu ub. r. wartość eksportu 
do II obszaru płatniczego przekro
czyła 175 miń zł dew.

Laury i kolce

Eksport polskich maszyn budow
lanych w roku ubiegłym wyniósł 
około 2 mld zł dew., w tym eksport 
kooperacyjny stanowi około 40 proc. 
Dokładnych danych jeszcze nie ma, 
ale nawet bez nich można powie
dzieć, że to dużo. Rocznie na rynki 
zagraniczne trafia ponad 50 proc, 
krajowej produkcji też branży. Jest 
to więc dziedzina o wybitnie proeks
portowym charakterze.

Jednak krajowi użytkownicy 
sprzętu budowlanego pytają: po co 
stworzono nowoczesną branżę ma
szyn budowlanych, skoro większość 
produkcji trafia na rynki zagra
niczne? A kraj takich maszyn po
trzebuje. Importuje się brakujący 
sprzęt, ale jest on jakościowo gorszy 
i nie dorównuje parametrom tech
nicznym wyrobów bumarowskich. 
Ponadto pochodzi z bardzo wielu 
źródeł, co stwarza trudności w pra- 
widlovzej eksploatacji i kłopty z czę
ściami zamiennymi. W wielu przy
padkach krajowi nabywcy maszyn 
budowlanych pochodzących z „Bu
maru” muszą płacić za sprzęt w 
twardej walucie, ze względu na duży 
„wsad” importowy zespołów i ele
mentów kupowanych za dewizy. Sły
szałem nawet opinię, że eksport pol
skich maszyn budowlanych nie jest 
takim kokosowym interesem, a spro
wadza się do „wywozu materiałów” 
i to nabywanych za dewizy. Na te za
rzuty handlowcy z PHZ „Bumar” od
powiadają, że tak rozumując, za naj
bardziej opłacalny należałoby uznać 
eksport landrynek, ponieważ wszyst
ko mamy na miejscu — cukier, wodę, 
barwniki spożywcze. Zresztą pro
dukcja eksportowa nie angażuje 
środków importowych aż w tak du
żym stopniu. Dla prównania: w roku 
1970 wsad importowy w ogólnej pro
dukcji maszyn (w cenach transak
cyjnych) wynosił prawie 33 proc., 
obecnie waha; się w granicach 4—8 
proc. Są na przykład takie wyroby, 
przy produkcji których import 
zmniejsza się po 12 proc, rocznie. O 
całkowitym wyeliminowaniu go 
trudno mówić, zwłaszcza jeśli doty
czy na pozór drobnych, ale istot
nych detali produkowanych przez 
wyspecjalizowanych wytwórców za
granicznych.

Dylemat: eksport czy rynek we
wnętrzny stoi nie tylko przed bran
żą maszyn budowlanych. Problem 
sprowadza się do tego jak ■wykorzy
stać najlepiej ten zastrzyk nowocze
snej techniki, jaki otrzymał „Bu
mar” — dla potrzeb odbiorców kra
jowych i zagranicznych. Zaciągnię
te kredyty i związki kooperacyjne z 
czołowymi producentami światowy
mi miały na celu wyprofilowanie 
produkcji i jej specjalizację. I to 
Osiągnięto. Wyroby „Bumaru” są no
woczesne i mają zapewniony zbyt. 
Jednak specjalizacja — jeśli ma 
przynieść pełne efekty — stawia 

przed wytwórcą określone wymaga
nia. Musi być zachowana tzw. opty
malna seria produkcji. W niewielu 
wyrobach branża maszyn budowla
nych osiągnęła owo optimum. Głów
ną przeszkodą jest brak potencjału 
wytwórczego, brak inwestycyjnych 1 
złotówek. Przy czym nie chodzi o ła
dowanie pieniędzy w nowe mury, 
a o inwestycje . modernizacyjne, 
a więc najbardziej pożądane w na
szej gospodarce i efektywne. Cykl 
inwestycji rozpoczętych w „Buma- 
rze” opóźniony jest o około 2 lata. 
Jakie są tego skutki? Prognoza opra
cowana w Zjednoczeniu Maszyn Bu
dowlanych przewiduje, że mogli
byśmy dodatkowo sprzedać na ryn
kach zagranicznych w ciągu najbliż
szych siedmiu lat sprzęt wartości po
nad 450 min doi; Zakładano, że w 
1980 roku wartość eksportu do II 
obszaru płatniczego osiągnie 1 mld 
zł dew. Wiadomo już jednak, że bę
dzie to możliwe prawdopodobnie w 
1933 roku.

*
„Bumar” dzięki rozsądnym decy

zjom stał' się branżą nowoczesną 
i atrakcyjną. Wszedł do ścisłej czo
łówki'światowych producentów i ek
sporterów maszyn budowlanych. 
Zdobycie Takiej pozycji okazało się 
korzystne i dla kraju, i dla samych 
producentów. Obecnie wydaje się, że 
zabrakło tego, co w sporcie nazywa
my „drugim oddechem”. Branża ma
szyn budowlanych zaczyna łamać 
podstawową zasadę swej działalności 
— specjalizację, dzięki której wypły
nęła na szerokie wody i zaczyna roz
wijać się wszerz, wprowadzając co
raz to nowe asortymenty wyrobów. 
Nie jestem przeciwnikiem urozmai
cania oferty produkcyjnej i ekspor
towej, ale najpierw należy do końca 
zdyskontować to co się zaczęło. „Bu
mar5/ wytwarza takie typy maszyn, 
które można nazwać pewniakami 
i na nich powinien skoncentrować 
swój potencjał badawczy i produk
cyjny. Urozmaicać ofertę wytwarza
nych już maszyn, uruchamiając do 
nich- produkcję osprzętu. Światowy 
potentat w koparkach „Koehring 
International Co” do swych maszyn 
wytwarza około 30—40 typów tzw. 
osprzętu. Koparka jest wtedy ma
szyną podstawową z szeregiem urzą
dzeń-uzupełniających, zdolnych do 
wykonywania wielu robót ziemnych 
i ładunkowych. Warszawskie Zakła
dy Maszyn Budowlanych „Waryń
ski” do swych koparek produkują 
tylko dwa rodzaje osprzętu. Maszy
ny „Waryńskiego” chociaż nowocze
sne konstrukcyjnie nie są sprzętem 
uniwersalnym.

Tymczasem „Bumar” nie może 
uporać się nawet z produkcją części 
zamiennych do swych wyrobów. U 
czołowych producentów eksport czę
ści-zamiennych stanowi 35—40 proc, 
globalnej sprzedaży. W naszym ek
sporcie -jest-to zaledwie 5—15 proc. 
Ńię, o, prestiż- tu Tylko chodzi. Han
del częściami zamiennymi jest często 
o wiele bardziej opłacalny niż wyro
bami gotowymi. W okresie najwięk
szej recesji na międzynarodowym 
rynku maszyn budowlanych w la
tach 1974—75 sprzedaż wyrobów fi
nalnych spadła nawet o kilkanaście 
procent, ale handel częściami za
miennymi zwiększył się kilkunasto
krotnie. Skorzystali ci, którzy mogli 
sobie na to pozwolić. „Bumar” do 
nich nie należał. A szkoda!

Nie jest to tylko problem środków 
inwestycyjnych, ale generalnie, brak 
koncepcji dalszych kierunków roz
woju, takich jakie miała branża po 
1970 roku. Trudno dziennikarzowi 
taką szansę wskazać, od tego jest 
liczna rzesza specjalistów, która po
winna ją znaleźć, ponieważ twarde 
są reguły gry ekonomicznej obowią
zujące w „Bumarze”, ale twarda jest 
również rzeczywistość która je dyk
tuje.

PRACOWITA KADENCJA
NIEDAWNE, 28 posiedzenie ple

narne Sejmu, na którym uch
walono ustawę o Naczelnym 

Sądzie Administracyjnym i nowe
lizacji Kodeksu Postępowania Ad
ministracyjnego, ustawę o ochronie 
i kształtowaniu środowiska, nowe
lizację ustawy o prokuraturze PRL 
(te aikty omawialiśmy szeroko na 
naszych łamach zabierając głos w 
dyskusji nad ich projektami) oraz 
ustawę o godle, barwach i hymnie, 
nie zamyka jeszcze kadencji nasze
go parlamentu. Co prawda rozpoczę
ły się już przygotowania do wybo
rów do Sejmu i wojewódzkich rad 
narodowych (mają się one odbyć, jak 
wiadomo, 23 marca br.), lecz formal
nie — a i nie tyiko formalnie — ka
dencja ta trwać będzie jeszcze 
blisko dwa miesiące. Wypełnią je 
prace w komisjach i w terenie. Po
siedzenie to było już jednak ostat
nią plenarną debatą w takim skła
dzie poselskim, jaki powołaliśmy w 
roku 1976. przyjęte ustawy — ostat
nimi aktami prawnymi, jakie opra
cował i uchwalił Sejm VII kaden
cji.

Jest to więc okazja do pewnych 
refleksji, do wstępnej przynajmniej 
rekapituiacji tego, co na forum par
lamentu w mijającym pięcioleciu zo
stało zrobione. „Podejmując na po
siedzeniach Sejmu i w komisjach 
sejmowych podstawowe problemy 
naszego rozwoju społeczno-gospoda
rczego— mówił na zakończenie nie

dawnej debaty marszałek Sejmu VII 
kadencji Stanisław Gucwa — przy
kładaliśmy wielką wagę do doskona
lenia naszej działalności parlamen
tarnej. Kontynuowaliśmy i pogłębia
liśmy praktykę systematycznego 
rozpatrywania na posiedzeniach Sej
mu informacji rządowych, rozszerzy
liśmy zakres korzystania z interpe
lacji i zapytań poselskich, podejmo
waliśmy uchwały wytyczające głów
ne kierunki działalności organów 
rządowych, formułowaliśmy opinie 
i dezyderaty mając na uwadze do
skonalenie systemu ekonomicznego, 
lepsze funkcjonowanie rynku i wła
ściwe realizowanie polityki socjalnej. 
Dawaliśmy również wyraz naszemu 
stanowisku wobec istotnych wyda
rzeń na arenie międzynarodowej".

Oczywiście — jak wszędzie i zaw
sze _ można by się zastanawiać, czy 
do końca wyczerpane zostały moż
liwości skutecznego oddziaływania 
Sejmu na życie kraju. Na rozwią
zywanie spraw, z jakimi mieliśmy do, 
cenienia w ciągu tych kilku lat, 
czy należycie wykorzystane zostały 
uprawnienia konstytucyjne, jakie 
parlamentowi zostały nadane, czy 
spełnił on wszystkie oczekiwania 
i zadania, wynikające z systemu so
cjalistycznej demokracji. Wagę i od
powiedzialność Sejmu, wybranych w 
ieao skład posłów podkreślało m. in., 
Hi Plenum KC PZPR w lutym 
1976 r ■ od postawy posłów, a także 
radnych do organów przedstawiciel

skich niższych stopni, od ich osobi
stej aktywności, wrażliwości na glo
sy i potrzeby wyborców, stwierdza 
partia w dokumentach tego plenum, 
zależy w dużym stopniu stosunek 
obywateli do spraw państwa, które 
— odwołajmy się do sformułowań z 
dokumentów plenum — „stanowi 
najwyższe dobro narodu polskiego, 
reprezentuje jego interesy, organizu
je zbiorowe wysiłki, urzeczywistnia 
i wypełnia zasady suwerenności na
rodowej”. Na pewno wiele jeszcze 
form i metod pracy parlamentarnej 
należy doskonalić, wiele jeszcze ini
cjatyw podjąć, aby rozszerzyć i u- 
gfuntować ten dorobek, jaki na dro
dze realizacji funkcji Sejmu i wcho
dzących w jego skład posłów już o- 
siągnęliśmy. Będzie to z pewnością 
ważny temat rozmów i dyskusji pod
czas nadchodzącej kampanii wybor
czej.

Nie ulega jednak wątpliwości, że 
— po pierwsze — nastąpiło zasadni
cze pogłębienie codziennych kontak
tów posłów ze społeczeństwem i że 
społeczna konsultacja wszystkich 
najważniejszych problemów, w ja
kich wypowiadał się Sejm, stał się 
faktem. Dowodzi tego zarówno licz
ba 27 tys. spotkań poselskich, w któ
rych uczestniczyło ok. 2,2 min oby
wateli, jak szeroki zakres tematycz
ny tych spotkań i ożywiona, otwar
ta wymiana poglądów, która na tych 
spotkaniach sie odbywała. Po dru
gie — na pewno nie był to Sejm 

bierny. Wśród 42 ustaw, uchwalo
nych podczas obecnej kadencji, są 
takie fundamentalne dokumenty, jak 
— poza już wspomnianą ustawą no
welizującą kodeks postępowania ad
ministracyjnego i powołującą insty
tucję Najwyższego Sądu Administra
cyjnego waz z kilku ośrodkami za
miejscowymi, ustawą o ochronie 
i kształtowaniu środowiska — wielki, 
historyczny akt poszerzający upraw
nienia emerytalne i tonę podstawowe 
świadczenia państwa na rolników in
dywidualnych oraz członków ich ro
dzin. Jest wśród tych ustaw decy
zja o utworzeniu Komitetów Kon
troli Społecznej, jest ustawa o jako
ści wyrobów, usług, robót i obiek
tów budowlanych itp.

Część z tych ustaw (jak np. zno
welizowany Kodeks Postępowania 
Administracyjnego) powstała z ini
cjatywy poselskiej, wiele innych, 
które pod obrady poselskie wznie
sione zostały z inicjatywy np. orga
nów rządowych (m. in. ustawa o och
ronie i kształtowaniu środowiska na
turalnego), swój ostateczny kształt 
zawdzięcza w dużej mierze efektom 
pracy poselskiej. Np. pierwsze czy
tanie przedstawionego przez rząd — 
po konsultacjach z zainteresowanymi 
resortami, licznymi ekspertami itp. 
— projektu ustawy o ochronie 
i kształtowaniu środwiska odbyło się 
w początkach grudnia ub. roku. Po
tem szczegółowo dyskutowano pro
jekt w komisjach sejmowych, 'korzy

stając z uwag i opinii zaproszonych 
do współpracy instytucji, zakładów 
naukowo-badawczych, stowarzyszeń 
naukowych, specjalistów, a także 
analizując dotyczące tego dokumentu 
i spraw przez ustawę podejmowa
nych opinie przekazywane przez pra
sę, radio, telewizję. Ostatecznie do 
projektu ustawy znoszono ok. 150 
wniosków, uwag i propozycji, z któ
rych duża część — po akceptacji 
przez Komisję Administracji, Gospo
darki Terenowej i Ochrony Środo
wiska oraz Komisję Prac Ustawo
dawczych — znalazła wyraz w koń
cowej redakcji tekstu i uchwale Iz
by.

Myślę jednak, że charakteryzując 
aktywność i dorobek Sejmu obecnej 
kadencji, trzeba sięgnąć po jeszcze 
co najmniej dwa przykłady. Pierw
szy przykład: kontrola realizacji 
ustaw i dekretów. Na posiedzeniach 
komisji, podkomisji, zespołów posel
skich, podczas wyjazdów w teren itp. 
tego rodzaju sprawdzianem objęto 
ok. 40' ważnych aktów normatyw
nych. Chodziło przy tym nie o for
malne przestrzeganie poszczegól
nych, pojedynczych przepisów, co 
przede wszystkim o weryfikację, jak 
realizowane są cele społeczne, któ
rym ustawy te i dekrety miały słu
żyć. Przykład drugi: dezyderaty 
i opinie Zarówno posłowie, jak 
przedstawiciele administracji pań
stwowej cenią je sobie szczególnie. 
Są one bowiem formą bieżącego, ro
boczego współuczestnictwa reprezen
tantów wyborców w wypełnianiu 
przez rząd i jego organy funkcji za
rządzających. Dezyderatów i opinii 
uchwalono ok. 680, przy czym kon

sekwentnie i krytycznie śledzono lo
sy zgłaszanych wniosków. Gdy było 
trzeba — a zdarzało się to nieraz — 
do tych samych spraw powracano 
kilkakrotnie. Przy niejednym wnio
sku figuruje dopisek: dezyderat po
nowny, co oznacza, że posłowie nie 
uznali wyjaśnień resortów Gub prze
dstawionych przez nie programów 
działań) za wystarczające, że kwestie 
te ponownie musiały zostać przea
nalizowane przez odpowiednie insty
tucje, aż sprawa doprowadzona zo
stała do końca, w sposób zadowala
jący posłów.

I tak powinno być. Wytyczne na 
VIII Zjazd partii podkreślają: „Sy
stem instytucji demokracji socja
listycznej w naszym kraju jest sta
le rozwijany i doskonalony. Składają 
się nań: działalność organizacji po
litycznych, organów przedstawiciel
skich, samorządu robotniczego, sa
morządu spółdzielczego, wiejskiego 
i samorządu mieszkańców, organiza
cje społeczne, różne formy dyskusji 
i konsultacji oraz kontroli społecz
nej. Instytucje te należy w pełni -wy
korzystywać na wszystkich szczeb
lach, od góry do dołu. Muszą one głę
boko wrosnąć w życie narodu, w 

obyczaje i postawy społeczne, muszą 
zespalać inicjatywę ludzi pracy z 
dyscypliną i poczuciem obywatel
skiej odpowiedzialności. Demokracja 
socjalistyczna wymaga powszechne
go przestrzegania jej zasad w fazie 
dyskusji, w procesie decydowania 
i w roku realizacji. Dla jej funkcjo
nowania niezbędne jest tworzenie 
warunków dla rozwoju krytyki 
i kontroli”.

K.K.
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prasa
„Polska Zjednoczona Partia Ro

botnicza przed VIII Zjazdem” — to 
tytuł artykułu Edwarda Babiuchaw 
ostatnim numerze „Nowych Dróg”.

PZPR liczy obecnie ponad 3 min 
członków i kandydatów. Wśród nich 
1,4 min — to robotnicy. Do partii 
należy około 17 proc, ogółu robotni
ków zatrudnionych w gospodarce u- 
społecznionej. Ponad połowa człon
ków i kandydatów nie przekroczy
ła 40 roku życia.

Autor podkreśla, że siła partii 
tkwi w zaangażowaniu, wiedzy i 
doświadczeniu jej członków, a szcze
gólnie wielotysięcznej rzeszy akty
wu. Przez nich bowiem jest reali
zowana więź ze społeczeństwem. 
Ważnym wyrazem tej więzi była 
dyskusja przedzjazdowa — szcze
ra i autentyczna rozmowa ze spo
łeczeństwem. „Partia — pisze Ed
ward Babiuch — zgodnie z leni
nowską zasadą ucząc masy, uczy się 
zarazem od nich. Dzięki temu jest 
zdolna prawidłowo wytyczać kie
runki swojej polityki, realnie for
mułować zadania i skupiać wokół 
nich aktywność społeczno-zawodo
wą i polityczną ludzi pracy. Dzięki 
temu potrafi też korygować swe za
mierzenia, przezwyciężać pojawia
jące się na drodze rozwoju kraju 
napięcia i trudności obiektywne o- 
raz słabości subiektywne”.

MŁODE małżeństwa, bez babć i 
pomocy, których dzieci wracają 
po szkole z kluczem na szyi, do 

pustego mieszkania — mogą poza
zdrościć mieszkańcom Sadyby. Od 
paru lat działa tam Klub „Miki”, 
nazywany, acz niesłusznie, przecho
walnią dla dzieci. Czynny jest od 
wczesnego ranka do późnego wieczo
ra. Zapisy, praktycznie, bez ograni
czeń. Na liście 50 dzieci — przycho
dzi więcej. Jak kto w potrzebie, to 
i nie zapisaną latorośl może podrzu
cić. Dzieciom upływa tu czas na wy
jątkowo urozmaiconych i pomysło
wych zabawach, grach, zajęciach 
plastycznych. Personel przygotowu
je dzieciom herbatę — nie mleko, 
niestety, bo mleka nie sprzedają na 
rachunek — dopilnowuje, żeby zjad
ły przyniesione z domu kanapki, od
prowadza i przyprowadza ze szkoły 
pierwszoklasistów.

Opieka bezpłatna. Koszty utrzyma
nia dziecińca pokrywa spółdzielnia 
mieszkaniowa, ze składek lokatorów 
(10 groszy zim kw., co służy finan
sowaniu m. in. 10 podobnych pla
cówek i 4 klubów). Utrzymanie dzie
cińca nie kosztuje zbyt wiele. Jest 
to zwykłe, 56-metrowe „M-4”, które
go przeróbka polegała jedynie na 
zastąpieniu wanny dodatkowymi u- 
mywalkami. Telewizor (rzadko włą
czany), kilka stołów, krzeseł, parę 
szaf, sporo zabawek — i to wszyst
ko.

Dużą wartość przedstawia tu tyl
ko personel, całą duszą oddany swo
jej pracy. Trzy młode instruktorki, 
w tym dwie z dyplomami mgr pe

dagogiki, I sprzątaczka-sąsiadka, 
która wpada parę razy dziennie, u- 
trzymując wszystko w idealnym po
rządku. W sumie nieoceniona pomoc, 
wręcz dobrodziejstwo dla rodziców 
i ogromna korzyść dla dzieci.

Spółdzielczość mieszkaniowa, w 
samym województwie stołecznym, 
prowadzi ponad 260 takich klubów, 
świetlic, domów kultury itp. z rocz
nym budżetem ponad 55 min zł. Nie
które bardzo duże, zatrudniające po 
kilkudziesięciu instruktorów, miesz
czące się w oddzielnych budynkach, 
wyposażone bardziej elegancko niż 
najbardziej ekskluzywne kawiarnie.

Byłem w paru, nie tych najlep
szych co prawda. Tak się dziwnie 
złożyło, że im placówka była bogat
sza, tym mniej w niej życia i ludzi. 
Oglądałem puste, używane od świę
ta sale widowiskowe i zamknięte po
mieszczenia klubowe, nieczynne pra
cownie fotograficzne i świetlicę, 
gdzie dwoje znudzonych dzieci wy
patrywało przy oknie rodziców, w 
towarzystwie równie zniechęconej 
świetliczanki.

Bo jednak pieniądze to nie wszyst
ko. Zwłaszcza w tej sferze życia, 
gdzie chodzi o wygodę, o drobne 
udogodnienia dnia codziennego. W 
odczuciu społecznym złotówka wcale 
nie jest tu równa złotówce.

P. K. Fot. S. ZUBCZEWSKI

Autorytet partii i jej łączność z 
masami — nie są to cechy dane 
raz na zawsze. Zależą one od tego, 
czy dialog z ludźmi pracy jest pro
wadzony stale, czy podejście par
tii do nurtujących społeczeństwo 
problemów jest ofensywne.

Taki dialog i takie podejście po
winno cechować instancje partyjne 
i podstawowe organizacje. Tam bo
wiem istnieje najlepsza płaszczyzna 
do bezpośredniej, nieformalnej wy
miany i konfrontacji poglądów. Tam 
też przede wszystkim realizowane 
będą plany i zamierzenia wytyczo
ne przez VIII Zjazd. Nie będą to 
plany i zamierzenia łatwe, ich wy
konanie wymagać będzie wielu wy
siłków, a niekiedy nawet wyrze
czeń. Partia nie obiecuje łatwych, 
popularnych zadań ani. spektaku
larnych sukcesów.

W tym samym numerze „No
wych Dróg” opublikowany został 
obszerny materiał Tadeusza Wrzasz- 
czyka pt. „Rozwój społeczno-gospo
darczy a postęp naukowo-technicz
ny”. Nie będąc w stanie w krótkim 
przeglądzie zreferować wszystkich 
tez tego artykułu, ograniczę się tyl
ko do tej jego części, która mówi 
o rozwijaniu postaw proinnowacyj
nych w przemyśle.

Autor podkreśla, że zasadniczym 
ogniwem realizacji postępu nauko
wo-technicznego jest przedsiębiorst
wo. Tam też przede wszystkim do
konać trzeba szeregu zmian. Doty
czą one z jednej strony postaw kadr 
kierowniczych, z drugiej metod za
rządzania i funkcjonowania przed
siębiorstw.

iywoeik gospodarczy
• Zakłady „Predom-Polar” we 

Wrocławiu zrobiły lodówkę do 
przyczep campingowych TA 71 K, 
którą zakłady w Niewiadowie mon
tują do tych przyczep. Lodówka 
działa znakomicie z wyjątkiem tych 
chwil, kiedy przyczepa jedzie albo 
stoi. Jest to bowiem przystosowana 
do innych źródeł energii niż kon
takt domowy zwykła lodówka ku
chenna, która pracuje tylko wów
czas, gdy stoi idealnie równo. Kiedy 
przyczepa jedzie, to nie stoi, a gdy 
stoi, to nie stoi równo, bo w ple
nerze nie ma posadzki. Producent 
jednak nie uznaje reklamacji i po
wiada, że przyczepę trzeba usta
wiać równo i już. Obecnie lodówkę

tę zaczynają montować do łodzi. 
Kiedy łódź będzie płynąć, lodówka 
nie będzie działać, a kiedy łódź 
będzie stać, lodówka stanie również, 
gdyż łódź na wodzie zawsze się ki
wa. Poza tym lodówka, która dzia
ła tylko w pewnych momentach 
jest gorsza niż nic, gdyż produkty 
i tak się zepsują. Sporo mamy rze
czy źle wykonanych albo źle po
myślanych, ale ta lodówka tury
styczna jest w ogóle nie pomyśla
na. Producent jest jednak zdania, 
że koszty jego niemyślenia powi
nien ponosić nabywca i uzasadnia 
tę opinię na piśmie.
9 Targowisko na Osiedlu Leś

nym w Bydgoszczy było stale de
wastowane przez łobuzów, którzy 
nocą niszczyli stragany. Wicedy
rektor miejscowego WSS mgr Że
lazko wyjaśnił więc w „Gazecie 
Pomorskiej”, że wandalizmowi po
łożono kres: rozebrano stragany, u- 
sunięto i zlikwidowano bazar. Na 
wiosnę ■ ustawi się tu żelazne sto
ły, którym najsilniejszy chuligan 
nie da rady i targowisko wznowi 
działalność bez żadnych straganów. 
Bardzo to niepedagogiczne i nie- 
ambitne takie kapitulowanie przed 
chuliganami i dopuszczanie do tego, 
by oni decydowali czy duże miasto 
będzie miało targ, czy nie. Sądzi
my, że za te pieniądze, które po
chłonie rozbieranie straganów i bu- 

dawanie żelaznych stołów, można 
wynająć nocnego stróża i psa tak 
rozeźlonego, jak mieszkańcy Byd
goszczy.

O Zlikwidowana została skrzyn
ka na listy zamiejscowe stojąca 
przed budynkiem Poczty Głównej 
w Kielcach i ludzie się skarżą, że 
nie mogą wysyłać listów, a nie

rozumieją, iż skrzynkę zlikwidowa
no dla ich dobra. Poczta wyjaśnia: 
skrzynka nie była zamykana, wobec 
tego każdy mógł zabierać cudze 
listy. To było jeszcze (dla poczty) 
do wytrzymania. Jednakże do ot
wartej skrzynki wszedł mały chło
piec w całości i zaczął się bujać, 
spadł wraz z skrzynką ze schodów 
i został poturbowany. - Skrzynkę 
więc usunięto w trosce o bezpie
czeństwo ogółu dzieci klientów po
czty. Tak oto rysują się trudności 

obiektywne, których działanie utru
dnia ludności Kielc wysyłanie li
stów.
• Pól roku temu bardzo uro

czyście oddano do użytku fabrykę 
domów we Włocławku. Kosztowała 
460 milionów złotych. Dotychczas 
nie Zaczęła ona produkować. Prze
widuje się jednak, że będzie goto
wa za pól roku, to znaczy w rocz
nicę uroczystego oddania jej do u- 
żytku. Nie jest to jednak takie 
pewne. Obecnie trwają bowiem 
konferencje na temat programu 
modernizacji fabryki domów, któ
rej budowa ma być skończona za 
pól roku. Modernizacja pozwoliłaby 
osiągnąć wydajność wyższą niż 3400 
izb mieszkalnych w roku, do któ
rych produkowania fabryka będzie 
zdolna, gdy będzie zdolna do pro
dukowania. Program inwestycji za
kładał zaś wydajność 6 tys. izb ro
cznie, ale planowanych zdolności 
produkcyjnych nie osiągnęła żadna 
fabryka domów. Program moderni
zacyjny .przewiduje:' . nakłady ., 100 
min złotych,,. Qto, jaj:, .trudno zaha
mować inwestycje ńaWet w zakła
dach nowych i uroczyście urucho
mionych.

• Wicenaczelnik Dworca Głów
nego we Wrocławiu odmówił „Ga
zecie Robotniczej” informacji przez 
telefon jakie pociągi się spóźniły: 

„Każdy może powołać się na pra- 
sę.~ Nie widzę z kim rozmawiam.” 
Wynikało z tego, że takie informa
cje są tajne. Reporter pojechał więc 
na dworzec, gdzie jednak wywie
szona była publicznie i dostępna 
także dla wrogich oczu tablica o- 
późnień. Wynikało z niej, że tylko 
dwa pociągi przyjechały punktual
nie i to pociągi lokalne, a spóźniły 
się wszystkie, bo jakaż to w końcu 
wina PKP, że nie było akurat ani 
mrozów, ani opadów. Reporter zro
zumiał teraz, że trudno było ocze
kiwać od wysokiego urzędnika ko
lei, żeby mu czytał przez telefon 
cały opasły rozkład jazdy.

Rys. A. PIWOŃSKI

Wśród tych zmian autor wymie
nia pełniejsze wykorzystanie prawa 
do uzasadnionego ryzyka, uzależnie
nie zarobków służb konstruktors
kich i technologicznych od postępu 
osiąganego w poprawie jakości pro
dukcji przy jednoczesnym obniżaniu 
kosztów materialnych, doskonalenie 
zachęt materialnych dla twórców i 
racjonalizatorów. Obok tego ko
nieczne jest tworzenie systemowych 
funduszy na finansowanie nakła
dów niezbędnych dla wdrożenia po
stępu technicznego i ekonomicznego.

System ekonomiczno-finansowy 
musi również łączyć się ze zmiana
mi w kryteriach oceny działalności 
organizacji gospodarczych. W oce
nie tej dużą rolę muszą Odgrywać 
umiejętności tworzenia warunków 
dla rozwoju technicznego produk
cji, gdyż dzisiaj doskonalenie tech
niczne produkcji ustępuje na plan 
dalszy, jest „tłumione” przez inne 
kryteria oceny.

Nie wystarczy oczywiście sam 
fakt wdrożenia nowości technicz
nej, w ocenie trzeba brać pod u- 
wagę również czas wdrożenia i je
go koszty, gdyż nie zawsze „nowe” 
znaczy „opłacalne”.

Autor dużą wagę przywiązuje 
także do stworzenia odpowiedniej 
bazy normatywnej w przedsiębior
stwach, obejmującej zużycie środ
ków materialnych i pracy żywej. 
Warto chyba dodać, że taka baza 
normatywna może mieć duże zna
czenie przede wszystkim przy dos
konaleniu organizacji pracy — a 
dobra organizacja pracy to punkt 
wyjścia do działań mających po
prawiać efektywność ekonomiczną i 
przyspieszać postęp techniczny i 
technologiczny.

s. c.

giełda mrnochodowa

Pan Zbigniew Napierała z Leszna 
(ul.' 17 Stycznia 39), zwraca nam 
uwagę, że podając ceny używanych 
samochodów w Jugosławii („2. G.” 
nr 3), nie odnosimy tych cen do 
średnich rocznych zarobków. Prze
ciętny czytelnik może sądzić — pi
sze p. Z. Napierała — że są to ba
jońskie sumy, jednak jest to mylne, 
bo na przykład za Fiata 125p z 1975 
roku cena 3000 doi. odpowiada 60 
tys. dinarów, a taką sumę zarabia 
średnio w ciągu roku pracujący Ju
gosłowianin. Porównanie tych wiel
kości z przeciętnym zarobkiem w 
Polsce i cenami samochodów używa
nych — stwierdza następnie p. Na
pierała — świadczy, że nie jest to 
wcale tak dużo.

Miałem wątpliwości, czy podać 
wysokość średnich rocznych zarob
ków w Jugosławii z powódu dużego 
wpływu inflacji na ich poziom. Z 
listu Czytelnika z Leszna wynika, że 
słuszniej było podać orientacyjne 
dane (z braku ścisłych), niż je po
minąć.

Uwaga o dużej różnicy w cenach 
samochodów używanych na nieko
rzyść klientów giełdy w Polsce wy
maga uzupełnienia. Notowania gieł
dowe w Warszawie i innych mia
stach kraju są anormalnie wysokie. 
Wynika to z braku samochodów na 
rynku, co p. Napierała również zau
waża w swoim liście. Nie można więc 

Ina tej podstawie wyciągnąć obiek
tywnych wniosków co do porówny
walnie niskich cen używanych samo
chodów w Jugosławii, jak stara się 
zasugerować p. Napierała. Zwłasz
cza, że z nabyciem samochodu w Ju
gosławii nie ma kłopotów (jeśli ma 
się tylko dostateczną ilość pieniędzy), 
a zatem ceny samochodów używa

li nych są bliższe ich rzeczywistej 

wartości. Ogólnie chciałbym przy
pomnieć, że dla porównania średnich 
zarobków w dwóch krajach nie wy
starczy zestawić je z cenami jednego 
artykułu. Z tego powodu, że jego ce
na może być zaniżona lub zawyżona 
bez związku z kosztami wytwarza
nia. Jeśli w Czechosłowacji zabaw
ki są szczególnie tanie, to porówny
wanie na tej podstawie zarobków 
musi prowadzić do mylnych wnio
sków. Dlatego używa się do tego ce
lu grup towarowych zwanych koszy
kami towarowymi. Autor listu uwa
ża, że powinniśmy na łamach pisma 
wyjaśnić, ile w tym roku przydzieli 
się samochodów na talony i jakie 
w tej mierze obowiązywać będą za
sady. Uwagę tę przekazujemy kom
petentnym czynnikom.

Na warszawskiej giełdzie notowa
no (ceny wywoławcze):

FIAT 126p (650) z początku 1979 
roku — 160 tys. zł; z 1978 roku — 
140 tys. zł; z 1977 roku — 125 tys. 
zł; z 1976 roku — 109 tys. zł;

FIAT 125p (1500) z 1979 roku — 
300 tys. zł; z 1977 roku — 235 tys. 
zł; z 1976 roku — 210 tys. zł; z 1975 
roku, rejestracja z 1976 roku — 200 
^POLONEZ 1500 z 1979 roku — 
485 tys. zł;

LADA 1500 S z 1979 roku, po 25 
tys. km — 380 tys. zł;

WOŁGA z 1975 roku — 220 tys. zł;
SYRENA 105 z 1979 roku — 120 

tys. zł;
ZAPOROŻEC z 1977 roku — 150 

^FIAT 132p (1600) z 1976 roku — 
280 tys. zł;

MERCEDES z 1970 roku, pierw
sza rejestracja z 1976 roku — 450 tys. 
zł.

(jod)
Toyota Corolla (1290 ccm), której uroczysta prezentacja miała miejsce 24 stycznia w Hotelu „Victoria”. „Moto- 
impex” ma sprowadzić około 750 sztuk tych wozów oraz 500 egzemplarzy Mazdy i sprzedawać za dewizu Odpowiednio: 5000 i 4500 dolarów. “ " Fot. J. DĄBROWSKI
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